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Od redaktora
Granie w nożną balä. Cze je cos głepszegó na świece? Bö 

iiważta so. Dwadzesce chłopa goni za ókragłim sztekä skórę 
z leftä bene. Mało tegö! Stronama dwüch nówikszich rapów 
skocze jak ne mółpe w klótce. (...) Czesti cyrk!

To jesz nie je wszetkó! Na łówkach sedzą tzw. kibüce, co 
sä drżą jak ósamatóny abó ze skórę óbdzeróny. Trąbią, skoczą, 
a nóweżi tej, czej no okrągłe sä wkiiłnie midze trze balczi spiäte 
secą. Ko to ju je często buten szekli!

Tak w jednym z felietonów opublikowanych w „Pomera­
nii” pisał o piłce nożnej Tomasz Fopke. A jednak mimo tego, że na pierwszy rzut 
oka ta dyscyplina rzeczywiście może się wydawać dziwna, kolejny raz większość 
mieszkańców starego kontynentu (łącznie z niżej podpisanym) ogarnie w tym 
miesiącu futbolowe szaleństwo.

Wyjątkowo mocno przeżyjemy Mistrzostwa Europy na Pomorzu, bo prze­
cież na PGE Arena w Gdańsku będą się odbywać mecze Hiszpanów, Włochów, 
Chorwatów i Irlandczyków, a 22 czerwca zagra tu być może w ćwierćfinale re­
prezentacja Polski. Poza tym piłkarze Niemiec, Irlandii i Hiszpanii zdecydowali 
się zamieszkać właśnie w naszym regionie. To przeżycie zwłaszcza dla małego 
Gniewina, gdzie na ulicach częściej słychać ostatnio hiszpańskie „buenos dias” 
niż kaszubskie „dobri dzeń”.

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie w roku, w którym odbywa się Euro, zorga­
nizowało w Garczynie pod Kościerzyną turniej piłkarski dla swoich oddziałów. 
Kilka dni przed tą imprezą podsłuchałem rozmowę grupki chłopców, którzy na­
rzekali, że nie są członkami ZKP, bo chętnie zagraliby w tym turnieju. Może to 
dobra podpowiedź dla partów, które nie są w stanie przyciągnąć do siebie mło­
dzieży. Przez piłkę do serca...

Dariusz Majkowski

Zaprenumeruj „Pomeranię"!
Prenumeratę można zacząć od dowol­
nego numeru bieżącego lub przyszłego, 
z tym że minimalny okres prenumeraty 
to 3 miesiące.
Cena miesięcznika w roku 2012 wynosi: 
1 egz. - 5 zł.
Prenumerata krajowa: 
cały rok-55 zł.
Prenumerata zagraniczna: 
cały rok-150 zł.
Wszystkie podane ceny są cenami brut­
to i uwzględniają 5% VAT.

Aby zamówić prenumeratę, należy:
■ dokonać wpłaty na konto: ZG ZKP, ul. 

Straganiarska 20-23,80-837 Gdańsk, 
PKO BP S.A., nr r-ku: 28 1020 1811
0000 0302 0129 3513, podając imię
1 nazwisko (lub nazwę jednostki zama­

wiającej), dokładny adres oraz miesiąc 
rozpoczęcia prenumeraty.
Konto dla przelewów zagranicznych: 
IBAN PL 28 10201811 0000 0302 0129 
3513 Kod BIC (SWIFT): BPKOPLPW 

• zamówić w Biurze ZG ZKP, 
telefon: 58 301 27 31, 
e-mail: wydawnictwo@kaszubi.pl

„Pomeranię” można zaprenumerować 
na poczcie, a także na stronie interneto­
wej: www.poczta.lublin.pl/gazety.

Numery archiwalne w cenie 4 zł do na­
bycia w Biurze ZG ZKP.

Wszelkie informacje podane w cenniku nie sta­
nowią oferty w rozumieniu Kodeksu cywilnego.
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Od strony odbiorcy

Cieszymy się z obecności kaszubsz- 
czyzny w elektronicznych mediach już 
od ponad 20 lat. Od 1990 roku możemy 
słuchać w Radiu Gdańsk audycji „Na 
botach i w borach”. W tym samym 
czasie gdański ośrodek Telewizji Pol­
skiej rozpoczął emitowanie programu 
„Rodno Zemia”. W pierwszej dekadzie 
lat dwutysięcznych Radio Gdańsk za­
częło nadawać jeszcze jeden kaszub- 
skojęzyczny program, zatytułowany 
„Klęka”, a przede wszystkim powsta­
ło wtedy Radio Kaszebe, król ka­
szubskich mediów. Wydawało się, że 
momentem przełomowym stanie się 
kaszubska telewizja CSB. Niestety jej 
niedługa historia, jak wiemy, dobiegła 
końca. Ostatnie lata przyniosły nam 
też pojawienie się programu „Tede jo 
w Telewizji Gdańsk [i kilku kaszubsko- 
języcznych audycji w prywatnych te­
lewizjach kablowych: Twojej Telewizji 
Morskiej i Telewizji Teletronik - przyp. 
red.]. W internecie mamy do poczyta­
nia kilka blogów i właściwie jeden zde­
cydowanie „kaszubocentryczny” portal 
- Nasze Kaszuby.

Ta krótko podsumowana historia 
pokazuje nam dwie rzeczy: po pierw­
sze jesteśmy obecni w mediach i z tego 
należy się cieszyć. Bo nie jesteśmy 
tylko w skansenie. Radość tę w środo­
wiskach kaszubskich niezmiennie się 
zresztą celebruje. Ale nasuwa się też 
druga refleksja. Jesteśmy w mediach 
od 22 lat. We współczesnym świecie 
to cała epoka. Pojawia się pytanie, 
czy Radio Kaszebe i pojedyncze krót­
kie audycje w regionalnych mediach 
państwowych to jest rzeczywiście 
tak wielki powód do dumy po ponad 
dwudziestu latach od startu i 23 latach 
od czasu, gdy jako „obywatelskie spo­
łeczeństwo” „odzyskaliśmy wolność”?

Ponieważ jestem z tych, jak to pan 
Prezes Grzędzicki ładnie napisał „na­

burmuszonych Kaszubów ciskających 
ciężkie i patetycznie brzmiące hasła”, 
a na dodatek jeszcze należę do kon­
sumpcyjnie nastawionych konsumen­
tów, odpowiadam bezczelnie roszcze­
niowo: to jest za mało, to jest jak nic. 
Oczywiście nie są za to odpowiedzialni 
ani twórcy stacji i programów radio­
wych czy telewizyjnych, ani właści­
ciele portali. To my - jako społeczność 
- ponosimy winę, jesteśmy odpowie­
dzialni za to, że w dzisiejszym świecie, 
w którym media są centrum kultury 
i społeczeństwa, „kaszebskó deja” pałę­
ta się gdzieś po poboczach dróg.

Warto zauważyć, że w historii 
kaszubskich mediów odzwierciedla 
się ostatnimi czasy ważny społeczny 
proces różnicowania się społeczeń­
stwa kaszubskiego. Pojawiły się głosy 
żądające oferty medialnej skierowanej 
także do młodszego czy też miejskie­
go odłamu odbiorców kaszubskich 
mediów. Głosy żądające zmiany treści 
i formy przekazu. Znalazło to wyraz 
w zastąpieniu programu Eugeniusza 
Pryczkowskiego „Rodno Zemia” audy­
cją „Tede jo” (prowadzoną początko­
wo przez Annę Cupę, a ostatnio przez 
Karolinę Raszeję). Znalazło też swój 
wyraz w zmianie oprawy muzycznej 
w radiowym magazynie kaszubskim 
w Radiu Gdańsk. Tradycyjnych ka­
szubskich melodii już nie usłyszymy. 
Wyłączność ma muzyka - nazwijmy 
ją „współczesna”, językowo kaszubska.

Czy było to potrzebne? Skoro odzwier­
ciedlało jakieś rzeczywiste społeczne 
potrzeby, pewnie tak. Ale czy przynio­
sło tym programom wzniesienie się na 
jakieś jakościowe wyżyny? Raczej nie. 
Czy przyniosło zwiększenie słuchalno- 
ści? Oto jest pytanie.

Na tle tych pytań i niedosytu wyra­
żonego we wstępie niniejszym wysu­
wam ciężkie i patetyczne hasła-żąda- 
nia i kieruje je do wszelkich osób ma­
jących jakikolwiek wpływ na kształt 
i treść kaszubskich mediów:

1. Więcej - dodatkowy komentarz 
jest niepotrzebny.

2. Lepiej (po kaszubsku) - prośba 
dotyczy jakości języka kaszubskiego 
używanego w mediach. Drodzy dzien­
nikarze, jako słuchacz i widz naprawdę 
doceniam i wdzięczny jestem, że pro­
wadzicie audycje po kaszubsku. Ale 
ten wasz zawodowy obowiązek na­
kłada na was jeszcze jeden obowiązek 
- stałej pracy nad rozwojem waszego/ 
naszego języka. Doskonalenia wymo­
wy. Wzbogacania słownictwa. Każda 
wasza językowa pomyłka, każdy nie­
prawidłowy akcent czy niestaranne 
wymawianie kaszubskich głosek po­
wodują, że tracicie w oczach płynnie 
mówiących po kaszubsku. Każdy na­
tive speaker wychwyci taki błąd i bę­
dzie postrzegał kaszubskie media jako 
sztuczne, nieprofesjonalne. A oka­
zjonalny użytkownik kaszubszczy- 
zny może umocni się w przekonaniu,
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że zdanie typu „Przecież ön doch wła­
śnie mó to dofinansowanie dostóne” 
jest jak najbardziej prawidłowe. Na 
dziennikarzach mówiących po kaszub- 
sku ciąży wielka odpowiedzialność za 
kształt kaszubszczyzny. Właśnie wy 
zdajecie sobie przecież sprawę z tego, 
że język jest przede wszystkim mową. 
Uczymy się języka ze słuchu. Uważam, 
że spiker Radia Kaszebe ma większy 
wpływ na losy języka kaszubskiego 
niż setka samorządowców, posłów i in­
nych działaczy.

3. Lepiej (tak ogólnie) - tech­
nicznie, merytorycznie, warsztatowo. 
Wiem, pieniądze. Nic już nie mówię.

4. Pluralistycznie. Wielonurto- 
wo - wydaje się, że kaszubskie spo­
łeczeństwo, przynajmniej to mówiące 
po kaszubsku, to mające z językiem 
i tradycją mniejszy lub większy co­
dzienny lub częsty kontakt jest przede 
wszystkim społeczeństwem wiejskim 
i małomiasteczkowym. Dobrze rozu­
mie to redakcja Radia Kaszebe, nadając 
w prime time polską muzykę taneczną. 
Programy powinny opisywać kaszub­
ską rzeczywistość taką, jaka ona jest. 
Rugowanie elementów tradycji, wiary, 
folkloru w imię przyciągania młodych 
nie jest dobrą drogą. Zyskacie jednego 
młodego, a stracicie 50 starych. A to na 
razie na tych starych opiera się żywot­
ność kaszubszczyzny. Tylko od nich 
młodzi mogą się nauczyć kaszubskości. 
Bez folkloru, bez Kościoła kaszubskość 
(na razie) zamienia się w niezmiernie 
postępowy, ale sztuczny abstrakt. Jak 
pokazują ostatnie doświadczenia, nie 
istnieje na razie miejskie kaszubskie 
masowe społeczeństwo, tęskniące za 
kaszubskojęzyczną telewizją. Jeżeli 
ktoś ją będzie oglądał, to owi wyklęci 
„starsi, gorzej wykształceni z mniej­
szych ośrodków”. Ale ograniczanie 
kaszubskości do plinców ze smiotaną 
jest też obraźliwe. Kaszubskie słowo 
nie potrzebuje koniecznie modrego ka­
ftana ani haftowanego czepka. Żyjemy 
teraz w świecie, w którym haftowa­
nych kaftanów się nie nosi. Mówiący 
po kaszubsku didżej, znany z telewizji 
aktor, polityk czy uczony nobilituje 
kaszubszczyznę, sprawia, że ona musi 
być traktowana poważnie. W kaszub­
skich mediach powinno być miejsce 
i na frantówkę, i na punk rock. Disco 
polo i techno. Haftowane fartuchy i le­
gendarne już kaszubskie stringi. Poezję

Po upadku CSBTV kaszubszczyzna w mediach sporo straciła. Fot. S. Czalej

i wiadomości ekonomiczne dla rolni­
ków. W swoim czasie, w odpowiednich 
proporcjach, o odpowiedniej porze.

5. Obiektywnie - w czasach, kie­
dy media publiczne zależą w 100% od 
czynników politycznych, rodzi się po­
kusa, by odwdzięczać się politycznym 
dobrodziejom. Niech kaszubskie media 
będą jak najdalsze od wojny między 
PO a PIS. Od wojny liberałów z kato­
likami. Od lansowania jednego samo­
rządowca kosztem innych samorzą­
dowców. Nie mówię, że tak teraz jest. 
Proszę tak na wszelki wypadek. Niech 
kaszubskie media pokazują Kaszu­
bów w całej ich różnorodności. Niech 
chociaż w tej naszej małej ojczyźnie 
będzie bardziej zgodnie, bardziej jak 
wśród rodaków. Nawet jeśli niektórzy 
z nas do polskości się nie poczuwa­
ją, to niech i dla nich będzie miejsce, 
dla ich poglądu. Ale niech kaszubskie 
media nie staną się trybuną nacjona­
listycznej propagandy. Na 10 lutego 
zagrajcie marsz Derdowskiego, na 19 
marca hymn Trepczyka, a na 3 Maja 
„Bogurodzicę”. Kaszubów interesują

zresztą sprawy praktyczne. Niech te 
nasze media też będą takie normalne, 
zwyczajne, ludzkie i przyziemne. Do 
tańca i do różańca.

6. Po kaszubsku - więcej i lepiej. 
Wspominałem już o języku? Wspomi­
nałem? A to nie szkodzi. O języku ni­
gdy za wiele.

Wojciech Bieszk

Le pomału 
- to sä wszetkö do

Chcółbem sä wepówiedzec i odnieść 
do tego, co P. Gółąbk napisół i wełożił 
w artiküle „Moje uwódżi do kaszebizne” 
(„Pomerania” 4/2012).

W cali rozcągłosce zgódzóm sä 
z Jego stanowiskem na temat kaszebi­
zne, jaką w nim przedstówió i ópiseje. 
Jako Kaszebie z kartesczegó terenu, ta 
kaszebizna nóbarżi do mie przemówić 
i je nólepi zrozemiałó. Ten wniosek 
ópieróm na swójich włósnech spostrze­
żeniach, chterne sä same rodzełe pód-
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czas czetanió różnech tekstów różnech 
aktorów, a także tłómaczeniów, jak np. 
Ewangelie o. A. Sykóre cze jego tekste bi­
blijne czetóne przez D. Stenkä na Verba 
Sacra, cze To je Słowo Boże E. Gołąbka, 
abó Pón Tadeusz S. Jankę, i jinech tek­
stów tak w ksążkach, jak i w prase, 
tj. w gazetach, i temu podobny twór- 
czosce. Wiele razy sä zdarziwało, że 
miół jem kłopot ze zrozemienim. I temu 
kaszebizna, jaką pódówó P. Gółąbk, 
je dló mie nóbarżi zrozemiałó, co nie 
znaczi, że leteracczi jäzek mó bec nacą- 
góny do potoczny kaszebizne. Mie też 
chódzy o to, żebe unikać neologizmów 
cze zapóżiczonech cezech słów, bo dló 
taczich jak jó, co są słabi abó wcale nie 
mają pójacó o leteracczim jäzeku, to 
sprówió wióldżi kłopot, a z regule pro- 
wadzy do tego, że sä nie czeto wcale, ju 
nie mówiąc o pisanim.

Chcą jesz dodać to, że bleższó calu 
je kószela i nie znaczi to, że dialekte 
kaszebizne miałebe bec weparte przez 
leteracką kaszebizna. Bo jednak kaszeb- 
sczi, jaczim sä gódó doma, je mójim zda­
niem nólepszą edukacją i formą ksztół- 
towanió i zachówanió jäzeka naszi mółi 
Ojczezne.

Móm baro wiele szacunku i wdzäcz- 
nosce dló P.P. profesorów i uczałech za 
to, że dbają ö czestosc jäzeka pod kóżdim 
wzglądem, ale we wszetczim je potrzeb­
ny umiar i wewóżenió, co do wiä- 
cy póżitku, a co nie przeniese szkodę, 
bo jednak me, lud prosti, nie szkolony, 
gódóme ze sobą po kaszebskü, ale chce- 
lebesme jeszcze póczetac ze zrozemie­
nim, a może jeszcze cos napisać. Ka­
szebizna to temat rzeka, ale „le pomału” 
- to sä wszetkó dó, kąsk cerplewósce 
i wzajemny werozemiałosce i do przod­
ku, bo nigde do zgubę nie przińdą Ka­
szebe, bo me trzimóme z Bögä.

A na kuńcu - wiólgó szkoda, że 
ni ma RODNY ZEMI w TVP - w roz­
mowach z wiele Kaszeboma daje sä 
weczec żól, że ju ni ma tego, jak mówią - 
fejnegó, naszego i wiedno óczekiwónegó 
programu, ale co zrobić - pies szczęko, 
a karawana jedze dali.

PS Jó piszą tak, jak sä ü nas mówi, 
i do leterackósce tech mójich wepó- 
cenów je baro dalek, proszą o wero- 
zemiałosc.

Z serdecznyma pózdrowienioma 
Franciszek Hirsz 

- Kaszeba z gläböczegö łasa

Z dwutygodnika „Kaszebe"

Dar dla milicjantów

Kielno. Z okazji zbliżającej się 15 rocz­
nicy powstania Milicji Obywatelskiej miesz­
kańcy gromady Kielno postanowili zrobić 
prezent swoim stróżom bezpieczeństwa. Bę­
dzie nim motocykl. Dotychczas milicjanci 
wyjeżdżali w teren na rowerach.

(ir)
„Kaszebe”, 1959, nr 9, s. 7

LISTY DO REDAKCJI 

Dlaczego nie piszą?

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Jestem starszym człowiekiem i od lat 
czytam pisma kaszubsko-pomorskie. Cie­
szę się, że w „Kaszebach” pojawiają się co­
raz to nowe nazwiska ludzi mających coś 
do powiedzenia o sprawach kaszubskich. 
Przy okazji zapytuję, dlaczego rzadko lub 
wcale nie pojawiają się nazwiska takich 
autorów, jak Jan Trepczyk, Leon Roppel, 
Andrzej Bukowski, Jan Rompski, Lech 
Bądkowski, ks. Bernard Sychta, Feliks 
Marszałkowski, Gerard Labuda. Kiedyś 
czytałem interesujący artykuł córki przy­
wódcy młodokaszubów, Damroki Majkow­
skiej: Czemu dalej nie pisze?

Z niektórymi publikacjami „Kaszeb” 
można się zgadzać lub nie, czasami re­
daktorzy (niektórzy) mają „niewyparzone 
gęby”, ale uważam, że „Kaszebe” jako organ 
Zarządu Głównego powinny być trybuną 
wszystkich Kaszubów, bo tylko dyskusja 
może wyjść na dobre sprawie dalszego, lep­
szego rozwoju społecznego, kulturalnego i 
gospodarczego Kaszub.

Życzę Redakcji pomyślnej pracy, cen­
nych piór współpracowników oraz wy­

chowania nowych zastępów dziennikarzy 
kaszubskich.

Antoni Kulas emeryt, Gdańsk-Orunia 
„Kaszebe”, 1959, nr 13, s. 1

Czyżby XVI-wieczny zabytek?

Mechowa. Parę kilometrów od Darżlu- 
bia stoi drogowskaz, z którego dowiadujemy 
się, że do miejscowości MECHOWO, jest 
tylko 2 kilometry. W samej wsi tablica na 
budynku informuje, że tu mieści się Szkoła 
Podstawowa w MECHOWEJ. Jak więc po­
prawnie brzmi nazwa wsi? Parafię mechow- 
ską, a co za tym idzie i osadę, założył książę 
Świętopełk w 1220 roku. W XIII wieku wieś 
nazywała się Mechów, nieco później w XVI 
wieku - Mechowo, a w XIX wieku Niem­
cy przechrzcili ją na Mechau. W 1920 roku 
wprowadzono nazwę Mechowa, która obo­
wiązuje do dnia dzisiejszego. Skąd więc się 
wzięło Mechowo na wspomnianym drogo­
wskazie? Trudno przypuszczać, że zachował 
on się od XVI wieku.

(ir)
„Kaszebe”, 1959, nr 13, s. 7 

(z rubryki Purtkowi do śmiechu)

Wódka za puste butelki

Kościerski park miejski jest często sie­
dzibą młodych amatorów kieliszka. Tu w 
zacisznym, choć ponurym zakątku wyrost­
ki, a niekiedy i starsza młodzież ze szkoły 
wieczorowej, wypijają nie jeden kieliszek, a 
raczej - nie jedną butelkę wódki.

Butelki po wódce czy winie zbierają 
potem dzieci ze szkoły podstawowej, by 
za sprzedane flaszki kupić... tak, znowu to 
samo.

Trzeba, aby właściwe władze zlikwido­
wały parkową knajpę.

Natomiast w punkcie skupu butelek nie 
należy wydawać pieniędzy, lecz kwitki, któ­
re rodzice zbieraczy zamienialiby później na 
należną gotówkę.

(s.t.)
Kaszebe, 1957, nr 5, s. 2 

Zebrał R. Drzeżdżon
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Z drugiej 
ręki

Uczete

Radio Kaszebe, Klęka, 18.04.2012

Nasz mester 
promówanió ksążków

Wejrowskó bibloteka je na medal - 
twierdzy Stowóra Polsczich Biblotekarzów. 
Bibloteka zajimnała trzecy mol w oglo- 
wöpölsczim könkürsu Mester Promocje 
Czetnictwa.

Lepsze od Krezowi a Miejsczi Publicz­
ny Bibloteczi w Wejrowie bele blós dwa 
mole: w Chrzanowie a Ceszenie. Cela 
könkürsu belo weapartnienie nólepszich 
üdböw, dzäka chternym rosce zaczekawie- 
nie ksążkama, wiedzą a jinformacją, a też 
lepszi do nich przistäp.

Bele jesme betnikama könkürsu, cobe sä 
büsznic - gódó przedniczka wejrowsczi 
bibloteczi, Danuta Balcerowicz. Je czim, 
bo w miesce, w chternym mieszkö 50 tesący 
ledzy, jaż 10 tesący zapisało sä do biblote­
czi, chterna rok w rok kupuje nowe ksążczi 
za bez mała 100 tesący złotech. A udbów na 
promocja je tak wiele, jak ledzy, chterny robią 
w biblotece. Móm baro dobre karno, chterno 
ö tacze dobeca miało stara przez wiele lat 
- dodówó Danuta Balcerowicz. (...) Biblo­
teka mó stara też ö detczi na zrobienie 
swojich udbów. Wedle przedniczczi mola 
jury miało apartne boczenie na üdbä z łoń- 
sczegö rokü pöd titlä „Na polnie”.

Radio Gdańsk, Klęka, 22.04.2012

Lato z wesziwkä 
- w Leni

Szescofarwny, złoti, czepcowi abo jesz 
jiny - nólepszi kaszebsczi wesziwk webró- 
ny óstónie niedługo. Wojewódzczi Kon­
kurs Kaszebsczegö Wesziwkü w Leni bą- 
dze, co prówda, w czerwińcu, ale wszetcze 
zgłoszenczi są ju przesłonę. Jak gódó orga­

nizator miónków, Edmund Szemikówsczi. 
konkurs ceszi sä wióldżim pówodzenim:

[ES] Zaproszenia wesłóne ju bele na 
początku lutego do tech wszetczich, co 
sä haftem kaszebsczim zajmują. A müszä 
pówiedzec, że nie je to haft blós dló tech, 
co mieszkają w województwie pómór- 
sczim, ale także baro wiele bierze udział 
w tim könkürsu tech, co mieszkają w kü- 
jawskö-pömörsczim: Tuchola i okolice. (...) 
Wesziwczi czepców, ale też je to szkoła 
borowiackó, piaknó, złoto, bńrsztinowó; jó 
meszlä, że ni ma taczich, co tak potrafią do­
bierać odcienie tych kolorów, jak właśnie 
tam. Ale także bardzo wiele osób je z Człu­
chowa, Przechlewa. Gduńsk, Żukowo, Wej­
herowo (...).

Wiedno je tak, że dobrze ponad sto 
osób, sto szescdzesąt osób przesyłó swoje 
wesziwczi (...). Mlodi też, bo są i ze szkołów 
pödstawöwech, gimnazjów i ledze dorośli. 
Westrzód tech młodech także są i knópi. 
Mie to ceszi, bo bada przenómni miół 
może nastapców, co badą w przeszłosce 
też wesziwele. Baro wiele je tech knópów, 
co w gimnazjum w Żukowie wesziwają, 
a prowadzą tam kola Wanda Dzierzgow- 
skó i Reglińskó Bernadeta, hafciarki. (...) 
Na könkürs trafiają wesziwczi ze wszet­
czich szkół haftu kaszebsczegö (...). W Leni 
öd sedmenósce lat odbiwó są ten könkürs. 
(...) Bädze komisja, chterna bädze ocenia 
te wesziwczi, ne i 12 czerwińca bädze tu 
otwarcie westawe. (...)

Prawie całe lato bädze można tu przińc 
do GOK-Ü, do domü külture, i obżerać so te 
wszetcze wesziwczi.

Radio Kaszebe, Klęka, 10.05.2012

Mini Eüro 2012

Turnier dló młodech a seniorów bädze 
ob czas mesterstwów Eürope. Zrobią też 
otemkłą Cóna Kibica.

Rozegracje seniorów zaczną sä na szta- 
dionie w Żukowie dzeń przed Eüro 2012, 
to je 7 czerwińca. A juniorze z rocznika 
98/2000 zaczną swoje rozegracje 17 czer­
wińca na örlikü w Żukowie. Mlodi balórze 
dostóną kószulczi w farwach reprezenta- 
cjów, chterne są betnikama Mesterstwów 
Eürope. (...) Przebóczme, że otemkniące Ba­
lowi Cóne Kibica - w chterny na wióldżim 
telebimie bädze można óbóczec mecze 
Eüro, a też Turnieru „Mini Eüro Żukowo 
2012” bädze 8 czerwińca w Parkü nad Je- 
zórka w Żukowie.

Ewangelizowónie kibiców

Ob czas bałowech mesterstwów Eüro 
2012 Koscół zacznie ewangelizacja (...). 
W Warszawie, Gduriskü, Wrocławiu 
a Poznaniu badą koncerte chrzescejań- 
sczich karnów, filme ö religie, potkania 
z kibicama. Niechterne z nich mają bec 
pod cónama kibica, jine w parafiach. Ksaża 
szekfiją ju ksążeczczi z modłetwama, dze 
midze jinyma można nalezc Mödletwä Ki­
bica, za karna cze za chorego sportowca, 
a też wiele modletwów dló nóleżników 
zdreszenów. Ksążeczczi rozkóscerzac mdą 
wolonterowie.

Radio Gdańsk, Klęka, 15.05.2012

Na Malenobranim dló 
kóńsczich doktorów

Od trzech lat pomógó chörim dzecóm, 
dzys sama breküje pomoce. Fündacjo 
„Zdrowie na końskim grzbiecie”, prowa- 
dzącó zajäca z hipoterapii w Üniradze 
(w gminie Stażeca) breküje pieniädzy. Ji 
przedniczka, Marta Sznajder przeznaje, że 
mó tókle.

[MS] Olbrzymie problemy, dlatego 
że my prowadzimy zajęcia nieodpłatnie. 
To znaczy zakładając fundację, z góry 
założyłam, że nie będziemy pobierały 
żadnych opłat od rodziców. No i stąd też 
są problemy. Dlatego że utrzymujemy się 
tylko i wyłącznie z tego, co uda nam się 
uzyskać z dofinansowań z gminy, powia­
tu, tudzież Urzędu Marszałkowskiego. To 
są jedyne pieniądze, które do nas spływają. 
Oczywiście są rodzice, którzy na zasadzie 
wolnych datków wpłacają jakieś kwoty na 
konto. Ale są to naprawdę pojedyncze oso­
by. Tak jak pani tutaj widzi, pracuje koń, 
który idzie jako typowy koń hipoterapeu- 
ta, czyli idzie osoba, która prowadzi tego 
konia, idzie hipoterapeuta, który asekuruje 
dziecko, a czasami jeszcze potrzebna jest 
trzecia osoba, która będzie asekurowała 
dziecko z drugiej strony, więc to są trzy 
osoby, którym trzeba zapłacić jakieś pie­
niążki. Ja robię to totalnie charytatywnie, 
natomiast nie wiem, jak długo uda mi się 
w ten sposób wytrzymać.

Detczi dló fündacji badą zbieróne ob 
czas latosego Malenobraniego na Złoti Gó­
rze.

[MS] Pomysł zrodził się w głowach 
rodziców dzieci, które do nas przyjeżdża­
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ją. Rodzice, wiedząc, że powiat kartuski 
w tym roku nie dofinansował nam zajęć, 
wpadli na pomysł, żebyśmy zorganizowali 
jako fundacja zbiórkę publiczną podczas 
Truskawkobrania. (...) Każdy grosz się 
przyda. I ja wierzę w to, że lokalna społecz­
ność jest bardzo związana i przyjmie nas 
z otwartymi ramionami. I będą hojni. Ile 
się uda zebrać? Każdy grosz jest nam po­
trzebny. Bo i sprzęt jest potrzebny, trzeba 
kupować kaski. Sprzęt, w którym chodzą 
konie, też się niszczy...

Radio Kaszebe, Klęka, 17.05.2012

Szlachä Drzeżdżonowy 
Bielawe

Justina Öksuta ze Spódleczny Szkole 
w Półczenie nólepszó w konkursu Mółech 
Leteracczich Fórmow „Bielawa 2012 . Do- 
beła ona pierszi mól w kategorie do lat 13. 
jeżle jidze ó dozdrzeniałech, to pierszi mól 
mia Helena Jeszke z Mrzeżena. Dobewców 
konkursu miona Jana Drzeżdżona nód- 
grodzełe wczora w Mechówie. To ju 20 lat 
ód smierce patrona, kaszebsczegó póete. 
Równak animatorze kulturę z gminę Pück 
wcyg mają starä ó to, cobe jego dokaże bele 
modła - apartno dló młodzezne. I choc la­
toś wierztów belo mni jak wiedno, to cel 
konkursu udało sä zjiscec. Jury nalazło czi- 
le młodech artistów. (...)

Pöstäpnö edicjó konkursu ju za rok. Chto 
dobädze ob czas Bielawe, md wioldże szanse, 
cobe ódszekac swój wezdrzatk na kaszebiznä 
- pódsztrichiwają organizatorze. Westrzód 
dobiwców z uszłech lat są midze jinyma: 
Ewa Warmówskó, Józef Radzejewsczi 
a Eügeniusz Preczkówsczi.

Radio Gdańsk, Klęka, 20.05.2012

Na göscenie Ü Szemicha

Wiäcy jak dwadzesce lat robotę, tone 
kamieni, niezrechówóne wizytę w familie. 
Tele jich przeszło zrobienie swojego placu 
na Zemi.

Ürszula i Rajmund Szemichówsce ma­
ją tero swój priwatny skansen, jak góda- 
ją: skansen ü Szemicha. Chócó ju zabó- 
czele kaszebsczi mowę, równak zgroma- 
dzele ü se pamiątczi po tech, co jich gadać

üczele. Store bróme, platizre, a nawetka 
tófla ze stolarni swójich starszich. Chócó 
dojachac do nich nie je letko (mieszkają 
w mółim Pierszczewkü), to jak sä ju je krót­
ko, nie jidze kol jich checze przeńc bez 
öbezdrzeniö sä. Prze sami drodze mają 
postawione kamienie dló papieża i dló 
ledzy, żebe tak jak öni pamiätele. A wszet- 
kó to zrobile, żebe przeproszec...

[Rajmund Szemichówsczi] To, co naj­
ważniejsze, co papież powiedział do Ka­
szubów, to myśmy chcieli upamiętnić, żeby 
turyści, którzy tutaj chodzą, wiedzieli, że 
Kaszubi to nie tylko piosenki itp., ale i tro­
chę historii na kamieniu wypisanej.

To jest wzmianka o pierwszych osad­
nikach na tej ziemi. Stąd ten kamień tu 
stoi, żeby udokumentować, że my Kaszubi 
nikomu nic nie zabraliśmy, my tu przyje­
chaliśmy, jak tu było głucho i pusto. (...)

Teraz jesteśmy w tym naszym skanse­
nie (...). Pierwsza powstała ta figura [Pana 
Jezusa], ona jeszcze nie miała dużo wspól­
nego z Kaszubami. Niżej mamy tę tablicę 
z „Ojcze nasz” po kaszubsku, podobną do 
tej, która jest w Jerozolimie (...).

A teraz wejdziemy do starej checze 
kaszebsczi mojego dziadka z tesąc ósemset 
trzedzestegó roku, w której znajdują się pa­
miątki od wszystkich tych dziadków, wuj­
ków i przede wszystkim rodziców. Są różne 
obrazy, szafki, lustra, maszyny do szycia.

[Ürszula Szemichówskó] I mamy tu 
różne żelazka...

[RS] (...) Ta brama na przykład jest już 
sto lat stara, tamte szlupy też są z osiem­
dziesiąt lat stare (...). I to udokumentowali­
śmy tutaj, żeby pokazać, że takimi narzę­
dziami kiedyś ciężko pracowali.

[US] Każdą rzecz, którą dostaliśmy czy 
to od rodziny, czy kupiliśmy, bardzo sza­
nujemy.

[RS] To jest ten nasz dorobek, o któ­
rym marzyliśmy, będąc za granicą, żeby 
coś takiego zrobić, wracając tu na Kaszuby, 
przede wszystkim za to, że myśmy opuścili 
je w latach sześćdziesiątych. (...) W Ham­
burgu myśmy spędzili czterdzieści przeszło 
lat.

[US] Myśmy bardzo tęsknili za Polską 
i za Kaszubami. Myśmy tam mieszkali jak­
by przejściowo tylko...

[RS] W ślad nas poszło później dużo ro­
daków, Polaków, którzy też wyjeżdżali (...). 
Ja życzę, żeby ci wszyscy tak samo myśle­
li o Polsce, o Kaszubach, jak my. I żeby tu 
wrócili na te ziemie i zainwestowali trochę 
w kulturę kaszubską (...).

Obezdrzóne
Telewizja Teletronik, Śpiewne Uczbe, 

27.04.2012

Ksążka nie blós 
na roczeznä

- Dzysó naszim gósca je Józef Belgrau, 
direktór gimnazjum w Żukowie, ale tu 
ósoblewie jakno aiitór tego dokózu, hewó 
le, Ponorbertańskie dzieje Żukowa.

[JB] (...) 800 lat temu, w 1212 roku za­
padła ta decyzjo ó utwórzenim klószto- 
ru w Żukowie. Cze one [norbertańczi] ju 
w tim roku tu bele, tego me dokładnie nie 
wierne, prawdopodobnie ju latem 1212 rokii 
öne sä sprowadzełe (...).

- I tak przez 600 lat norbetańczi tuwó 
bele i miale wpłiw pewno i na gospodarka, 
i przede wszetczim religijność tego regionu 
kaszebsczegó.

[JB] Dokładnie 650 lat sostre tu bele, 
bo w 1862 roku umarła östatnö. I w na- 
stäpnym rokü tuwó ten klósztór, on bel z ti 
stronę kóscoła, za tim mürem, bel zburzo­
ny. Sóm kóscół blós ostoi. (...) Można rzec, 
że całe obecne Kaszebe bele pod wpłiwa 
sóstr norbertanek, pod wpłiwa żuków- 
sczegó klósztoru, bo tu bele też norberta- 
nie, ojcowie norbertanie. Öni tu duszpa­
sterstwo prowadzele, miele wiele parafiów. 
Grebó ponad 100 wsów nóleżało do tech 
parafii norbertańsczich. (...)

- Latoś są óbchóde. Tu je widzec, że 
cali czas robotę rozmajite trwają... Co 
przede wszetczim chceme przepómnąc (...)?

[JB] (...) Potrzebne tuwó je, żebe to 
znaczenie tech sóstr zaakcentować. Przez 
te wszetcze wieczi óne tä zemiä zmieni- 
wałe, te Kaszebe. (...) Sostre bele tuwó... 
Pómórzanczi. Może nazwa Kaszebe nie 
bela tede tak użiwónó, ale ne, to bele - 
w dzyseszim pójacu - Kaszebe...

- (...) Miejme nödzejä, że też dzäka ti 
ksążce, po to öna, meszlä, powstała, ta wie­
dza bädze szła tero w teren.

[JB] Jó czejä bardzo pozytywny od­
dźwięk, jeżle chödzy ö tä ksążka. Nawet 
osobę, co nigde nie czetałe nick, möji ücz- 
niowie, gódają, że oni jä czetają abó ju 
przeczetale. A mie pedagodze gódają: „Ten 
doch jesz żódny ksążczi nie przeczetół”, 
czeli że jako pierszą ksążka, prawdopodob­
nie, w żecym...

- Krótko mówiąc, żukówianie brekńją 
wiedze na temat swóji wse, sebie. (...)
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Euro na Pömörzim

Nie leno PGE Arena...
Mesterstwa Europe ósoblewie badą przeżiwele mieszkańcowie tech pómórsczich molów, 
gdze zatrzimają sä balorze reprezentacji Szpanii, Niemców i Irlandii.

Gniewino w wejrowsczim krezu 
rechteje sä na przejachanie mestrów 
świata i Eürope z Iberijsczegó Półóstro- 
wii jak na wioldże swiäto. Góscy 
przewitają m.jin. wioldże bale na ron- 
dze miona Kadzmierza Górsczego,

zedżer, jaczi rechiije czas do zaczäcö 
jimpreze, a na wikszim dzelu łapów 
w Gniewinie i okólim wiszą szpańscze 
stanice. Do te przed hötelä Mistral, 
gdze zamieszkają balorze, stoją meta­
lowe bille.

Gduńsk i Sopot nie żeją jaż tak baro 
przejachanim Niemców a Irlandczi- 
ków, ale ti pierszi gwes mogą rechówac 
na luksusowe warenczi w hotelu Dwór 
Olewsczi, a reprezentacjo Zelonegó 
Ostrowu w sopócczim hotelu Sheraton.

Dariusz Majkówsczi

Hotel Mistral w Gniewinie, gdze zamieszka reprezentacjo Szpanii.

Hotel Dwór Ölewsczi w Gduńskii - tu-wó ób czas Euro zatrzimają sä g-wiózde niemiecczi fńsbale. Irlandzczi balorze webrele hotel Sheraton w Sopöce.
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Euro 2012 to nie tylko mecze i sportowe emocje, ale również wiele wydarzeń kulturalnych. 
W Gdańsku w specjalnej strefie kibica, która ma funkcjonować od 7 czerwca do 1 lipca, waż­
ne miejsce będzie zajmować kultura kaszubska, a zwłaszcza muzyka. Na ten temat rozma­
wiamy z Tomaszem Konfederakiem, menadżerem ds. artystycznych gdańskiej strefy kibica.

Na początek bardzo praktyczne py­
tanie. Gdzie będzie się mieścić gdań­
ska strefa?

Na Placu Zebrań Ludowych, czyli 
w miejscu, w którym kiedyś znajdował 
się Cricoland. Wybór tego miejsca był 
podyktowany m.in. jego doskonałym 
skomunikowaniem, blisko jest dwo­
rzec autobusowy, kolejowy, lotnisko. 
To miejsce optymalne.

Co od strony muzycznej będzie cha­
rakterystyczne dla gdańskiej strefy 
kibica?

Zaproponowałem, jako muzyk, produ­
cent i dziennikarz muzyczny, aby po­
łożyć nacisk na muzykę folkową. Ten 
gatunek rozwija się bardzo dobrze i, co 
ważne, posługuje się językiem między­
narodowym. Nie ma osoby na świecie, 
w Europie, której nie podobałyby się

różnego rodzaju regionalizmy. My bę­
dziemy mieli Scenę Folkowo-Kaszub- 
ską, Scenę Miejską, na której posłucha­
my artystów grających muzykę pop czy 
rock, oraz Scenę Szantowo-Morską. 
Początkowo ta pierwsza scena miała 
być tylko kaszubska. Rozszerzyliśmy ją, 
by promować także inne regiony. Arty­
stów z Kaszub zgłosiło się bardzo wielu. 
Pojawią się właściwie wszyscy, którzy 
są popularni w naszym regionie. Będzie



EURO 2012

Damroka, która ma już swoją płytę na 
rynku, Vera Korthals, promująca płytę 
„Velevetka”, grupa Sztere Kote, Fucus, 
Bliza czy Mitra.

Dla tych muzyków będzie to niepo­
wtarzalna okazja, aby się wypro­
mować...

Publiczność jest międzynarodowa, 
a muzyka folkowa posługuje się, jak 
już mówiłem, właśnie językiem mię­
dzynarodowym. Każdy, przychodząc 
do strefy kibica, czyli do „miasta” 
specjalnie stworzonego na potrzeby 
ludzi przybywających z całego świa­
ta, chce posłuchać, co się dzieje w da­
nym regionie. Jeśli posłuchają muzyki 
kaszubskiej wykonanej w sposób no­
woczesny (bo każdy z tych muzyków 
w ten sposób ją prezentuje), to będą 
mówić: Fajnie tu jest! Ci artyści mają 
coś do powiedzenia. Oni nie kopiują 
świata. Posłucham czegoś nowego, bę­
dzie to coś, co wypływa z procesu na­
turalnego, z ziemi kaszubskiej, a nie 
jest kopią tego, co możemy spotkać 
gdzie indziej.

W jakich godzinach będzie można 
posłuchać folkowych brzmień?

Wśród folkowych artystów pojawili się 
tacy, którzy zasługują na bardzo wyjąt­
kową promocję, czyli na to, aby poka­
zali się w tzw. godzinach premium. Są 
to artyści, których poziom jest bardzo 
profesjonalny i są znani też poza Ka­
szubami. Planujemy, aby występowali 
w najlepszym czasie, czyli w godzinach 
po drugim meczu, ok. 22.30 do 24. Na 
pewno spróbujemy tak wypromować 
Verę Korthals, zespól Damroka, grupę 
Mitra. Chcemy ich wykorzystać, aby 
w tych godzinach prezentowali region 
kaszubski.

Wspomniałeś, że na scenie folkowej 
wystąpią nie tylko Kaszubi...

Wzięliśmy pod uwagę to, że na Po­
morzu jest duża mniejszość ukraiń­
ska. Stwierdziliśmy, że warto zapro­
sić zespoły ukraińskie, ale też rosyjskie 
i z Białorusi. Ci wykonawcy zaśpiewa­
ją przed i pomiędzy meczami oraz po 
meczach w zależności od możliwości 
czasowych. Będziemy mogli usłyszeć 
takich muzyków, jak - Stepanovs Star­

ling, Rura, Spiritual Seasons i Zatocz­
ka. Koncerty te będą przypominać, że 
mistrzostwa odbywają się w Polsce i na 
Ukrainie. Pojawi się także zespół Rzep- 
czyno, który swoją twórczością nawią­
zuje do wielu kultur.

Kogo Ty będziesz słuchał z najwięk­
szym zainteresowaniem?

Z pewnością Very Korthals, dlatego że 
uważam ją za artystkę, która ma naj­
większe dokonania z wszystkich twór­
ców kaszubskich. Bardzo spodobał mi 
się zespół Mitra, który rekomendował 
znany promotor kaszubszczyzny i po­
eta Tomasz Fopke. Oczywiście będę 
chciał zobaczyć wszystkie grupy, Fu­
cus, Damroka, Sztere Kote i inne. Cho­
ciaż jestem typowym mieszczuchem 
z Gdyni, to jednak zacząłem się intere­
sować muzyką kaszubską. Odkrywam 
w niej bardzo dużo fajnych dźwięków. 
Widzę, że wciąż rośnie grupa ludzi, 
którzy chcą kultywować, wykorzy­
stywać lub rozwijać tradycję muzyki 
kaszubskiej w swojej twórczości. Nie 
patrzą tylko na to, co się dzieje na Za­
chodzie, ale próbują wyciągać te na­
sze dźwięki. I to chcemy wykorzystać 
w strefie kibica.

Tomasz Konfederak w rozmowie z Marleną Nadolską

Nasz region to nie tylko muzyka, ale 
też na przykład kuchnia. Kibice z ca­
łego świata będą mogli zjeść coś 
„naszego” w strefie kibica?

Będą oczywiście punkty gastronomicz­
ne z kuchnią regionalną. Mam nadzie­
ję, że trafimy przez żołądek i przez mu­
zykę do serca! Chcemy, aby nasi goście 
powiedzieli: Ale tutaj jest fajnie, chce­
my wrócić do Gdańska. Chcemy zwie­
dzać Kaszuby!

Kaszubska muzyka spodoba się ki­
bicom?

Ta muzyka jest radosna, wszystko jest 
w tonacjach dur, dobrych do tańczenia, 
śpiewania, podskakiwania, a Mistrzo­
stwa Europy są jakby kolebką radości 
i zabawy. Ma w sobie trochę dźwię­
ków niemieckiej muzyki ludowej i bie­
siadnej (reprezentacja Niemiec będzie 
stacjonować w Gdańsku) czy holen­
derskiej. Ta muzyka idealnie będzie 
oddawała klimat nastrojów futbolo­
wych.
Wszystko musi być na najwyższym po­
ziomie i spełniać wymagania kibiców!

Rozmawiała Marlena Nadolska
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Zrzeszenie, quo vadis?

Kaszubska polityka
tożsamościowa (część 3)

Jedną z konsekwencji pluralizacji w każdym wymiarze: organizacyjnym, ideologicznym, 
kulturowym i społecznym jest pytanie o reprezentację. Słowo „reprezentacja" to jeden 
z kluczy do zrozumienia współczesnego świata. Żyjemy więc w świecie zapośredniczonym, 
a reprezentacja stanowi dziś jeden z najważniejszych mechanizmów społecznych. 1 tu po­
jawia się pytanie o reprezentację społeczności kaszubskiej.

CEZARY
OBRACHT-PRONDZYŃSKI

Kto reprezentuje?
Do tej pory Zrzeszenie czy szerzej: 

ruch kaszubsko-pomorski był wielo- 
nurtowy, ale jednorodny (taki para­
doks). Mieliśmy pluralizm, ale był on 
typu wewnętrznego: różne opcje, ale 
jedna reprezentacja. W Zrzeszeniu 
mieściły się osoby o różnych opcjach 
i różnym postrzeganiu spraw kaszub­
skich. Ale zachowywaliśmy jedność 
organizacyjną.

Oczywiście, Zrzeszenie nie zostało 
wybrane na reprezentanta Kaszubów. 
Stało się nim jednak siłą tradycji, prze­
konań i dokonań! Nie tylko aspirowa­
liśmy do miana reprezentanta spo­
łeczności kaszubskiej, ale byliśmy za 
takiego uważani.

Po powstaniu stowarzyszenia Ka- 
szebskó Jednota wchodzimy w nową 
jakość, w nowy okres. I to nie z powo­
dów ilościowych, bo dysproporcja jest 
ogromna. Wiemy jednak, że w świecie 
rewolucji technologicznej i organiza­
cji sieciowych nie zawsze tylko to ma 
znaczenie. Dzisiaj przechodzimy do 
sytuacji, kiedy mamy zróżnicowanie 
nurtów i organizacji, czyli wchodzi­
my w fazę pluralizmu zewnętrznego. 
A w związku z tym wchodzimy w fazę 
różnych reprezentacji. Pojawiają się

więc pytania: kto ma prawo do repre­
zentowania Kaszubów w różnych miej­
scach i sytuacjach, np. w stosunku do 
władzy publicznej? Jak wyłaniać tę re­
prezentację, jaki też może i powinien 
być mechanizm jej legitymizacji? Jaka 
też w tym kontekście jest pozycja i rola 
Zrzeszenia?

To ostatnie jest ważne, ponieważ 
jednym z elementów legitymizowania 
ZKP w roli reprezentanta społeczności 
kaszubskiej było to, że prezentowana 
przez Zrzeszenie idea kaszubska była 
uznawana za prawomocną. Jeszcze ina­
czej: ogląd spraw kaszubskich propono­
wany przez Zrzeszenie był uznawany za 
ważny i obowiązujący (nawet jeśli był 
on ciągle przedmiotem wewnętrznych 
dyskusji i sporów, co chciałbym podkre­
ślić). Albo jeszcze tak: to, jak o sprawach 
kaszubskich mówiono w Zrzeszeniu 
i jak o tych sprawach w sferze publicz­
nej mówiło Zrzeszenie, było powszech­
nie uznawane za właściwe.

Dzisiaj otwiera się zupełnie nowy 
wymiar, bo musimy o naszą narrację 
dotycząca Kaszubów zabiegać. Nasza 
„opowieść o Kaszubach” została poda­
na w wątpliwość, a przez część środo­
wiska wprost odrzucona, zanegowana. 
To, jaką prezentujemy wizję spraw ka­
szubskich, nie jest już przyjmowane na 
zasadzie konsensusu lub rzeczy oczy­
wistej, zastanej, właśnie prawomocnej. 
Tak więc dziś, jeśli chcemy, aby nasze

idee, nasze spojrzenie na Kaszubów 
było odczytywane jako właściwe, to 
musimy podjąć szereg działań. Jednym 
słowem: wymaga to ciężkiej pracy.

Co na przyszłość?
W ramach rekomendacji można by 

powiedzieć: Jakie są właściwie cele na­
szej, kaszubskiej polityki tożsamościo­
wej? Ktoś może powiedzieć: to powinny 
być cele ratunkowe, bo przecież ciągle 
słychać: „Kaszubi giną”. Efekt takiej 
postawy stanowi jednak „patriotyzm 
strachu”. A on nie jest zbyt miły, bo 
z jednej strony bywa reaktywny, pa­
sywny, lękowy, a z drugiej np. odrzuca 
nowości, innowacje (bo one mogą być 
zagrożeniem, a więc tym bardziej przy­
czyniać się do zniweczenia). Patriotyzm 
strachu jest też bardzo wsobny - grupa 
się zamyka przed obcymi. Co więcej 
jest on etnocentryczny i wykluczają­
cy - największym wrogiem stają się ci, 
którzy nie są prawdziwymi Kaszubami 
i nie zamierzają się całkowicie poświę­
cić „działaniom ratunkowym”.

Inną formą polityki tożsamościo­
wej mogą być działania mobilizacyjne 
lub polityka oporu. One także bywają 
przykre w skutkach. Odrzucać można 
lub też stygmatyzować tych z wła­
snej grupy, którzy się mobilizacji nie 
poddają i raczej letni mają stosunek 
do kwestii etnicznych. Albo też tych, 
którzy wcale nie zamierzają praktyko-
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Zrzeszenie, quo vadis?

Kaszubi pod pomnikiem Jana Karnowskiego, jednej z najważniejszych postaci, 
wokół których skupia się nasza tożsamość. Fot. M.S.

wać oporu, nie postrzegając sytuacji 
własnej grupy jako dyskryminującej.

W ostatnich wypowiedziach pu­
blicznych związanych także, a może 
przede wszystkim ze „sprawą narodo­
wą” te trzy elementy są mocno widocz­
ne. Tymczasem my dotąd raczej nie 
byliśmy z tym identyfikowani. Pisano 
o nas raczej przy użyciu innych okre­
śleń: rozsądek, umiarkowanie, dyskusja, 
pluralizm. A dzisiaj opisuje się nas za 
pomocą takich słów, jak: konflikt, spór, 
walka, dyskryminacja.

To ma oczywiście swoje konse­
kwencje. Po pierwsze, ujawnia się po­
dział grupowy, czy też podział tożsa­
mościowy grupy. A brak uzgodnionego 
statusu grupy jest zawsze dla niej ne­
gatywny. Wystawiają to np. na polity­
kę „dziel i rządź”. Politykę realizowaną 
przez różne podmioty, np. przez wła­
dzę, która sobie wybiera, z kim łatwiej 
jest rozmawiać w danej sprawie. Ktoś 
może zacząć grać tą kartą, wykorzy­
stując wewnętrzne podziały w grupie.

Po drugie, pojawiają się postawy 
fundamentalistyczno-neofickie. Najgo­

rzej zaś bywa wtedy, kiedy zbiega się 
neofityzm z ignorancją. To jest szcze­
gólnie niebezpieczne dla młodych lu­
dzi, którzy im bardziej są wykorzenie­
ni i im mniej wiedzą o własnej grupie, 
jej kulturze, historycznych doświad­
czeniach etc., tym bardziej podatni są 
na skrajne, etnocentryczne czy wręcz 
fundamentalistyczne idee. To cecha 
(choroba) uniwersalna, obserwowana 
w różnych miejscach na świecie. Ostat­
nie miesiące zdają się pokazywać, że 
i my nie jesteśmy na nią odporni.

Cena deprecjonowania symboli
Jest jeszcze jedna konsekwencja 

opisywania nas za pomocą takich słów, 
jak konflikt i walka - podział grupy 
prowadzi do podziału symbolicznego. 
Każda grupa funkcjonuje, opierając się 
na własnych symbolach grupowych. 
My, Kaszubi, mamy tych symboli bar­
dzo niewiele i w niektórych przypad­
kach są one świeżej daty, np. nasz herb, 
czyli gryf. Tymczasem podział tożsamo­
ściowy prowadzi nie tylko do sporów 
o symbole, ale wręcz do ich dyskredyta­

cji. Przykład z ostatnich lat - dyskredy­
towanie naszego hymnu. To oczywisty 
efekt podziału tożsamościowego. Od­
rzucona zostaje pieśń Hieronima Der- 
dowskiego, bo są tam słowa o polskiej 
wierze, polskiej mowie... Tego niektórzy 
nie są w stanie zaakceptować. Zapomi­
nają, po pierwsze, że hymny nie są wy­
kładnią dziejów ani też opisem kultury 
własnej grupy. A po drugie zapominają
0 tym, że w hymnie najważniejsze są 
jedno lub dwa wezwania. Tak jak w pol­
skim hymnie: Jeszcze Polska nie zginę­
ła! To wezwanie, wokół którego budują 
się społeczne emocje, które wzmacnia 
identyfikację, buduje poczucie siły
1 dumy, a jednocześnie daje pocieszenie. 
Pieśń jest po to, aby takie właśnie hasło, 
przekaz dawała. W pieśni Derdowskiego 
dwa są takie wezwania: Nigdy do zgu­
by nie przyjdą Kaszuby i My trzymamy 
z Bogiem. Zdumienie mnie zawsze ogar­
nia, ilekroć słyszę lub widzę, jak sami 
pieśń tę kontestujemy, tym samym dys­
kredytując te właśnie wezwania, które 
najlepiej opisują kaszubski los. Przecież 
właśnie dlatego ta pieśń stała się (a nie 
została przez kogokolwiek narzucona 
czy wybrana) kaszubskim hymnem, że 
się Kaszubi w niej rozpoznali! Odczytali 
w niej przesłanie własnego losu. Reszta 
jest zupełnie wtórna.

Spójrzmy - ile my mamy tych sym­
boli? Tak niewiele. Czy stać nas na ich 
kontestowanie? Podobnie bywa, nieste­
ty, z dyskredytowaniem wybitnych po­
staci ruchu kaszubskiego. Ile my mamy 
tych postaci, które są jakoś rozpozna­
walne, wokół których skupia się nasza 
tożsamość? Ledwie kilka: Ceynowa, 
Derdowski, trzech Młodokaszubów, 
Lech Bądkowski, Jan Trepczyk, ks. 
Bernard Sychta... Można próbować do­
dać jeszcze kogoś, ale tak naprawdę, to 
tyle. Jeśli niektórzy odrzucają Derdow­
skiego i Bądkowskiego, to kto zostaje? 
Jeśli sami deprecjonujemy nasze sym­
bole czy takie postacie, to nie możemy 
potem oczekiwać, że ludzie z zewnątrz 
uszanują gryfa czy czarno-żółtą flagę.

1OFICJALNA 
STRONA 
ZRZESZENIA 
KASZUBSKO-POMORSKIEGO

www.kaszubi.pl
1 ZAPRASZAMY!
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fenomen pomorskości

Coś więcej 
niż dzielnica
JACEK BORKOWICZ

Wiele osób mawia, że mieszka na Pomorzu 
i czuje się Pomorzanami. Co to właściwie zna­
czy, na czym owa pomorskość polega?

Próbując odpowiedzieć na to py­
tanie w tym krótkim tekście, oczywi­
ście nie wyczerpię tematu. Nie gdzie 
indziej, jak właśnie w „Pomeranii” 
ukazało się przez lata wiele artyku­
łów, które - razem wzięte - z różnych 
stron podejmują to ambitne zadanie. 
Ja chciałbym tu wskazać na porówna­
nia, po które dotąd raczej nie sięgano.

Otóż Pomorze to coś więcej niż 
„dzielnica Polski”, czyli kategoria 
geograficzno-kulturowa: to zjawi­
sko z pogranicza wymiarów czasu, 
przestrzeni i psychologii. Osadzone 
w konkretnej, lokalnej historii i lo­
kalnej kulturze, ale też będące częścią 
uniwersalnego, ponadnarodowego po­
jęcia „pomorskości”.

Właściwie każda większa kultura 
etniczna ma swoje „pomorzą” i swoich 
„pomorzan”, bo każdy lub prawie każ­
dy duży obszar narodowy z morzem 
się styka. Pojęcie to niejednokrotnie 
bywa traktowane jako zamiennik 
terminu „wybrzeże”, tymczasem jest 
to błąd, gdyż wybrzeżem jest z defi­
nicji teren stykający się bezpośred­
nio z brzegiem morza. Mieszkaniec

wybrzeża to zazwyczaj albo rybak, 
albo ktoś w ten czy inny sposób ściśle 
z morzem związany; nie powinien za­
tem mieszkać dalej niż jakieś dziesięć 
kilometrów od brzegu.

Inaczej jest z pomorzem. Sięga ono 
dalej w głąb lądu, tak głęboko, jak da­
leko sięga kod znaków, które morze 
odciska na obliczu lokalnej kultury. 
Mam tutaj na myśli nie tylko mowę 
lub obyczaje, ale też - a może nawet 
przede wszystkim - mentalność oraz 
właściwy jej świat wartości. Podam 
dwa charakterystyczne elementy. 
Bardzo często mieszkańcy pomorzą, 
w porównaniu z rodakami z głębi 
lądu, cechują się większą otwartością 
na kulturowe wpływy z zewnątrz. 
Można to wytłumaczyć dostępno­
ścią pomorskich krain dla nowinek, 
przemieszczających się przez wieki 
najczęściej na pokładach statków ku­
pieckich, które zawijały do portów 
tego lub owego pomorzą. Paradoksal­
nie jednak pomorzanie nie mniej czę­
sto prezentują postawy pewnego za­
mknięcia i konserwatyzmu. Wynika 
to, z kolei, z peryferyjnego położenia

względem głównych lądowych szla­
ków komunikacji.

Skupię się teraz na kilku przy­
kładach, wyróżnionych nazwą, która 
w rozmaitych miejscach środkowej 
i wschodniej Europy przybiera iden­
tyczne lub podobne brzmienia: Po­
morze, Pomorie, Primorje. Wszystkie 
znaczą to samo - w językach słowiań­
skich jest to obszar położony „przy 
morzu”, wzdłuż jego brzegu. Jak już 
wiemy, nie oznacza to wybrzeża, ale 
szeroki pas ziemi przylegający do 
morskiego akwenu. Nazwy te nada­
wali nadmorskim krajom Słowianie 
wszędzie tam, gdzie dokonawszy pod­
boju, osiedlali się, mieszając stopniowo 
z etnicznie starszą warstwą mieszkań­
ców. Tak działo się wzdłuż wybrzeża 
Adriatyku i Morza Czarnego, skoloni­
zowanego przez ludność słowiańską 
we wczesnym średniowieczu. Języko­
wymi pomnikami tamtych czasów są 
nazwy słoweńskiego i chorwackiego 
Primorja oraz bułgarskiego Pomoria. 
W pierwszym wypadku przybysze, 
zmieszani z rodowitymi Dalmatami, 
utworzyli warstwę słowiańsko-ro-

pomerania czerwiec 2012



fenomen pomorskości

mańskich Pomorzan, w drugim - Sło­
wianie stopili się z ludnością grecką.

Nie inaczej działo się z „pomorza- 
nami” Rosji. Pomory, czyli rdzenna 
ludność wybrzeży Morza Białego, od 
Murmańska po Archangielsk i dalej na 
wschód, ukształtowali się jako etnos 
w XVII wieku w wyniku stopu pier­
wiastka rosyjskiego z fińskim. W ciągu 
kilku stuleci nowogrodzcy, potem zaś 
rosyjscy kupcy i rybacy osiedlali się 
na północnym wybrzeżu, biorąc sobie 
za żony córki karelskich myśliwych. 
Ich mówiący po rosyjsku, jednak ze 
specyficznym akcentem potomkowie 
uważali się już za Pomorzan.

O tym, że efekty takiego stopu 
były udane, świadczy relacja rosyj­
skiego etnografa Kamieniewa z po­
czątku XX wieku: według niego po­
morscy tubylcy, w odróżnieniu od 
Rosjan przybyłych z głębi lądu, repre­
zentują fizyczny typ silnego, zdrowe­
go wielkoluda. Warto tu nadmienić, 
że w czasach, gdy Kamieniew czynił 
swoje spostrzeżenia, praktykowano 
jeszcze na rosyjskim Pomorzu oby­
czaj porywania narzeczonych. Ści­
ślej mówiąc, to rosyjsko-pomorscy 
chłopcy porywali karelskie dziew­
częta. Odwrotnych przypadków nie 
notowano.

Nawet dziś rodowici mieszkańcy 
rosyjskiego Pomorza patrzą na roda­
ków z głębi lądu z pewną wyższością, 
jako na potomków pańszczyźnianych 
niewolników. Tymczasem Pomory ni­
gdy nie zaznali poddaństwa.

Można zatem powiedzieć, że „po- 
morskość” z definicji polega na łączeniu 
ze sobą różnych pierwiastków etnicz­
nych w jeden fenomen kultury lokalnej, 
której specyficzny klimat kształtowany 
jest przez krajobraz wybrzeża, wydm, 
nadmorskich dolin i pagórków.

A jak to się ma do genezy naszego 
Pomorza? O tym opowiem w następ­
nym numerze.
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polityka

Bogata czyli różnorodna...
Z prezesem Prawa i Sprawiedliwości Jarosławem Kaczyńskim rozmawiamy o gazie łupko­
wym, elektrowni atomowej na Kaszubach i „ukrytej opcji niemieckiej".

W ostatnich miesiącach na Kaszu­
bach sporo kontrowersji wzbudzi­
ły poszukiwania złóż gazu łupko­
wego. Kaszubi na ogół rozumieją 
korzyści, jakie może to przynieść 
państwu polskiemu, ale jednocze­
śnie obawiają się o piękną przyro­
dę i szczególnie mocno rozwiniętą 
w naszych stronach turystykę. Ten 
strach jest według pana uzasad­
niony?

Jarosław Kaczyński: Nie ma się cze­
go obawiać. Jest propaganda uprawia­
na przez tych, którzy mogą stracić na 
tym gazie. Polska na nim zyska, Ka­

szuby z całą pewnością również, nato­
miast ci, którzy mają w tej chwili gaz 
i mogą go używać dla celów ekono­
micznych, a czasami też politycznych, 
boją się, że na tym stracą. Trzeba 
umieć się im przeciwstawić. Kaszuby 
są rzeczywiście wyjątkowo piękne 
i wyjątkowo atrakcyjne turystycznie, 
ale pojawienie się gdzieś w tym kraj­
obrazie jakiejś wieży, bo do tego bę­
dzie się to sprowadzać, naprawdę ni­
czego nie zepsuje. Mamy w tej chwili 
wiele nowych elementów krajobrazu, 
choćby wiatraki, które właśnie na Ka­
szubach są szczególnie częste, i jakoś 
z tym żyjemy.

A co z elektrownią atomową? Jedną 
z możliwych lokalizacji jest brzeg 
Jeziora Żarnowieckiego. W tym 
wypadku też nie mamy się czego 
obawiać?

Ponieważ wiem, że są obawy społeczne, 
a my jesteśmy przeświadczeni, że trzeba 
budować wspólnotę, wobec tego trzeba 
się Polaków pytać o to, jakich decyzji 
władzy chcą, a jakich nie chcą. Dlate­
go my w tej sprawie zorganizowaliby­
śmy referendum. Ja przekonywałbym 
do głosowania za tym, aby w Polsce 
przemysł atomowy powstał, bo on jest 
po prostu elementem nowoczesności.
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polityka

Istnieje tylko kilka państw w Europie, 
gdzie nie ma elektrowni atomowych, 
i to nie są państwa, którym się szcze­
gólnie dobrze powodzi. A Francja, któ­
ra jest silnym państwem, która bardzo 
postawiła na technologię i dzisiaj jest 
pod tym względem chyba najmocniej­
sza w Europie - zwłaszcza jeśli chodzi 
o supernowoczesne technologie - ma 
54 elektrownie atomowe. Jeśli chodzi
0 zagrożenia, to z każdym urządzeniem 
przemysłowym, samochód może być 
tutaj najlepszym przykładem, wiążą się 
pewne niebezpieczeństwa. W wypad­
ku elektrowni atomowych jest to jed­
nak niebezpieczeństwo o minimalnym 
charakterze. Natomiast co do lokaliza­
cji, nie byłbym zwolennikiem pomysłu, 
żeby w jednym regionie kraju koncen­
trować wszystko. Skoro na Kaszubach 
mielibyśmy wydobywać gaz łupkowy, 
to może nie stawiajmy już tutaj elek­
trowni atomowej. Nie róbmy tego w ten 
sposób, żeby to, co wzbudza społeczne 
obawy, było na „plecach” jednego re­
gionu.

Kiedy śp. prezydent Lech Kaczyński 
dziękował w Sianowie za wygrane 
wybory prezydenckie, nawoływał 
Kaszubów do troski o swój język
1 kulturę. Pan może się pod tym 
apelem podpisać czy bliższa byłaby 
panu Polska jednorodna?

Kultura polska jest różnorodna i wca­
le nie podważa to faktu, że jest jedna. 
Kultura kaszubska i język stanowią jej 
część. Cieszę się z tego, że są rozwija­
ne i że jest środowisko osób, które o to 
dba.

W ostatnim spisie powszechnym 
ponad 200 tys. Kaszubów zadekla­
rowało, że czują się jednocześnie Ka­
szubami i Polakami. Taka podwójna 
świadomość jest według pana czymś 
dobrym czy raczej stanowi zagroże­
nie dla spójności państwa?

Absolutnie nie uważam tego za za­
grożenie. Jeśli ktoś do przynależności 
polskiej dodaje jakąś przynależność 
regionalną - oczywiście jeśli są ku 
temu realne podstawy jak w przypad­
ku Kaszubów - to według mnie jest to 
coś, co wzbogaca. Zarówno w naszej 
polskiej skali, jak i w skali europejskiej 
bogactwem jest różnorodność. Dlatego

z ogromnymi obawami patrzę na te ten­
dencje w Europie, które zmierzają do 
tego, żeby tę różnorodność jakoś ogra­
niczać i wszystko ujednolicać, bo to do­
prowadzi do ogromnego zubożenia. Tak 
samo jest w skali polskiej. Ja chcę, żeby 
polska kultura była bogata, a to oznacza 
też różnorodna.

Kaszubom udało się w ostatnim cza­
sie zrobić spory postęp w kwestii 
ochrony języka. Widać to zwłaszcza 
w edukacji szkolnej, gdzie dzięki pie­
niądzom z budżetu państwa uczy się 
kaszubskiego coraz większa liczba 
dzieci. Czy jeśli PiS dojdzie do wła­
dzy, to nie będzie szukał oszczędno­
ści ni.in. w tej dziedzinie?

Na pewno nie będziemy szukać 
oszczędności w tego rodzaju sferze. 
Sprawa języka kaszubskiego jest spra­
wą żywą. Często, będąc na Helu, słu­
chałem Radia Kaszebe i pamiętam 
m.in. konkursy, co jak nazwać po ka- 
szubsku. Pamiętam też, że wiele ludzi 
dzwoniło podczas koncertu życzeń 
i nie do końca dawali sobie radę z języ­
kiem kaszubskim, czasami znali tylko 
pojedyncze słowa. Tak więc potrzeba 
nauczania jest niewątpliwa i absolut­
nie nie mam nic przeciwko temu, żeby 
ten język był nauczany.

Jak pan ocenia dzisiejszy zakres 
kompetencji i kondycję samorzą­
dów w Polsce?

W Polsce samorządy mają duże kom­
petencje. Kiedy mój śp. brat Lech był 
prezydentem Warszawy i spotykał się 
z prezydentami innych stolic europej­
skich, to w ogromnej większości wy­
padków jego uprawnienia były więk­
sze niż ich kompetencje. W szczegól­
ności dotyczyło to sfery finansowej. 
Na ogół ci prezydenci byli pod tym 
względem całkowicie uzależnieni od 
ministra finansów, a w Polsce tak nie 
jest. Pod względem kompetencji dla 
samorządów Polska poszła bardzo 
daleko. Natomiast my jesteśmy prze­
ciwnikami przenoszenia uprawnień 
do samorządów bez pieniędzy. U nas 
zaczęto już w latach 90. stosować taką 
metodę: państwo nie daje sobie z czymś 
rady, nie ma na to środków, więc prze­
suwa to do samorządów, albo nie dając 
żadnych pieniędzy, albo np. 20% tego,

co jest potrzebne. Taka metoda nisz­
czy samorząd. Ja znam wielu samorzą­
dowców i oni wcale takich uprawnień 
nie chcą. Chcą mieć zadania, które są 
w stanie wykonać. Państwo nie może 
traktować samorządu jako takiego 
worka, gdzie się wrzuca wszystkie rze­
czy niepotrzebne.

„Ukryta opcja niemiecka” - w ten 
sposób określił pan działania nie­
których Ślązaków, ale część Ka­
szubów też poczuła się urażona. 
Co i kogo właściwie miał pan na 
myśli?

To nie miało odniesienia do Kaszubów. 
Było to całkowite nieporozumienie 
i złośliwe wykorzystanie pewnego ję­
zykowego lapsusu, zresztą nie mojego. 
To powstało w trakcie redakcji, ale zo­
stało zupełnie jasno zaadresowane do 
tych, którzy tworzą Ruch Autonomii 
Śląska i którzy próbują przeciwstawić 
śląskość polskości. Tymczasem ślą- 
skość jest częścią polskości, specyficz­
ną, ale niewyposażoną tak jak Kaszubi 
w odrębny język. Nie ma też innych 
przesłanek, żeby twierdzić, że jest to 
odrębny naród. Natomiast istnieje 
pewne dążenie, które ja oceniam na 
tle szerszej polityki uprawianej przez 
naszego wielkiego i potężnego sąsiada 
wobec naszego kraju. Odpowiedź Pol­
ski powinna być następująca: my mu­
simy dążyć do tego, żeby mieć przynaj­
mniej połowę siły Niemiec. Wówczas 
nie będziemy niczym zagrożeni. Za­
chowanie integralności państwa pol­
skiego jest czymś ogromnie ważnym 
i ma służyć temu, żeby Polska była sil­
na, a Polak jadący na zachód nie miał 
poczucia, że tu jest mu gorzej niż tam. 
Czy to jest możliwe? Spójrzmy choćby 
na Finlandię czy Koreę Południową, 
która 50 lat temu była biedniejsza niż 
Polska, a dziś jest to bogaty, potężny 
kraj. Krótko mówiąc, można tę drogę 
przejść.
I jeszcze raz powtarzam, odnosząc się 
do pańskiego pytania - tam chodziło 
o tych, którzy mówią, że Polska ich nic 
nie obchodzi. Pan Jerzy Gorzelik z RAŚ 
mówi publicznie: „moją ojczyzną nie 
jest Polska”. I rzeczywiście do tego 
typu działań odnoszę się krytycznie.

Rozmawiał Dariusz Majkowski
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Kaszebi w Kanadze

Wszetce jesme krewny

David Shulist sepie tobakä na räkä Donalda Tuska.

EÜGENIUSZ PRECZKÓWSCZj_

To bel wióldżi dzeń dló Kaszebów 
w Kanadze. Pierszi róz góscył ü nich 
premiera RP Donald Tusk, chteren 
przejachół do nich jakno Kaszeba do 
Kaszebów.

Kaszebi są za wiólgą wódą ód 1858 
rokü. Dzys dnia są oni ju czwiórtim, 
piątim a nawetka szóstim pókólenim 
osadników.

Jak jo beł moli knóp, tej jo gódoł blós 
po kaszebskü, prze frisztekii, wieczerze. 
Wszädze, tak jak wszetce. Czej jo szedł 
do szkołę, tej jo mało mógł po anielsku. 
Szkolno góda tej do móji memczi, żebe jo 
wiäcy po anielsku sä iicził - wejósniół 
w rodny mowie Michael Glowczeskie, 
chteren przez lata bel szkolnym w Ot­
tawie. Na emeriturze nazód mieszkó 
w rodnym Wilnie i pómógó stowórze 
Wilno Heritage Society, jako ód czile- 
nósce ju lat belno dozeró rodne wórt- 
note: mowa, kultura, dzeje i tradicjä. 
Dzys je kole szescset nóleżników sto- 
wóre. Westrzód nich są też ledze młodi.

Jo jem baro ród i biisznó, że jem 
Kaszebką z Kanadę. Po dzelu móm też 
irlandzcze korzenie - po anielsku dol- 
macza Karen Mask-Connolly, chterna 
oblokła sä w kaszebsczi strój, tak jak 
ji beniel.

W tim wszetczim je wióldże dze- 
janie Davida Shulista, prówdzewegó 
kaszebsczegó króla w Kanadze, jaczi 
wespół z Eddim Chippiorä i Shirley 
Mask-Connolly witół zachtnegó gósca 
z Pólsczi.

We jesce dzys nóbarżi znónym Ka- 
szebą na całim świece, a kó me wszetce 
móme doch kaszebscze korzenie. Tej jo 
meszla, że me wszetce jesme krewny ze 
sobą. Jo nawetka nie meszlä, jo to wiem! 
- derno iiznół David Shulist, jesz nie- 
dówno przednik Wilno Heritage So­
ciety. Pö swóji przemowie przerócził 
Donalda Tuska do zażecegó tobaczi, 
zós pólsczi premiera wejął swój różk 
i pószpaderowół Szulista - mera ka­
szebsczi gminę.

Mer Shulist co dwie niedzele pro- 
wadzy przez dwie gódzene program 
kaszebsczi w Radiu Renfrew. Je tak 
belno i dejowó prowadzony, że nasze 
elektroniczne media be sä mógłe jesz 
wiele naüczec ód Kaszebów z Kanadę. 
W tim dzejanim mócenkó go wspieró 
jego pólbrat Edd Chippior a też Shirley 
Mask-Connolly. Wespół óprowadzele 
oni przednika pólsczegó rządu pó skan­
senie w Wilnie, w chternym są piäkne 
checze, a w nich wiele kaszebsczich pa- 
miątków i ksążk, bódój nówicy z opisa­
nia dzejów rodów kaszebsczich w Ka­
nadze. Snóżim szlachä becó tech rodów 
są karne z nózweskama i nazwama 
wsów i miast, skąd pochodzą. Colema- 
ło są z półnia Kaszeb: Bruse, Parchowo, 
Lepüsz, Kóscerzna, Kalisz, Wiele i jin- 
sze.

Na wdór swóji reze premier zasa- 
dzył lepowe drzewko, jacze bądze dzys- 
dniowim znakä dreszbe midze Ka- 
szebama z Kanadę i z Pólsczi. Wszet- 
kó ó tim je dechtowno zbieróne przez 
Shirley Mask-Connolly, artistkä 
i gazetniczkä, aütorkä wiele ksążków 
o Kaszebach za wiólgą wódą.

Me tu móme wiele ódjimków z wsze- 
lejaczich naszich zetkaniów. Trzeba nad- 
czidnąc, że wspaniałą robota zrobiło tu

pod kiińc lat 90. uszłegó wieku karno 
„Kaszuby” z Kartuz, chterno beło ü nas 
dwa raze. Tej Kaszebi tu sä kąsk prze- 
biidzele. Pótemii ten historiczny most 
dreszbe zawiązóny w Żukowie, ne i checz 
sprowadzono do Szimbarku przez Danie­
la Czópiewsczegó. To wszetkó je baro 
woźne dló naszi łączbe - weklarowa 
premierowi Shirley Mask-Connolly.

Tusk bel baro wzreszony. Nijak nie 
meslół, że tak cedowno żeje kaszebizna 
na dredżi półkule.

Jo sä baro ceszä, że mogą tu bec. 
Nózweska dló mie tak bliscze na smató- 
rzu, no kaszebscze muzeum, dzejanie, 
waja mowa i wiara, to wszetkó je wiól- 
dżim świadectwa przewiązanió do tech 
wórtnotów, jacze nazewóme óglowó ka- 
szebizną. A kó ta kanadijskó zemia rodzą 
kamienie. Tej rodzą też ledzy cwiardech 
jak kamienie. Leno taczi mógle przetrwać 
te czase i stanąć dzys przed nama z tak 
piäknym bogactwa - gódoł premiera RP 
na zeńdzenim z Kaszebama.

Jesme baro büszny, że pólsczi pre­
mier do nas przejachół. To je dló nas 
wióldżi dzeń, chteren nas baro umocni - 
zmerkół Beny Burchardt, jeden z nech 
Kaszebów, jaczegó snóżota jäzeka 
może bec wzorä dló tesący swójińców 
w stórim kraju.
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Gdański Projekt Wodno-Ściekowy

Woda jak z uzdrowiska
Zawsze obecni, nie zawsze widoczni - hasło spółki Gdańskie Inwestycje Wodociągowo-Ka­
nalizacyjne dobrze oddaje rzeczywistość. Nieczęsto bowiem zastanawiamy się nad tym, 
skąd w naszym domu bierze się woda. Mieszkańcy Gdańska mają to szczęście, że woda, 
której są odbiorcami, jest najwyższej jakości. Aż trudno uwierzyć, że 20-30 lat temu było 
zupełnie inaczej.

MAREK ADAMKQWICZ

Gdańszczanie mają z wodą nieprzy­
jemne doświadczenia. Starsi pamiętają, 
jakie problemy były z jej dostawą w nie­
których częściach miasta. W wieżow­
cach nie dochodziła na wyższe piętra, 
wiele do życzenia pozostawiały też jej 
smak i kolor. Brunatnawa, śmierdząca 
chlorem ciecz zniechęcała i do zaparze­
nia herbaty, i do zrobienia prania.

To już przeszłość - podkreśla Jacek 
Skarbek, prezes Gdańskich Inwestycji 
Wodociągowo-Kanalizacyjnych (GIWK). 
Miasto przeprowadziło zakrojony na sze­
roką skałę Gdański Projekt Wodno-Ścieko­
wy (GPWŚ), dzięki któremu mieszkańcy 
mają wodę tej samej jakości, co w Europie 
Zachodniej.

Inwestycje w infrastrukturę były 
koniecznością. Chodziło o spełnienie 
unijnych standardów, czyli o poprawę 
i ochronę stanu środowiska naturalne­
go, czystości wód i gleby oraz ochronę 
zdrowia ludzi. Spełnienie tych wyma­
gań nie byłoby możliwe bez ogrom­
nych pieniędzy, jednak dzięki środkom 
przyznanym przez Komisję Europejską 
i przy wsparciu finansowym także z in­
nych źródeł w latach 2005-2011 zreali­
zowano inwestycje warte 830 min zł.

Czystsza Zatoka
i ekologiczne perpetuum mobile

Inwestycje w ramach GPWŚ pro­
wadzono w różnych kierunkach. Ogól­
nie chodziło o zwiększenie możliwości 
korzystania z ujęć głębinowych i unie­
zależnienia się od ujęcia powierzchnio­
wego w Straszynie, budowę systemu 
pomiaru i monitoringu gdańskiego uk­
ładu wodociągowego, a także przyłącze­
nie sieci lokalnych do wodociągu cen­

tralnego. W ten sposób w pierwszym 
etapie GPWŚ powstało ponad 40 km 
nowych magistral wodociągowych 
i sieci oraz zbiorników wody. Skanali­
zowane zostały peryferyjne dzielnice 
miasta. Zbudowano około 100 km sieci 
sanitarnej, która objęła Barniewice, Ja­
sień, Kiełpino Górne, Klukowo, Lipce, 
Łostowice, Olszynkę, Orunię, Osową, 
Św. Wojciecha, Zabornię, a także Wy­
spę Sobieszewską. W grudniu 2008 r 
wycofano z eksploatacji Oczyszczalnię 
Ścieków Zaspa. Żeby to było możliwe, 
rozbudowano i zmodernizowano 
Oczyszczalnię Ścieków Gdańsk-Wschód, 
m.in. przystosowano do zaostrzonych 
wymogów usuwania azotu ogólnego 
oraz stworzono układ do przesyłu nie­
czystości. Dzięki tej inwestycji poprawiła 
się czystość wód Zatoki Gdańskiej - pod­
kreśla szef GIWK.

Od pięciu lat prowadzony jest dru­
gi etap GPWŚ. Jeśli cały plan zostanie 
wykonany, to do 2014 r. powstaną sieć 
wodociągowa i zbiornik wieżowy na 
Wyspie Sobieszewskiej oraz kana­

lizacja w dzielnicach Osowa, Mać­
kowy i Smęgorzyno. Zbudowano 
już sieć wodociągową i sanitarną na 
potrzeby PGE Arena. Ważnym ele­
mentem ma być budowa kolektora 
sanitarnego Nowa Wałowa od Węzła 
Kliniczna do Przepompowni Ścieków 
Ołowianka. Pozwoli on na rozwój te­
renów tzw. Młodego Miasta, czyli tere­
nów postoczniowych.

Część wymienionych inwestycji 
została już zrealizowana, inne są koń­
czone, jak choćby rozbudowa Oczysz­
czalni Ścieków Gdańsk-Wschód, gdzie 
powstaje Instalacja Termicznego Prze­
kształcania Osadów. Ma ona pozwolić 
na stworzenie trwałego, efektywnego 
i zgodnego z wymogami ochrony śro­
dowiska zagospodarowywania osa­
dów ściekowych powstających w tejże 
oczyszczalni.

Zbudowaliśmy prawie perpetuum 
mobile - mówi pół żartem prezes Skar­
bek. Ciepło uzyskane ze spalania osadów 
wykorzystujemy do ich podsuszenia na 
wcześniejszym stopniu. Obecnie trwają
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rozruchy próbne instalacji. Jej docelo­
we uruchomienie ma nastąpić jeszcze 
w bieżącym roku.

Źródlana woda dla każdego
Efekty prowadzonych inwestycji 

najlepiej widać w liczbach. W 2006 r. 
tzw. stopień zwodociągowania Gdań­
ska wynosił 97,6 proc., w ubiegłym 
roku już 99,5 proc., zaś w 2013 osiągnie 
poziom 99,7 proc. Podobne wskaźniki 
są w przypadku stopnia skanalizowa­
nia miasta. W 2006 r. było to 97,6 proc, 
a w 2011 - 98,8 proc. Za trzy lata od­
setek ma wynosić 99,2 proc. Wszyscy 
gdańszczanie mogą natomiast już dziś 
korzystać z wody spełniającej wymogi 
unijne, choć sześć lat temu było to za­
ledwie 78 proc.

Jakość tego, co płynie w gdańskich 
kranach, potwierdzają testy przepro­
wadzone w 10 polskich miastach przez 
znanego producenta filtrów. Spółka 
GIWK wskazuje, że zgodnie z wy­
nikami tych badań Gdańsk zajmuje 
wśród tych miast pierwsze miejsce pod 
względem jakości zapachu wody i trze­
cie, gdy chodzi o jej smak.

Woda, która trafia do naszych odbior­
ców, w większości pochodzi z ujęć głębi­
nowych - informuje prezes Skarbek. 
Mniejsza część jest z ujęcia powierzch­
niowego w Straszynie.

Przyszłość straszyńskiego „źródła” 
nie została jeszcze określona. Wiado­
mo tylko, że jego rola w bilansie ogól­
nym wciąż będzie malała. Niewyklu­
czone, że ujęcie w Straszynie zostanie 
wyłączone z użytkowania.

Dwie fontanny
Przysłowiową wisienką na torcie 

w Gdańskim Projekcie Wodno-Ścieko­
wym będzie budowa fontanny. Stanie 
ona na skwerze przy Wielkim Młynie 
w Gdańsku jako symbol działań zwią­
zanych z unowocześnieniem miejskiej 
infrastruktury. Projekt został już wy­
brany. Komisja, w której skład wcho­
dzili przedstawiciele GIWK, Urzędu 
Miasta, Politechniki Gdańskiej, Uni­
wersytetu Gdańskiego, Akademii Sztuk 
Pięknych, a także wojewódzki konser­
wator zabytków, najwyżej oceniła pro­
pozycję gdańskiego architekta Rolan­
da Kwaśnego. Składa się ona z dwóch 
części. Pierwsza nawiązuje do kaskad 
wodnych tworzonych przy Wielkim 
Młynie przez Kanał Raduni i stanowi

interesujące zamknięcie kompozycji 
w odniesieniu do znajdującego się za 
nim wyższego muru średniowieczne­
go z przyporami. Woda spływałaby 
ze ściany (mającej 4 metry długości), 
tworząc gładką taflę, która nocą była­
by podświetlana jednobarwnym świa­
tłem. Warstwa wody w ciągu dnia 
zamieniałaby się w lustro, w którym 
odbijają się niebo, drzewa i elementy 
znajdujących w pobliżu obiektów.

Druga część fontanny to trzy rury 
(obręcze) o średnicy 190 cm, poprzery­
wane na szczycie na długości 15 cm, 
które byłyby zamontowane na stale 
zwilżanej wodą powierzchni.

Fontanna miałaby tworzyć kilka 
obrazów wodnych: tarczę, mgłę i lu­
stro. Każdy z tych trzech trybów może 
pracować samodzielnie, ale mogą też 
być włączane w dowolnych kombina­
cjach. Fontanna tworzyłaby zatem ka­
meralne widowiska wodno-świetlne.

Mamy nadzieję, że nowa fontanna 
spodoba się i mieszkańcom, i turystom 
- mówi prezes Skarbek. Jest ona przy­

kładem zgodnej współpracy różnych śro­
dowisk, które zjednoczyła idea przemy­
ślanego upiększenia Gdańska.

Budowa fontanny przywołuje 
skojarzenia z XIX-wiecznymi inwe­
stycjami wodociągowo-kanaliza­
cyjnymi. W latach 1869-1874 dopro­
wadzono do Gdańska wodę z ujęcia 
w Pręgowie, powstała też wówczas 
nowoczesna sieć sanitarna. Zwień­
czeniem dzieła była fontanna, któ­
ra stanęła na Targu Maślanym. Sam 
plac zyskał z czasem imię nadburmi- 
strza Leopolda von Wintera, który 
przeprowadził tę wielką, jak na owe 
czasy, inwestycję. Po wojnie plac Win­
tera przemianowano na plac... Zimo­
wy (Winter to po niemiecku „zima”). 
Próżno jednak dziś szukać tam neogo­
tyckiej fontanny. Miejsce, w którym 
stała, dawno temu porosło trawą.

Zdjęcia: Wizualizacja fontanny, która pojawi 
się przy Wielkim Młynie w Gdańsku.
Fot. materiały GIWK
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Na jawie ö Jawie i Kaszebach

Jak Kaszeba z Gochów przecygo do jindonezyjsczi kulturę Polochów i co müzyczne kontak­
te jindonezyjskö-eüropejscze na Jawie parłaczi z Kaszebama - o tim a kąsk jesz co jinszim 
gódóme z Dawida Martina, chteren prawie pisze doktorat na Warszawsczim Üniwersytece.

We jesce muzykańta i muzykologa. 
Granie moce w genach?

Na gwes. Jak zdrzä i so przebócziwóm 
swöjä familejä, to od mamę stronę 
wnet wszetce grają. Moja starka - Mar­
ta Orzłowskó - z dodornu je Szeprit, 
a ti Szeprice to bele znóni na Gochach 
muzykańce. Adom Szeprit [pisale je- 
sme ö nim w ostatny „Pomeranii”] bez 
45 lat robił za organista w zópcyńsczim 
kóscele. Jego dwaj bracynowie też gra- 
le. Jeden na akórdionie, a dredżi jakno 
organista w Sąpólnie Człuchówsczim. 
Mój wüja Fräc Orzłowsczi przez wiele 
lat przenólegół do lepińsczegó karna 
Góche. To on sprawił, że mie też pócy- 
gnało do granió.

Ne tej jesme doma. We zaczäle 
sztuderowac muzyka na Warszaw­
sczim Üniwersytece dobre dzesäc 
lat slode...

Tak po prówdze to jesz żem nie skiiń- 
cził üniwersytecczi üczbe. Jem absol- 
weńta Muzykologicznego Jinstitutu, 
ale zarózka po magistersczich sztu- 
diach szedł jem na doktoranccze. Tam 
prawie zacząłem grac na gamelanie.

Gamelan? Możece w drobnotach 
wejasnic, co to za jinstrumeńt?

Samo słowo znaczi teli, co „uderzanie”. 
To nie je jeden jinstrumeńt, ale cało 
órkestra. We wiakszim dzelu to gón- 
dżi i sztabczi z brązu. Grö sä na nich 
nie samemu, le razä z jinyma ledzama. 
Tam ni ma placu na pópise, jaczes sa- 
mówestwórzanie. Czasä, czej ópówió- 
dóm ó gamelanie, przerównywóm go do 
maszine. Wszetcze czäsce muszą w ni

grac, żódny ni może felowac. To sä tikó 
też gamelanowech miizykańtów.

Ale to nie je kaszebsczi ani nawetka 
eüropejsczi jinstrumeńt. Z jaczego 
kraju pöchödzy?

Z jindonezyjsczich ostrowów: Jawę i Ba­
li. Gra na nim je zrzeszono z rozmaji- 
tima tuńcama, ceremoniama, szpetócz- 
lama teatru wayang. Jak jem rechli 
nadpómknął, gamelan rechteją z brązu, 
temü nie je tony. Wedle tego miizyka 
towarzeła le dworom panórzów. Stądka 
dzysdniowim mieszkańcom tech ostro­
wów parłaczi sä z czim wesoczim, arti- 
sticznym, jak ü naji pówóżnó muzyka. 
Prówdac, kuńc kuńców nalazła też swój 
plac w henetny popkulturze. 
Jawajczice wierzą, że gamelan mó 
nadzwekówą móc, a w naddówku też 
deszä. Temu kóżde karno jinstrumeńtów 
dostówó miono, przed jaczim dodówó sä 
jesz słowo „kyai”, cobe to karno achtnąc. 
Oznóczó ono „jegomość, wielmożny pón” 
i może je mieć leno chtos szlachetno ńro- 
dzony. Muzyce ód gamelanu też trzimią 
sä rozmajitech nókózów i zakózów.

Jaczich?

To cali kodeks. Na przemiór przed nó- 
wiäkszim z gongów kładze sä kwiate, 
póli kadzedło, a krótechno przed gra- 
nim ódmówió sä specjalną módletwa. 
Często buten szekü je, czej chtos prze- 
chódzy nad jinstrumeńtama abó se- 
dzy kole nich w botach. Pierwi taczich 
reglów beło wiäcy, np. grac mógle le 
chłopi.

Jak to sä stało, że Kaszeba dostoł 
oskomę na cos tak egzoticznego?

Pierszi róz z gamelanä jem sä pótkół na 
dredżim roku sztudiów magistersczich. 
Tede nasz Jinstitut w grepie z jindone- 
zyjską ambasadą zradzył warsztate 
z gre na nim. Z czekawósce jó tam za- 
zdrzoł. I jem ju óstół. To je miłota ód 
pierszegó wezdrzenió.

Dlote potemu reza do Jindonezje...

W 2003 r. jem wejachół na roczne Sti­
pendium do nólepszi szkołę w nym 
kraju, ji pozwą: Institut Seni Indonesia 
w Yogyakarce. To dzäka programowi 
Darmasiswa Minysterstwa Nórodny 
Edukacje Republiczi Jindonezje.

Z Warszawę, a tim barżi z rodnech 
Czedrejc na Gochach, na Jawa cali 
sztek drodżi, nie le w kilometrach. 
Cażko belo sä przenäcec do nowego 
kraju?

Jak żem wejeżdżół, mało jem wiedzół 
o Jindonezje. A tam wkół jinó kultu­
ra, religia, pómeslenk, jäzek abó lepi: 
jäzeczi. Ne krój zaró mie sä uwidzół.

We nadczidnäle ö jäzekü. Szło sä 
dogadać?

Z tim prawie beł jiwer. Jó na zaczątku 
znół le póra pódstawówech słów po 
jindonezyjsku. Jak jem sä chcół zapi­
sać na üczbe, szkolny mie pówiedzół 
„Sorry, I can’t speak English”. Do te 
w szkole nawetka nie gódale po jindo­
nezyjsku, le po jawajsku.

Tej co?

Jak sä pówiódó: cesnäle mie na głabók 
wóda. Wiedno óstówół jem slode za
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Koncert Warsaw Gamelan Group. Z prawi Dawid Martin.

grepą. Nie leno przez jäzek. Móji dresz- 
kówie grele na gamelanie ód dzecnech 
lat, a jo leno dwa lata. Ko tidzeń po ti- 
dzeniu szło mie lepi z gamelanä, a po 
2-3 miesądzach dosc teli jem ju mógł sä 
wesłowic. Naüczele mie też czile słów po 
jawajskü i jakoś to ju dało sä webec. Ale 
to doch nie beło wszetkó. W Jindonezji, 
jak w jinszich azjatecczich krajach, kóż- 
di müszi sä narozmiec targówanió. A jó 
nigde ni miół jem do te szekü. Temu na 
początku miestny hańdlarze zarobiele 
na mie niemałą fortuna. Czej za wiele 
detków z briftasze dżinało, a dosc teli ju 
pótrafiół jem w tamti gódce, jó sä naucził 
targówanió. Czasä czej jem pówiedzół 
co pó jawajskü, na targülcach robiało 
to wióldże wrażenie. Chóc pewno też 
jich smieszeło. Doch to tak jakbe Azjata 
w Kóscerznie gódół pö kaszebskü.

To je wiedzec, że Jindonezja a Ka- 
szebe to nie jistno a to samo. Rów- 
nak parłaczi nas cos?

Jo, je tego wiele. Przede wszetczim je 
to ógromniasti, wieleetniczny krój. 
Mieszko tam wnet 250 milionów ledz- 
twa. Je wiäcy 300 grup etnicznech i jaż 
700 jazeków!

W Polsce prze leżnosce spisenkü 
miele me jistny jiwer. Cze Pólóch 
może bec Kaszebą abó Szlązóka, abó 
w dregą strona. Jak w taczi rozmaji- 
tosce wezdrzi jich juwer nota?

Mają debeltną, podobno jak na Ka- 
szebach, nórodną jindonezyjską i swoj­
ską, lokalną. Równoczasno czeją sä 
Jindonezyjczykama i np. Jawajczika- 
ma, Sundajczykama, Balijczykama cze 
Bügisama. Kol te mają wiólgą stara ó lo­
kalny zwek a jäzek. Wiele młodzezne 
jintereseje sä tradicyjną muzyką, można 
sä ji üczec w weższich szkołach. Co ce- 
kawe, z jedny stronę poznają oni dów- 
ne, wielewiekówe tradicje swójich pra- 
starków, a z dredżi - westwórzają z nią 
wszelejacze eksperimente.

Eksperimente? Jacze?

Parłaczą ja z jinszima zortama müzy- 
czi. Baro popularny je campur sari, je 
go czec we wszetczich radiach. Dol- 
maczenk na kaszebsczi to „snóżi mi- 
szung”. Razä wemieszóne zwäczi 
gamelanu, jawajsczegö kroncongü 
i zópódnegó popu. Niżódne wiesele ni 
może sä bez tego óbeńc. To szlachüje

za taczim naszim disco polo, ale tec to 
znanka, że gamelan je żewi, elasticzny 
i może sä dopasować do dzysdniowegó 
ledztwa. Okróm campur sari je jinszi, 
cekawszi pómeslenk na mieszanie róż- 
nech zortów. Mieszają gó z jazzä abó 
muzyką pówóżną. Tacze próbę je też 
widzec w dzyseszi kaszebiznie.

Od 10 lat w Polsce na gamelanie gró 
karno Warsaw Gamelan Group. Tero 
We jesce jich opiekuna, a też noleż- 
nikä. Póra lat temu jesta dostele 
nówiaksze w kraju i jedno od nólep- 
szich w Europie instrumentarium 
gamelanu strzódkowójawajsczego.

Wiäkszy dzel, jak jó, wzął üdzel 
w Darmasiswie. Wnetka wszetce, czej 
kuńczele sztudia muzykologiczne, 
napisale cos o jawajsczi muzyce. Te­
mu naji Jinstitut dzysó jawi sä jakno 
przędny w Europie, żle jidze o badero- 
wanie gamelanu.

Cze tak egzoticznö müzyka jintere­
seje Polóchów?

Meslä, że jo. Gróme czilenósce kon­
certów ób rok. Jesme na wióldżich
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Na dworze sułtana Yogyakarte.

jawajską i opaczno. To samo, le z nie- 
miecczi stronę, baderowół jem na Ka- 
szebach.

I co to dało?

Me wnet od więdną sedzele midze 
Niemcama a jinszima Słowianama i to 
je czec w naszi muzyce. Kaszebsczi 
folklor religijny je baro mocno zrze­
szony z Polską, ale swiecczi ju z Niem­
cama. Wej, nasz „kowól” to doch baro 
popularny u zópódnech sąsódów „Herr 
Schmidt”. Do te „szewiec” je podob­
ny do niemiecczegö „Schustertanz , 
„ökräc sä wkół” to „Dreh dich einmal 
rum” i tak można długo.

To leżnosc do sromöte?

Ale nie. Me nigde nie bele jaczimas 
zapiecköwima tradicjonalistama. Naji 
starköwie rezowale pö świece, chöcle 
za chlebä. Tej nazöd przecygele roz- 
majite nowizne. A prawie te müzyczne 
zweczi, chterny pötrafile jesme brac öd 
jinszich, są dzysö nömöcnieszi. Tak je 
w dzysdniowi göraleznie, to nie je le 
skansen, a pop-kültura. Taczi karna, 
jak Zakopower cze Trebunie-Tutki je 
czec w öglowöpölsczich radiach i tele­
wizje. Może czedes i kaszebskó muzy­
ka też bädze tako brzadnó.

midzenórodnech i często małech, ro- 
bionech bez centra cze dodome kul­
turę. Wszädze baro miło nas witają. 
Donechczas dało nas czec trze raze na 
Pomorzu, to je w Gdiińskii, Słepsku 
i Parchowie.

Wiera Kaszebi taczich zwaków nie 
sä przenäcony?

Pö pröwdze, ne tec to nie znaczi, że za- 
ró tak cos nie chcą słechac. W 2005 r. 
gralesma na rozegraceji Pobocza Folku 
w Parchowie z muzykama öd Köscerz- 
ne i z kwartetä Leszka Kułakowsczego, 
chteren rozmioł belno sparläczec jazz, 
muzyka kaszebską i jawajską. A niejed­
nym to sä mogło zdawać nimożebne.

A gdze w nobleższim czasu można 
waju üczec?

Na początkii czerwińca grajeme na 
zómkii w Lubienie. Tej w przedostat- 
ny weekend jesme na festiwalu Wesele

Kurpiowskie w Kadzydle. Tam öbaczec 
mdze można też tuńce i muzyka z Ja­
wę a Bali. W ostatną niedzelä zelnika 
odmekac badzeme Wielokulturowe 
Warszawskie Street Party. Je to üleczny 
festiwal, na chternym pokazeją tuńce 
e muzyka z rozmajitech stron. Tej na 
jeseni móme koncert w Muzyczny 
Akademii w Lodzę i do te warsztate 
ob czas jindonezyjsczego dnia w Pań- 
stwöwim Etnograficznym Muzeum.

Przez jawajscze ritme We nie zapa- 
jiczele swoji tatczezne?

Czasä, czej mie w stolece teskniączka 
weznie za möjima domocyma Czedrej- 
coma, bierzä akordión abö harmönkä 
i zagrajä so jakąś frantöwkä. Kaszeba- 
ma zajimól jem so też öd nöüköwi 
stronę. Swój doktorat piszą na tema 
müzycznech kontaktów i relacji jindo- 
nezyjskö-eüropejsczich na przekładze 
Jawę i ji dównech metropolii. Zajimóm 
sä wpłiwama europejsczi muzyczi na
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Ju na kuńc rzeknijce, co We tero ro- 
bice, co sobie w głowie ümesliwöce 
na przińdnota?

Na co dzeń robią w Jindonezyjsczi 
Ambasadze. Zajimóm sä reklamą te­
go kraju w Polsce. Móm też wekłade 
w Muzykologicznym Jinstituce. Wie­
le czasu bawią też koncerte z Warsaw 
Gamelan Group. A czej ostónie mie ja- 
czi szterk, w jednym z warszawsczich 
radiów prowadza aüdicjä z muzyką 
świata. Co do przindnech lat to chcół- 
bem skuńczec doktorat i nagrać płatka 
ze swój im karna. A do te opisać nagra­
nie, jacze zebro! jem ob czas etnomüzy- 
kologicznech baderowaniów na mójich 
Gochach.

Tej żdajeme za piątką i artiklä. Dzä- 
ka za gödkä.

Godoł Łukósz Zołtkowsczi
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Kaszubska droga Franciszka 
Fenikowskiego (część 2)
JÓZEF BORZYSZKOWSKI

„Rejsy” i podróże - szlifowanie 
kaszubskich talentów

W okresie gdyńsko-gdańskim, a zwła­
szcza w czasie redagowania „Rejsów”, 
szczególnie intensywne były wanogi 
F. Fenikowskiego po Kaszubach i Po­
morzu, niejednokrotnie podejmowane 
wspólnie z Lechem Bądkowskim. Pra­
cując w redakcji działu literackiego, 
obaj szlifowali młode talenty dzienni­
karskie i literackie. W 1953 r. w kręgu 
Fenikowskiego i twardej szkoły Bąd- 
kowskiego znalazł się między innymi 
Jan Piepka - nauczyciel ze Starzyna, 
wkrótce z Gnieżdżewa, a z czasem tak­
że członek Związku Literatów Polskich, 
mieszkający i tworzący w Sopocie. To 
zapewne za jego i twórczości Jana Pa- 
tocka przyczyną F. Fenikowski wszedł 
głębiej w tradycje Nordy. Świadectwem 
ich poznania są między innymi Gburzy 
z Gnieżdżewa - wierszowane historie 
kaszubskie, gnieżdżewskie gadki 
w autorskiej, znacznie bogatszej wer­
sji, opowiedziane przez Fenikowskie­
go dzieciom (Wydawnictwo Morskie, 
1958). Zacytuję fragment tego utworu, 
poddając pod rozwagę czytelników 
myśl o jego wznowieniu z równocze­
snym tłumaczeniem na język kaszub­
ski (liczę tu na udział Bożeny Ugow- 
skiej!).

Za miastem Puckiem, trochę na lewo, 
tam gdzie drogowskaz mówi „Gnieżdżewo”, 
kędy to sławny ów chrząszcz brzmi

w trzcinie,
a żaby uczą się po łacinie 
i zamiast kwakać zwyczajnie „kwa kwa” 
wciąż powtarzają „Akwa kum akwa”, 
kilka chat krzywych stoi nad stawem.
Mała ta wioska wielką ma sławę.
Gadają o niej w Łebie, w Bytowie, 
w Rewie, Rzucewie, Wdzydzach, Rekowie 
i Swornigaciach, i Babim Dole.

Słyszało o tej wsi Stare Pole 
i Nowa Karczma i Rozłazino,
Łebcz, Strzepcz, Sobowidz, Przywidz,

Kłanino.
WKielnie i Chmielnie Gnieżdżewo słynie.
W Tupadłach, w Kacku, w Helu, w Kiełpinie, 
a pono nawet i w Kościerzynie 
wróble na dachach, płocie czy drzewie 
co dzień ćwierkają o tym Gnieżdżewie 
i gnieżdżewianom każdy zazdrości.
- Czego? - spytacie. Ano: mądrości (...)

Obok Jana Piepki na pisarza znanego 
kiedyś w całej Polsce wyrósł rybak 
Augustyn Necel (1902-1976). O jego 
twórczości pisano równie wiele, jak
0 dziełach F. Fenikowskiego. W Nowym 
bedekerze kaszubskim Tadeusza Boldu- 
ana poświęcone mu hasło rozpoczyna 
się tak:

„Przypadek sprawił, że talent Necla 
odkryty został i rozwinięty. Starzyński 
szkolny, Jan Piepka, pewnego dnia 1953 
roku zgłosił się do Oddziału Gdańskie­
go Związku Literatów Polskich. Spo­
tkał tam Bądkowskiego i Fenikowskie­
go, którym opowiedział o kronikarzu 
z Władysławowa i pokazał fragment 
rękopisu Kutrów o czerwonych żaglach. 
Trojanowska, Bądkowski, Fenikowski
1 Piepka pojechali do Necla, dostrzegli 
jego fotograficzną pamięć i niezwykłą 
umiejętność gawędzenia. Tak się za­
częło”.

Przywołując A. Necla, wybitnego 
kaszubskiego prozaika (autora dziesię­
ciu powieści, wielu opowiadań, legend 
i bajek), wypromowanego głównie 
przez Fenikowskiego, który wiele się 
od Necla nauczył, nie wolno pominąć 
drugiego, obok Piepki, z grona najwy­
bitniejszych poetów kaszubskich dru­
giej połowy XX wieku, Alojzego Nagła 
(1930-1998). On także zadebiutował pod 
patronatem Fenikowskiego, publikując 
w roku 1953 na łamach „Rejsów” kilka 
wierszy kaszubskich.

WYDAWNI CTWO MORSKIE

Ta przywołana wyżej trójca - Jan 
Piepka, Augustyn Necel i Alojzy Na­
gel - przy zaangażowaniu L. Bądkow­
skiego i F. Fenikowskiego oraz Leona 
Roppla i Róży Ostrowskiej, wzmocniła 
kaszubsko-pomorską frakcję wśród 
członków gdańskiego oddziału Związ­
ku Literatów Polskich, do którego Fe­
nikowski należał od roku 1950. Z cza­
sem dołączyli do nich Jan Trepczyk, 
Aleksander Labuda i Anna Łajming 
(których utwory publikowało przede 
wszystkim Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie). Warto byłoby zbadać ich 
drogę do ZLP, do którego przynależ­
ność oznaczała wówczas prawdziwą 
nobilitację pisarską i wcale niemałe 
profity, oraz udział w tym procesie za­
równo Bądkowskiego i Fenikowskiego, 
jak i innych pisarzy z kręgu przyjaciół 
„sprawy kaszubskiej”.

Poetyckie owoce wanogi 
po ziemi zaborskiej

Po przedstawieniu szczególnej roli 
ludzi i miejsc z Nordy na drodze ka­
szubskiej Fenikowskiego nie wolno
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pominąć nie mniej znaczącej obecności 
południa, a konkretnie Zaborów, z któ­
rymi bliżej zapoznał się nasz bohater 
w 1954 roku.

Z opowieści Izabelli Trojanowskiej 
i z fotografii zachowanych w spuściź- 
nie Wicka Rogali, a przede wszystkim 
z wierszy F. Fenikowskiego znamy 
pieszą wanogę Bądkowskiego, Feni­
kowskiego i Trojanowskiej po ziemi 
zaborskiej. Trasa tej wędrówki, bogatej 
w spotkania z ludźmi, historią i kraj­
obrazem południa Kaszub, wiodła 
z Wdzydz Kiszewskich przez Gołuń 
i Jezioro do Wdzydz Tucholskich, czyli 
Rybaków. Dalej przez Borsk do Wiela, 
skąd przez Karsin i Miedźno do Od- 
rów. Tym sposobem Fenikowski poznał 
miejsca, o których Jan Karnowski w li­
ście do Aleksandra Majkowskiego na­
pisał: „Uważam Wiele, Wdzydze i Odry 
leżące obok, niedaleko od siebie, za ko­
lebkę odrodzenia kultury kaszubskiej 
w ogóle, za kaszubskie renascimento”. 
Do tychże, tak wyróżnionych przez 
Karnowskiego, miejscowości trafił 
wówczas Fenikowski z przyjaciółmi.

Jego wiersze poświęcone ludziom 
tej ziemi, to swoiste pomniki ufundo­
wane przezeń konkretnym postaciom 
i ogółowi Kaszubów. Wiele tych utwo­
rów znalazło się w tomiku Kamienne 
kręgi, wydanym przez naszą oficy­
nę spod znaku pieczęci Świętopełka 
Wielkiego w 1974 roku. Przywołuję tu 
dwa. Na początek tytułowe „Kamienne 
kręgi”.

Odkąd ujrzałem cię - nie zapomnę 
diabelskich głazów, pian pod Rozewiem...

Morze, niebiosa nad nim ogromne, 
w których śnieżyce hulają mewie, 
bory, pustkowia, wzgórza, jeziora, 
trwożne kiwitek głosy nad ranem, 
kamienne kręgi w Odrach, Węsiorach, 
kręgi kamienne, zaczarowane, 
z martwych wskrzeszane księżyca gusłem, 
tańczące w dymach modrej mgły z łęgów...

Ziemio Kaszubska!
Co noc, gdy usnę,
w kamieni staję tańczących kręgu; 
las w migotliwe dmie instrumenty, 
na strunach trzcin gra Smętek - rzępolą, 
ja śnię w tanecznym kole - zaklęty - 
i już nie wyrwę się z tego koła, 
ziemio, pogańska guślarko miła, 
morzem pachnąca Kaszubko młoda!

W kamiennym kręgu mnie uwięziła 
porywająca twoja uroda.

Jak widać, hasło „kamienne krę­
gi” obejmuje nie tylko Odry i Wę- 
siory, ale i całą ziemię kaszubską. Ta 
ziemia - pogańska i chrześcijańska, 
jej krajobrazy, miejscowości, histo­
ryczne budowle i ich mieszkańcy po­
jawiają się w następnych wierszach. 
Z owej wanogi po Zaborach pochodzi 
m.in. utwór „Wieczór u Wicka Rogali” 
(którego dwie zwrotki towarzyszyły 
opowieści K. Ostrowskiego o druhu 
Wicku - wielewskim Jankielu - opu­
blikowanej w zeszłorocznej paździer­
nikowej „Pomeranii”). Podobnie rzecz 
się ma z wierszem „Rzeźbiarz”, dedy­
kowanym Apolinaremu Pastwie, do 
którego w odwiedziny na Wągliko- 
wickich Pustkach udawano się naj­
częściej z Wdzydz Kiszewskich. A we 
Wdzydzach do najważniejszych na­
leżała checz bliźniaczek, Aneczki 
Ostrowskiej i Helenki z Ostrow­
skich Knutowej, plecionkarek, u któ­
rych swój drugi dom znalazła Róża 
Ostrowska. Im także piękny wiersz 
„Plecionkarki” dedykował Fenikow­
ski. Jeszcze bardziej wzruszający jest 
inny zrodzony w tej samej checzy 
utwór, zatytułowany „Tatk”, poświę­
cony i dedykowany ich ojcu, Janowi. 
Oto jego poetycki portret:

Tatk lubił wypić „kieliszek”, a potem na ławie 
„pod pieckiem”,

w żółtym kręgu naftowej u stropu wiszącej
lampki

nucił ochrypłe piosenki, których nauczył się 
dzieckiem,
gdy jeszcze to w królewionki zaklęte wierzył

i zamki,
kiedy widywał ślady drobnych krośniaka

piętek
co ranka w sionce chałupy posypywanej

piaskiem
i nocne ognie na bagnach, gdzie suszy

pieniądze
Smętek,
a kusy Purtk podmawia do psot kaszubskie

diaski.

I lubił Tatk rąbać drzewo. Odrzuca szczapę
za szczapą

na stos drew i gałęzi w żywicą pachnącej
drewutni,

aż z rąk wypuścił toporek i w kraj
nieznajomy

mapom
powoli odszedł, za siebie wciąż oglądając się 
smutnie
na wióry, pieniek, siekierkę i na strażniczkę

zagrody
Muchę - sukę łaciatą, której skowyt noc

zranił.

Smolnym go czółnem powieźli w trumnie 
za Wielkie Wody
Na stary cmentarz do Wiela, do nadjeziornej 
przystani,
Kędy zgarbiony grabarz, który mogiłkę kopał, 
Kluczem łopaty srebrne drzwi mu w zaświat 
otworzył.
Teraz Tatk rąbie w niebie pnie złotych chmur 
na opał
I w chłodne poranki ręce grzeje nad ogniem 
zorzy.

Podobnych portretów Kaszubów 
- zdawałoby się zwykłych ludzi, ale 
najczęściej też mistrzów sztuki ludo­
wej - utrwalonych w twórczości po­
etyckiej Fenikowskiego jest więcej. 
Wśród nich jest „Tancerz” z dedykacją: 
„Janowi Kozirogowi z Wielkiej Wsi”. 
W Kamiennych kręgach są też cztery 
wiersze związane z centrum Szwajca­
rii Kaszubskiej: „Tu, w sercu Kaszub”, 
„Góry Szymbarskie”, „Tańczą sny...” 
oraz „Boska komedia”.

Idea regionalna 
w Zapadłym zamku

Odtwarzając kaszubskie ścieżki 
Fenikowskiego, wypada przywołać
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jego wędrówki śladami ojca regionali­
zmu kaszubskiego i literatury kaszub­
skiej Floriana Ceynowy (1817-1881), 
odzwierciedlone w powieści Zapadły 
zamek. Pomijając prezentację tej książ­
ki (wyd. przez Ludową Spółdzielnię 
Wydawniczą w 1958 r.), którą autor 
zaopatrzył w motto w postaci wiersza 
Plieronima Derdowskiego „Wojkasyn 
ze Sławoszyna”, chcę podkreślić moją 
zgodność z wysoką oceną tego dzieła 
dokonaną przez Jerzego Tredera. Ana­
lizując stronę językową dzieła, prof. 
Treder omówił też jego walory literac­
kie oraz warstwę historyczną i kultu­
rową, dokumentującą ogromną wie­
dzę autora i takież wyczucie realiów 
kaszubskich.

Tadeusz Bolduan w swoim bede- 
kerze o F. Fenikowskim napisał: „Jako 
powieściopisarz jest znany przede 
wszystkim z powieści gdańsko-mor- 
skich, pasjonujących, chociaż nad­
miernie zagęszczonych faktami histo­
rycznymi. Kaszubską ideę regionalną 
reprezentuje powieść Zapadły zamek 
(1958), poświęcona młodości Floriana 
Ceynowy. Zamierzał napisać dalszy 
ciąg, ale spotkał się z subtelną kryty­
ką kolegów, że powieść jest zwyczaj­
nie nudna, więc zrezygnował. Miał 
bowiem poczucie humoru, życzliwą 
krytykę zawsze przyjmował z uśmie­
chem, zresztą sam o sobie potrafił pisać 
z przymrużeniem oka”. Wielka szkoda, 
że Fenikowski uległ owej „życzliwej” 
krytyce przyjaciół i nie napisał kolej­

nych tomów obejmujących całość bio­
grafii bohatera.

„Kaszebe” i „Litery”
W Zapadłym zamku spora część 

akcji części pierwszej dzieje się m.in. 
na Zaborach i w Zabrodach, ale przede 
wszystkim w Gdańsku, w którym to 
w czasie powstawania powieści w pra­
cowni autora wychodził wspaniały 
dwutygodnik „Kaszebe” (1957-1961), 
redagowany przez Tadeusza Bolduana. 
Ten ostatni w swoim opracowaniu do­
tyczącym dziejów pisma, przywołując 
jego współpracowników, m.in. stwier­
dził: „Prozą bądź poezją zasilali łamy 
»Kaszeb« również Róża Ostrowska, 
Lech Bądkowski, Franciszek Fenikow­
ski (...). Krytyką literacką zajmował się 
przede wszystkim Stanisław Pestka, 
który umieszczał bardzo osobiste, re­
fleksyjne recenzje i eseje, obracając się 
na szerokim polu literatury. Tak np. 
Pestka wnikliwie zanalizował jedną 
z książek Lecha Bądkowskiego Sąd 
nieostateczny, Franciszka Fenikow- 
skiego Gospodę pod Łososiem i nową 
edycję Nowotnech śpiewów i wierszy 
Jana Karnowskiego”. Warto dodać, że 
F. Fenikowski został też przywołany 
w poświęconym „Kaszebom” humory­
stycznym utworze Alojzego Nagła pt. 
„Bez »Fifa« nie mdze »Gryfa«, gdzie 
„Bądkowszczy pyta: »Dze Franc je«”, 
a Necel odpowiada: „W zapódłym zóm- 
ku Królewiónczy!”. „Kaszebe”, jak już 
wiemy, zlikwidowano, a w ich miejsce 
z czasem pojawiły się „Litery” (1962- 
1974), gdzie zarówno proza jak i poezja 
F. Fenikowskiego również są obecne.

Pamięci ofiar wojny
W latach 70. XX wieku Fenikowski, 

stroniąc nieco od życia społeczno-po­
litycznego, nadal publikował wiele, 
także w oficynie ZKP. W 1972 roku 
w ramach Międzynarodowego Roku 
Książki UNESCO gdański oddział ZKP, 
we współpracy z Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Kościerzynie, wy­
dał w bibliofilskiej serii jego antywo­
jenny poetycki utwór pt. „Msza żałob­
na”, dedykowany pamięci ofiar obozu 
Stutthoff. Znamienne i wymowne są 
wersy z cz. XII, przywołujące marsz 
śmierci stutthowiaków i pomoc niesio­
ną im przez mieszkańców Kaszub na 
ich drodze, której tragiczny finał miał 
miejsce w Wejherowie.

Śnieżyca dmie od zamarzniętych rzek.
W zadymce grzęźnie cieni procesja 
widmowa.
- Dalekoż wejherowska Kalwaria?
Panny jerozolimskie
- Kaszubki z Żukowa,
Marta, Magdalena, Maria 
Kromki chleba rzucają na śnieg:
- Zmiłuj się, Chryste, nad nimi! (...)

Nie znam bardziej przejmującego 
poetyckiego epitafium poświęconego 
ofiarom KZ Stutthoff, wśród których 
było tak wielu Kaszubów i Polaków 
z Gdańska i Pomorza. Fragment tego 
utworu został wykuty na pomniku po­
święconym walce i męczeństwu więź­
niów Stutthoffu na terenie obozu, a jego 
przekład na niemiecki zamieszczono na 
tablicy upamiętniającej Polaków, którzy 
byli więźniami KZ Bergen-Belsen (znaj­
dującej się w kościele w Bergen):

Z pokolenia niech głos nasz 
idzie w pokolenie:
O pamięć, nie o zemstę 
proszą nasze cienie!

Los nasz dla was przestrogą 
ma być - nie legendą.
Jeśli ludzie zamilkną, 
głazy wołać będą!

Obok Stutthoffu drugim złowro­
gim kiedyś miejscem, dziś sanktuarium 
tysięcy męczenników, jest Piaśnica. 
W tomiku oficyny wydawniczej ZKP pt. 
Piaśnica. Poezja i fragmenty prozy w wy­
borze W. Kiedrowskiego, wzbogaconym
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grafikami Janiny Śpiewak-Stryjec, 
w pierwszym wydaniu z 1971 roku, obok 
wierszy i fragmentów prozy Lecha Bąd- 
kowskiego, Józefa Ceynowy, Alojzego 
Nagła, Augustyna Necla, Jana Piepki, 
Edmunda Puzdrowskiego, Jana Romp- 
skiego i Jana Zbrzycy, znajdujemy słowa 
Franciszka Fenikowskiego z opowiada­
nia Kamienny uśmiech objaśniające czy­
telnikom, czym jest dla Kaszubów i Po­
morzan Piaśnica (w wydaniu drugim, 
z 1984 r., znalazły się także jego wiersze).

Laureat Medalu Stolema
I tak nieustannie na drodze ka­

szubskiej Fenikowskiego przewija się 
historia i współczesność - wojny, wal­
ki, życie codzienne, piękno przyrody, 
bogactwo uczuć i twórcze dokonania 
ludzi. Swoją poezją i prozą trafił do 
czytelników różnych pokoleń. Zyskał 
najwyższe uznanie także wśród naj­
młodszych członków społeczności zrze­
szonej, skupionej w Klubie Studenckim 
Pomorania. W roku 1971 został przezeń 
uhonorowany symbolicznym kaszub­
skim Noblem - Medalem Stolema. Jako 
Stołem Kaszubsko-Pomorski, chociaż 
opuścił Gdańsk i przeniósł się do War­
szawy, pozostał w uczuciach wierny 
Kaszubom, morzu i Pomorzu. To umi­
łowanie naszej małej kaszubsko-po- 
morskiej ojczyzny podzielała jego żona, 
torunianka z urodzenia, Irena z Hoza- 
kowskich Orzechowska.

Świadectwa silnych związków Fe­
nikowskiego z Kaszubami i Pomorzem 
znajdujemy np. na łamach „Pomera­
nii”. W numerze 7 z 1984 r. Wojciech 
Kiedrowski w tekście „Fenikowski we 
Wdzydzach” cytuje fragment listu bo­
hatera niniejszego tekstu świadczący
0 jego związkach z Wdzydzami. Z kolei 
w nr 1-2 „Pomeranii” z 1983 r. opubliko­
wano piękny tekst Marii Kowalewskiej 
poświęcony „Pamięci Franka”. Tam też 
Zbigniew Jankowski przywołuje postać
1 znaczenie twórczości Fenikowskie­
go w swoim „Odkrywaniu Kaszubeji , 
które kończy się następującym wyzna­
niem:

„Tonę w Kaszubszczyźnie. Czytam 
tomiki wierszy, antologie, studiuję hi­
storię kaszubskiej literatury, wertuję 
słowniki. (...) To, czego szukałem na 
okrężnych drogach, tutaj czekało od 
wieków, w mowie szorstkiej jak trące 
się pod morskim chlustem kamienie, 
zaduszonej jak skarga przez zęby. (...)

A chciałem tylko zrozumieć Fran­
ka: Jak to możliwe, że tak przejął się tą 
Kaszubszczyzną, co w niej zobaczył, że 
ugrzązł jak w Biblii, a swój ostatni tom 
wierszy zatytułował Na początku było 
Oksywie. Jakby wskazywał na święte 
źródło, którego nie zdołał do końca zgłę­
bić - zobowiązując drugich...

Mówię do Tereni: - On chyba włazi 
na mnie, ten niewyżyty duch. Potrzebne 
mu żywe ciało”.

I tak to duch Franka działał i działa 
nadal, mobilizując niektórych do pój­
ścia w jego ślady, do wejścia na drogę 
kaszubską. Dziedziczką i piastunką 
spuścizny Franciszka Fenikowskiego 
została jego żona, pani Irena, która do

ostatnich dni walczyła o obecność jego 
twórczości nie tylko w kaszubskim 
świecie. Za jej przyczyną ukazały się 
m.in. bajki O słupskich krośniętach i ro- 
wokołskiej księżniczce (w oficynie ZKP 
w roku 1990). W wydawnictwie Woj­
ciecha Kiedrowskiego „Kara Remusa 
w tymże roku wyszedł tomik jego wier­
szy Noc nie trwa wiecznie w wyborze 
Ireny Fenikowskiej i z jej notą o autorze.

Kaszubska droga Franciszka Fe­
nikowskiego nie była jedyną drogą 
w jego niedługim, lecz ciekawym ży­
ciu. Sądzę jednak, że to na niej zaznał 
zarówno najwięcej satysfakcji, jak 
i miłości do ludzi (odwzajemnionej) 
oraz do przyrody tej ziemi.

Wykaz ważniejszych prac poświęconych F. Fenikowskiemu 
i jego twórczości

Bachórz, J., O poezji Franciszka Fenikowskiego uwag kilka, w: Literatura gdań­
ska i ziemi gdańskiej w latach 1945-1975, pod red. A. Bukowskiego, Gdańsk 1979, 
s. 198-230.

Bożychowski, J. (Edmund Puzdrowski), Pisarze Pomorza Gdańskiego. Informator 
biograficzno-bibliograficzny, Gdańsk 1975.

Czermińska, M., Baśń i historia. (O powieściach Franciszka Fenikowskiego), 
„Gdański Rocznik Kulturalny", 1965, nr 2, s. 135-142.

Drywa, D., Franciszek Fenikowski - twórczość i związki z ziemią kaszubską, 
„Przeszłość i Pamięć. Biuletyn Rady Ochrony Miejsc Pamięci, Walki i Męczeń­
stwa", 1999, nr 2 (13), s. 61-65.

Froissant, B., Folklor kaszubski w prozie powieściowej Franciszka Fenikowskiego, 
w: Literatura gdańska i ziemi gdańskiej..., s. 150-173. Gdańsk literacki. Informator o 
gdańskim środowisku literackim, oprać. Maria Kowalewska, Gdynia 1964.

Leksykon polskich pisarzy współczesnych, 1.1, A-K, Warszawa 1995, s. 218 (hasło 
Franciszek Fenikowski oprać, przez P. Kuncewicza).

Misiorny, M., Pisarze gdańscy. Informator, Gdańsk 1969.

Skotnicka, G., Z zagadnień baśniowo-podaniowej twórczości Franciszka Feni­
kowskiego, „Zeszyty Naukowe Wydziału Humanistycznego UG. Prace Histo­
ryczno-Literackie", 1976, nr 4, s. 123-138.

Słownik biograficzny Pomorza Nadwiślańskiego, 1.1, A-F, pod red. S. Gierszew­
skiego, Gdańsk 1992, s. 407-409 (hasło Franciszek Fenikowski, oprać, przez 
J. Bachorza).

Wojewódka, B., Spuścizna Franciszka Fenikowskiego w zbiorach Muzeum Pi­
śmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie, „Acta Cassubia- 
na", t. IV, Gdańsk 2002, s. 148-184.
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Rok Młodokaszebów

Młodokaszebi z Poznania, 
Warszawę i Krakowa

Czekawósc kaszebizne westrzód ledzy spoza Pómórzegó narosta midze jinszima za sprawą 
parłaczenio wespółrobóte pómórsczi inteligencji z ledzama z jinszich óstrzódków. Leżnoscą 
do tego bele reze nad pólscze morze osób z Wiolgópólsczi cze Mazowsza.

KRESZTOF KORDA 
[KRZYSZTOF KORDA]

Warszawscze koło 
kaszebskö-pömörscze

W 1911 rokü, jak pisół Andrzej 
Büköwsczi w ksążce Regionalizm ka­
szubski, powstało w Warszawie ta­
jemne „kółko Kaszebskó-Pómórscze”. 
Przednicził mü inżinier Franceszk 
Bąkowsczi. Miało ono też swoje rózdżi 
w Łodze. Do ti organizacji przenóleże- 
le ledze spartaczony z krajowiedno- 
tą, m.jin. ledze, co dzejele w Pólsczim 
Krajowiednym Towarzestwie (Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze). Zgröwä 
kaszebskö-pömörsczegö koła we War­
szawie belo „rozpómiónowanie sprawę 
kaszebsczich kresów westrzód cawny 
pólsczi spólezne i dówanie ji o tim do 
wiedze za sprawą wedówiznów, pe- 
riodnegó gazetnictwa i ódczetenków 
a też szlacha priwatny propagandę; za- 
póznówanie ze stolecą Pólsczi i w ca- 
łosce z Królestwa młodzezne z Kaszeb 
za sprawą sztółcenió ji w henetnech 
szkołach cze też umóżebnienió ji szter- 
kówegó przebiwanió w przenóleżnym 
strzodowiszczu; przestojiwanie ledo- 
wim wanogóm z Kaszeb do Króle­
stwa; wspiarce materialne i moralne 
pólsczich institucjów, co pówstówają 
na Kaszebach”. Z przedstówcama tego

koła miół łączba Aleksander Majków- 
sczi. Wedle Franceszka Bąkówsczegó 
zarzesził on parłacze z warszawską 
inteligencją kole 1896 roku. Kaszeb- 
skó-pómórscze koło, chterno dzejało 
we Warszawie, wespółrobiło też ze 
stórokaszebama. W spierkach midze 
tima slednyma a Młodokaszebama 
nóleżnice koła zajimele izjednówne 
stanowiszcze. Warszawscze koło ka­
szebskö-pömörscze wedało m.jin. in- 
förmatore o pólsczim póbrzegu ze spi- 
senkä pólsczich doktorów, karczmów, 
adwokatów i kupców.

Westrzód nóleżników koła bel 
midze jinszima Stanisłów Thugutt 
- krajowiedny badera, pólitik, redak­
tor krajowiednegó cządnika „Zemia”, 
na chternegó stronach üközywa- 
łe sä informacje o Kaszebach. Krom 
tego nóleżnikama ti organizacji bele: 
ksägörz Güstow Wolff, Stanisłów 
Büköwiecczi (adwokat, póliticzny 
i spóleznowi dzejórz, prezes General­
ny Prokuratorii RP w latach 1919-1939), 
adwokat Czesiów Jankowsczi, dr An­
ton Rząd, mieszkający w Łodze direk­
ter łódzczi gazowni w latach 1909-1920 
Czesiów Swierczewsczi i adwokat 
Żelewsczi.

Z Mazowszego 
na młodokaszebsczi zjózd

Na gduńsczi zjózd w 1912 roku 
z Warszawę przejachele Gustów Ölech-

Doktor León Rutkówsczi. 
Ódj. ze zbiorów Pracowni Dokumentacji Dzejów Płońska

nowsczi (redaktor „Kuriera Warszaw- 
sczegó”), Małgorzata Starzińskó i Leon 
Rutkówsczi. Ösoblewie cekawą osobą 
bel León Rutkówsczi (1862 - 1917) 
- doktor, antropolog, wiodrownik, ar­
cheolog, publicysta i spóleznowi dze­
jórz, jaczi dzejół w strzodowiszczu 
warszawsczegó cządnika „Głos”. Jak 
pisół przed latama Aleksander Mace- 
sza, wskózą młodzezne zebróny wkół 
„Głosu” belo „podporządkowanie inte­
resów kóżdegó stanu interesom całego 
nórodu a też proca z ludä dló ludu”. Po
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Bernat Chrzanowsczi - póselc do Reichstagu.

sküüczenim studiów Rutkówsczi prze- 
cygnął do Płońska. Prowadzył tam 
rozmajite baderowania: astronomicz­
ne, archeologiczne, antropologicz­
ne. Jego obserwacje wezweskiwele pól- 
sczi uczałi np. prze spódlecznech pro­
cach o klimatologii - cepleznie cze ces- 
nienim leftu. W swójich antropolo­
gicznych procach zestówiół wiesczich 
mieszkańców z ókólegó Płońska 
z ledztwa jinszich ókólów, ósoblewie 
z półniegó Pólsczi. W 1911 roku wedół 
zestówk złożony z wczasnieszich „mie- 
rzenków tekającech sä antropologiczny 
charakteristiczi dównegó ledztwa pów. 
płocczegó, serpecczegó i płóńsczegó”. 
Może bec, że chäc zestawienió wiń- 
dzenów prowadzonech przez se ba- 
derowaniów z prócama tikającyma sä 
ledztwa z jinszich stron bela przeczeną 
jego reze na młodokaszebsczi zjózd. 
A może póznół rechli Majkówsczegó, 
chteren ód lat utrzimiwół łączba z war­
szawską inteligencją.

Młodokaszebi z Wiölgöpölsczi
Zaczekawienie Kaszebama dało 

sä widzec też ü ledzy z Wiölgöpölsczi. 
Krajowiednym baderą i propagatora 
wanogów Pómórzóków do Warszawę 
i Krakowa a Pólóchów z Królestwa 
i Galicji nad morze bel Bernat Chrza- 
nowsczi (1861—1944). Öd 1890 rokü ro­
bił on jakno adwokat w Poznaniu. Bel 
spöleznowim dzejörzä, m.jin. angażo- 
wół sä w robota Zrzesze Wiólgópól- 
sczich Sokołów. W latach 1901-1910 bel 
póselca do parlameńtu Rzesze.

Chrzanowsczi óblubił so Pomorze. 
Je ńsódzcą trzech prowadników po Ka- 
szebach; w 1910 rokü weszedł pierszi 
pöd titlä Na kaszubskim brzegu, trze lata 
późni póstapny - Nad polskim morzem, 
a w 1917 trzecy - Z wybrzeża i o wy­
brzeżu. Opisywół w nich Kaszebe i Ka- 
szebów, przedstówiół mole, jacze wórt 
je óbaczec, i óbjasniwół, jak do nich sä 
dostać. Przewanożił piechti ten region, 
póznół ledzy i zweczi. Sparläczil sä z ka- 
szebską resznotą, bel betnikä młodo- 
kaszebsczegó zjazdu w Gduńskń w 1912 
roku. Napisół czilka artiklów do „Grifa”, 
m.jin. „Mario Kónopnickó a Kaszebe” 
a też „Do sprawę checzów z westówka- 
ma na Kaszebach”. Po smierce spoczął 
na óblubiony zemi, na óksywsczim 
smatórzu w sąsedztwie wódów Gduń- 
sczi Hówindżi.

Z Wiölgöpölsczi póchódół też jin- 
szi wióldżi Młodokaszeba - ksądz 
Kamil Kantak (po richtosce Sztefón 
Kamil Kantak). Ürodzyl sä w 1881 
roku we wse Lubonia kole Leszna. 
Kapłańscze swiäcenia ódebrół w Gnieź­
nie. W 1919 rokü na üniwersytece 
Karola w Pradze zweskół titel doktora 
habilitowónegó, jego ńczbówó diser- 
tacjó mia titel Początki franciszka­
nów w Polsce. W tim sarnim rokü ód- 
dzäköwöl sä z Wiólgópólską i prze- 
cygnął do Gduńska. Piać lat późni 
wecygnął do Warszawę, gdze dostół 
drząd rektora kóscoła pw. sw. Jacka. 
W latach 1926-1939 przebiwół w Piń- 
skü na póreńcznech kresach. Bel tam 
profesora seminarium.

Cali nen czas miół prawo na- 
sziństwa Wolnego Miasta Gduń­
ska. W 1939 rokü wsadzony do prize 
przez Rusków i przeniosłi do Gria- 
zowca, gdze trófiele też jinszi Pólósze 
- z lagrów w Starobielskü, Ostasz­
kowie i Közelskü. Stało sä z nima to, 
co z pólsczima żółnerzama w Katiniu. 
Leno czilka osób sä zretało, westrzód 
nich bel Kamil Kantak. Wedle wsze- 
lejaczi gwesnote zretało go prawo na- 
sziństwa Wolnego Miasta Gduńska. 
Rusce miele strach zabić mieszkańca 
de facto Niemców.

Wedostöl sä z ZSRR razä z polską 
armią, przeszedł z nią wójarsczi szlach 
na Blisczi Pórenk. Zamieszkół w Bejru- 
ce. Napisół wiele próców z zókrażegó 
Kóscoła.

W 1919 rokü tłómacził na francesczi 
jäzek dokdmeńte sparłaczone z dzeja-

ma Pómórzegó, jacze dostele betnice 
mirny konferencji w Pariżu, chterny 
rozsądzywele o nómianie Pómórzegó. 
Dówól w nich do wiedze o pólsczich 
korzeniach tech zemiów.

Baro sä włącził w dzejanie To­
warzystwa Młodokaszebów. W „Gri- 
fie” dół m.jin. tacze artikle: „Grafika 
i kaszebsczi pisenk”, „Kaszebizna 
jakno leteracczi jäzek” a też „Słowac- 
czi a Pomorze”. Bel w karnie załóż- 
ców wedówiznowi spólezne „Grif • 
Wspómógół üdbä stwörzeniö Müze- 
üm Kaszebskö-Pömörsczegö w So- 
póce. Po wojnie też nie zerwół łączbe 
z Pómórzim. Wedół w 1946 rokü w Je­
ruzalem proca pt. Dzieje Ziemi Pomor­
skiej. Ümarl dalek ód Kaszeb w 1976 
rokü.

Pöstäpnym Młodokaszebą z Wiölgö­
pölsczi bel póchódający ze Szremü Jó­
zef Englich (1874-1924). Sküüczil gim­
nazjum w Gduüskü, późni sztuderowół 
prawo w Berlinie, Monachium, Wro­
cławiu i Królewcu (zweskół titel dok­
tora). Angażowół sä w góspódarscze 
żece. Ostoi nóleżnika wedówiznowi 
spólezne założony przez Młodoka­
szebów w 1909 rokü w Sopóce. Napi­
sół też ji statut. Robił jakno adwokat 
w Bedgószcze, ale późni wrócył do 
Wiölgöpölsczi, zamieszkół w Pozna­
niu. Öd 1918 rokü bel ministra skar- 
bü w rządze Józefa Swieżińsczegó 
i Jignacegó Paderewsczegó (rujan - 
lestopadnik 1918 rokü i 16 stecznika 
- 4 łżekwiata 1919 rokü). Bel nóleżnika

Kamil Kantak.
Ödj. ze zbiorów Gduńsczi Bibloteczi PAN w Gdańsku
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Teofil Zegarski 
- w kręgu Młodokaszubów

Znany jest na Pomorzu, a zwłaszcza w Gdyni, jako pedagog i wycho­
wawca młodzieży oraz założyciel pierwszego gimnazjum koedukacyjnego 
w nowo budującym się mieście portowym. Mało kto jednak wie, że dr Teofil 
Zegarski był związany z kręgiem działaczy młodokaszubskich.

rządowi komisji óbgódiwający z Niem- 
cama oddanie Polsce Górnego Śląska.

Młodokaszebi z Krakowa
Kaszebama interesowele sä też kra­

kowianie, m.jin. jazekówi badera z Ja- 
gellońsczego Üniwersytetu Kadzmierz 
Nitsch i historik słowianoznawstwa 
Edmund Kółodzejczik.

Kadzmierz Nitsch (1874-1958), 
nim w 1901 roku bel w Leżenie i badół 
lezyńską gwara, zapóznół sä z próca- 
ma wczasnieszich baderów kaszebi- 
zne, m.jin. Floriana Cenowe i Sztefana 
Ramülta. W 1907 roku wedół proca 
Dialekty polskie Prus Zachodnich, gdze 
nalazłe sä, jak to pókózół w żecopisu 
tego badere profesor Jerzi Treder: „pio- 
nierscze rozezdrzenczi dló półniegó 
Kaszeb, Techólsczich Borów, Krójne, 
Kócewiegó, zemi chełmińsczi, mal- 
bórsczi, Lubawę, Ostródę i Mazurów”. 
Późni badół też gwara sląską. Mo wiól- 
dże zasłudżi dló pólsczi dialektologii, 
chterny je usódzcą.

Zajimół głos w „Grifie”. Ogłosył 
w nim sztere artikle: „W sprawie ka- 
szebsczegö pisenkü”, „Jesz w sprawie 
kaszebsczegó pisenkü”, „W sprawie 
pozwę Belgard” i „Póprówk” (do pozwę 
Koscerzna).

Edmund Kółodzejczik (1888-1915) 
też miół czile artiklów w „Grifie”. Bele 
to: „Pólsczi historik Kaszebizne w XVIII 
stolecym. Feliks Łojkó” a też „Wincat 
Pól a Kaszebe”.

Kółodzejczik ürodzyl sä we Wado­
wicach. Sztuderowół polską filologia na 
Jagellońsczim Üniwersytece. Robił jak- 
no szkolny pölsczegö jäzeka. Zajimół sä 
historią słowianoznawstwa. Na kartach 
wspóminónegó ju weżi warszawsczegó 
pismiona „Zemia” ogłosył „Biblogra- 
fiä próców o Kaszebach”. Bel jednym 
z załóżców Towarzestwa Słowiańsczegó 
w Krakowie i nóleżnika Towarzestwa 
Ludoznawczego we Lwowie.

Zaczekawienie kaszebizną prze- 
jówiół też Tadeusz Lehr Spławiń- 
sczi. Prówda rzekłsze, ni ma zmiónków 
ó jego partaczach z Młodokaszebama, 
ale jakno sztudera miół łączba z nóleż- 
nikama Verein für Kaschubische Volks­
kunde - Friedricha Lorentza i Jizydorä 
Gülgöwsczim. Późni bel zawółónym 
baderą jazekówim, slawistą i rektora 
Jagellońsczegó Üniwersytetu.

Tłom. Danuta Pioch

LESZEK MOLENDOWSKI

Teofil Zegarski - student filozofii na uniwersytecie we
Fryburgu Bryzgowijskim. Fot. ze zbiorów Ireny Becker

Od Grabowa do Wejherowa
Teofil Zegarski urodził się 17 grud­

nia 1884 roku w Grabowie na Kociewiu 
(w pow. Starogard Gdański). Był naj­
starszym z rodzeństwa, miał trzech bra­
ci: Stanisława, Leonarda i Józefa, który 
zmarł w wieku niemowlęcym. Ich ojciec 
Augustyn był kołodziejem i właścicie­
lem parceli, a matka Marianna z domu 
Loss - córką gospodarza z Bobowa. Ro­
dzina żyła raczej biednie niż skromnie.

Kiedy Teofil miał 16 lat, stracił ojca. 
Matka chorowała, jej stan się pogarszał. 
Niewielki majątek rodziny sprzedano, 
a pieniądze z transakcji przeznaczono 
na pokrycie kosztów leczenia Marianny 
Zegarskiej oraz na utrzymanie i wycho­
wanie jej trzech synów. Młodzieńcami - 
Teofilem, Stanisławem (wychowankiem 
Collegium Marianum i późniejszym 
księdzem) oraz Leonardem (później­
szym weteranem Wielkiej Wojny, woj­
ny polsko-bolszewickiej oraz policjan­
tem w Wejherowie i Toruniu) - zajęła

się rodzina od strony matki, państwo 
Bugalscy z Bobowa.

Teofil Zegarski dzięki pomocy 
najbliższej rodziny i skromnemu sty­
pendium od Wielkanocy 1896 roku do 
Wielkanocy 1902 roku uczęszczał do 
progimnazjum biskupiego Collegium 
Marianum w Pelplinie. Ponieważ w tej 
szkole nie było wówczas najwyższej 
klasy, czyli prymy, Teofil pierwszą kla­
sę gimnazjalną zaliczył w Starogardzie 
Gdańskim. Jednak po roku postanowił 
się przenieść w inne miejsce. Eduka­
cję na poziomie średnim kontynuował 
w gimnazjum wejherowskim. Mieszkał 
w konwikcie Collegium Leoninum. Na­
leżał do tajnego koła filomackiego Wiec 
(przyjął pseudonim Kropidło), nad któ­
rym dyskretną opiekę roztaczali po­
loniści: Stanisław Maroński i Ludwik 
Jakowicki.

Członkami Wiecu byli m.in. Leon 
Heyke - w niedługiej przyszłości czło­
nek Koła Kaszubologów w semina­
rium duchownym w Pelplinie, poeta, 
duchowny i wychowawca młodzieży 
Hieronim Markowski - filolog kla­
syczny i wykładowca Uniwersytetu 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, Ber­
nard Bączkowski, Józef Wrycza, Stefan 
Dąbrowski i Leon Kręćki — późniejszy 
skarbnik Towarzystwa Młodokaszubów 
i rzecznik prowadzenia działalności pod 
hasłem „Co kaszubskie, to polskie”.

Doktor filozofii
W kwietniu 1906 roku Zegarski za­

pisał się do Seminarium Duchownego 
w Pelplinie. Jednym z seminaryjnych 
kolegów i przyjacielem Teofila był Mi­
chał Szuca, który podobnie jak on zasta­
nawiał się nad zmianą uczelni i rozwa­
żał zrezygnowanie z pomysłu zostania 
księdzem. Podczas rocznych studiów 
w pelplińskiej uczelni Teofil Zegarski
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Maturzyści z gimnazjum wejherowskiego, 1906 r.: Konrad Gebel, Kurt Gramse, Leon Heyke (pierwszy z lewej), Kazimierz Katke, Walter Lenz, Maximilian Prais, 
Teofil Zegarski (jako prymus siedzi w środku) oraz Ludwik von Żelewski. Fot. ze zbiorów Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie

poznał swoją przyszłą małżonkę Jadwi­
gę Ziegert z Jabłowa, co w krótkim czasie 
zaowocowało bliższą znajomością, a póź­
niej doprowadziło do porzucenia przez 
niego planów zostania duchownym. 
W Pelplinie Teofil zawarł liczne przyjaź­
nie i znajomości z osobami skupionymi 
wokół dr. Aleksandra Majkowskiego, 
który współpracował z gronem młodych 
duchownych i studentów teologii w la­
tach 1906-1909. Poznał wówczas również 
Jana Karnowskiego, Edmunda Roszczy- 
nialskiego, Bolesława Piechowskiego, 
Jana Cysewskiego oraz wielu innych 
znamienitych działaczy i współtwórców 
ruchu młodokaszubskiego.

W 1907 roku Zegarski i Szuca popro­
sili ks. bp. Augustyna Rosentretera o wy­
rażenie zgody na podjęcie przez nich 
dodatkowych, rozszerzających studiów 
na uniwersytecie we Fryburgu Bryzgo- 
wijskim. Obok filozofii Teofil studiował 
tam także historię, teologię i filologię 
germańską. Zamieszkał na stancji w sa­
mym Fryburgu, przy Ergunstrasse 9. Na 
tej samej stancji w niedługim czasie za­
mieszkał jego kolega ks. Kamil Kantak. 
Na studiach, aby się utrzymać, dorabiał

do skromnego stypendium jako korek­
tor w Wydawnictwie Herdera. Pracę za­
łatwił mu prof. Ferdynand Bieszk, były 
nauczyciel wejherowskiego gimnazjum, 
który w 1890 roku wraz z rodziną (miał 
dwóch synów: Stefana i Kazimierza) wy­
jechał do Fryburga.

Po trzech latach studiów w lipcu 1909 
roku Teofil Zegarski uzyskał tytuł dok­
tora na podstawie pracy pt. Polen und das 
Basler Konzil (Polska a Sobór w Bazylei), 
której promotorem był prof. Friedrich 
Meinecke. Jego rozprawa doktorska zo­
stała opublikowana w Poznaniu.

Wśród Kaszubologów
Nie wiadomo dokładnie, w jakich 

okolicznościach Zegarski podjął współ­
pracę z założonym przez Jana Kar­
nowskiego w pelplińskim seminarium 
(w 1908 r.) Kołem Kaszubologów. Naj­
bardziej prawdopodobne, że współpra­
ca ta nawiązała się za sprawą Michała 
Szucy - przyjaciela i Karnowskiego, 
i Zegarskiego. Do Koła Kaszubologów 
w jego szczytowym okresie należało 
36 kleryków na około 100 studiujących. 
Była to więc siła znacząca. Jak podaje
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Karnowski, między późną jesienią 1908 
roku a lipcem 1910 roku, kiedy to zaka­
zano dalszej działalności koła, Kaszubo- 
lodzy wygłosili 19 referatów w swoim 
gronie i 3 na zebraniach ogólnych kle­
ryków. W tych spotkaniach uczestni­
czył również Zegarski, jednak nie wia­
domo dokładnie, jak często i z jakim 
zaangażowaniem. W czasie wzmożonej 
pracy koła Zegarski przebywał we Fry­
burgu. Niewiele wiadomo o jego pracy 
w kole, poza tym, że do niego należał 
oraz że miał wiedzę na temat wystąpień 
swych kolegów, o czym świadczy list do 
Jana Karnowskiego, w którym podaje 
listę referatów z lat 1909/1910.

Zachowało się streszczenie jednego 
wystąpienia Teofila Zegarskiego, zaty­
tułowanego „Dokończ, co rozpoczniesz ■ 
Niestety nie wiadomo, kiedy ów referat 
przedstawił. Mówił w nim o wytrwa­
łości potrzebnej do wykonania pracy, 
jakiej się podejmujemy: „naraz i na prze­
kór, gdy wręcz nieprzezwyciężone prze­
ciwności zagradzają nam drogę, tak, iz 
(...) duch opada w zwątpienie - nie moż­
na dawać za wygraną, trzeba wytrzymać 
i zebrać siły i zabrać się do działania ,
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Zdjęcie zaręczynowe dr Zegarskiego i Jadwigi Ziegert. Obok stoją bracia Teofila Stanisław i Leonard 
(dostał przepustkę z frontu zachodniego). Fot. ze zbiorów Ireny Becker

mając na myśli przede wszystkim pracę 
nad sobą. Trzeba przyznać, że tych słów 
Zegarski dość często się trzymał w swej 
ciekawej drodze życiowej.

W przyjacielskim kręgu Bieszka
Bardzo ważną rolę w życiu polskich 

studentów na fryburskim uniwersyte­
cie odgrywał wówczas już wspomnia­
ny prof. Ferdynand Bieszk. Stał się 
duchowym przywódcą i opiekunem 
Polaków. Pod jego opieką znajdowali 
się między innymi późniejsi wybitni 
przedstawiciele inteligencji pomorskiej 
i Młodokaszubi: ks. dr Kamil Kantak, 
J. Karnowski, ks. prof, dr P. Nowicki,

dr Paweł Spandowski i dr Franciszek Span- 
dowski, dr M. Szuca oraz dr T. Zegarski.

Teofil Zegarski należał do Stowarzy­
szenia Akademików Polaków i grona 
studentów z Kaszub i Pomorza, którzy 
byli w kręgu oddziaływania prof. Biesz­
ka oraz rodzącego się ruchu młodoka- 
szubskiego. Kiedy Jan Karnowski w 1910 
roku także opuścił Pelplin i wyjechał 
na studia do Fryburga Bryzgowijskie- 
go, spotkał tam swych kolegów z semi­
narium: Zegarskiego i Szucę. To dzięki 
nim wszedł w krąg przyjacielski prof. 
Bieszka. Karnowski pisał, że szczególnie 
Zegarski świetnie wpasował się i w miej­
sce, i w klimat miasta uniwersyteckiego.

POLEH1 DIS DIU KONZIL.
INAUGURAL-DISSERTATION

ZUR ERLANGUNG

DER PHILOSOPHISCHEN DOKTORWÜRDE

VORQELEGT DER

HOHEN PHILOSOPHISCHEN FAKULTÄT 
DER ALBERT- LUD WIOS - UNIVERSITÄT 

------------  ZU FREI BURO I. BR. ------------

VON

TEOFIL ZEGARSKI
AUS GRABAU

(KR. RR. STARGARD, WESTPREUSSEN).

VERLAGS-DRUCKEREI „PRACA1, POSEN.
1910.

Strona tytułowa rozprawy doktorskiej Zegarskiego, 
wydrukowanej przez drukarnię gazety „Praca”.

Fot. ze zbiorów Ireny Becker

W domu Ferdynanda Bieszka toczyły 
się nieraz namiętne i niekończące się 
dyskusje na tematy naukowe, politycz­
ne, polskie i kaszubskie, w których „się 
najwięcej odznaczał Zegarski, jako że 
był nad wyraz zręcznym dialektykiem 
i potrafił zrobić nieraz z czarnego białe, 
czyli jak i u nas mówią: przewrócić kota 
w miechu”. Wraz z prof. Bieszkiem oraz 
jego synami śpiewano po kaszubsku ze 
śpiewnika Ceynowy „Zbiór pieśni świa­
towych”. Szuca - jak z rozżaleniem pisał 
Karnowski w 1910 roku - nie znalazł 
niezależności i samodzielności ducho­
wej „potrzebnej duchom przodującym” 
i szedł w ślady coraz bardziej oddalają­
cych się od spraw kaszubskich Kamila 
Kantaka oraz Teofila Zegarskiego. Nie 
oznaczało to jednak końca związku 
Teofila Zegarskiego z pomorskimi spra­
wami oraz ideałami pracy dla Pomorza. 
Jak w każdym ludzkim zbiorowisku, tak 
i wśród studentów polskich we Fryburgu 
jedne przyjaźnie się zacieśniały bardziej, 
drugie mniej. Kiedy Karnowski w 1911 
wyjechał z z tego miasta, te „kółka bar­
dziej zaprzyjaźnionych” jego zdaniem 
wyglądały tak: „Z Prus Zachodnich: 
Hoppe, Bolt i ja. (...) Zegarski z Szucą 
i Kuchennym i teologiem tworzył osob­
ną grupę (...)”. Te podziały miały się naj­
pierw zatrzeć w czasie pracy dla dobra 
polskiego Pomorza, a potem, po krótkim 
okresie współpracy i zjednoczenia, miały 
wybuchnąć ze zdwojoną siłą...
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Dele zastrzik i me szle
Agnesa i Aleks Cerocce mieszkają w Kawlach Dólnech kole Przedkowa. Aleks sä ürodzyl 
w Koloni niedalek Swiónowa. Walcził midze jinszima pod Monte Cassino we Włochach 
w polsczi armii gen. Andersa.

Jak wezdrzała wajó droga na wöj­
nowi front?

To belo w 1943 roku. Jo tede robił 
ü Niemca z Besarabii, jakno parobk. 
To belo w Swiónowsczi Hece. Miół jem 
setmenósce lat. Me sä tam póbile z tim 
„Araba”. Tej on rzekł: „Póczekój, pócze­
kój, jó pojada na milicja do Swiónowa”.
I jachół tam kóniama. Za jaczis czas 
wrócył z niemiecczima szandarama.

To bel syn treuhandera - niemiec- 
czego gbura z Besarabii?

Jo i on z tima milicjantama przeja- 
chół. Jó chütkö iicekł do lasu i sä ükri- 
wół. Tede sąsód mie rzekł, żebe podpi­
sać niemiecką lestä, bo jinaczi wezmą 
mie do Stutthofu. A w Stutthofie bele ju 
prädzy móji dwaji braca, Bruno i Paweł, 
chterny ju nie żeją. Czej Niemce wlezie, 
tej ti dwaji jachele na kołach do Gdini, 
bo meslele, że Nieme ji nie weźmie. Oni 
jachele ji bronie.

A Gdinió ju bela zajätö?

Jo. Braca bele na ulice Kosynierów 
w Gdini. Tam jich złapele Niemce. Tam 
Pólósze walczele z kósama w rakach. 
Braca bele póbiti i wewiozłi do Stutt­
hofu. Nie dało sä nick zrobić. Tede ójc 
wzął kawał szinczi i pójachół do tego 
lagru, do kómeńdanta. Jeden brat bel 
ju wnet wekiińczony. I ojcu sä udało. 
Tej brat bel sczerowóny do Elbląga, 
do fiitrowanió świń. W 1943 rokii bel 
kńńc: abó do wojska, abó nazód do 
Stutthofu. Brat ju dobrze znoi Stutt- 
hof. Wiedzół, że tam na niego czekó 
blós śmierć, tede on i dredżi brat wstą- 
pile do niemiecczegó wojska. A jó tak 
samo. Jó sä nalózł we Franceji. A tam

w stremianniku 1944 roku bela ju moc­
no partizantka.

We sä dostele do niewole?

Jo. We Franceji belo ju pólscze woj­
sko. Rzekle nama: „Chłopaki, ubierz­
cie mundur i pojedziecie na wczasy do 
Włoch”. Cos taczegó! To bel łżekwiat. 
Do Włoch me płenale wióldżim ökrätä. 
A tej dowódca gódół: „Chłopaki, uwa­
żajcie, tam czeka was ciężki los, inni 
chłopcy już tam walczą”. Jó nie wie­
dzół, że to jidze o Monte Cassino 
w tech strasznech górach. Jó nawetka 
nie wiedzół, co to je.

To belo wojsko gen. Andersa?

Jo, Andersa!

W tim wöjskü bele jaczi jinszi 
Kaszebi, we tam kogoś znele?

Doch jo! Nawetka w mójim pódód- 
dzale bele dwaji Kaszebi z Gdini, je­
den z Kóscerzne, jesz jiny, co sä 
nazewół Kunikówsczi, bel z Jeleńsczi 
Hete. Me wszetce gódele po kaszeb- 
skü. Nicht z nich ju nie żeje. Tam bele 
baro straszne walczi. Derch jachele 
z renionyma i zabitima. A w tech gó­
rach bąkre bele tak wióldże, jak nasz 
kóscół w Przedkówie. Dowódca pókó- 
zół na jeden z nich, a gódół: „Chłopa­
ki, tam jest bunkier, który trzeba zdo­
być”. Oni nama dele zastrzik i me 
szle, a nie zdrzele, że wszädze wkół 
naji strzelają. Pö zastrzikü nama belo 
wszetkó równo. Niemce widzele, jak 
me szle. A me - w przódk! Tej jeden 
kolega wółó o pomóc, zaró po nim 
dredżi i nastäpny. Jó bel za nima, 
czwiórti, i jem wiózł pod tego żołnie­
rza z przodku mie. On jesz żił. Kille 
szle w niego, jine szle górą. A dowódca 
wrzeszczół: „Naprzód!”.
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Jinaczi wasta be dostöl z telu...

Pewno, że jo. Jö müszöl jic, to nie belo 
rade. Żóden nie meslół ö smierce. Kóż- 
den szedł jak szólony. W jedny chwile, 
może kole dwasta metrów ód bąkra, 
weskocził jeden Nieme. Wółół po nie- 
mieckü: „Halt, nein schiessen”. A to bel 
Pólóch. Zaró pö pölskü to rzekł: „Nie 
strzelać. My jesteśmy Polacy!”. I w ti 
chwile dostoł szos ód pólsczegó żoł­
nierza. Pódl na placu!

Ku reszce wa dobeła nen plac?

Jo , me to zdobele. To bel óstatny dobeti 
bąker na Monte Cassino. Z mojego 
pódóddzału belo kole trzedzesce, szter- 
dzesce zabitech. Z tech, co chütczi zdo- 
biwele ne bąkre, prawie wszetce zdżi- 
näle. Wszetczich bąkrów tam belo set­
nie w ti cali górze Monte Cassino.

A we widzele, jak wezdrzół znisz­
czony klósztor?

Jo, me tam wlezie. Anglice zniszczele 
cali klósztor, bó tam Niemce miele 
swoja amunicja. Czej me tam przeszłe, 
to bela wiólgó redota. A przez radio 
Hitler wrzeszczół: „Polsko armia ostała 
cało zniszczono pod Monte Cassino!” 
Czej tam wszetkó sä skuńczeło, tej ti 
młodszi bele wesłóny do Egiptu. Jó też 
tam bel. W Egipce belo baro bogate 
miasto - Kairo.

Tam też jesta sä bile?

Tam nie. Me tam bele wesłóny na 
szkolenie procem Japóńczikóm. Jed­
nako naji oficerze ódmówile, nie chcele 
słać nas na śmierć. Oni gódele, że teli 
pólsczegó wojska zdżinało pod Monte 
Cassino, a tero ti, co óstele, miele jic na 
gwesną śmierć w te japóńscze dżun­
gle, dze doch belo fill bagnów a lasów. 
Japóńczice bele baro dobrze zama- 
skówóny. Nikogo nie dało sä óbóczec. 
Tam bele blós krzóczi, a w nich 
schówóny japóńsczi żołnierze. Bez to 
oni nas chcele wesłac - zabić reszta 
Pólóchów. Czej me be tam pószle, tej ju 
nicht be nie wrócył, ni ma gódczi.

I co sä stało, dze waji przerzucele?

W 1945 roku nazód nas przewiozle 
z Egiptu do Włoch, a tede w 1946 do

Anglii. Tam Anglice nas skarżele, że 
Pólósze kradną. Bez to jó nie chcól tam 
ostać. Jó wrócył do Pólsczi w 1947 roku.

Jak waji przewiozle?

Ökrätä, ale jó nie pamiatóm, jak to 
długo derowało. Do Pólsczi przejachało 
naji trze tesące.

Wa wiedza, że tuwo ju są kómuny- 
sce?

Jo, me wiedzele. Zanim me wejachele, 
gen. Anders gódół „Chłopaki, nie jedź­
cie, tam jest NKWD, które aresztuje 
Polaków”. Mój starszi brat, chteren bel 
chütczi w Stutthofie, też bel w Anglii 
i gódół mie: „Nie jedze do Pólsczi, tam 
są kómunysce”. Jó jednako przejachół 
do Pólsczi. Z piersza zaczale mie sle- 
dzec. Jó bel oskarżony, że przejachół tu 
jakno szpieg. Spisywele mie na mili­
cji. Jó sä bronił, że doch przejachół 
do robotę, bó w angelsczich gazetach 
pisele, że Polsko breküje räk do robotę. 
Szółtes mie gódół: „Wiesz co, te nick 
nie gadój, a bierz sä za robota. Czej 
bädzesz wiele gódół, jak to w Anglii 
belo, tej mogą ce zamknąć, jak jinszich 
Pólóchów, chterny tu chütczi przeja- 
chele”. Późni przez czile lat jó robił 
w Gdini na büdowie, pötemü prze la- 
dowanim ókratów, a tej w Gduüskü 
prze ódgruzowaniach, jó tam küezro- 
wół. W 1954 jó sä dostoł do Młinka 
kole Przedkówa. Tam jó robił jaż do 
1981 rokü.

A co sä stało z wajima bracynama? 
Ten, co bel w Anglii, wrócył dodóm?

Nie przejachół. On tam bel rok. Robił 
w chemiczny fabrice. Nie znoi dobrze 
jäzeka. Tej oni go brele do tech nógór- 
szich robotów. Ön sä jednak dichtich 
dorobił przez nen czas. Miół ju swoje 
checze, chterne sprzedół, a wejachół 
do Americzi. To ju bądze piać lat, jak 
ön nie żeje.

Ön czedes bel w Polsce?

Jo, jeden róz. To belo 25 lat temü.

Nie zabócził kaszebsczi mowę?

Nie!!! Godół derch pö kaszebskü z na- 
ma.

A co belo z tim dredżim brata?

Nen bel w Holandii, w niemiecczim 
wöjskü. Belo lądowanie aliantów. Oni 
wpedle prosto na Niemców. Wnenczas 
brat dostoł szos. To mü ürwalo räkä.

Ale ön przeżił wöjnä?

Jo, przeżił i wrócył dodóm, bez räczi. 
Sztere lata temü bel póchówóny w Swió- 
nowie. To, że me wszetce przeżele 
wojna, to cud. Jó wierzą w Boga i wied- 
no jem sä modlił. Jak jó stojół przed 
walką, wiedno ódmówiół jem różańc. 
Zanim jem szedł na wöjnä, jó dostoł 
ód mojego ksädza w Swiónowie szka- 
plerz. Jak jem stojół na wasze, wiedno 
wejimół koronka, a sä modlił. Nógórzi 
belo w Egipce. Tam müszöl baro ópa- 
sowac, zdrzec na wszetcze stronę. Óni 
tam nie strzelele, le rzucele nożama. To 
belo straszne.

Jó be jesz chcól sä spętać waszi biał- 
czi, Agnese Cerocczi. Jak wastnie sä 
udało przeżec wöjnä?

Jó bela wesłónó do Tornia i tam przez 
trze miesące jó robią prze kópanim 
rowów, a 10 gódnika 1944 rokü jó wró- 
ceła dodóm i tam jem ósta do küüca 
wojnę. Me miele cotkä, chterna ni mia­
ła dzecy. Przeszła do móji meme, Ane, 
a proseła: „Pomoże mie, dój mie kogoś”. 
Co mema miała zrobić? Ü nas belo wie­
le dzecy. Cotka żódnech ni miała i jó 
przeszła tu, na gospodarstwo. Jó wszet­
kó robiła: prze koniach, prze krowach. 
Czej jó sä ożenią, tej me tuwo zamiesz- 
kele. Chłop szedł do robotę, a jó sä zaji- 
ma checzama.

Jak sä wama udało przeżec razä 
szesedzesątlat?

To je tak: czej białka słechó chłopa, 
a chłop słechó białczi, tej wszetkó jidze 
zrobić. Ale czej jedno jidze w prawo, 
a dredże w lewo, tej z tegö nick nie 
bädze. Me razä cażkó robile, lepile 
püstaczi, stówiele büdink, bele dzece, 
chłop chódzył do robote. I tak zlecało 
to żece. Razä sä ceszime z kóżdegó 
dnia.

Gódół Eugeniusz Preczkówsczi
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Gdańsk mniej znany

Płynie Wisła płynie...

Wisła jest najdłuższą rzeką w Polsce. Ma 1047 km długości. W Gdańsku znajdują się trzy 
magiczne miejsca, w których można podziwiać ujście królowej polskich rzek do morza.

MARTA SZAGŻDOWICZ

Wodne wrota miasta
Najstarsze ujście Wisły do Zatoki 

Gdańskiej dobrze prezentuje się z Na­
brzeża Ziółkowskiego w Nowym Por­
cie. Nurt jest bardzo spokojny, ponie­
waż większość wód tej rzeki wpada do 
morza pozostałymi ujściami. Tę odno­
gę nazywa się przez to Martwą Wisłą. 
Choć tak naprawdę w tym miejscu pa­
trzymy na jej przedłużenie, czyli Kanał 
Portowy. Powstał na skutek połączenia 
z lądem wyspy, którą dziś znamy jako 
półwysep Westerplatte. Do XIX stu­
lecia Wisła wpadała do morza mniej 
więcej na wysokości Nabrzeża Mew. 
Jest to miejsce, gdzie zatrzymują się 
statki oferujące turystom rejsy po por­
cie. Kanał Portowy został powiększony 
w latach sześćdziesiątych XX wieku. 
Ziemię, którą uzyskano przez jego po­
szerzenie, wykorzystano przy wzno­
szeniu kopca pod pomnik Obrońców 
Wybrzeża. Komu nie wystarczy spacer 
bulwarem wzdłuż Nabrzeża Ziółkow­
skiego, może skorzystać z punktu wi­
dokowego w zabytkowej latarni. Stąd 
roztacza się najlepszy widok na miej­
sce, które jest jednocześnie ujściem 
i wejściem do gdańskiego portu.

Ptasi Raj
Najbardziej naturalne ujście Wisły 

do Zatoki Gdańskiej znajduje się po­
między dwiema gdańskimi wyspami. 
Portową, na której są takie dzielnice 
miasta, jak Stogi czy Górki Zachodnie, 
oraz Wyspą Sobieszewską z Górkami 
Wschodnimi. Pierwotnie istniała tyl­
ko jedna miejscowość Górki. Jednak 
w 1840 roku rzeka częściowo zamarzła,

a silny nurt przerwał mierzeję i połą­
czył się z Zatoką. Początkowo to dzieło 
natury nazywano Przełomem Wisły. 
Ostatecznie przyjęła się nazwa wpro­
wadzona przez geografa Wincentego 
Pola - Wisła Śmiała. Warto ją podzi­
wiać od strony wschodniej. Znajdu­
je się tu rezerwat przyrody Ptasi Raj. 
Na jego terenie są dwa nietypowe, bo 
przymorskie jeziora. Warto podążyć 
ścieżką przyrodniczo-dydaktyczną. Ma 
długość około 6 km. Florę i faunę podzi­
wiać można z dwóch wież widokowych. 
Spacerując w okolicy ujścia, warto też 
zwrócić uwagę na Narodowe Centrum 
Żeglarstwa Akademii Wychowania 
Fizycznego i Sportu. Budynek został 
wzniesiony w 2006 roku po zachodniej 
stronie Wisły Śmiałej. Jachty cumujące 
przy pomostach dodają miejscu uroku.

Mewia Łacha
Trzecie ujście jest zarazem najważ­

niejsze. To tutaj płynie główny nurt 
rzeki. Znajduje się na krańcu miasta,

między zachodnim brzegiem Wyspy 
Sobie szewskiej - Świbnem - a miejsco­
wością Mikoszewo. Odległość od cen­
trum Gdańska powoduje, że jest mało 
znane. A szkoda. Tu najlepiej można 
odczuć potęgę najdłuższej rzeki w Pol­
sce. Miejsce zostało nazwane Przeko^ 
pem Wisły. Powstało w 1895 roku, by 
zapobiec częstym powodziom, które 
nękały Żuławy i Gdańsk. Przy ujściu 
znajduje się rezerwat przyrody Mewia 
Łacha. Obszar ten upodobały sobie 
przede wszystkim ptaki. Mewia Łacha 
jest wyjątkowa na skalę Europy. Latem 
stada mew liczą do 40 tysięcy, a zimą 
mieszka tu nawet 100 tysięcy skrzydla­
tych istot. Co roku w lipcu na terenie 
rezerwatu powstaje obóz ornitologów. 
Każdy może go odwiedzić i zobaczyć, 
jak obrączkuje się ptaki. Dumą rezer­
watu jest również występujący tu mi­
kołajek nadmorski. To rzadka roślina 
objęta ścisłą ochroną gatunkową. Przy 
odrobinie szczęścia na plaży można zo­
baczyć foki.
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Jedny niedzele nasz wikari ógłosył, że badą zópise 
knopów na służków. Jo tam nie lubił sä pchac ledzóm na 
ocze, ko Adasz i Szimk bele służkama ju od roku i to oni 
zaczäle mie namawiać:
- Wez sä zapisze!
- Nigde na świece nie! - jo odrzekł.
- Obóczisz, że ce sä bädze widzało - godół Szimk.
-Jo? A czemu to? - jo sä pitół.
- Wiedno lepi bec z przodkü, jak z tełu.
- Wieta wa co? To bece z przodku mie paseje jak 
garbólowi prze scanie. Jo tam wölä bec midze ledzama 
-jojima odrzekł.
-Jo, ale z przodku widzą ce wszetcze dzewczäta - rzekł 
Adasz. - Te le nie wiesz, jak one na nas wżerają!
Ala na! To mie sä widzało. Terö jo sä zaczął perznä na- 
miszlac. Widzół to Szimk i dali próbówół mie dostać na 
swoja strona:
- Ksądz z nama tej-sej jezdzy na wanodżi. Wiesz, jak fejn 
je na tech wanogach?
Jo nie wiedzół, jak fejn je na tech wanogach, kö mie sä 
zdówało, że tatk nie bädze miół detków, żebe mie czästo 
pósełac na wanodżi. Jo jesz tegö nie zdążił rzec, jak 
ódezwół sä Adasz. A ten za dętka be sä dół gózdz w rzec 
wbić:
- Za te wanodżi me wnet nick nie płacyme!
- Jakże to? - jó sä zdzewówół.
- Bö móme swoje detczi z kólade.
-Z kólade?
- Jo, kö doch kóżdi na kóladze daje detczi dló służków
- tłómacził Adasz.
Po pröwdze, ö tim jó nie pómeslół. A Adasz godół dali:
- Dzel tech detków jidze na wanodżi, a dzel me dostówó- 
me do räczi.
- Do räczi? A wiele wa tego dostówóta?
I tak oni mie przekónele. Tero jó jesz muszół dostać zgoda 
mójich starszich. Ko to mie przeszło często letko. Öni sä 
richtich üceszele, że jó chcą bec za służka:
- To je baro fejn, Maćku. Taczi obówiązk to bädze prawie

cos dló ce - rzekł tatk. A nenka le jemu przeswiódcza:
- Jó wiedno chcą, żebe te beł służką. Służce to są dobri 
knópi.
Choc öni sä tak zaró zgódzele, jich słowa mie perznä dałe 
do meslenió. Wcale mie sä nie widzało, że bec służką, to 
je obówiązk. Za óbówiązkama jó za baro nie beł. Ale jó 
wiedno chcół bec dobrim knópa, chócó to może nie beło 
za baro widzec. Rada be deszeczka do nieba, le ni mó, 
czego potrzeba.
Jak jó ju beł perznä bez ksädza weüczony, tej jó mógł 
jic do wółtórza. Temu, że jó beł nómłodszi, jó muszół jic 
pierszi. Mój te Panie! Jak jó ju beł na westrzódku kóscoła, 
tej jó uzdrzół, że reszta knopów ósta w zókresteji, a do 
wółtórza jó beł welózł sóm z ksädza. Tej jó ale dostół 
dzeczich óczów. Ko ksądz rzekł do mie spokojno:
- Le sä nie bój! Te dósz rada!

Wedanie üdetköwione przez Jfojo liczka - 'Mvnwr 6 (58)
Minystra Administracji i Cyfrizacji dodówk do „pómeranir [
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Wa le mia widzec! Jö sä dwójił i trojił, żebe z wszetczim 
zdążec! Czelech, woda, räcznik, wino, zwónczi, gong, pa­
tena, zwónczi, woda, czelech... Nogórzi mie szło z gónga. 
Za pierszim razä jo uderził często słabo, że wnet nick nie 
beło czec. Za dredżim razä jo uderził mocni, leno rich- 
tich nie wcelowoł. Tej jö so rzekł: Ne, Maćku, w cwardi 
pniok trzeba mocno cąc i grzemnął młotka w ten gong 
z całi moce. Jo, tero on richtich zazwonił, a tej on spodł 
na zernia, skulnął sä z pierszi trape, tej z dredżi, a tej jö 
go złapił. Ko trzöskü on i tak dosc narobił, jaż ksądz sä 
óbrócył i wzeroł, co jo tam werobióm. Ne jo, za to jak 
ksądz pódnószoł czelech, tej ju beło często cecho.
A do te jesz po msze beło westawienie i nowenna. Tej jö 
dali biegoł: kläcznik, ksążka, mikrofon, ksążka, mikrofon, 
welon, zwónczi, welon... A knopi w zokresteji ju ni mógle 
strzemac ze śmiechu. Jak to wszetkö sä skimczeło i me 
wlezie nazod do zokresteji, jö beł całi zmókłi.
- Ne, Maćku! - rzekł ksądz. - To ce często dobrze szło. 
Leno do zwónienio te mosz szek jak Żid do flintę.
Służce i cało liturgiczno służba chódzele w naszim 
koscele lepi jak w katedrze. Dosc rzec, że me ni mógle 
brać zokratów bele jak, leno wiedno pod winkel. Wszet- 
ce chódzele jak po sznurku. Nawetka mesze, jaczich 
w naszim stórim koscele nie felało. Prówdac röz jö wi- 
dzoł, jak jedny to sä nie udało. Na ji usprawiedliwienie 
jö le móga rzec, że to beło w sobota po sprzątniacym 
kóscoła, jak marmurowe kachle bełe świeżo wewiksowó- 
ne i wepólerowóne. Jedna mesz ób czas czetaniö nęka 
so wedle scane i chcą skrącec do zokresteji. Leno na ti 
slesczi podłodze öna sä zaczä pürgac, nodżi ji umikałe 
i ona czadza prosto. Chóco nogama mocno przebiera, nic 
to ji nie pomogło. Jaż ona wkarowa w ława, co stoją po 
dredżi stronie dwierzi, i to jä scygnało. Tej ona pomału 
wlazła do zokresteji.
Jesz tego samego rokü jö zaczął chödzec na köläde. 
A też röz mie szło lechó. Jedna białka mieszka na piätrze, 
a trzeba beło do ni jic po taczich óstrech trapach. Na tra­
pach ona mia mołe wescelöczi. Jak me zlożele, tej jeden 
wescelök sä z trape zesenął, a moje nodżi met z nim. Tej

to samo zrobił dredżi wescelök, trzecy, czwiörti i wszet- 
cze pósobicą, jaż jö sä nalozł często w dole. Tak cos! Ob 
droga jö le sä ód tech trapów ódbijoł i pódskakiwoł na 
möjim slödkü, a ze mną zwönuszk, jaczi jö trzimoł w race. 
A prze tim on na kóżdi trapie tak fejn zazwonił: dzyń, 
dzyń, dzyń... i tak piätnösce razy. Jaż ta białka welazła 
z jizbe wezdrzec, cze to czasä dredżi ksądz nie jidze do 
ni z kóladą.
Po roku ksądz mie sä spitoł, cze jö be nie chcoł bec 
lektora. Szimk ju ód pół roku czetoł w koscele. Jö nie 
chcoł bec ód niego görszi i sä też zgódzył. Późni jö tego 
mocno póżałowoł. Zaczało sä dosc dobrze. Jö czetoł fejn 
pomału i głośno. Jedną rażą jö czejä, że lewo noga mie 
dreżi, jaż ambónka zaczä lötac a mikrofon sä trząść. Tej 
jö tak letko ta lewą noga przetrzimoł prawim kolana. To 
pomogło, noga, a z nią ambónka, óprzestałe sä trząść, 
leno na krótko. Za sztót jö czejä, że moja lewo noga do- 
beła nad prawą i że tero one obie zaczinają coröz barżi 
dergótac. Za sztót Iota ju cało ambónka, a mikrofon jö 
muszoł przetrzimac raką. Ko to sä na niewiele zdało, bo 
moja raka też sä trzasła. Öd kolon dergótanie wnet prze­
szło na szejä i na głowa. Głowa mie Iota, ambónka też, 
mikrofon jö trzimoł jedną raką, lekcjonörz dregą, a no­
dżi dergótałe jak lest na osce. Letre mie skokałe przed 
óczama i cażkó beło na nie trafie. Głos derżoł i ni mógł sä 
przecesnąc midze lepama. Chóco ledze na mie dzywno 
wzerele, bo ani nie wiedzele, co je lóz, ani nie rozmiele, 
co jö czetom, doch jakoś do kuńca jö dojachoł.
Tej jö w sebie zwątpił. Jö widzoł, że sä na służka nie 
nadowóm, że jö wcale nie jem dobrim knöpä. Że chóco 
jem tero krótko wołtorza i Pana Jezesa, nie jem nic lepszi, 
a tak bem chcoł bec. To wszetkö jö pówiedzoł tatkowi, 
a on mie na to odrzekł:
- I dakörzowi cażkó do nieba sä dostać. Te nie jes służ­
ką dlote, że te jes dobri, leno te jes dobri temu, że jes 
w koscele za służka, chóco jes grzeszny.
- Jo, tatku, leno jö be chcoł bec lepszi.
- Letko rzec, cażkó zrobić. Całe szczesce, że te rnosz wolą, 
bo dze je wólo, tam je i droga.
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Cele üczbe

Liczeń:
• zapöznö sä z sobötköwima öbrzädama,
• późno dejä zwekü scynaniö kani,
• dowie sä ö ptöchü - kani,
• pöznö kaszebscze przesłowia i rzeczónczi 

spartaczone z kanią.

Metode robote

• proca z tekstä
• robota z jinternetä
• korbiónka

Didakticzne pomoce

• przistäp do jinternetu
• laptop i rzutnik
• stowörz pölskö-kaszebsczi
• stowörz kaszebskö-pölsczi
• karte z tekstama dlö ucznia

Cyg üczbe

3. Rzecze, cze udało ce sä dokładno okres lec mol i czas 
zdarzeniów? Cze na spödlim zebróny wiedze możeme sä 
domeszlac, jak na ögle öbchödö sä sobötczi na Kasze bach ?

- Zdrze na malenk i opowiedz, co na nim widzysz.

1. Czetóme wierztä A. Peplińsczego „Sobötczi". 4. Przeczetöj Dodöwk 1, w jaczim nalezesz öpisenk soböt-
Kożdi uczeń czeto po cechu, późni wszetce razä. czi na spödlim hasła ze słowarza ksädza B. Sechte.

W cepłi wieczór z Żabi Górę 
Lecą kłabe demu w chmurę.
Ledze biegają, be prädzy 
Obaczec, co w górze bädze.

Żabio Góra blaskä świecy,
Wiele ledzy, wiele dzecy.
Z całi wse sä wnet zebrele 
I sobötczi rozpölele.

2. Na spödlim wierzte powiedz, co, gdze i czede sä dze- 
je. Wpisze wiadomosce do zesziwka wedle modła, 
jacze mösz niżi. Wzesziwku ostawi plac na wpisanie tema­
tu üczbe, chteren późni razä usta lime.

Mól zdarzeniów Czas
zdarzeniów Zdarzenia

- Powiedz (pö kaszebskü), czego jes sä ö tim dniu dowie- 
dzoł?Jak on je zwóny ? Co robią ledze tego dnia?

5. Jak meslita, co dzysö mdze tematä naji üczbe? 
Wepöwiesce uczniów na spödlim donechczasowegö dze- 
janiö, zapisywanie bedenków na töfle i webranie tematu, 
chteren bädze nobleżi założonech przez szkolnego celów 
üczbe.

6. Wdodöwkü 1 je gödka ö ptöchü, co sä zwie kania. Szukó- 
me tero wiedze ö tim ptöchü w internece.
Noleżi nalezc odjirnk kani i wiedza ö ni.

- Na spödlim ödjimka öpiszeme razä, na töfle, wezdrzatk 
ptöcha. Późni tekst wpiszeme do zesziwka.

- Razä spörzqdzyme (w kaszebsczim jazekü) krótką notat­
ka ö nym ptöchü i zapiszeme ja w zesziwkü. Prze roböce 
posłużime sä słowarza pölskö-kaszebsczim J. Trepczika.

Kojo liczba, — -uawiw 6 (58)
dodöwk do „Pomeranii"



7. W słowarzu B. Sechte je też pöwiöstka, chterna tłóma- 
czi, czemu kania lötö w lefce ob czas susze i derchä woło 
„piiic". Przeczetöjta po cechu tekst z Dodöwka 2.

- Opowiedz dzeje kani na spödlim pöwiöstczi.

8. Öpöwiedzme so jesz röz ö kani: ti pröwdzewi i ti, jako 
nóm sä pököza na spödlim pöwiöstczi i öpisenkü soböt- 
köwech zweków.

9. Kania je tak woźno w kaszebsczi öbrzädowösce, że na ji 
temat móme czile przesłowiów i rzeczónków. Ödczetöjta 
je i zapiszta w zesziwkü. Wejasnijta jich znaczenia.
Żele je z tim jiwer, to pomoc je w słowarzu Sechte pod 
hasła kania.

Pragnie jak kania deszczu.
Wzdichó jak kania za deszczä.
Pije woda jak kania.
Piszczi jak kania.
Czec sä jak kania bez deszczu.
Kania wötö ö deszcz.
Na kani śpiew zamekójta chlew.
Czej w ogrodzę üsadnie kania, bädze lecho bania. 
Webrojił, a terö sä boji jak kania na swiätegö Jana.

10. We wilia swiätegö Jana ödbiwö sä sqd nad kanią. 
Ptöcha oskarżiwo sä ö wszetcze zło, jacze sä ob rok zda- 
rzeło. Przeczetöj dodöwk 3.

-O co w dm wejimkü oskarżiwóno je kania?

11. Spróbujeme tero ułożec swoje oskarżenia (jakno 
uczniów), sczerowóne do kani, np. tacze:

Oskarżiwóm kania za to, że nama, uczniom, nijak üczba 
nie szła do głowę, że ö nodgrodach za belną üczbä nie 
mdze na kuńcu szkołowego roku ani mowę!

12. Przedstawta so, że mota zagrać na binie „Scynanie 
kani". Je Sadza, Kat, Obrońca (Pröwca), Leśny, Rebök, 
Szandara i jiny ledze. Pödzelta sä rolama, przeszekujta 
doma krótcze tekste do gödaniö. Zróbta próba i na 
przińdny üczbie ödegrajeta swój doköz.

Dodöwk 1
(ze słowarza ks. B. Sechte, t. V. s. 118)

Sobótka - (...) obrzęd ludowy w noc świętojańską, pole­
gający na paleniu ogniska i na zabawie przy jego blasku. 
Tam sam jesz pölq dzys sobötczi, ale nie tak jak pierwi. 
Por. beleca, zabiegi profilaktyczne pod hasłem czarowni­
ca, wierzenia i zwyczaje pod hasłem Jan (...).

Dodöwk 2
(ze słowarza ks. B. Sechte, t. II. s. 129)

Jednego roku beła na Kaszebach baro wiölgö suszo, tak 
że jaż jęzora i błotka, rzeczi i stredżi póweschłe, nawetka 
morze weschło do dna. Terozka ptoche ni miałe gdze pic. 
Tak Pan Bóg rzekł do nich: „Wekarujta [wekópta] sobie 
stednie, to wa wóda do pico bädzeta mia". Ptoche wzałe 
sä i zaczałe kopać, le kania rzekła: „Jo czeszczec [kopać] 
stedni nie bada, bo bem sobie nodżi strzepa". Odtądka 
kania ni może z nikądka wódę pic, jak prawie, cze dze 
wóda pó deszczu w kamieniu stoji, bó dze jindze ona be 
so nodżi strzepa.

Dodöwk 3
(B. Labüdda, Scynanie kani; wejimk)

Gbur Kłonica
Ten paskudnik przegrzeszony 
Mo nóm szkodę narobione.
Weschłe pola, weschłe stednie,
Robota ju nama brzednie.
Czej sä człowiek z checze reszi,
Gäse bierze, kaczczi deszi.
Ledze złoti, jidze głód,
Bó gbur dzysó je bankrut.

Öbarna
Wa, gburze, lubita narzekać.
Nólepi na kania wszetkó znękać.

Sadza
Gburze, wesoczi sąd 
Bierze wszetkó pod wzgląd.
Gbur przez kania skrziwdzony 
Mdze dzys pomszczony!
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wla - su 
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ce - ni 
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szu-ko
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Za

i
ło - ża 
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pu - rdżi 

A6

swo - je

d7a

po

D7

sme - gu bä - da żu - psół!

La - to, la - to, co te na to? na to? na to?

Dzys w lefce sä göteje 
Ptöszk w lasu ceni szuko 
Założa purdżi swoje 
Po śniegu bada żupsoł!

Lato, lato, co te na to?

W póchnący kopie sana 
Muzyka czecje łączi 
A jo sobie uprawia 
Do külingü flot sónczi...

Lato, lato, co te na to?

Jezórno, cepło wóda 
Mie do kąpanio roczi 
A jo sobie ulepia 
Snieżelca po dak checzi...

Lato, lato, co te na to?

A lato ódpówiódó:
-To nick, że zrobisz jinak 
Ko móżeme, jo z tobą 
So wiedno jesz pośpiewać.

Lato, lato, co te na to?

. i/i ił*-
fi' mu'* , t W P

* ' '
i*
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nrnö tul

Latnö pögöda

a) wiater:
- Czej je obieg wkół ksażeca, bädze wiater.
- Słuńce czerwono zachödö, bädze wiater.

b) deszcz:
- Czej na Setme Bracy Spiącech (10 VII) padö, tej to 

setme niedzel padö.
- Pies tröwä żgrze, wnet pö pogodzę mdze.
- Czej mewe lecą do kraju, pögöda ücekö z raju.
- Dim z komina tłecze sä pö zemi, to bädze deszcz.
- Jidze cażko chmura, bädze w niebie dzura.
- Jak cotka zuda (wiatr południowy) zatuńceje, to 

bädze sztere niedzele padało.
- Kamienie sä mokną, przińdze deszcz.
- Czej pajk pajiczenä pseje, burza czeje.

c) słuńce:
- Mdze pögöda, czej na miesąc może sekniä abö uzda 

pöwiesec.

- Z gołego nieba nie padö.
- Jak jasküleczczi lotają wesok, mdze pögöda.

Obrządowi rok

- Na Boże Cało możesz sä kąpać śmiało.
- Webrojił, a terö sä boji jak kania na swiätegö Jana.
- Na Jana czelödz ju nie zmienio pana.

Brzod robotę

- Swiäti Jón (24 VI) niese jagodów zbón.
- Jak bulwę kwitną na sw. Jón, to z göspödörza bädze 

pón.
- Czej na Boże Cało cerznio kwitnie, tej je baro zemno, 

czej bób, tej je głód, a czej mak, tej ju nie tak.
- Lipiec koże storą mąka wepiec.
- Na Jakuba (25 VII) śmieje sä z biede Kaszuba.
- Jakub secze, Anka (26 VII) piecze.
- Sw. Roch (16 VIII) rozsepie groch.
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“DayrvulxL Póoch,

ScTmui/nyle- loa/n^

Zmęczą

Óbrzadowe widzawiszcze scynanio kani beto pierwi czästo 
westowióne na Kaszebach w ókólim sw. Jana, nöczäszczi 
w Sobótka. Westąpiwałe w nim rozmajite osobę, np. 
Szołtes, Sadza, Kat, Łówc, Rakörz, Leśny i jiny ledze ze wse. 
Wszetce óskarżiwele ptocha - kania o wszelejacze zło, 
jacze jich spotkało, a pótemu kat scynoł kania. Po taczim 
wekónanim sądu miało sä dobrze wszetczim darzec, bo 
störe zło ostało znikwione razä z nipócą kanią.
W rodzę kania to je rabüszny ptöch z familii sokołów. 
W Polsce nöczäszczi westäpüje kania czörnö i rudo. Dosc 
teiitech ptóchów żeje w Rosji, Francji i Hiszpanii. Na zyrnku 
(ód stremiannika do maja) przelateje z afrikańsczegó

kóntinentu, a ódlateje pod kuńc lata (ód zelnika do sew- 
nika). Ji cało mo kol 60 centimetrów długósce, a prze roz- 
jätech skrzidłach sygö półtora metra, wożi niecałe kilo. 
Czemu kania spótiko w widzawiszczu marny kuńc? Go- 
dają, że lötö öna ösoblewie ób czas susze i wóło „piic" 
(tak brzemi ji pogłos). Temu ledze uwożają, że to kania 
je ódpówiedzalno za brak wódę i za susza. Jesz jedno 
mają procem ni - je niebezpieczno dlo młodech ptosząt 
chówónech w gospodarstwie, ókróm nich żewi sä mesza- 
ma, żabama, mieszima ptochama i zdechleną. Prze tim 
wszetczim równak noleżi pamiatac, że ptóch nen je chro­
nionym gatenkä, boje go w rodzę coroz mni.

Ta/rwe Lalcu
Wnetka zacznie sä lato, czas ödpöczinkü i zobawe. Jónk i Gregor pöszle na szpacerä. Pófarwij malenk, żebe üzdrzec, 
jak piäkne farwe mo lato.

Zdrzódło: Scenarniczi uczbów kaszebsczegö jäzeka, red. R. Wösak-Slewa, Gduńsk 2011
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VIII

PrzgjvrixLczÄy cl^a]gilLcic^I oci/iruiz^aJcoiLr 

w zayixoUzixecfb jLoz^cjacfb

Na przejinaczi w artikülacji samozwaków może miec 
cesk westąpiwanie w jich sąsedztwie ökreslonech spół- 
zwaków. Przekłada taczi artikülacyjny zmianę kaszeb- 
sczich samozwaków dokónywający sä na skütk naceska- 
nio spółzwaków nachodającech sä w jich sąsedztwie je 
przejinaka artikülacji samozwaków w zanóleżny pozycji. 
Zanóleżnó pozycjo je to pozycjo przed półotemkłima 
spółzwakama m, n, ń, I, i, r, j, a też czasä pó nech 
spółzwakach. Zjawiszcze zmienianiö sä artikülacji 
samozwaków na skütk jich sąsedztwa z półotemkłima 
spółzwakama je procesä czastim w kaszebsczich gwa­
rach; nót je pódsztrechnąc, że w ósóbnech gwarach 
na óbeńdze Kaszeb apartne samózwaczi mogą miec roz- 
majite realizacje w sąsedztwie półótemkłech, tuwó 
chceme sä równak zajimnąc przejinakama artikülacjow 
samozwaków wzanóleżnech pozycjach, pókazywającech 
sä leno w óglowókaszebsczim sztandardowim jäzekü.

W leteracczim kaszebsczim jäzekü nópówszechnie- 
szą zmianą dokónywającą sä w zanóleżny pozycji je 
zaważenie artikülacji samozwaków a, o nachodającech 
sä przed nosowima spółzwakama n abó m. Realizowó- 
ny je wnenczas zwäk u zbleżający sä do o. Tacze arti- 
külacyjne zaważenie samozwäkü o przed nosowima 
spółzwakama móżeme obserwować na przemiór w sło­
wach: zokón, tron, ogon, kóń, jabłoń, dodóm, przegróm. 
Zaważenie artikülacji samozwäkü a w pozycji przed no­
sówką pókazywó sä na przemiór w nóslednech słowach: 
pón, zbón, zómk, godom, pomiotom, móme. W nie- 
chternech słowach doszło do zrównanió pierwósznegó 
samozwäkü a ze zwäkä u, jak na przemiór w słowach: 
tuńc, kuńc, słuńce, duńc, Gduńsk. Zato samózwak ó na- 
chódający sä w pozycji przed półsamózwaka j w nie- 
chternech słowach je artikdłowóny jakno samózwak 
u, tak sä dzeje w przetrofkü słowów pökü (pierwószno: 
pokój) i puda (pierwószno pójdą); nót je dac bóczenk, 
że w wemienionech tuwó słowach j dżinie. Wort też 
przewółac przekłod, w jaczim móme do üczinkü z zawä-

żenim artikülacji samozwäkü o w pozycji przed spół- 
zwäkä I, hewótno w formie szkolno pókazywó sä zlek- 
sykalizowóne ó.

W kaszebsczim leteracczim jäzekü apartnó reali­
zacjo samozwaków w zanóleżnech pozycjach tikó sä 
też nachódającegó sä przed spółzwaka ń i rządzy przed 
spółzwaka n samozwäkü e w jistnikach z sufiksä -ińc, 
taczich jak na przemiór: wińc, krowińc, czerwińc, szolińc, 
iepińc, dobrzińc, noszińc, zopolińc, strochlińc, a też 
w znankównikach zakühczonech na -eńczi, -enczi na prze­
miór: malińczi, bieleszinczi, cepleszinczi, biedneszinczi, 
i w przeczasnikach üsadzonech ód tech znankówników: 
malinko, bieleszinkó, cepleszinko, biedneszinkó. Zaważenie 
artikülacji samozwäkü e do póstace i w pozycji przed noso- 
wim spółzwaka westąpiwó też w dwüstowowech formach: 
ni mo, ni móm, ni musza, ni mogą. Samózwak e nachódają- 
cy sä w pozycji przed nosowim spółzwaka może też ülegac 
zaważeniu do póstace e, z taczim zjawiszczä móme do 
üczinkü na przemiór w przekładach: tema, pórenk, óbeńda, 
odeńc, obeńc, pódeńc.

Zaważenie artikülacji samozwäkü e w pozycji przed 
półsamózwaka j westąpiwó w formach węższego stäp- 
nia znankówników, chóc nót je dac bóczenk, że pier- 
wosznypółsamozwak/zadżinąłw nech formach :belnieszi, 
wczasnieszi, miodnieszi (przer: belnie(j)szi, wczasnie(j)szi, 
miodnie(j)szi). Przekłada artikülacyjny przejinaczi samó- 
zwäkü e nachódającegó sä w pozycji przed j je też forma 
rozkazejącegó nódżibü czasnika jic, jako w leteracczi ka- 
szebiznie zweskała dwie póstace: biej abó bioj.

Wórtne apartnegó böczenkü są forme pierwószno 
zaczinające sä ód zwaków ra-, ja, chterne na gruńce 
kaszebsczegö jäzeka zweskałe postać re-, je-. Przejinaka 
ta dokonała sä na kaszebsczi óbeńdze ju w strzednowie- 
czim i tikó sä ona taczich słowów, jak: rek, remia, reno, 
redota, jeskuleca, jerzmo, wieszczórka (pierwószno: jesz- 
czórka). Zmiana ta nie óbjimó równak taczegó słowa, jak 
redio (bezzmiłkówó: radio).

jfajo Uczba - edukacyjny dodówk do „Pomeranii" Redakcjo: Danuta Pioch. Öbrözczi: Joanna Közlarskö. Stało wespółrobota: Roman Drzeżdżón, Hana Maküröt, Janusz Mamelsczi.
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kaszebsczi dlö wszetczich
ÜCZBA 12

WIODRO
ROMAN DRZEŻDŻÓN, DANUTA PIOCH

Przeboczenie (przypomnienie):

Gospoda/karczma/restauracjo to po polsku gospoda, restauracja. Jesc to po polsku jeść. Jedzenie, jestkü abö zjestkü 
dojedzenie. Szmaka to smak. Smaczne to smaczne, pyszne. Boże przeżegnoj to smacznego.

Wiodro to po polsku pogodo. Może też rzec pogoda. Przepowiadaćpögödä öznöczö prognozować 
pogodę. Deszcz, śnieg, gród to: deszcz, śnieg, grad. Wiater to po polsku wiatr.

Cwiczenk 1 Cwiczenk 2

Zdrze na malenczi i nazwij pokozóne na nich ele- 
meńte pogodę. Dobierze do nich pasowne słowa 
z ramczi pod spodka. Żele nie znajesz słowa, szu- 

köj wejasnienio w słowarzku, jaczi je weżi, abö w tim na 
kuńcu üczbe. (Spójrz na rysunki i nazwij przedstawione na 
nich elementy pogody. Dobierz do nich odpowiednie słowa 
2 ramki poniżej. Jeśli nie znasz słowa, to poszukaj wyjaśnienia 
w si°wniczku znajdującym się powyżej lub na końcu lekcji).

BLÓNE, GRÓD, DESZCZ, 

KÖMÜDNO, SŁUŃCE, TÄGA, 

ŚNIEG, WIATER, GRZMOT

Przeczetöj gödka i przełożę ja na pölsczi jäzek. 
Wezweskoj do te kaszebskö-pölsczi słowórz. (Prze­
czytaj rozmowę i przetłumacz jq na język polski. Wy­
korzystaj do tego słownik kaszubsko-polski).

- Brrr, to ale ce je dzyso zemno.
- Ceż te pöwiödösz? Zemno? Może wiölgö hec to nie je, 
ale cepełko je. We wtórk beło jesz zemni.
- Ko tobie je wiedno cepło. Jes te Eskimos?
- Zdrze w niebo, tec słunuszko fejn grzeje. Te jes 
zmiarzlok!
- Ko słunuszko świecy, ale zemny wiater dmie...
- To le je taczi letczi wiaterk.
- Letczi, ale zdrze, jacze on czörne blóne nawiewo od 
norde. To zaro do jaką chajä, deszcz abö śnieg...
- Ceż te pleszczesz? Śnieg w maju?
- W maju wszetkö je możlewe. Kö dzysö pörene beł mróz. 
To nawetka może gród padać.
- Jo, mösz pröwdä, gród je możlewi. Ale w piqtk mö sä ju 
ta zema skuńczec.
- Jo reno obzeroł w zdrzelnikü wiodro na möj. Gödele, że 
to nawetka może dac grzmot.
- Nie gadoj! Gromówka w maju? Chteż tak co widzoł?
- Wszetkö je możlewe. A gromówczi jo móm strach. Jak ne 
łiskawice jidą z nieba, tej lepi wiornąc...
- Ko ta pogoda je często pömilonö. Ob żerna to je jesen, 
na zymkü zema, ob lato zös jeseń, a na jeseni röz lato, röz 
zema...
- Wiesz te, czemu tak je?
- Nie.
- Mie sä zdöwö, że przez na telewizja...
- Przez telewizja?
- Pömesle! Żle w kóżdim programie jinsze wiodro 
podowają, tej notera głepieje. Ko ta biedno Nenka Roda 
nijak ni może zmerkac, cze to mö bec cepło, cze zemno, 
cze to mö padać, cze słunko swiecec, cze to mö wióc, cze 
bec cecho...
- Pewno cos w tim je, ale zdrze, jakuż to sä terözka 
kömüdno stało. To gwesno zarö chilnie...
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Cwiczenk 3

Dój bóczenk na słowa zapisóne w teksce grebszim drekä. 
Przełożę na pölsczi jäzek zdania, w jaczich one westąpiłe. 
Porównój oba tekste. Co cekawegó może na spódlim ti 
obserwacji rzec? (Zwróć uwagę na słowa zapisane w tekście 
grubszym drukiem. Przetłumacz na język polski zdania, 
w których one wystąpiły. Porównaj oba teksty. Co ciekawego 
można powiedzieć na podstawie tej obserwacji?)

W kaszebiznie orzecznik stoji w zdanim colemało w naze- 
wóczu, np. jo jem dżod, te jes białka.

(W języku kaszubskim orzecznik najczęściej jest wyrażony 
w mianowniku, np. jo jem dżod, te jes białka).

Zapisze czile prostech zdaniów, w jaczich wez- 
weskósz opisóną weżi składniową znankä, np. 
Jo jem żeniałi chłop. (Zapisz kilka prostych zdań, 

w których wykorzystasz opisaną wyżej cechę składniową).

Cwiczenk 4

Wepisze z gódczi słowa zapisóne póchiłim drekä. 
Dopisze do kóżdegó jego polską równoznaczena 
i porównój ze sobą póre słów. (Wypisz z dialogu 

słowa zapisane kursywą. Dopisz do każdego jego polski od­
powiednik i porównaj je ze sobą).

Pólscze słowa z przerostkama -ek, -ec gubią tzw. reszne e 
dopierze w zanóleżnech przepódkach, np. piątek - piąt­
ku, kolec - kolca, a w kaszebiznie w pódobnech słowach 
tacze e dżinie ju w nazewóczu: piątk - piątku, kole - kolca.

(W języku polskim w słowach z przyrostkami -ek, -ec tzw. 
ruchome e niknie tylko w przypadkach zależnych, np. pią­
tek - piątku, kolec - kolca, natomiast w języku kaszubskim 
w podobnie brzmiących wyrazach takie e znika już w mia­
nowniku: piątk - piątku, kole - kolca).

Zapisze czile kaszebsczich słów, w jaczich widzysz opisóną 
weżi znankä. (Zapisz kilka kaszubskich słów, w których wy­
stępuje opisana wyżej cecha).

Cwiczenk 5

Pódsztrechnij jedną linią słowa spartaczone z wia- 
trä, dwüma - z deszczä, falowóną linią - ze słuńca, 
przeriwóną - z blónama. (Podkreśl jedną linią [cią­
głą] słowa związane z wiatrem, dwiema - z desz­

czem, falistą - ze słońcem, przerywaną - z chmurami). 
szemic, lóc, cygnąc, zerwać sä, preczkowac, wisec, wschódzec, 
mżeczkówac, öprzestac, öbdac sä, setkówac, padać, grzóc, za-

chódzec, polec, nadchódac, prażec, gwizdać, zbierać sä, ustać, 
preszczec, jic, swiecec, zacygac sä

Cwiczenk 6

Powtórzę i zapamiatój rozmajite pozwę elemeń- 
tów pogodę. (Powtórz i zapamiętaj różne nazwy 

elementów pogody).

blóna - blón, chmura, obłok, denega
deszcz- mżeczk, preczk, szlaga, plesk
ceplezna - górąc, hec
wiater- kräceszk, zerwane, sesznik
burzo - grzmot, grzemót, gromówka, krzekwa

Cwiczenk 7

Do cządów roku dopisze pasowne słówka tika- 
jące sä pogodę. (Do pór roku dobierz słówka 
dotyczące pogody).

zyb, hec, zemno, śnieg, deszcz, kómuda, cepło, gromówka, 
zemny wiater, sztorm, słuńce, dóczno, deszno

JESEŃ: wiater, deszcz...

ZEMA: zemno, śnieg...

ZYMK:

LATO:

Cwiczenk 8

Ołoże zapówiesc pogodę na tacze miesące: gromicznik, zelnik, 
smutan. (Ułóż prognozę pogody na następujące miesiące: luty, 
sierpień, listopad).

Cwiczenk 9

Opowiedz, jaczi cząd roku nóbarżi lubisz. Wez- 
—s weskój słówka tikające sä wiodra. (Opowiedz, 

jaką porę roku lubisz najbardziej. Wykorzystaj słówka 
związane z pogodą).

blóna - chmura, chaja - śnieżyca, chilnąc - lunąć, dóczno
- mgliście, gromówka - burza z piorunami, hec - upał, 
gorąco, kómudno - mglisto, pochmurnie, kräceszk
- wirujący wiatr, łiskawica - błyskawica, mżeczkówac - mżyć, 
óbdac sä - uspokoić się, öprzestac - ustać, plesk - śnieg 
z deszczem, preczkowac - siec, preszczec - szumieć, burzyć się, 
sesznik - suszący wiatr, setkówac - lekko padać, szlaga - 
długotrwały deszcz, zacygac sä - chmurzyć się, zerwańc - 
nagły, porywisty wiatr, zyb - ziąb
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niebne konie Azje

Mercedes westrzód 
koniów
Zwóne „skrzidłama Turkmenów", „chartama westrzód koniów" abó, patrzące na łiszczą- 
cś złote klatę, „niebnyma kóniama Azje". Bełe uledónyma wierzchówcama Czingis-Chana, 
Marco Polo i Aleksandra Wióldżegó. Są uznóne za nóstarszi oswojony zort koniów na świe­
ce. W Polsce je jich leno póranósce. Mało chto wie, że na Kaszebach je jedurnó w Polsce 
hodowlo tech koniów.

Achałteczińscze konie póchódają 
2 dbeńde püstinie Kara-küm w Turk­
menie (podoba achałteczińca je w znan- 
ce tego kraju, w jaczim tego zwierza 
uwóżo sä za nórodne dobro). Pozwą rase 
wechödö öd oazę Achół i żejącegó na 
tim terenie szczepu Tekin. Są to wraż- 
eAve, büszne i baro mądre zwierzäta, 

mające w se ful żecegó. Nie je letko do­
stać jich wiara, ale czej przenacą sä do 
człowieka, to ju na wiedno.

Jezdnym Östrzödkü Pegaz w Dze- 
mionach (pómórscze województwo) 
Je sedzba Związku Hodowców Achał- 
teczińsczich Koniów, a też hodowlo 
oniów ti rase. Miewcama JO Pegaz są 
dórcen Podpora i jego białka Mario Mi- 

shlianova-Pódpóra.

Czede pierszi roz We sä spötkele z kó- 
niama tego zortu?

Mórcen Podpora: W 1991 roku w ókó- 
1Iri Szczecenka jeden człowiek pókózół 

mie konie, gódające, że to są achałtecziń- 
Ce; Jb ni miół tej pómeszlenió, jak one 
wezdrzą, tej jo mu uwierził. Tero, czej 
so to wdarzä, rneszla, że to ni mógłe bec 
dnie czesti krwie. Ni miale tipicznegó dló 

te zortu metalicznego łiszczenió klatów.
redżi roz jó czuł o nich na studiach, czej 

me ómówiele zorte koniów. A trzecy - ód 
moji białczi Marie. Góda, że to nólepsze 

onie na świece i że po ridowanim na te-

czińcu sadniäce na zweczajnegó konia, to 
jak z mercedesa przesadnąc na traktor... 
I to öna üdosta mie do kupieniegó pier- 
szegó achałteczińca.

Mario Mishlanova-Pödpöra: Pocho­
dom z Biółoruse. Tam jó ridowa sporto­
wo w stanie, w jaczi trze cwierce naszich 
nolepszich koniów do ridowanió to bełe 
prawie achałteczińce abó jich geneticz- 
nó krziżówka. Baro wiele nech koniów 
startowało tej w Mesterstwach Radzec- 
czegó Związku. Achałteczińsczi ódżer 
Absent w 1960 roku dobeł na ólimpiadze

w Rzimie złoti medal w ridowanim. Pó­
źni jesz dwa raze miónkówół sä na na 
ólimpiadze. W 1964 roku w Tokio beł 
trzecy, a w póstapny ólimpiadze w 1968 
czwórti. Öd czede jó pozna te konie, udba 
jem so, żebe czedes mieć choc jednego... 
Tero móm jich sedem.

Cze fakticzno ridowanie na achałte- 
czińcu tak baro sä apartni ód rido- 
waniegó na jinszim koniu?

M.M-P: Nie jidze tu le ö wegödä rido­
wanió, le przede wszetczim o zetkanie.
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Turkmeni iiwóżele sobie le te konie, 
na jaczich krom miewce nicht ni mógł 
jachac. I w tim czerenkü je dzelele. 
Żele z rabczenku i wojnę, ód tego, na 
wiele wierzchowe bel wierny i óddó- 
ny swojemu panowi, zanólegało jego 
żece. Konie bele dló nich nówóż- 
niesze. Mieszkale z nima w celce, 
fńtrowóne bele z räczi. Dló tech koni 
karna bele ledze, a nie jinsze konie. 
Stanäle sä wierne jak pse. Znónó je ze 
stórech ksagów opowieść o senu sza­
cha, Chórezmie, co sódół do móltechu 
w towarzenim swöjich piać achałte- 
czińsczich ódżerów. Gódół, że krewny 
i drechówie mogą go wedac, a konie 
- nigde. Jeden z jego kóniów ób czas 
najachimku Czingis-Chana na Turk­
menia iiretół mu żece.

Ale fakticzno są baro pasowne. Bez 
stalata chódzałe pó pióskii i wierä 
w genach mają to, że są baro miätcze, 
elasticzne, a prze tim mocne i wetrzi- 
małe. Le nówóżniesze, że są baro de­
likatne w jachanim, nastawione na 
człowieka. Sygnie pómeslec, a kóń ju 
to robi! Dló swojego jezdce zrobi wszet- 
ko. Jó godom „dló swojego”, bo tipiczny 
achałteczińc to kóń jednego ridownika.

Znajece jacze przetrofczi taczi łącz- 
be miedze konia a człowieka?

M.M-P: Do stanie, gdze jezdza moja 
dreszka, w 1988 roku dostół sä achał­
teczińc - baro zmarnowóny pó rajdze 
Aszchabad - Moskwa (to bel bieg na 
umerce bez wiäcy jak 4000 km, w tim 
kol 360 przez bezwodną püstiniä Kara­
kum). Dreszka bela tej 14 lat storo i mia 
molo doswiódczenió jakno ridownik. 
Mia mieć stara nad nym konia. Jak ju 
dolózł do se, zaczała na nim ridowac 
i startować. I na jednym konkursu 
ńzdrzół go znóny i pó prówdze dobri 
radzecczi skóczk. Bel to taczi ridow­
nik, co jak na jaczegó konia usadnął, 
nawetka ód wóza, serowego, to ten kóń 
pod nim skókół. Dzdrzół tego teczińca 
w skoku pod móją dreszką. Üwidzol 
mii sä, że taczi zwinny i chütczi. W he- 
netnech czasach wszetcze konie bele 
państwowe. Sygło, że jezdca z nórod- 
ny kadrę miół żeczba i ruk-cuk dostół 
konia, jaczegó chcół. Ten chcół prawie 
tego teczińca. I dostół go. Westarto- 
wół na nim, le leno róz. I le róz na nim 
skuńcził parkür, a i to nie na często.

Kóń nie chcół pod nim skakać. Nie 
belo na niego mócnech. Wrócył na- 
zód do stanie, z jaczi go wzäle, a późni 
jesz przez wiele lat startowół pod móją 
dreszką.

Skądka sä wzała ta wiernota jed­
nemu jezdce?

M.M-P: To je ósoblewóta urobiono 
w tim zorce przez kol 5 tesący lat.

Przóde Turkmenom nie bel breków- 
ny kóń, co bädze chódzył pod kóż- 
dim. Tero je öpaczno. Czestni sä barżi 
ódemkłe konie i webierk jidze w dre- 
gą starnä. Jednako przenaceniów 
z póra tesący lat nie je letko wetu- 
szowac. Nimó to dzysó, przez chowa­
nie w Staniach, teczińce ju spokojni 
ódpówiódają na wetuszowanie ri­
downika cze miewce. Badą chódza­
łe pod nowim jezdcą. Badą óstróż- 
niesze, niedowierne, nie dadzą ze se
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wszetczegó, ale pudą. Nólepi jednako 
kupie so młodego konia i wechówac go 
dló se.

Czim jesz apartnią sä te konie?

M.M-P: Przede wszetczim wezdrzat- 
kä. Wszetkó mają dłudże: nodżi, kłoda, 
szeja. Mają baro cenką, delikatną skó­
ra’ jak plisz. Grziwa i ogon nie są tak 
twarde, jak ü jinszich koni, le jedwób- 
ne’ jak włose... I wszetcze mają ten zło- 
cesti blósk. Krom te stalata żecó w eks­
tremalnych warenkach dale no, że są 
to konie ö apartny wetrzemałoce. I do 
te są baro mądre. Baro flot sä uczą... 
To, czego jinszi kóń üezi sä dwa miesą- 
ce> teczińc rozmieje ju po tidzeniu. Je 
to dló jezdce richtich egzamin, bo ten 
Kon nie wie, dlócze mó powtarzać cos, 
Co ju rozmieje. Chce co nowego. Chät- 
no i flot üezi sä wszelejaczich kiińsz- 
tow - przenieś to cze tamto, dój łap­
ka.^ Zabawę w „dój łapka” nasz Somah 
naucził sä w pół gödzene, ób czas czej 
Wiólgópólóch jesz po dwüch miesącach 
jibówanió nie rozmiół, o co jidze... 
Przez te ümiejätnote jidą do cyrków. 
W rusczich cyrkach wiele razy je po 
10> 12 achałteczińsczich kóniów.

Miera je to nostarszi oswojony zort 
koni na świece?

M.M-P: Rusce gódają, że óstałe üdo- 
nadwione 5 tesący lat dowslade. 
Nóstarsze nalazłe cechünczi kóniów te 
zortu póchódają z IX w. p.n.e., tej je to 
z°rt starszi ód arabów.

Jak doszło do pówstanió w Dzemió- 
nach hodowle achałteczińsczich 
kóniów?

M-P.: Na zóczątkii me chcele scygnąc 
jednego ódżera i przez krece klaczów 
jmszich zortów dostówac potomstwo 
Półkrwie. W 2008 roku me jachele na 
Wschód. Wanoga derowa póra tidze- 
ni°w. Me ni mógle sä nadzewic, jak 
ledze, co tam żele, pódchódają do spra- 
we dole. Me bele na przemiór w stad- 
ninie leżący ód Moskwę kol 300 kilo­
metrów, a tam nakózele nama „skók- 
n^c do póstapny stadninę, chterna je 
«baro krótko”, le z dredżi starne Mós- 
kwe. „Baro krótko” to belo jesz 700 km 
za Moskwą, to je razä kol 1000 km. 
Ku reszce me dobele i me przejachele

nazód z dwiima młodima ódżerkama. 
Apartne wrażenie robi stania wefülo- 
wónó nólepszima achałteczińsczima 
ódżerama! Jaż braknie dechü! Me 
chódzele öd büchte do büchte i me ni 
mógle óczów ód nich oderwać! Tacze 
snóże i majestatne! Te szlachetne gło­
wę, ócze na szrej, łiskające klatę... po 
prówdze pówólający widzenk.

M.M-P: Achałteczińscze zgrzebce za- 
chówiwają sä na webiegü często jina- 
czi niżle te, co znajeme. Wcyg są w ru- 
chü, czims zajimniäte. Chodzą w kar- 
nach, czegoś szukają, wespólno cos 
kómbineją, noszą we dwa abó trze 
jeden knepel, zakópiwają ten knepel, 
późni go ódgrzebiwają, przenószają 
w jinszi mól abó gonią sä jak scerze, 
bawią w ósemka abó pódgrizają. Na 
tim webiegü ze zgrzebcama wiedno 
bel ruch i zamieszanie. Drago belo jed- 
nemü dobrze sä przezdrzec. Me sami 
be nie bele w sztädze dobrze webrac. 
Szczestlewie bela z nama Katia, dresz- 
ka, co je zootechniczką. To ona zabedo- 
wa nama Somaha-Geli i Dart-Gyna. 
Pomogła nama też i późni webierac 
pöstäpne konie.

I tak achałteczińce dostałe sä na 
Pomorze...

M.M-P: Dart-Gyn jachół do Stargar­
du, a Somah-Geli - do Dzemiónów. 
Me wepüscele go na webieg z naszi- 
ma trzelatkama, a on we dwa dnie

weküüczil je zabawą. Bel tak reszny, 
tak chütczi i tak dzekó sä z nima ba­
wił, że one nimó nólepszich chaców ni 
mógle za nim nadążec. One ju ledwo 
żele z ümäezenio, a ón wcąg chcół sä 
z nima zabawiać i zabawiać... Belo wi- 
dzec, że te nasze trze raze pömalni sä 
rechają i z piać razy wolni meszlą. Czej 
przeszedł na Somaha czas na robota 
w sodle, ruk-cuk naüczil sä wszetczegó. 
W sezonie 2011 skhńcził sztere lata i za­
czął startować w miónkach. Przeszedł 
kwalifikacje do Mesterstwów Pólsczi 
młodech kóniów, ale na Championat me 
nie jachele. Nama sygnie, że je westrzód 
20-30 nólepszich kóniów w Polsce.

M.P.: Ju w 2010 rokü jakno licencjo- 
nowóny ódżer zaczął krec. I tej me üd- 
bele, że richtich wórt be belo scygnąc 
jesz achałteczińscze klacze. Znów me 
jachele na wschód. Me meszlele küpic 
dwie zgrzebnice, przejachele nazód 
z trzema. I z ódżerka Samurai-Sha- 
hem. Drago go belo nie küpic. Nie 
sygło, że bel snóżi, to jesz miół apart­
ny póchódzenk! Jego tatk to terócza- 
sno nólepszi achałteczińsczi ódżer 
w Ruskach, a jegö stark ód memczi 
bez óstatnech 10 lat dobeł wszetcze 
móżlewe title championów Rusków, 
świata i óglowó wszetczegó, w czim 
wzął üdzel. Me ni mógle óstawic taczi 
leżnosce.

Goda Maya Gelniök, 
tłom. Jiwóna Maküröt 

Ödjimczi: Maya Gelniök, Ada Trzceńsko
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Ütwörstwö wechödö 
z korzeniów
Pö wojnie felało wszetczegö, a osoblewie zabowków. Czede dreszczi mołi Łucje robiłe so 
püpczi z bidwów, ona nalazła glenä. Tej naczała lepie, co sä dało. Ülepia całe gospodarstwo, 
a czej zafelało udbów, zaczała lepie postacje z mitologie. To beło ji piersze przenäcewa- 
nie polców do lepienió. Tak öpöwiödö ö swöjim warkü żłobiorka Łucjo Włodek-Jabłońsko, 
chterna przez całe swoje żece üsödzö gleniane sztature, znóne nie blós w okolim Lezena.

SŁOWK KŁOSA

Piersze dobeca
Jem mieszkała na wse pöd Jarocenä, 

gdze bel stów i hene jem nä glenä nalazła. 
Öd dzecka jo mia swój świat, temu jem ni 
mia wiele dreszków. Mógłabem rzeknąc, 
że jo bela did se samósygającą. Tej jem 
naczała z ny glene lepie całe gospodar­
stwa, prze leżnosce weróbiające w se ma­
nualną rozmiałosc lepienió. Jem doszła do 
taczi rozmiałosce, że w czwiórti cze piąti 
klasę spódleczny szkole jem wzäla iidzel 
w westówkii ledowegó kuńsztu w Pozna­
niu, gdze jem dobeła dredżi mól.

Nimö że wastnó Łucjo nie chodzą 
do plasticznegö liceüm, na sztudia sä 
dosta bez toklów. Przejäle ja do Weższi 
Szkołę Plasticznegö Kuńsztu w Pozna­
niu (pól. Wyższa Szkoła Sztuk Plastycz­
nych), gdze sä ucziła 6 lat. Dzysö nicht 
z młodech ni mó taczegó übetnegö sztu- 
derowanió jak me, bó me ni miele na gło­
wie teli sprawów, co dzyseszi młodi ledze, 
oni mają wszetczegö skópicą, za wiele te­
orie - gödö żłobiorka.

Brzadne lata
Tak po prówdze wszetkó rozwinalo 

sä w Slepskii, dokąd po sztudiach jem 
werezowala z mójim chłopa. Tuwó jo 
mogła üdokaznic swoja rozmiałosc żłobie- 
nió. W gardzę tim belo reszne żłobiarscze 
strzodowiszcze, żecznó rządzena, óglowó 
bel to brzadny cząd dló wszelejaczich 
iisódzców.

W wikszosce dokaże Łucje Włodek- 
-Jabłońsczi bele robione dló urzadów, 
rozmajitego zortu państwowech podji- 
miznów. Niejedne stoją do dzys dnia,

a to ju bädze cziledzesąt lat. Wnenczas 
w kiińszce modny bel abstrakcjowi żoch, 
jaczi mie sä nie widzół. Równak to prawie 
moje żłobine miale wióldże karno lubót- 
ników. Jo derch robią to, co mia ulubione, 
ale nie usódzóm le dló se, ale też dló ledzy. 
Jeżle chtos nie zrozmieje mojego kuńsztu, 
to przenómni mii sä bädze widzół. Jo żło­
bią z jednego szteka glene, bó jem dbe, że 
żłobienie zanólegó na odejmowaniu, a nie 
na doklejiwaniu, jak to czasä robią jiny - 
podczorchiwó żłobiorka.

Kaszebsczi kankan?
Do Lezena wastnä Łucja mają 

sprowódzone proste żecowe tókle ze 
zdrowia e robotą. Przóde w Slepskii jo

mia wiele robotę i dosc teli detków. Pó­
źni z roku na rok belo coróz to górzi, jaż 
jesme póstanowile przecygnąc tuwó. Je- 
sme rozebrele ną storą checz, jako tuwó 
stojała, i póstawile minigaleria - gódó 
żłobiorka.

W Leżenie wastnó Jabłońsko mó 
czästo kontakt z mólowima utwórca- 
ma, ale jak podczorchiwó, drägö sä ji 
docygnąc, jak mocno je dzysó kaszeb- 
skó kultura. Je wiedzec, że znajä rozma- 
jitech artistów w tim okolim, ale ti ledze 
nie iisódzają swójich dokazów jak jo, bó to 
w iiprocemnienim do mie nie je jich w ark. 
Usódzanie je jich dodówkówą robotą, bó 
nie do sä tak letko iitrzemac z kunsztu. 
Nawetka colemalo nie lóneje sä westa-

40 pomerania czerwińc 2012
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Kole plota
wiać, bo müszime ponieść koszt westów- 
kü, a nie wiedno sä üdö cos przędąc. Na 
spodlim Koła Wiejsczich Góspódeniów 
rzekną, że nie je dobrze, czej robota je 
robiono perznä pod kómeńda. Czej rech- 
teje sä jakoś rozegracjó, to miónczi robi sä 
podług z górę namienionegó planu, a kul­
tura e kuńszt nie ledają tak zaplanowó- 
nech dzejaniów. Lepi be belo, czejbe kóżdi 
pókózół cos apart, wemeslonegó przez se. 
Do cze komu kankan? Jo nie gödajä o tim, 
jak to wechódó w wekónanim białków 
z KWG, ale co to mó póspólnegó z kaszeb- 
ską kulturą? Badące w karnie óbsądzece- 
lów, jo be rod chcą widzec, co dóne karno 
pókazywó apartnegó ze swojego ókólegó, 
co dló niego je nówóżniesze. Żebe pókóza- 
ło, co mó erbówóne ód swójich starków, 
tec Kaszebi żeją tuwó ód stalatów. Czejbe 
karno tacze mogło samo webierac, to gwes 
miałobe wiele do pókózanió. Z górę na- 
mieniwö sä teme, jaczi ógrańczają pójuż- 
ne dzejanie. Do te namienione teme są 
ceze kaszebsczi kulturze.

Jo móm swoje kulturowe modło 
i kóżden człowiek je dló mie wiele wort, 
ule bem ni mogła cało weńc w wasza ka- 
szebską kultura. Me tuwó na Kaszebach 
sä baro dobrze czejeme, znajeme ju wie­
le ledzy, ledze naju znają, temu jem dbe, 
że jesme ju wrosle w tä spöleznä. Nimó 
że móm robione rozmajite rzecze na ka- 
szebscze rozegracje, to iitwórstwó moje 
wechódó z kórzeniów, jacze są spodlim 
mojego kiińsztu. Cazkó żłobie cos nowego, 
czede nen korzeń nie je ód tego drzewa - 
śmieje sä wastnó Łucjo.

Ostoi jesz Światowid
Pitónó ö piane na przińdnota żło- 

biorka wspóminó ö óstatnym westów- 
kü , jaczi rechteje. Jo jem dosta röczbä 
z Muzeum Westrzednegó Pómórzegó 
(pól. Muzeum Pomorza Środkowego) ze 
Słepska, cobe zrechtowac hene westa- 
wä, i do te w nóbleższim czasu nót je sä 
przeszekówac. Mest mdze to moja slednó 
westawa, bó za wiele je prze tim wer- 
~wasu. Wszetcze sztature müsz je ümec, 
weseszec, spakować, a na molu wejic 
ó ustawie. Baro czästo dochódó prze tech 
rezach do iiłomanió sztaturów, a jo ju ni 
móm sele tego wszetczegó robie - kórbi.

Wastnö Łucjo mó jesz chäc üsadzec 
rzezba Światowida, z licama na sztere 
starne świata. Dwa lica mdą miale ótem- 
kłe lepe, cobe ptöszczi mogle bene narzą- 
dzec gniózdo i swobodno do bena e nazód 
lótac - klareje.

ANA GLESZCZEŃSKÓ
- A te jes ju doma? Widzysz, tero 

to wszetko tak flot jidze załatwić. Nie 
breküjesz za regą w kromach za pacz­
ką kawę stojec, jak to pierwi belo. Leno 
kasę fill mieszk mieć i tej możesz dostać, 
co le chcesz. Co? Zdrowie, żebe belo? Jo, 
blós tego me so ni możeme kupie. Ale 
kochóno, tero to nie je możno chorzec! 
W aptece to te wnetka całą emeritu- 
rä östawisz. Cebie w gnotach łomie? 
Kögüm to dzysö nie łomie. Dzyso to 
trza letko chorzec. Tak, żebe sä dochtór 
nie dowiedzół. Bö jak te tam püdzesz, 
tej te możesz ju ostać. Te le so wez tą 
kocą skórką owiń, a babską mascą sma- 
reje, tej to öprzestönie. Nie pömögö? 
Ne, ceż te chcesz.... nama to tero wiele 
ju ni może pomoc. Te doch wiesz, jak to 
zawde swiäti pamiäce dochtór Brusczi 
gódół: „ta swiató zemia to wszetko z ce­
bie wecygnie...” Me ju tero móme często 
bleskó kuńca. Naji dochtorze nas na 
gwes spokojno zaprowadzą tam, gdze 
trzeba... A ti minystrze jima belno do­
pomogą. Na trema mósz te ju odłożone? 
Nie? A za czim te żdajesz? Jó so móm ju 
nawetka jedną webróne, taką, co mie so 
fejn widzy. Sekniä móm ju też kupione. 
Wiesz, dzece be mie pewno jaką kiipi- 
łe, ale jó tak lubią sama dló se rzecze 
webierac. Tej jó przenómni wiem, że 
to mdze na gwes dobre. A tak, to jó be 
muszała jesz czasä jich późni straszec... 
Co? Ach Klara u ce dzyso bela... I co? 
Zós za swójim Sztefónka szukała? Ta 
ce też mó z nim sedme światów. Nie 
pamiatósz te, jak ona łońszczegó roku 
jednego raza ób lato za nim po cali 
wse lótała? A ten stóri pijók bel mótóra 
w snope sana wjachóny i wej tam do 
rena spoi. Me wszetce ju meslele, że ten 
bies sä utopił! A Sztefónk przekarowół 
sä na frisztek, ale bez botów. To sä późni 
ledze śmiele, jak na óżniwinach w naji 
wse prze szaseju päezi słomę ustawile, 
z tego jesz koło ód roweru westówało, 
a pod tim bóte bele szmergniäte... Wi­
dzysz, gdze sä tede zguba nalazła!

Wczora to mie ten mój gódół, jak oni 
ze Sztefónka ü Mietka sznaps pile. Oni 
sä tam jesz dobrze za to pice nie wzäle,

a ona ju go miała nalazłe. Jak nie wcza- 
dzy do tego chlewa! Jó nie wiedzała, że 
ona jesz tako fresz je. Werwała mii ten 
czeliszk i chlusnäla tim szpritä prosto 
w gäbä. Sztefónk bel tak nagórzałi, że 
oni meslele, że zaró ji wdraszeje. Jak 
nie skóknie do ni. A ona: „Le mie bij, 
le bij! Ledze wszetko widzą!”. A ten mój 
na to: „Te cos widzysz? Bó jó nick!”. Tak 
Sztefónk Klara wegnół i kózół sobie jesz 
dwie flaszczi postawie. Tidzeń ji nie 
belo widzec. A dzyso ona zós za nim 
szoreje po wse. Jó ce powiem, że jak jó 
be tak chcała wiedno za tim mójim wże­
rać, a go piłować, to jó be decht nick nie 
zrobiła. A niech so jidze, gdze chce! Sóm 
sä napije, to niech sóm dodóm przińdze!

Co? Te chcała taskä cekru öde mie? 
Czemu te zaró nie rzekła? Pój do jizbe, 
jó ce zaró dóm...
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wierzte

Alozy Büdzysz
Czerwińc je miesąca ürodzeniö Alozegö (Alojzego) Büdzysza. Nen ütworca przeszedł na 
świat w Świecenie w 1874 r. Beł szkolnym w Wioldżim Donimierzu, Szemołdze i Mrzeżenie. 
Zaczął pisać po kaszebskü na emeriturze. Drekowoł w taczich cządnikach, jak „Przyjaciel 
Ludu Kaszubskiego” „Gryf", „Bene e Buten", „Wierny Naszińc" i „Gryf Kaszubski". IJmarł 
23 godnika 1934 r.

Ceda świątkowe

Znowu swiątczi sä zjawiłe 
Wróż ze swoją pesznoscą,
A dze serce jesz scesnione,
Zymk przechódó z pomocą.

Wietwie seczą, päczi puchną, 
Drzewa, krzóczi sä zelenią,
Serce, dój sä wnet ódkleczec 
A ze spikü sä öbüdze.

Z taczim woj orzą mócowac 
Darmo nöwikszi sä tredzy,
Co rok gó po roku widzysz 
Zwecäskö w ogrodzę, polu:

Nóprzód dzeczi rech, szemienie, 
Hük a óstrech wiatrów wienie, 
Cemnech chmur grożenie cażcze, 
Po tim z spikü ódecknienie.

Z mórtwech kwiate tej pówstóną, 
Wszetcze też kwióteczczi miłe, 
Chterne lenią, załeszczą szczerze 
W krägü pączków swech zelonech.

W regach zamkłech stoją one 
Üpiäknione, uzbrojone.
Zymkä cepła drobne wienie 
Wółó wojsko kwiatów w żece.

Serce, ó cä chódzy tero!
Wójownice skrzą wkół cebie,
Dłeżi ju ni możesz przeprzec,
Serce, młodość tą przeswieżą.

Jeden le pórenk majowi,
Odeckłi ze zeme remión,
Żordżi wszetcze spłosził, że bez 
Trwódżi wpüscysz redosc w sebie.

Reboka dzecko

Wiatre demią, wódę szemią, 
Doch jó müszä wińc,
Bo mie teszno, że tak długo 
Tatk na morzu drewó.

Na tech wałach zadrewóny 
W swim letechnym czółnie, 
Ön sä dzys ze swójim fägä, 
Zycher zós nie zjawi.

Ach tam widza w widokrezu 
Mółi fórtich... hene le...
Üch wa nórte, niesta jego 
W tą bezpieczną hówinga!

Wale biją, wałe niesą 
Szczeslewie gó pod ten ląd 
A trzeszczące bieżi czółno 
Na östatkü na ten strąd.

Tatku, spieszce, jó tu sedzä, 
Żdża za Warna z tesznoscą 
- Ful póceche klękną oni 
Boga tczące w üsepczi.

Wierzte pochodają z ksążczi: Alozy 
Büdzysz, Dokóze, Gdinió 2005, pod 
red. R. Drzeżdżona

Dzótczi - kwiotczi

Paczkom trzeba cepłi lefcyk, 
Füchtny deszcz a słuńca glans
- Mó rozwinąć piäkno, peszno 
Pełen miodu kwiótk sä wdzäcznie.

Dzeckóm daruj czełą miłość, 
Mocną räkä, mesl wiesołą,
Mó do zweskü büszno ürosc 
Miło jich szlachetność desze.

Ceż garnera kóchó ogród,
Piele tu, óbrzinó tam 
A wecziszczó plegawósce
- Rosce owoc - wie on żdac.

Dzece, co są tobie dóne,
Świata päczczi nópeszniesze
- Chcół te owoc ful miodnosce 
Müszisz twójim dzecóm żec.
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Ognie
Wierzta napisoł prof. historii leterature z Belgradu Boszko Suwajdżic ob czas nöuköwi 
betnosce we Gduńsku od 17 do 20 łżekwiata 2012 roku, czede to wegłosył wekłod 
dló sztuderów gduńsczi slawisticzi. Dokóz ostoi pódskacony jego przemesleniama W 
tikającyma sä Pömörzö i Kaszebów.

Ne ognie, dló nas zrechtowele abo dló jaczegós nieprzechódającego boga, 
co spłówió sä spod widnika, umarli na śmierć, 
co go ni ma westrzód rojącech, niebiańsczi a namaszczony,

Machnienim bosczi gafie, pächerz oceanu napełniwó, 
bez wale jedwabnego rena kuńczi.

Piece flaczi morzu, w naddówku zradzywó kosce gwiózdóm, płatwę rebóm.
Do szparów czetwówech wiatrów sä cesnie.
Ü ostatecznego stołu - abstinent.

Zdrze jaczi peszny, oleander niebiesczi. Głechi jak kam.
Wece jego przebijó sä jakno głos jedurnegó sechegó, na pióskach.
Dergó masztä jäzeka, ütoniony Kaszeba. Szlachüje za sztorma, co mó müniä jak lew.

Zachmurzony jak dno oceanu, z jaczegó póchódzy, 
glemzowati skarbowe.

Łiskó sä westrzód gwiózdów i planetów jego srąb niebógwiózdny, 
zmartwechpówstóny elementórz ód cirrostratusa, katownio nieba, 
bosczi kluczewnik.

Chlechó i skókó w krąceszkach, dóżny i stropiałi, wióldżi kaszlnienie historie.
Świat jego to jego spermogram.

Ne ognie, dló nas zrechtowele abo dló jaczegós nieprzechódającego boga,
co pürgo sä peszno na chrzebce widnika,
nie do tknienió i miodnosłowny, z klinowima wszama sensu,
do smarowanió na chleb leno co widzónyma wiórsztama.
To dzel leno jemu znóny chitrosce, 
bez jaką głosy swoje bece westrzód ledzy, 
po ceszkii, bez krzikanió, żebe sä nie werzasle 
swoją bogobojną dechówóscą.

Jego rzäse jak jäzeczi płomów ód nefritu.

Ne ognie chtos pódskacywó, ten sromny płomk z wichurę, 
dobrotlewi wichurę, mówią: jaczis niebiańsczi wasta.
Zdrzime jak sä kleją w nas, skacone krwią a wójnama.
Lądejeme w noc, jak na łądowiszczu. Orzłe ü stóp Igdrasilu.

Tłom. Pioter Dzekanowsczi, Duszan Pażdżersczi



z Kociewia

Mamy biskupa!

MARIA
PAJĄKOWSKA-KENSIK

Nie jestem pewna, czy moja wielka 
radość, że najmłodszy w Polsce ksiądz 
biskup pochodzi z Kociewia, jest wystar­
czającym usprawiedliwieniem, by dać 
taki bezpośredni, lakoniczny tytuł. Mu­
szę więc przetłumaczyć tę radość (tym 
większą, że niespodziewaną) na słowa...

Ks. bp dr hab. Wiesław Śmigiel 
urodził się w (moim) Świeciu nad Wi­
słą, a pochodzi z Luszkówka w parafii 
Gruczno. I to jest bardzo znaczące. To 
w Grucznie był kiedyś ksiądz-etnograf 
Władysław Łęga, któremu zawdzię­
czamy poważną publikację pt. Okolice 
Świecia. Materiały etnograficzne. Sięga 
do niej każdy, kto poważnie chce się 
zająć regionem.

Współcześnie, już od wielu lat, pro­
boszczem w Grucznie jest ks. Franciszek 
Kamecki, niepospolity kapłan, świetny 
poeta. Postać charyzmatyczna. Wie­
le mu zawdzięczamy. Potrafi rozpalić 
ducha. Dni Kultury Chrześcijańskiej, 
Biesiady Regionalne już wielokrotnie 
były okazją, by ciekawie wypełnić prze­
strzeń od tego, co zadomowione, swoj­
skie - po wyżyny poezji.

Nowy biskup właśnie ks. Kamec- 
kiemu zadedykował jeden ze swoich 
wierszy:

Szkoda
że wszyscy proboszczowie
nie są podobni
do tych z mojego dzieciństwa.
Dalej nazwał go Bożym szaleńcem 

od pomysłów nie z tej ziemi.

Ks. bp Wiesław Śmigiel. Fot. www.sanktuarium.pl

Biskupie prymicje miały się od­
być pod koniec kwietnia, oczywiście 
w Grucznie. Odejście śp. biskupa Jana 
Bernarda Szlagi zmieniło plany. Jed­
nocześnie stało się okazją do podsu­
mowań. W dorobku śp. biskupa Szla­
gi obecności w naszej - pelplińskiej 
- diecezji muszę przywołać homilię 
wygłoszoną podczas uroczystej mszy 
św. rozpoczynającej Kongres Kociew- 
ski. Biskup mówił dobitnie, pięknie, 
nie za długo. Świetnie posługiwał się 
bogatą polszczyzną. Pamiętając o tym, 
co uniwersalne i ponadczasowe, umiał 
trafnie odnieść się do danej chwili ze 
wskazaniem na oswojone wartości.

Ks. bp dr hab. Wiesław Śmigiel jest 
profesorem Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Jako biskup - administra­
tor, kończąc plany JE biskupa J. Szlagi, 
odbywa właśnie wizytację po Kocie- 
wiu, którego południową bramą jest 
Gruczno.

Po wspomnianej uroczystej mszy 
św. odbyło się spotkanie przy domu 
katechetycznym, gdzie była okazja do

wspólnego świętowania niezwykłego 
daru biskupstwa. Uczestnicy otrzymali 
arkusze poezji kapłana, który uzyskał 
pełnię, a który wcześniej napisał: 

chciałbym się przyznać do
przegranych

i natrętnej samotności 
która nie pozwala zasnąć.
Taki tekst musi budzić refleksje, 

i budzi... Szukając odświętności, pod­
niosłego nastroju, nagle doceniamy 
zwyczajność, brak patosu.

Hasłem przewodnim nowego bi­
skupa jest zdanie - Stawszy się wszyst­
kim dla wszystkich. Trudne i bardzo zo­
bowiązujące. Może dlatego wiersz ks. 
bpa W. Śmigla kończy się 

...i by mi serce nie pękło 
nie od zawiści 
ale z miłości 
do tych
którym nie umiałem pomóc.
Tak zapowiada się (właściwie taki 

już jest) biskup, który przyznaje się do 
kociewskiej tożsamości.
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opowiadanie kociewskie/ zache ze störi szafę

Wywij as Eryk
MARIA BLOCK

Kędyś, chyba zez dwadzieścia lat 
tamu, do szkoły wew Turzu (to je kele 
Czczewa) łaził taki mnieły knabas, 
co mu beło jimnia Eryk. Wygłandny 
beł fagas jak mało chto, ale przyścip- 
ny jak lis. Szkolne go lubjali, bo ino 
on beł durcham rychtych uczały na 
każda uczba, ale sia go trocha bojali, 
bo sia zdarzało, że tan Eryk to wiancy 
wjedział od nich. Za to insze gzuby to 
jedne go lubjali, druge nie, ale jedno 
jest pewne: zawdy każden na klasów­
ce chciał kele niego siedzieć! Bo jak nie 
wjedzieli, na ten przykład, jaka je sto­
lica Francyji, abo nie daj Boże, ile ban- 
dzia dziewiańć razy piańć, to tan Eryk 
coś tamoj móg szepnónć...

Raz tan Eryk se tak wydelibero- 
wał: „Toć dzianki mnie cała klasa i pół 
szkoły ma dobrze, ale wiancy ja taka 
czapa nie banda! Jak nie ma klasów­
ki, to mnie te poniechtóre kaduki do- 
gryzajó, żarn je dóndrot i narwaniec,

jak ino coś chcó, to lejtajó i sia łaszo, 
niegodzijasze. To je koniec, od dzisiej 
to ja otwsieram skład zez usługami”. 
I zara kele szkoły se ustawjił taka sta­
ra, walna ryfka jako stół, nachlastnica 
zwinienta do siedzenia, na to se klap- 
nół i napsisał na kartce dużymi litara- 
mi: ŚCIÓNGANIE NA MAJZIE - 5 ZŁ, 
ŚCIÓNGANIE NA POLAKU - 3 ZŁ, 
ŚCIÓNGANIE NA FIZIE - 3,50 ZŁ. 
I eszcze coś tamoj mniał nagryzmolo­
ne, ale sia kartka zagneła i wiater mnie 
wiał wew gały, to nie wylukałam. Za 
to uczniów zara sia tamoj tyle nagro­
madziło, że szok! Jedne sia rzechotali 
jak take żabiory, druge ino bryle se 
poprawjali ze zdumnienia, a trzecie 
płacili sroge psianióndze, bo chcieli 
mnieć pomoc na polak i na majza, i na 
fiza, i na wszytko! A tan wywijas ino

rachował i zapsisywał se, na kogo tera 
trza ścióngi dóma machać.

Ale jedna szkolna, co nie mniała 
co robjić i se wylazła na pauzie trocha 
dzieciów pofilować, sia zakimrowała, 
co to tamoj je na tej ryfce. Zaczajiła 
sia zez tyłu i luka. I jak obaczyła, o co 
chodzi, to sia za bania złapała: „Uczba 
tak tanio! Toć dam dziesiańć złotych 
a tan wywijas mnie lekcje przyrychtu- 
ja na młodszych klas. Ino co to zrobjić, 
żeby sia nikt nie wywjedział?”. I jak 
tak deliberowała, to przytarabaniła sia 
nanka Eryka, co jó dyrektor wezwał, 
bo mu jakaś plaperbaba nakablowała 
na Eryka. I nanka go zbolechowała, 
kartki mu poderła, komputera zakaza­
ła tykać a psianióndze zabrała i poszła 
se na składy kupsić klejd na potarzyny 
wesela.

bolechować - krzyczeć; bryle - okulary; deliberować - zastanawiać się; eszcze - jeszcze; fagas - żartowniś; 
filować - pilnować; kaduk - diabeł; kimrować sia - interesować się; klejd - suknia; knabas - chłopak; na­
chlastnica - pościel; nanka - matka; niegodzijasz - osoba niewdzięczna; plaperbaba - plotkarka; potarzyny 
- poprawiny; ryfka - tarka do prania; rzechotać - śmiać się; szkolny - nauczyciel; uczba - nauka; żabior 
-samiec żaby.

Forma do 
baümkücha

Kaszebi są dbe, że wszetkó, co je 
dobre, sami wemeszlele... Równak óka- 
zeje sä, że niejedne rzecze me le póże- 
czele ód jinech nacjów. Tak też beło 
z baümkücha zwónym säkoczä.

Na wschodzę Pólsczi ledze naüczele 
sä pieczeniö kücha na óbrócającym sä 
Walkü ód Tatarów. Beło to ju wierä 
w strzednech wiekach. Dopierze pó 
II światowi wojnie tradicjö pieczeniö 
säköcza docarła na Kaszebe.

Nósmaczniesze robione są mest 
W Gnieżdżewie, dze zajimają sä tim 
trze białczi: Ana Küchnowskö, Mario 
Küchnowsko i Ana Glosa. Kol nech 
mesterków zamówić może trze wiól- 
gósce z 20, 40 abo 60 jój. Jaja to nówóż- 
nieszi produkt w säköczowim cesce.

Baümküch nie je kücha na codzeń, 
le ód świata. Chto chce na Kaszebach 
swójich góscy achtnąc, nen müszi bez 
gódczi jego na wieselnym stole posta­
wie. Jadłi je też z leżnosce przejacó do 
I Kómónie abo na okrągłe roczezne.

Drzewianó forma do baümkücha 
na żeleznym stojakü czästo kojarzono 
je przez dzece z nórzadła do piecze- 
nió... kebaba. Eksponat póchódó ze 
zbiorów Müzeüm Pücczi Zemi.

rd
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z południa

Przed pierwszym gwizdkiem

KAZIMIERZ OSTROWSKI

Czym żyje dziś cały naród? Oczy­
wiście piłką nożną. Pamiętamy, jaki 
entuzjazm zapanował, gdy UEFA 
przyznała Polsce i Ukrainie organi­
zację Euro 2012. Kilka lat minęło nie­
postrzeżenie, a im bliżej wielkiej im­
prezy, tym większe napięcie i gorętsze 
dyskusje: zdążymy czy nie zdążymy 
- autostrady, lotniska, dworce, hote­
le. Spory i oskarżenia tak gwałtowne, 
jakby od terminowego ukończenia ka­
wałka drogi zależało, czy mistrzostwa 
w ogóle się odbędą. Na dodatek z pew­
nych damskich kręgów, szczególnie 
bojowo nastrojonych, dało się słyszeć

głosy oburzenia z powodu wybudowa­
nia kosztownych stadionów i zaprze­
czanie sensu organizacji Euro, czyli 
rozrywki wymyślonej przez mężczyzn 
i rzekomo dla mężczyzn. Choć sam 
znam kilka pań, które entuzjazmują 
się piłką nożną na równi z męską po­
łową ludzkości. Kibicują tak samo go­
rąco, a przy tym pociągów nie demo­
lują i na „ustawki” się nie zmawiają.

Kibicowanie to rzecz w sporcie 
nieodzowna, po prostu stały element 
gry. Cóż warte byłyby triumfy, gdyby 
nikt ich nie oglądał i nie podziwiał? 
Doping zagrzewa zawodników i pobu­
dza do rywalizacji, a miłośnikom daje 
radość i satysfakcję z udziału w zawo­
dach. Wytwarza pewien rodzaj więzi 
społecznych, mniej lub bardziej trwa­
łych, a czasem tylko chwilowych, od­
noszących się do jednego wydarzenia. 
Przypomnijmy sobie niedawne boje 
piłkarzy Gryfa Wejherowo w roz­
grywkach o Puchar Polski. Jak wiele 
uciechy sprawiły zwycięstwa, które 
doprowadziły drużynę do pojedyn­
ków z jednym z pierwszych zespołów 
polskiego futbolu. Rozsławiły gród

Wejhera na całą Polskę, przyniosły 
splendor Kaszubom. Wówczas mało 
kto na Kaszubach nie był kibicem 
Gryfa życzącym mu widowiskowe­
go pokonania Legii Warszawa. Choć 
nadzieje się nie spełniły, to jednak 
sławy i chwały nikt już wejherowia- 
nom nie odbierze. Dzięki walecznym 
piłkarzom niemal wszyscy mieszkań­
cy miasta, przynajmniej na jakiś czas, 
stali się lokalnymi patriotami. Zawie­
szone zostały nawet utarczki zarządu 
klubu z władzami miasta i niektórzy 
sądzą, że przeszłe waśnie mogą prze­
rodzić się już na zawsze we wzajemną 
sympatię.

Pamiętam także z własnego po­
dwórka podobne sukcesy Chojniczan- 
ki, która w latach 70. i 80. zeszłego wie­
ku w rozgrywkach pucharowych zma­
gała się m.in. z katowickim GKS-em, 
szczecińską Pogonią i łódzkim Widze­
wem. Pucharu tak łatwo się nie zdoby­
wa, więc w pewnym momencie ulegała 
lepszym, ale w ludzkiej pamięci prze­
trwała dobra postawa sportowców, 
a w dziejach klubu złote kartki. Później 
było raz lepiej, raz gorzej.

Przed pierszim gwizdka
Czim żeje całi nóród? Je wiedzec, 

balą. Pamiatóme, jaczi rozpólenk za- 
panowół, czede UEFA przezna Polsce 
i Okrajinie organizacja Euro 2012. Póra 
lat minało baro chütkö, a czim bleżi 
wióldżi jimpreze, tim wiäksze napiäce 
i barżi gorące óbgódczi: sfórtejeme cze 
nie sfórtejeme - aiitodrodżi, banowisz- 
cza, fligerplace, hotele. Sztride i oskar­
żenia tak ostre, jakbe ód terminowego 
skuńczenió szteczka drodżi zanólegało, 
cze mesterstwa sä ódbadą. Na dodówk 
z jednech białczenech ókrażów, óso- 
blewie wójarzkó nastawionech, dało

sä czec głose rozgórzenió na skiitk 
webudowanió drodżich sztadionów 
i przekówanie sensu organizacji Euro, 
to je rozegracji wemeslony przez chło­
pów i nibe leno dló chłopów. Choc sóm 
znajä póra białków, chterne przeżiwają 
füsbalowe miónczi jistno jak chłopsko 
połowa ledztwa. Kibicują tak samo 
gorąco, a prze tim banów nie nikwią 
i nie ugadiwają sä na „üstawczi”.

Kibicowanie to cos, co w spórce je 
müszebne, chceme rzeknąc: stałi dzel 
gre. Co be bele wórtne dobeca, czej- 
be jich nicht nie óbzerół? Doping za-

grzewó miónkórzów i pódskócó do 
biótczi, a lubótnikóm dówó redotä 
i wenódgroda za udzel w miónkach. 
Twórzi apartny ort spóleznowech spar- 
łaczeniów, warającech krodzy abó dłeżi, 
a tej-sej leno na sztót, na czas jednego 
wedarzenia. Chceme so przebóczec 
niedówne biótczi balórzów Grifa Wej- 
rowó w turnieru o Puchar Pólsczi. Jak 
wiele redote dałe dobeca, chterne do- 
prowadzyłe jich do meczów z jednym 
z pierszich karnów pólsczi fusbale. 
Rozsławiłe gard Wejhera na całą Pol­
ska, achtnałe Kaszebów. Wnenczas

46 pomerama



z połnia

Kibicowanie jest zjawiskiem bar­
dzo pozytywnym. Koncentruje uwagę 
dużych grup ludzi na arenach sporto­
wych, odrywa ich od powszedniej sza­
rzyzny i często brutalnej prozy życia. 
Chyba że nagły przypływ uczuć do 
ludu sportowego ogarnie jakiegoś po­
lityka, wtedy o kibicowaniu fair play 
trzeba zapomnieć. Na co dzień jednak 
sport jest tylko sportem, co udowad­
niają kibice pomorskich klubów By- 
tovii i Chojniczanki, które zawzięcie 
rywalizują o miejsca w czołówce pił­
karskiej II ligi zachodniej i nieźle im to 
wychodzi. Zastanawia tylko, dlaczego 
kibice, którzy przyjeżdżają ze swoją 
drużyną na mecz do sąsiedniego mia­
sta, muszą być od miejscowych odizo­
lowani drucianą siatką, a przyjaznym 
gestom fanów czujnie przygląda się 
policja.

Na razie zapomnimy o potyczkach 
kaszubskich klubów, nadeszły bowiem 
oczekiwane mistrzostwa Euro 2012, 
skutkiem czego (w myśl hasła „Wszy­
scy jesteśmy kibicami”) poddamy się 
patriotycznym emocjom, życząc pol­
skiej ekipie narodowej awansu do fi­
nału w Kijowie. Możliwe, że przeciw­
nikami zespołu Smudy będą tam Hisz­
panie, którzy mieszkając kilka tygodni 
w gościnnym Gniewinie, staną się tro­
chę nasi, kaszubscy. Cóż - pomarzyć 
dobra rzecz.

fot. Maciej Stanke

mało chto na Kaszebach nie bel kibica 
Grifa, chteren żecził mü belnegó do- 
becó nad Legią Warszawa. Choc nó- 
dzeje sä nie zjiscyłe, to równak sławę 
i chwale nicht ju wejrowiónóm nie 
odbierze. Dzäka wójarzczim balórzóm 
wnetka wszetce mieszkańcowie mia­
sta, przenómni na jaczis czas, stele sä 
mółowima patriotama. Zawieszone 
óstałe nawetka spierczi zarządu klubu 
z weszeznama gardu i niejedny są dbe, 
że dówne sztride mogą ju na wiedno 
zmienić sä w nawzójną sympatia.

Pamiatóm też ze swojego pódwórzó 
jistne dobeca Chójniczanczi, chterna 
w 70. i 80. latach uszłegó wieku w pü- 
charowim turnieru biótkówała sä m.jin. 
z katowicczim GKS-ä, szczeceńską 
Pogonią i łódzczim Widzewa. Pucha­
ru tak letko sä nie dobiwó, tej w jaczes

rundze przegriwała z lepszim, ale 
w ledzczi pamiäce waró dobro gra 
sportowców, a w dzejach klubu złote 
kórtczi. Późni belo róz lepi, róz górzi.

Kibicowanie je zjawiszczä baro 
pózytiwnym. Zrzeszó bóczenk wiól- 
dżegó karna ledzy na spórtowech 
arenach, ódcygó jich ód pówszedny 
kömüde i czästo brutalny prozę żecegó. 
Cheba że niespódzajny rost wseczeców 
do sportowego łedu óbjimie jaczegós 
pölitika, tede o kibicowanim fair play 
müszime zabec. Na co dzeń równak 
sport je leno spórta, czego dokóz dówa- 
ją kibice pómórsczich klubów Betovii 
i Chójniczanczi, chterne ostro biót- 
kiiją sä o place w przódkii füsbalowi II 
zópadny lidżi i belno to jima wechódó. 
Dówó leno do meslenió, dlócze kibice, 
chterny przejeżdżają ze swójim karna

na mecz do sąsadnegó miasta, muszą 
bec ód mólowech óddzelony drócaną 
secą, a dresznym gestom fanów bóczno 
przezerö sä policjo.

Pókądka co, zabądzeme o mión- 
kach kaszebsczich klubów, przeszłe 
wej czekóne mesterstwa Euro 2012, na 
skutk czego (podług zewiszcza „Wszet­
ce jesme kibicama”) póddóme sä pa- 
trioticznym wseczecóm, żeczące pól- 
sczemü nórodnemu karnu weńdzenió 
do finału w Kijowie. Móżlewe, że pro- 
cemnikama balórzów Smudę badą tam 
Szpanijczice, chterny mieszkające póra 
tidzeniów w góscynnym Gniewinie, 
stóną sä perznä naszi, kaszebsczi. Ne 
ceż - pórojic belno rzecz.

Tłom. D.M.
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„Kaszebscze Euro" 
w Gorczenie
Cewice bele nölepsze, ale dobele wszetce - tak móżeme rzec 
ö pierszim (ale gwes nie östatnym) füsbalowim turnieru zor- 
ganizowónym przez Kaszebskö-Pömörscze Zrzeszeniö. Dzäka 
taczim wedarzenióm pokazywome młodszi dzel najich partów, a prze 
leżnosce belno sä bawime - pödrechöwüje jimprezä przednik 
KPZ Łukosz Grzädzecczi.

Turnier miół plac 20 maja w Gor­
czenie kol Koscerzne. Swoje karna 
zrechtowałe parte z Tczewa, Szimbar- 
kii, Cewic i Koscerzne. Do miónków 
stanäle też kaszebsczi gazetnice wspar- 
ti dwiima balórzama z żukówsczegó 
zrzeszeniö. Wiodro belo „piknikowe”, 
ale na böjiszczu nicht nie meslół 
ö ödpöczinkü. Może technika bela wie­
le razy jak w pólsczi lidze, ale biótka 
i chäc dobecó jak w prówdzewim - aniel- 
sczim abó szpańsczim- füsbalu. Nie 
felowało óstrech faulów, bo tej-sej 
emocje brałe góra, ale cało rozegracjó 
ödbewala sä w dechii fair-play.

Po 10 meczach wszetkó belo ju wie- 
dzec: pierszi plac dló nómłodszegó kar­
na z Cewiców, dredżi dló Szimbarka, 
a trzecy dló gazetników, chterny w caż-

czim meczu o bruny medal dobele nad 
Kócewiókama z Tczewa.

Na kiińc dló wszetczich ostała worz- 
ta z ógniszcza przerechtowónó przez 
kóscersczi part Zrzeszeniö, chternemü 
müsz je pödzäköwac za belną organi­
zacja. Móm nödzejä, że za rok abö i chü- 
dzy zagrajeme zös. Tim razä bädzeme 
w jesz lepszi formie - óbiecywó jeden 
z barżi doswiódczonech balórzów kar­
na gazetników Mariusz Szmidka. Ö do- 
bece nie mdze równak letko, bo tim 
razä na miónczi rechteje sä wiele wi- 
äcy partów jak latoś.

Jeden ódjimk z ti jimpreze przed- 
stówióme najim Czetińcóm, a cało 
galerio je do óbezdrzenió na starnie 
www.kaszubi.pl.

red.

Swiäto kaszebizne
Przez 50 recytatorów bi- 
otkowało sä w Chmielnie 
o title mestrów rodny mowę. 
Nowiksze brawa zebrele 
üczästnice nomłodszi kate­
gorii, a też Kresztof Radtke 
ze Starzena i Pioter Skrzep- 
kówsczi z Lezena.

Öglowö jesme rod z rówizne latosech 
recytatorów, choc niejedne kategorie kąsk 
iispałe jurorów. Perznä felowało przeme- 
slónegó przekazanió kaszebsczegó słowa 
jinegó autora. Niejedny jidą za baro w for­
ma. Tuwö müszime sä kąsk nóuczec na 
przińdne lata - klareje przednik jurorów 
Eugeniusz Preczkówsczi. Latosyma ób- 
sądzecelama bele też ks. prof. Jón Per- 
szon, Zbigórz Jankówsczi, Tomósz Fóp- 
ka i Bożena Ügöwsko. Dzysdnia wszetce 
tak po prówdze gódają ju belną leteracką 
kaszebizną. Nie do sä zmerkac, z jaczegó 
partu Kaszeb pochodzą. Wejątka je norda, 
gdze belaczenie wcyg je żewe - dodówó 
Preczkówsczi. A hewó wszetce dobiw- 
cowie latosy „Rodny mowę”:

Kat. przedszkolnej i klasę „0”
I - Wiktoria Daleko
II - Paweł Budda
III - Ana Szenwald 

KI. I-III
I - Magdalena Malotka-Trzebiatowsko
II - Julio Lessnaü, Agneszka Leszczeńsko
III - Wójcech Przetarsczi, Mario Witos 

Kl. IV-VI
I - Kamila Konkol
II - Marta Lidzbarsko, Judita Romahn
III - Alicjo Czarnowskó 

Gimnazja
I - Kresztof Radtke
II - Wiktoria Közyköwskö
III - Małgorzata Lange 

Weżigimnazjalne szkole
I - Karol Barzowsczi
II - Klaudio Kópczeńsko
III - Edita Darżnik,

Andżelina Kóspat-Pawłowsko 
Üstny recytatorze

I - Pioter Skrzepkowsczi
II - Alicjo Szopińskó
III - Mario Balcerak, Katarzena Marköwskö

red.
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O kaszubszczyznę 
„wysoką"

Kwietniowe forum „Edukacja kaszubska. Tradycje, aktualność, perspektywy" (w Akademii 
Pomorskiej w Słupsku) skłaniało jego uczestników do różnych refleksji. Zarówno w refera­
tach, jak i w dyskusji więcej było pytań niż odpowiedzi. Główne pytania brzmią: Jaka będzie 
kaszubszczyzna jutra, kaszubszczyzna już nie początku, ale drugiej połowy XXI wieku? Jakiej 
kaszubszczyzny należałoby sobie życzyć?

JERZY HOPPE

Pełne wyniki spisu powszechnego 
z 2011 r. mają być znane w lipcu, lecz 
już dane wstępne cieszą. I zobowią­
zują! Zobowiązują przede wszystkim 
kaszubską inteligencję i działaczy do 
tego, by z dużą rozwagą działać na 
rzecz tzw. standaryzacji, usystematy­
zowania kaszubszczyzny. To zadanie 
nie tylko dla Rady Języka Kaszub­
skiego, ale także dla wszystkich świa­
domych użytkowników rodnej mowy. 
Zwłaszcza nauczycieli, księży, twór­
ców. Nie będę tu wymieniał wszyst­
kich wielkich kroków, które już 
zrobiono, i znaczących zmian, jakie 
nastąpiły w ostatnich latach. Osoby 
zainteresowane tymi zagadnieniami 
znają je doskonale, a również laicy 
nie mogą ich nie zauważać. Zdarzają 
się nawet protesty przeciw modyfika­
cji „mowę ojców - tatków i starków”. 
Apele o rozwagę wystosowują również 
autorytety w dziedzinie literackiego ję­
zyka kaszubskiego (np. w „Pomeranii” 
z marca i kwietnia).

Ranga języka to wyzwanie
Aby wyjaśnić tytuł niniejszego 

tekstu, przypomnę o kilku sprawach. 
Kaszuba nazywa język polski „mówie­
niem z wysoka”. To sugeruje coś obce­

go, ale i lepszego, bo przecież używa 
się także pojęcia „kultura wysoka”. 
Zapewne to pierwsze określenie po­
chodzi jeszcze z czasów zaborów. 
W niemczyźnie językiem „wysokim” 
(Hochdeutsch) - chociaż podłoże 
jest inne - nazywa się język literac­
ki. Z kolei pojęcie języka literackiego 
często bywa przenoszone na szerszy 
grunt. Kojarzy się z językiem oficjal­
nym, urzędowym w ogóle. Na terenie 
zaboru pruskiego literacka niemczy­
zna była językiem ówczesnego pań­
stwa: szkoły, urzędów, sądów, wojska. 
Musiała więc budzić respekt. A jak 
było wtedy z polszczyzną? Cieszyła 
się na Pomorzu i w Wielkopolsce sza­
cunkiem jako język kościelny: kazań, 
modlitw, pieśni religijnych, nauczania 
religii (dopóki zaborcze władze na to 
pozwalały, późniejsze zaś zakazy wy­
wołały strajki szkolne). W domach 
były także polskie książki, a mimo 
przeszkód ukazywały się również pol­
skie czasopisma. Jeśli zaś chodzi o ka­
szubszczyznę, to wówczas w druku 
dopiero przecierała sobie szlaki, była 
mową domową. I wiejską, bo przecież 
zdecydowana większość Kaszubów 
mieszkała na wsi. Teksty kaszubskie 
trafiały do czytelników głównie po­
przez dodatki do czasopism religij­
nych. Społeczne elity posługiwały się 
albo językiem niemieckim, albo pol­

skim. Tak więc wtedy kaszubska 
mowa zajmowała znacznie skrom­
niejsze miejsce w językowej hierar­
chii. Dopóki miała status dialektu, do­
póty było to naturalne, natomiast ran­
ga języka stawia przed kaszubsz- 
czyzną o wiele większe wyzwania. 
Bo przecież w kaszubskich domach 
nadal mogą być używane - i nawet 
należałoby je wspierać jako rodzime 
bogactwo - odmienne gwary lokalne, 
natomiast język kaszubski zasadniczo 
powinien być jeden. W szkołach, ko­
ściołach, mediach, jako podstawowy 
język literacki. Czyli w odmianie mó­
wionej i odmianie pisanej.

Z pewnością wypracowanie jedno­
litej odmiany kaszubszczyzny nie jest
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Jaka będzie kaszubszczyzna jutra? - zastanawiali się nauczyciele podczas konferencji w Słupsku 27.04.2012 r.
Fot. D.M.

łatwe. W czym tkwi problem? Ano 
w tym, by język kaszubski w swo­
jej wersji starannej był złotym środ­
kiem między żywą mową większości 
tych, którzy się nią posługują na co 
dzień, a mową, jakiej wymagają sy­
tuacje inne niż te codzienne, domo­
we. To nie może być mowa potoczna, 
oparta na zasadzie „bo tak się mówi”. 
Konieczny jest język kaszubski 
„wysoki”! Choć to niektórych dener­
wuje, jednak odwołam się tu do języ­
ka polskiego, gdzie pewną odmianę 
ogólnej polszczyzny, tę wzorcową, 
określano jako „sceniczną”, a nieco 
mniej wymagającą - jako „szkolną”. 
Niezależnie od tego, jakim językiem 
się posługujemy, inaczej wypowiada­
my się przecież w domu, rozmawiając 
z rodziną czy znajomymi, a inaczej 
w kościele, szkole, podczas zebrania. 
Inny jest dobór słów, a nawet długość 
zdań. Wyższe standardy są wymaga­
ne w pisanych pracach naukowych. 
Jak bardzo różni się język mówio­
ny od pisanego, zauważa każdy, kto 
wsłuchał się w czytany polski tekst, 
np. referat albo list pasterski. Czyli 
- język językowi nierówny, mimo że 
niby ten sam.

Od inteligencji, również kaszub­
skiej, należy wymagać mowy staran­
niejszej niż od ludzi z wykształceniem 
podstawowym. Przy całym szacunku 
dla często trudnego życia i zaanga­
żowania w sprawy kaszubskie tych 
ostatnich. I także podchodząc ze zro­
zumieniem do dawnych kaszubskich 
twórców, często zresztą wywodzących 
się ze wsi, którzy nazbyt odmienną 
mową nie mogli i nie chcieli się wyob- 
cowywać ze swojego środowiska.

wym, a w każdym razie podlegają 
im w znacznie mniejszym stopniu. 
Są bardzo cennym źródłem, ale nie 
wzorem dla mowy starannej. Podob­
nie jak dzisiejsze slangi młodzieżowe. 
Możemy mówić „nara”, „w porzo” czy 
„spoko”, ale mamy świadomość, że 
tylko w niektórych sytuacjach. Sza­
nujący siebie i czytelników dzisiejszy 
kaszubski autor, zwłaszcza poeta - co 
innego autor sztuk lub utworów prozą 
w dialogach- nie powinien pisać „dze” 
(gdze), dlatego że tak mówił ojciec czy 
sąsiad. Bo przecież przeciwstawne jest 
„nigdze” i tego „g” - występującego 
także jako „k” lub „h” w wielu języ­
kach indoeuropejskich - nie wolno 
tak po prostu odrzucać. Jest to kla­
syczny przykład niestaranności mowy 
albo luk w wykształceniu. Podobnie 
o swego rodzaju lenistwie w wymo­
wie świadczą akceptowane w naszych 
wydawnictwach „sztółt” (kształt - 
niem. Gestalt), „deja” (idea - gr. idea). 
Od razu na myśl przychodzą znane 
z Chłopów śmieszące czytelnika gwa­
rowe określenia: „lawentarz” (inwen­
tarz), „omętra” (geometra), „męczy- 
nas” (mecenas). Na pewno ów autor po 
polsku zamiast „trzeba” nie napisałby 
„czeba” albo „trza”, nie użyje „szlem” 
- z wyjątkiem stylizacji - chociaż 
wiele ludzi tak mówi. Nie będzie też 
przyimka „bez” stosował w podwójnej 
funkcji: jako „przez”, a za chwilę jako
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„bez”. Jakże to mętnie brzmi: „Jidä bez 
póle bez muce”! Dziwne, że dopusz­
czono u nas typowo gwarową odmia­
nę „Miemcy”, gdzie owo nagłosowe 
„m” nie ma językowego uzasadnienia. 
Kaszubski inteligent w poczuciu misji 
szerzenia „kultury wysokiej” powi­
nien unikać posługiwania się „zepsutą 
polszczyzną”! Nawet jeśli jakieś formy 
również w polskich gwarach istnieją 
od kilku wieków, to nie powinno się 
ich - na przekór literackiej polszczyź- 
nie - bezkrytycznie podtrzymywać 
w mowie starannej, „wysokiej”. Wła­
śnie tym różni się język od gwary. Po­
wtarzam: niech sobie będą, ale tylko 
w mowie potocznej, w kaszubskich 
gwarach. Nie zaś w szkole! Natomiast 
warto wspierać szlachetnie brzmiącą 
pomorską, starą grupę -ar- w takich 
słowach, jak gard /gród, miasto/, 
darga /droga/, barnie /bronić/.

Korzystajmy ze słowiańskiego 
wzoru

Tradycja to rzecz cenna, jednak 
nie popieram chęci zatrzymania cza­
su, a nawet jego cofania, co bywa 
widoczne w przykładach z nazewnic­
twa. Największe miasto w powiecie 
puckim według niektórych ma być 
nadal zaledwie Wiólgą Wsą, a jeszcze 
przedwojenna Jastrzębia Góra ma się 
nazywać Pilece. Z czasami okupacji 
kojarzy się nazwa Küsfeld (Kuźnica)

„Nie" dla form gwarowych
Świat się zmienił i obecnie świado­

mi, coraz lepiej wykształceni Kaszu­
bi z pewnością nie chcą być jakimś 
skansenem, rezerwatem, w którym 
czas się zatrzymał. Niestety, zdarza 
się, że w dążeniu do jak największej 
odmienności od dominującej wokół 
polszczyzny wpycha się nas w swo­
isty zaścianek, a nasz język - w op­
łotki niechcianej gwary. Przynaj­
mniej takie odnosi się wrażenie. To 
prawda, że gwary, dialekty - dawne 
mowy plemienne - są matkami ję­
zyków ogólnych, literackich, jednak 
nie podlegają rygorom porządko-
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i określenie powiatu (krez). Dobrze, 
że nikt nie proponuje wrócić do pier­
wotnej nazwy Wejherowa - Weiher- 
frei lub do nie tak dawno używanej 
powszechnie wersji Miasto (część ję­
zykowej kalki Neustadt). Czy w taki 
sposób chcemy trafiać do młodzieży, 
że jej proponujemy zastój lub nawet 
„ruch do tyłu”?! Teraz, kiedy słowa 
„wsiok”, „burak” należą do szczegól­
nie obraźliwych! Czy mamy prawo się 
dziwić, że Kaszubi często wybierają 
język polski nie tylko jako sprawniej­
szy, ale bardziej nowoczesny i lepiej 
przystający do dzisiejszych realiów? 
A w swojej odmianie starannej, „wy­
sokiej”, również po prostu ładniejszy, 
na co pracowały całe wieki.

Siłą języka jest jego ciągły rozwój, 
dostosowywanie się do zmieniają­
cych się warunków życia. Współcze­
śni Grecy nie mówią greką klasyczną, 
niby „martwa” łacina nadal przecież 
żyje w kręgach Kościoła katolickie­
go i daleko jej do łaciny klasycznej.

Nie zmienimy historii i podobnie jak 
w średniowieczu Polacy korzysta­
li m.in. ze wzorów czeskich, tak dla 
Kaszubów język polski był i pozostaje 
nadal „starszą siostrą”. Siostrą sło­
wiańską.

Zgoła niepolityczne jest sięganie 
po słownictwo niemieckie jedynie po 
to, żeby było inaczej niż we współ­
czesnym języku polskim. Napisałem 
„współczesnym”, bo w przeszłości 
język polski przejął z niemieckiego 
bardzo wiele słów, np. z dziedziny 
wojskowości czy rzemiosła. Zresztą 
również z innych języków, w różnym 
czasie, w różnych dziedzinach. Nie­
które zastąpiono swojskimi nazwa­
mi (często kalkami językowymi), ale 
większość po pewnym językowym re­
tuszu tak już wrosła w polszczyznę, że 
zanikło poczucie ich obcości. To jed­
nak żaden powód, żeby teraz wśród 
Kaszubów tę obcość przywracać czy 
wzmacniać!

OKRĄGŁE ROCZNICE

• 2 VI 1982 - kapituła odznaki Pie­
częć Świętopełka Wielkiego przy Od­
dziale Gdańskim Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego przyznała pieczęć 
klasy złotej Lechowi Bądkowskiemu 
z Gdańska, a klasy srebrnej Kazimie­
rzowi Ostrowskiemu z Chojnic i Jano­
wi Machutowi z Kościerzyny.

• 4 VI 2002 - zmarł Józef Brzeziński, 
nauczyciel, dyrektor wielewskiego 
GOK, współtwórca Turnieju Gawę­
dziarzy Ludowych Kaszub i Kocie- 
wia. Urodził się 21 września 1941 r. 
Pochowany został na cmentarzu pa­
rafialnym we Wielu.

• 6 VII882 - w Załakowie (pow. kar­
tuski) urodził się Jan Kotłowski, dzia­
łacz PZZ, więzień Oranienburga i Da­
chau. Po zakończeniu II wojny świa­
towej został pierwszym wójtem 
gminy Luzino.

• 8 V11992 - Gminnej Bibliotece Pu­
blicznej w Szemudzie nadano imię 
ks. dr. Leona Heykego.

• 10 V11982-we Wieżycy (pow. kar­
tuski), w dawnym budynku nadle­
śnictwa, powstał Kaszubski Uniwer­
sytet Ludowy. Dyrektorem nowo 
powołanej placówki został Marek 
Byczkowski.

• 12 VI 1982 - w Zblewie, na Kocie- 
wiu, powstał Oddział ZKP. Prezesem 
została Grażyna Tybuś.

• 12 VI 1992 - w gdańskim Domu 
Technika rozpoczął obrady II Kon­
gres Kaszubski. W ramach Kongresu 
odbyło się wiele imprez; m.in. w Lu­
zinie uroczystość nadania miejsco­
wej bibliotece imienia Leona Rop- 
pla. Komitetowi Organizacyjnemu 
Kongresu przewodniczył Józef Bo- 
rzyszkowski.

• 20 VI 1912 - w Gdańsku odbył się 
I Zjazd Młodokaszubów. Zjazd trwał 
dwa dni; do powołania Towarzy­
stwa Młodokaszubów jednak nie 
doszło. Stało się to dopiero 22 sierp­
nia 1912 r.

WSZYSTKIE KASZUBSKIE KSIĄŻKI W JEDNYM MIEJSCU!

TO ZUPEŁNIE NOWY PORTAL NA RYNKU UMOŻLIWIAJĄCY 
WYGODNE ZAKUPY RÓŻNYCH PUBLIKACJI.

W NASZEJ OFERCIE ZNAJDĄ PAŃSTWO KSIĄŻKI, CZASOPISMA, PŁYTY, WSZYST­
KIE ZWIĄZANE Z JĘZYKIEM, HISTORIĄ 1 KULTURĄ KASZUB.

KIERUJEMY SWOJĄ OFERTĘ DO WSZYSTKICH TYCH,
KTÓRYM ZALEŻY NIE TYLKO NA KONKURENCYJNYCH CENACH,

ALE I NA PROFESJONALNEJ OBSŁUDZE ORAZ WYGODNYCH I BEZPIECZNYCH 
ZAKUPACH BEZ WYCHODZENIA Z DOMU.

DZIAŁ OBSŁUGI KLIENTA JEST DO PAŃSTWA DYSPOZYCJI W DNI POWSZEDNIE,
W GODZINACH OD 9.00 DO 15.00 POD ADRESEM E-MAIL:

wydawnictwozkp@gmail.com

Gwarantujemy naszym klientom pełne bezpieczeństwo przesyłki
I RZETELNĄ REALIZACJĘ KAŻDEGO ZAMÓWIENIA.

www.kaszubskaksiazka.pl
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Więcej, więcej...

Pod koniec 2011 roku pojawiła się na 
rynku czytelniczym kolejna antologia 
dramatu kaszubskiego Spód strzechę na 
bind, którą przygotowała Bożena Ugow- 
ska. Piszę „kolejna”, ponieważ w 2006 
roku Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki 
Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie 
wydało mniejszych rozmiarów antolo­
gię pt. Domócó Bina. Dzewidc draniów do 
jigre w opracowaniu Barbary Pisarek. 
Obydwa zbiory z jednej strony stano­
wią reakcję na brak tekstów drama­
turgicznych napisanych po kaszubsku, 
mają wypełnić tę lukę, z drugiej strony 
propagują pewien model kaszubskiego 
dramatu, który odciska się potem w re­
pertuarze zespołów teatralnych. Dzięki 
tym książkom mamy całkiem niezły li­
czebnie wgląd w kaszubską twórczość 
tego rodzaju, choć trudno przy tym od­
czuć pełne artystyczne i „logistyczne” 
zadowolenie. Zajmując się dziś tylko 
antologią Spod strzechę na bind, warto 
wyartykułować kilka uwag krytycz­
nych, które nie umniejszają wysiłku 
redaktorów dbających o kondycję ka­
szubskiego teatru.

Najnowszy zbiór kaszubskich dra­
matów zawiera utwory Stefana Bieszka, 
Tobie Öjczezno, Jana Piepki Choróbsko, 
Jana Rompskiego Jo chcą na świat, Paw­
ła Szefki Wrejórze jidą, Stefana Fikusa 
Strach, tegoż autora Gwiózka z Lezena, 
Klemensa Derca Figle gnieżdżewsczich 
gburów, Leona Roppla Żeglarz złociste­
go słońca oraz Stanisława Jankego Jak 
Kiilombószów Kresztof Amerika wekrił. 
W pierwszym odczuciu lekturowym 
można sądzić, że to bogata reprezentacja 
kaszubskiej tradycji dramaturgicznej. 
Mamy tutaj wszak zrzeszeńca Bieszka 
i Rompskiego, mamy działających w la­
tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
Szefkę i Derca, mamy wreszcie drama­
ty z lat późniejszych: Roppla, Fikusa 
i Jankego. Ten przegląd chronologiczny

częściowo zazębia się z podstawowymi 
tendencjami tematycznymi kaszubskiej 
dramaturgii, a więc z nurtem historycz­
nym (Bieszk, Roppel), społeczno-oby­
czajowym (Piepka, Rompski, Fikus) 
i obrzędowym (Szelka, Derc). Dobremu 
samopoczuciu podczas czytania sprzy­
ja wysoka jakość sztuk Rompskiego 
czy Piepki, którzy świetnie sobie radzą 
z budowaniem konfliktów scenicznych, 
używają jędrnego języka i dotykają pro­
blemów niewydumanych, a znanych 
wielu Kaszubom. Odbiorcy o tradycyj­
nych upodobaniach estetycznych także 
znajdą w omawianej tutaj antologii miłe 
im komponenty: atrakcyjnie przedsta­
wioną obrzędowość u Szefki i Derca, 
trafnie przywołane a obecnie zapomi­
nane zachowania i zwroty ze środowi­
ska wiejskiego. Wreszcie i nauczyciele 
poszukujący scenariusza na szkolne 
przedstawienie w języku kaszubskim 
mogą śmiało sięgnąć po patriotyczno- 
-wychowawczego Bieszka albo ideali- 
styczno-moralizatorskiego Roppla.

Problemy zaczynają się jednak przy 
drugim i trzecim czytaniu tych drama­
tów. Po pierwsze, dlaczego najstarsze 
dramaty kaszubskie w najnowszej an­
tologii zaczynają się dopiero od Stefana 
Bieszka, nie zaś od Jana Karnowskiego 
czy Leona Heykego? Przecież byli rów­
nie atrakcyjni ideowo lub artystycznie? 
Czy dlatego, że ich twórczość dramatur­
giczna została niedawno przypomniana 
przez Oficynę Czec i Instytut Kaszub­
ski? Dlaczego w zbiorze aż dwukrotnie 
pojawia się Stefan Fikus, ani razu zaś 
Anna Łajming? Czyżby kaszubskoję- 
zyczne sztuki, których autorkami są 
kobiety, nie były warte opublikowania? 
I wreszcie, dlaczego propozycja Jankego 
napisana w końcu lat osiemdziesiątych 
zeszłego wieku figuruje jako chronolo­
gicznie ostatnia, podczas gdy mamy już 
rok 2012 i choćby w ostatnim dziesię­
cioleciu pojawiło się kilka kaszubskich 
propozycji dramaturgicznych wartych 
szerszego rozpropagowania?

Pytań bardziej szczegółowych na­
suwa się zresztą więcej, gdyż wynika­
ją one z czytelniczej reakcji na słowa 
wstępu do antologii, na przykład na 
frazę: „na publikacjo prezentowa jak 
nószersze spectrum zweków, óbecza- 
jów, tradicjów a też codniowego żecegó 
Kaszebów w rozmajitech jeleżnoscach 
i cządach ńszłech stalatów”. Jeśli chce 
się być konsekwentnym i trzymać się
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promowania kaszubskości na scenie, 
to dlaczego wybiera się polskojęzyczny 
dramat Bieszka w tłumaczeniu na ka­
szubski, a nie inny utwór tego autora, 
oryginalnie kaszubskojęzyczny? Jeśli 
nawiązywać do takich klasyków dra­
matu kaszubskiego, jak Rompski, to 
dlaczego trzeci raz publikować Jo chcą 
na świat, nie zaś inny z jego bogatej 
twórczości? Jeśli pojawił się Fikus, to 
dlaczego zapomniano o zbliżonym mu 
pokoleniowo Aleksym Peplińskim? 
Jeśli wreszcie ma być zaprezentowany 
współczesny świat Kaszub, to dlaczego 
ma to być tylko Fikus z realiami spo­
łeczno-politycznymi lat siedemdziesią­
tych albo tak typowa dla współczesne­
go teatru groteska, jak w przypadku 
Jankego, a nie ktoś z dzisiaj piszących 
po kaszubsku ze środowiska Zymku 
albo sceniczny dowcip i parodia?

Oczywiście, że każda antologia 
wzbudza dyskusję dotyczącą zasad 
wyboru utworów, tak jest zatem 
i w przypadku tego zbioru kaszubskich 
utworów scenicznych. Nie powinno to 
jednak przesłonić faktu, że wykonano 
tutaj niezwykle ważną pracę dla środo­
wiska. Najwięcej pewnie skorzysta na 
tej inicjatywie wydawniczej zbiorowość 
szkolna. Stworzono przecież dostęp do 
ważnej dziedziny sztuki kaszubskiej, 
bezpośrednio i pośrednio stworzono 
warunki, aby mogła się ona bujniej 
rozwijać, i tym samym zachęcono do 
eksplorowania własnej tożsamości. 
Może jedynie nie trafiono ze składem 
książki... Nie jest bowiem poręczna dla

Antologio 
kaszebsczi dramę
Spod strzechę na bind
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uczniów i nauczycieli, to 650 stron trud­
no wziąć do torby jako kolejną książkę. 
A można było inaczej rozplanować ty­
pograficznie strony, na których zmieści­
łoby się dużo więcej tekstu.

Analizując wygląd książki, warto 
zauważyć, że wśród utworów zbioru 
pojawiają się ilustracje Joanny Koźlar- 
skiej, które ożywiają nieco publikowa­
ne teksty, mogąc się nawet stać swoistą 
podpowiedzią inscenizacyjną dla przy­
szłych realizatorów. Mają jednak tę sil­
nie programowaną przez autorkę cechę 
stylistyczną, że zdają się kierowane do 
wyobraźni młodego człowieka, narzu­
cając niejako sposób odbioru dramatów. 
A przecież nie wszystkie są kierowane 
tylko do dzieci i młodzieży...

Doceniam wysiłki redaktorów, o któ­
rych wspomina się we wstępie, że język 
wydawanych tekstów został poddany 
standaryzacji, dostosowany do obecnie 
obowiązujących zasad. Zastanawiam 
się jednak, dlaczego dramaty Rompskie- 
go wydane w serii Biblioteki Pisarzy 
Kaszubskich przez Instytut Kaszubski 
w 2009 roku oraz jeden z nich opubliko­
wany w najnowszej antologii różnią się 
w zapisie języka kaszubskiego? Czyżby 
istniały alternatywnie rozwijające się 
szkoły standaryzowania?

Sądzę, że Antologio kaszebsczi dra- 
we. Spod strzechę na bind trafi do wielu 
czytelników, że znajdzie się na półce bi­
bliotecznej w wielu szkołach, w których 
naucza się języka kaszubskiego. Powin­
na się również znaleźć w prywatnych 
i domowych biblioteczkach. Chciałbym 
jednak, aby nie była to antologia, która 
jednorazowo wywołuje problem ka­
szubskiej dramaturgii. Zwłaszcza że 
niekiedy chcąc udostępnić jak najwięk­
szą ilość tekstów kaszubskich, zapo- 
niinamy o dyskusji nad ich jakością. 
Można więc oczekiwać, że pojawią się 
kolejne zbiory zawierające innego typu 
utwory sceniczne, zbiory, w których za­
istnieją kolejni autorzy i autorki. Może 
Wreszcie zostanie zawieszony dyktat 
odbiorcy dziecięcego i młodzieżowego, 
narzucający dobór tematyki i stylistyki 
dramatów... Może jakaś oficyna wyda 
dramaty kaszubskie dla czytelnika do­
rosłego i wymagającego, utwory istot­
nie dotyczące współczesności XXI 
^ieku, nieunikające najjaskrawszych 
problemów dnia powszedniego lub spo­
rów wokół religijności, płciowości i toż­
samości... A zatem reagując na nową

antologię dramatów, wysuwam hasło: 
więcej, więcej, lepiej, lepiej... i zwracam 
się z tym apelem do siebie, do wydaw­
ców książek kaszubskich i do całego 
kaszubskiego środowiska czytelniczego.

Daniel Kalinowski

Antologio kaszebsczi dramę. Spód strze­
chę na bind, red. Bożena Szymańska, Wy­
dawnictwo Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego, Gdańsk 2011

„Szpiegowskie
Eldorado"

Ujętym w tytule określeniem 
(i kilkoma innymi podobnymi) nazwał 
Wolne Miasto Gdańsk autor książki 
Działalność gdańskiej ekspozytury pol­
skiego wywiadu wojskowego w latach 
1920-1930 Wojciech Skóra. Z jej lektury 
jednoznacznie wynika, że uznawany 
za stolicę Kaszub „gród Neptuna” był 
nie tylko miastem wielokulturowym, 
wielonarodowościowym czy wielowy- 
znaniowym, ale też miejscem, gdzie 
szczególnie mocno rywalizowały 
służby specjalne wielu państw. Oczy­
wiście najbardziej dotyczyło to Polski 
i Niemiec, w mniejszym zakresie tak­
że Anglii, Francji, Litwy, Rosji, Szwecji 
i innych krajów. W okresie międzywo­
jennym pracę wszystkich wywiadów 
ułatwiała specyficzna sytuacja Gdań­
ska, wolnego miasta względnie samo­
dzielnego, niezależnego zarówno od 
Polski, jak i od Niemiec.

Omawiana książka jest pracą na­
ukową, jej autor przedstawia w niej 
wyniki analizy kilkujęzycznej (pol­
skiej, niemieckiej i angielskiej) litera­
tury oraz żmudnych prac badawczych 
w kilkunastu polskich archiwach i jed­
nym niemieckim. Naświetla więc - co 
podkreśla - ówczesną problematykę 
wywiadowczą głównie z perspektywy 
polskich instytucji, co nie umniejsza 
walorów poznawczych opracowania, 
jednocześnie jednak pokazuje, że nadal 
nasza wiedza o tej tematyce jest niepeł­
na i może stanowić wyzwanie dla kolej­
nych autorów.

Praca został podzielona na siedem 
rozdziałów problemowych, w których 
kolejno poruszane są przyczyny ulo­
kowania placówki polskiego wywiadu
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w Gdańsku, jej organizacja, finanse, 
struktura, informatorzy, zadania i efek­
ty działalności, współpraca z innymi 
instytucjami i wywiadami oraz przy­
czyny jej likwidacji i przeniesienia do 
Bydgoszczy w 1930 r. Całość uzupełnia­
ją interesujące aneksy (autentyczne do­
kumenty ekspozytury) oraz bibliogra­
fia. Niestety, nie zawiera ona żadnego 
materiału ilustracyjnego.

Narracja książki niewątpliwie nie 
jest hermetycznym, specjalistycznym 
wykładem, lecz często bywa pasjonu­
jącą relacją o ludziach i miejscach, me­
todach pozyskiwania informatorów, 
przyczynach podjęcia współpracy z wy­
wiadem, pozytywnych - i częściej - ne­
gatywnych skutkach takiej współpracy, 
bezwzględności oficerów wywiadu, ale 
też o próbach instrumentalnego wyko­
rzystywania ich pracy przez agentów 
i różne instytucje, wielokulturowości 
poszczególnych osób itp.

W kilkunastu miejscach można 
w niej także znaleźć bezpośrednie na­
wiązania do społeczności kaszubskiej 
jako całości i do jej poszczególnych 
członków. Przede wszystkim ukazu­
je ona dwoistość podejścia do nich 
funkcjonariuszy polskiego wywiadu. 
Z jednej strony postrzegano Kaszubów 
- szczególnie pozostających w okresie 
międzywojennym w granicach Nie­
miec, czyli w powiecie bytowskim 
i lęborskim - jako polskich patriotów, 
przywiązanych do Polski, i oczekiwa­
no od nich pełnego poparcia dla pol­
skiego wywiadu, zgody na pełną z nim 
współpracę, nawet jeżeli miałaby ona
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doprowadzić do osobistych tragedii czy 
szkody dla polskiego ruchu narodo­
wego. Z drugiej, Kaszubi byli uważani 
przez oficerów wywiadu za potencjalne 
źródło zagrożenia - przez ich ewentu­
alne dążenia separatystyczne (i bliskość 
kulturze niemieckiej), mogące ułatwić 
Niemcom oderwanie Pomorza od Pol­
ski. W tym kontekście pozytywnie na­
leży odebrać zwrócenie uwagi przez au­
tora książki na problem, jak dalece fakt 
pochodzenia oficerów polskiego wy­
wiadu gdańskiej ekspozytury z innych 
regionów Polski i przez to nierozumie- 
nie przez nich pomorskiej specyfiki kul­
turowej miał wpływ na ich stosunek do 
Kaszubów w ogóle, a pośrednio także 
na decyzje polskich władz w między­
wojniu. Między innymi odnotowuje on 
negatywną opinię szefa gdańskiej pla­
cówki wywiadowczej o luminarzach 
ruchu młodokaszubskiego, ks. K. Kan- 
taku i A. Majkowskim, co mogło mieć 
wpływ na pominięcie ich w latach 
dwudziestych ubiegłego wieku przy 
obsadzie kierowniczych stanowisk 
w polskiej administracji.

W książce wspomina się o wszyst­
kich przedwojennych kaszubskich mia­
stach i niektórych kaszubskich wsiach, 
jak Luzino, Lipusz i Charzykowy. Może 
być więc przydatna w badaniach re­
gionalnych i ewentualnie w procesie 
regionalizacji nauczania. Szkoda, że nie 
ułatwi tego brak indeksu miejscowości.

Na pewno ustalenia W. Skóry po­
mogą w pełniejszym wyjaśnieniu wielu 
kwestii odnoszących się do funkcjono­
wania społeczności pomorskiej (w tym 
kaszubskiej) w międzywojniu. Oczywi­
ste jest bowiem, że działania wywiadu 
- nie tylko polskiego - miały realny 
wpływ na życie ówczesnych mieszkań­
ców Pomorza i stosunek do nich insty­
tucji oraz osób z zewnątrz. Jednocześnie 
te ustalenia mogą być przestrogą przed 
absolutyzowaniem siły oddziaływa­
nia służb specjalnych na wszystkie 
dziedziny życia. Po prostu należy je 
uwzględniać jako jeden z czynników 
wpływających na rzeczywistość, także 
tę historyczną.

Bogusław Breza

Wojciech Skóra, Działalność gdańskiej 
ekspozytury polskiego -wywiadu wojskowego 
w latach 1920-1930, Wydawnictwo Rys, wy­
danie II (poprawione), Poznań 2011

Książka przez internet
„Pomerania" antologia kaszubskiego dramatu, bajki, albumy - wszystko 
to kupimy w księgarni internetowej www.kaszubskaksiazka.pl. 0 tej 
nowej inicjatywie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego rozmawiamy 
z dyrektorem Wydawnictwa ZKP Anną Dunst.

Skąd wziął się pomysł na kaszubską księ­
garnię internetową?

Wszystkie kaszubskie książki dostępne 
w jednym miejscu od zaraz - taka idea przy­
świecała pomysłodawcom. W połowie 2011 
roku postanowiliśmy ten pomysł zrealizo­
wać, tworząc księgarnię zrzeszeniową, ale 
nie taką, do jakiej przywykliśmy, ale interne­
tową, która jest otwarta 24 godziny na dobę.

Jak na księgarnię, która działa od nie­
dawna, macie bogatą ofertę. Czy to 
książki wydawane przez Wydawnictwo 
ZKP, czy współpracujecie też z innymi 
pomorskimi oficynami?

Docelowo chcemy zapewnić naszym klien­
tom dostęp do publikacji tych wszystkich 
wydawnictw, które w swojej ofercie mają 
książki związane z Kaszubami i Pomorzem. 
Obecnie można u nas kupić publikacje ZKP 
i Instytutu Kaszubskiego. W najbliższym cza­
sie w naszej księgarni znajdą się dzieła przy­
gotowane przez Muzeum Piśmiennictwa 
i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejhero­
wie oraz Wydawnictwo ROST. Trwają rozmo­
wy z innymi wydawcami. Będzie można u nas 
kupić także publikacje wydawane przez od­
dział ZKP - nigdzie indziej niedostępne.

Sporo książek, które proponujecie, to 
pozycje wydane wiele lat temu. Spo­
dziewacie się, że nabywcy będą zainte­
resowani takimi lekturami?

Wbrew pozorom te książki cieszą się po­
wodzeniem. W wielu przypadkach mają 
status „białych kruków", trudno je kupić 
w zwykłej księgarni, a jednocześnie można 
je znaleźć w licznych przypisach i bibliogra­
fiach. W większości są to dzieła klasyków 
literatury kaszubskiej i pomorskiej, takich 
jak Anna Łajming, Jan Rompski, Franciszek 
Fenikowski, Lech Bądkowski, czy uznanych 
historyków, jak Józef Borzyszkowski, Zyg­
munt Szultka, Gerard Labuda. Za niewielkie

pieniądze można wzbogacić swoją biblio­
teczkę o cenne pozycje.

Jakie publikacje cieszyły się dotychczas 
największym zainteresowaniem czytel­
ników?

Klienci z centralnej i południowej Polski naj­
chętniej kupują albumy i bajki dla dzieci. Po­
morzanie wybierają raczej książki do nauki 
języka kaszubskiego i prace klasyków naszej 
literatury. Klienci z zagranicy nabywają po­
zycje poświęcone badaniom kaszubszczy- 
zny i prezentujące zjawiska socjologiczne.

Co trzeba zrobić, żeby kupić książkę 
w waszej księgarni?

Najpierw trzeba wejść na naszą stronę 
www.kaszubskaksiazka.pl za pośrednic­
twem którejś przeglądarki internetowej. Po 
prawej stronie jest zakładka „Moje konto", 
kiedy się w nią kliknie, pojawi się panel reje­
stracyjny. W odpowiednim oknie wpisujemy 
swój e-mail. Następnie klikamy „zarejestruj 
się", wówczas pojawi się formularz do uzu­
pełnienia danych. Po wypełnieniu go i klik­
nięciu „zarejestruj" system utworzy dla nas 
osobiste konto. Login to nasz e-mail, a hasło 
podajemy podczas rejestracji. I już możemy 
robić zakupy. Z oferty księgarni wybieramy 
interesujące nas pozycje, klikamy „dodaj do 
koszyka" i... realizujemy zamówienie. Wpisu­
jemy adres, wybieramy sposób wysyłki i for­
mę płatności. Potwierdzamy zamówienie. 
Jeśli wszystkie czynności wykonaliśmy pra­
widłowo, to na nasz adres e-mail zostanie 
wysłana informacja z potwierdzeniem przy­
jęcia zamówienia oraz z danymi niezbędny­
mi do wykonania przelewu. Po otrzymaniu 
pieniędzy pracownik księgarni wyśle e-mail 
o zaakceptowaniu płatności, przygotowaniu 
książek i wysyłce. W terminach określonych 
przez Pocztę Polską przesyłka dotrze do ku­
pującego.
Zapraszam wszystkich do odwiedzenia naszej 
księgarni i dokonywania w niej zakupów.
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Refleksje na übrzegü 
nowi ksążczi Jerzego Tredra

W Müzeüm Kaszebskö-Pömörsczi Pismienizne e Müzyczi (MKPPeM) w Wejrowie 26 
łżekwiata tr. odbeła sä promocjo dokazu prof. Jerzego Tredra Zwyczaj i widowisko Ścinania 
Kani w etnologii i literaturze. Autor wegłosył wekłodenk pod tim sarnim titlä, a we wstąpię 
opowiedzoł ö historii pöwstaniö ti publikacji.

ADELA KÓŻECZKÓWSKÓ

Prezentowónó ksążka je w jaczims 
dzelu zjiscenim wole sp. Wojcecha 
Czedrowsczegó, chteren rechtowół sä 
do wedanió dokazu ö zwekü scena­
rio kani i m.jin. usódzku Scenanie kani 
Jana Rompsczego. Jak pisze prof. Treder 
w przedsłowim: „Sp. Wöjcech nie sfór- 
towół, ale ni ma niżódny zówade, żebe 
ta Jego üdbä zjiscec, a rozsądzyla ö tim 
belnó pomoc MKPPeM w Wejrowie”.

Scenanie kani w nöüköwim 
meslenim (webróne aspekte)

Po lekturze ksążczi można pódzelec 
ja na dwa spódleczne dzele. Weapart- 
niony przeze mie pierszi part ódpówió- 
do pierszemu. rozdzelowi („Ścina­
nie kani w literaturze etnograficznej 
1 w twórczości literackiej”), dredżi part 
odpówiódó trzem rozdzelóm, w jaczich 
Profesor przedstówió zachtne fragmen­
tu abó całownota tekstów, jacze wpisy- 
wają sä w etnologiczny żoch (Bernat 
Sechta, Florión Cenowa, Jón Patock), 
kaszebską leteratura (Jón Karnowsczi, 
Aleksander Majkówsczi, Mario Bistroń, 
Jón Piepka, Agüstin Dominik) i polską 
leteratura (Szczepón Tarnowsczi, Jón 
Lompsczi, Nina Ridzewskó, Franceszk 
Fenikówsczi, Bólesłów Fac, Sylwin Za- 
börsczi [Wöjcech Cegłowsczi]).

Pierszi dzel je czekawim studium, 
w chternym przemikają sä elemente 
historii zópisu obrządu scenanió kani, 
°bgódóne östale jäzeköwe sprawę,

a też proces wchódanió etnologicz­
nego ópisenku obrządu do kaszebsczi, 
a kii reszce pólsczi leterature. Ten dzel 
ksążczi je woźny dló czetińca z póra 
przeczenów. Historiczno-jäzeköznaw- 
cze sztudia pózwóliłe Jerzemu Tredro- 
wi uporządkować przistäpne etnolo­
giczne tekste, kaszebscze i pólscze: to 
je weapartnic to, co leteraccze, ód te, co 
etnologiczne (nóiikowe). A w óbremie- 
nim leterature Profesor mó óddzelone 
kaszebską leteratura (pisóną w kaszeb- 
sczim jäzekü, jako pódjimó sprawę 
sparłaczone z tradicją i óbrzadowóscą 
- a tej i symboliką) ód pólsczi leteratu­
re (pisóny po polsku, ale wezweskujący 
dló budowóny fabule elemente kaszeb­
sczi tradicji i öbrzädowösce).

Tempóralnó analiza teme scena­
nió kani iidokaznió, że Cenowa jako 
pierszi ópisół, a przez to iimocnił ten 
obrząd, chteren ju w połowie XIX wie­
ku bel „reliktä uszłote”. Wszetcze za- 
óstałe tekste „póchódają ód Cenowe” 
(Treder, s. 7). Cenowa ópisół zwek, jak- 
be robiące swój tekst archetipä, a też 
uóglowił i óczescył fabuła obrządu. 
Czejbe tej nie robota Cenowe, to mest 
scenanie kani ódeszłobe w spóleznowe 
zabece (jw., s. 10).

Jäzeköwe baderowania pózwóliłe 
Autorowi üdokaznic geneticzną i chro­
nologiczną pierwósznosc kaszebsczegó 
tekstu (jw. s. 12-13), na ósoblewi ort 
prof. Treder „ódczarził” tej przekona­
nie niejednech autorów o pierszeznie 
pólsczegó tekstu. Móżlewóta badero- 
waniö noüköwegö dochódanió do

BIBLIOTEKA KASZUBSKA

JERZY TREDER

Zwyczaj i widowisko Ścinania kani 
w etnologii i literaturze

prówde może sä ókózac nazdwekówó 
uczącó dló czetińca, bo Profesor tło- 
maczi też to, skądka to przekonanie 
sä wzało. Hewó: Karnowsczi, piszące
0 rechtowónym do drekü widzawisz- 
czu Tarnowsczegó, iiżił taczich słów: 
„Móżlewe, że pierwószny tekst wi- 
dzawiszcza beł pólsczi; swiódczi o tim 
iiżiwanie niejednech zwrotów i wera- 
zów często pólsczich, przez Kaszebów 
w dialektowi formie nie użiwónech
1 dló nich często niezrozmiałech” (jw. 
s. 13). Dali Profesor ópiseje óminiace 
wątplewótów Karnowsczegó (jidze 
o słowa: móżlewe, że [pól. być może]) 
w wepówiescach Rompsczego i Sam- 
pa, i iimócnienió przekónanió, że gwes 
pierwószny tekst beł pólsczi.
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Dló ledzy, co jintereseją sä kaszeb- 
ską kulturą i óglowó kulturą, lektura 
ksążczi może dac ósoblewą leżnosc 
baderowanió z prowadnika procesu 
przechódanió i wmikanió elementów 
ledowi kulturę do kaszebsczi i dali: do 
pólsczi leterature. Ledowe dzele ka­
szebsczi kulturę wcyg za słabo zmócni- 
wają polską leteratura, dlóte też prze- 
czidanie teme scenanió kani do doka- 
zów w pölsczim jäzekü mó stolemną 
poznawczą wórtnotą dló tech, co ka- 
szebizne nie znają. Jiscy równak to, że 
w stojiznie, czede odbiór taczich tek­
stów óstówó na lokalny niwiznie, to 
wiele pólsczich tekstów z kaszebsczi- 
ma elementarna nie nalóżó szerszego 
odbiorcę w regionie. Dobrim tego przi- 
kladä może bec chócle piersze (i óstat- 
ne) wedanie ksążczi Rompsczegó z 1973 
rokü, jacze wcyg je do kupienió (!).

Może tej wórt pódjimac trud do- 
ceranió do szerszego odbiorcę, tak żebe 
kaszebskó kultura mogła bec póznówó- 
nó nie leno przez samech Kaszebów, 
chócle za sprawą latny bine jaczegós 
z trzegardowech teatrów. Czim jinym 
je wej móżlewóta branió iidzelu w wi- 
dzawiszczu scenanió kani westówio- 
nym ób czas swiatojańsczi noce, a czim 
jinym leżnosc óbzeranió teatralny kon­
wencji bine.

Scenanie kani w symbolice 
i obrzädowösce 
(baro oglowe uwodżi)

Lektura dredżegó dzela ksążczi 
zmusziwó czetińca do przemesleniów. 
Tak wióldże zebranie w jednym czasu 
i molu tekstów tikającech sä obrządu 
scenanió kani kóże stówiac pitania
0 sens symbóliczi tego widzawiszcza.

Żele zdrzime na widzawiszcze 
scenanió kani jak na teater obrządu
1 pódjimnieme próba pószekanió tego, 
co zmieniwó chaos w pórządk i spra- 
wiedlewóta, to nie teli óbcenanie gło­
wę kani mó tu znaczenk, ale słowa 
kata: „Bo to nje jo tracę, le prawo traci” 
(Cenowa, s. 109). Magicznosc i napiä- 
ce tego obrządu są partaczone z tim, 
że ledzkó sprawiedlewóta wiedno je 
ópiartó na jaczis deji prawa, chterne 
póchódzy nie-ód-ledzy i wiedno rze- 
szi sä z musza ódwółanió do normów 
üstalonech w porządku świata przez 
węższą móc (Eliade, s. 43). Biótka 
chaosu i równowódżi - abó też: nie- 
sprawiedlewote i sprawiedlewóte - je

ódwieczno wpisónó w dzeje świata 
i ledzy, a też w bóscze dzeje. Cole- 
mało to jaczes zdarzenie abó epizod 
w mitologii dóny kulturę upamiatnió 
i przepóminó ó dzejanim sä drama­
tu. Co woźne, ti biótczi ni można roz- 
rzeszec, ni można też ji iisenąc cze za- 
bec w mitologii. I za kóżdim razä, czej 
miónczi są pówtórziwóne w ritualnym 
obrządzę mó plac zwrócenie sä do ar- 
chetipówegó modła (Eliade, s. 41). Ale 
tim razä nie w ódniesenim do zópisów 
Cenowe, choc jego tekst je archetipä 
dló jinech, ale do modła, do chternegó 
dele ledzóm przistäp bogowie. Kóżdi 
wej archetip mó bóscze pochodzenie, 
je w nim cos sakralnego i dzäka temu, 
że człowiek może brać üdzel w nym 
sacrum, to przechódzy z tego, co ula- 
towne i milne, do tego, co prówdzewe 
i wieczne. Przechódzy tej ze smierce 
(tego, co ledzcze) do żecó (to je tego, co 
bóscze) (Eliade, s. 28).

To sacrum żecegó zmusziwó czło­
wieka do tego, żebe bezüstowno pów- 
tórzół w nim pöstäpne faze stwórzanió 
porządku świata. Stądka tak woźny 
je dló człowieka religijny kaladórz, 
chteren w rocznym porządku cyklu 
nótere zatrzimiwó w spóleznowi pa- 
miäce zdarzenia, dló jaczich archetip 
zachówaniów mó bóscze pochodze­
nie. Ale to zdarzenia w archetipach 
nadówają sens żecemii człowieka i ro­
bią go jawernym.

Ju ta baro „z wierzchu” interpreta­
cjo pókózywó znaczenk zachówanió 
w kaszebsczi kulturze obrządu scena­
nió kani. Czejbe nie etnologicznó ro­

bota Cenowe, chteren sóm leno co 
sfórtowół zatrzemac w spóleznowi pa- 
miäce ten symboliczny obrząd, to dzys- 
dniowó mitologio i symbolika (a tej to, 
co skłódó sä na tradicjä) belebe wiele 
barżi ubodże. Równoczasno wórt je 
pódczorchnąc, że kaszebskó mitologio 
i symbolika w swóji formie i óbrzado- 
wósce nie ódchódają ód mitologii 
i symbóliczi jinech kultur.

Na zakühczenie...
Profesor Jerzi Treder napisół, że 

tekst Cenowe je archetipä, w znaczen- 
kii pierszegó modła dló jinech tekstów. 
Mircea Eliade pomógł w rozmienim, że 
dokóz Cenowe uchówół też kulturowi 
archetip, jaczi mó stolemny znaczenk 
dló kaszebsczi mitologii i symbóliczi.

Równak po stronie czetińca 
óstówióm ódpówiesc na pitania: jak 
pógódzec pierszi archetip z dredżim? 
Jaczi tej symbóliczi nabieró ten pierszi 
zópis Cenowe w kónteksce tego wszet- 
czegó, o czim pisa jem weżi?

Tłom. D.M.
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ze szköcczich perdegónów

Sledny felieton

GREGOR J. SCH RAMKĘ
Jo, to ju mój sledny felieton pisóny 

tu stądka. Z białką a knópkama ju sä 
oddzäköwüjema z tatczezną whisky, 
chłopów w czitlach, przeklategó wiodra 
e snóżi a dzewi jak Highlande müzyczi 
kóbzów.

Przecygóma nazód. E czej ju duń- 
dze do Was, Drodżi Czetińcu, ta czer- 
wińcowó „Pomerania”, ma ju mdzema 
westrzód Waju, na Kaszebach.

Jak nóm tam bädze? Cze sä ódna- 
lezema w ti, po tech czile latach ju no­
wi dló naju jawernoce? Ko znajä ledzy, co 
przecygnäle nazód, a po póra, póranósce 
miesącach nie wetrzimiwale, nawetka 
ju mające dobrą robota, e wrócale tu - 
jak na czarzącą góra Mana. Na szczäsce 
znajä e taczich, jaczi nazód w RP sä za- 
checzowale e do dzysó so to chwólą.

Jem swiądny, że po tim cziłelatnym 
cządze becó tu jesma so ju wejidealizo- 
Wale krój starków. Dejade móm nódze- 
jä, że równak nie jaż tak baro. E że 
Wszetkó jakoś sä nama do. Że prówda 
z tatkowi rzeklene: „Chto gdze sä rodzy, 
tam ród chódzy” oprze sä wszetczim 
wiatrom w ócze, camróm pod nodżi 
c doch móżebnym złim wezdrzenióm. 
A jeżle nie oprze? Hm, w Kanadze też 
sä Kaszebi...

Cze bädze nama felowało Ostro­
wów? Na zycher na jaczis ort jo. Przede

wszetczim wierä mdze nama brakło 
übetkü egzystencje. Kó tu żejema so 
spokojno, bez martwienió so, cze nama 
sygnie do pierszegó cze nie. Też bez ni- 
żódnegó „rat race” (miónków szurów).

Jesz na gwes tęsknic bädzema za tą 
peszną w swi dzewósce nótere póza- 
gardną (przedno) Szkocją. Ne e też za 
sarnim Edinbürgä, jego snóżą architek­
turą, krómama, a też widzałima, zadbó- 
nyma parkama, w niewielne słuńcowe 
dnie ful ledzy (a nie blós „dresów”, pi- 
jóków a bezdómnech), na łówkach cze 
gdze na trówie bezjiscenkówó so óddi- 
chającech, czetającech, prawiącech cze 
mającech z familią moli piknik.

E za taczima mółama, jak widzałe 
ürzme Calton Hill e Arthur Seat, abó 
nórodne muzeum, jacze tim barżi je 
dló ledzy, bo za darmóka e z sztółce- 
niowó-zabawówima dzelama dló dze- 
cy, bez co wesztółcó sä w pürniätach 
póczece, że tacze jinstitucje to dreszne 
a cekawe place.

E za car-bootsama - swojego ortu tór- 
gama, na jaczich sprzedówó sä wnetk 
wszetkó, ód nowech rzeczów do anti- 
ków, e gdze nawetka, czasä le za póra 
funtów, może stor i drek dostać abó jaczi 
peszny olejny óbróz.

A na zycher nie bädzema tesknile 
za wiodra. Oj, na zycher. Na przemiór 
tero, chöc je ju mój, tu je müsz wcyg 
w zemöwech ruchnach chódzec. Nie 
dali jak zawczora jem w gazece prze- 
czetół, że nen miesąc je póczi co nózem- 
nieszim maja ód 1698 roku (ju tede pro- 
wadzele registre cepłote dniów?)!

Czej jem nadczidnół o wiodrze, 
przebócziło mie sä zdarzenie, e to nie je- 
durne, jacze nólepi pókózywó Szkotów 
przenäcenie sä do jich aurę. Tego dnia 
wiało jak szargan, niebo belo, jak wiele

razy rechli, zacygniäte senyma blónama 
e do te bel taczi zyb, że cągło do samech 
gnótów.

- Jena, ceż za straszne wiodro! - 
rzekł jem, czej wiózł jem do biura.

- Straszne? - ze zdzewienim przez- 
drza sä na mie białka z mojego „teamu” 
- Kó doch nie padó...

Na gwes nie bädä też tęsknił za dok- 
torama (z zabiórzama na szczäsce do 
üczinkü jem ni miół). Prze leżnosce 
nadczidnä, że Jitalczik, póczi co, mó 
sä dobrze e nie czuł jem nick nowego 
ó jego medicznech przigódach. Ani 
z meszama.

Ach, jo. Mesze. Biótka z nima 
kiińc kiińców jesma przegrale. Wi- 
dzec grezole „Pomerania” czetają, bo 
pó mójim artiklu flot sä nazód zjawile 
(czejbe meszą teza retac?). E choc stra- 
tów w najich mąkach, płatkach cze 
szokóladze jesma nie narechówale, to 
e na dówne a nowe spósobe tech sza- 
rech kuńdów przechitrzec ni móżema. 
Purtolce jedne. Ach, żebe sä ledze tak 
na swójich felach flot iiczele!

Ne e wej jo. Przecygóma nazód. To 
je ju mój sledny felieton pisóny z kra­
ju mądrech meszów a niedoüczonech 
zabiórzów, ZUS-u prze samózatrud- 
nienim le póradzesąt złotech ób mie­
sąc do płacenió cze bezustónkowech 
dietów a prze tim zjódaniu nówiacy 
czipsów w Europie. Ne e w jaczim gril­
la na przódk sä nie planeje, le robi, czej 
słuńce weswiecy.

Przecygóma, le rzecze jesz wiele 
ostało do pówiedzenió. Może tej opo­
wiem? Na przemiór w plac „ze szköc­
czich perdegónów” dö sä „z Kaszebsczi 
o perdegónach”? E może nie le o nich? 
Ne wierä, że przędny redaktor rzeknie: 
„Gregor, wez te ju skiińcze, jo?”
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Ill Malarsczi Plener - Góra 2012

Biwöcze pleneru przez swöje roböte pókózele 
przewiązanie Kaszebów dofamiliowi zemi.

Latoś móme wiele roczeznów spar- 
łaczonech z kaszebską regionalną kul­
turą. Robotnice Pübliczny Bibloteczi 
Gminę Wejrowo miona Aleksandra 
Labudę w Bólszewie mają stara, żebe je 
odnotować i ütczec. Tim razä swiäto- 
wónó bela 110. roczezna urodzeznów 
wióldżegó pisórza Agüstina Necla i 25. 
roczezna smierce nólepszegó pólsczegó 
mariniste, Mariana Mökwe. Öbajich 
półączeła miłota do morza.

Z ti leżnosce bibloteka zórganizowa 
w Górze - w dniach ód 26 stremian- 
nika do 1 łżekwiata - III malarsczi 
plener, jinspirowóny nóbarżi znónym 
rornana A. Necla Krwawy sztorm. 
9 maja prezentowóne belo żniwo ti 
iidbe, czeli zbierny westówk artistów, 
jaczi przejachele na plener. Okróm 
te ódbełe sä nóukówó konferencjo 
i promocjo ksążczi pöd titlä Obrazę 
kaszebsczegó morza. W 110. roczezna 
iirodzeznów Agüstina Necla (pod red. 
Janinę Bórchmann i Maceja Tamkima), 
a też pöközk Edmünda Kamińsczegó 
„Agüstin Necel - żece i dzele utwór- 
stwa: kronikórz spód Rozewsczi Blize”. 
Dofiilowónim są referate z nóukówi 
konferencji pöswiäcony morzu w histo­
rii i kuńszce, a też leteracczim dokazóm.

Artisce biorący üdzel w plenerze 
pókózele, że pólscze morze je temą, 
chterną można póznówac bez kiińca. 
Musza rzec, że atmosfera ob czas plene­
ru bela wspaniało. Wszetce wemieniwele 
sä midze sobą üwögama, wzajemno so

pömögele i doródzele - gódół jeden z jego 
betników, Gabriel Oleszek.

Westówk poplenerowych óbrózów 
je zóczątka drodżi tech ńsódzków po 
kiilturalnech molach Kaszeb, Pómórzó, 
a może nawetka cali Pólsczi. Mó on na 
celu wzbudzenie w óbzernikach prze- 
mesleniów i wspominków sparłaczo- 
nech z niekwestionowónym bogactwa 
Kaszeb.

Plener, pókózk, konferencja i ksąż- 
kä bibloteka przeszekówa dzäka pomo­
ce Ürzädu Gminę Wejrowo i Publiczny 
Bibloteczi Gminę Kósókówó.

Są ju piane na przińdny rok - ar­
tisce badą malować do ksążczi Jana 
Drzeżdżona Twarz Srnatka.

Janina Bórchmann, tłom. KS

W Bydgoszczy pamiętają 
o Młodokaszubach

Na spotkanie poświęcone tym, 
którzy „wytyczyli nowe drogi dla my­
śli i działań”, przybyło wielu członków 
bydgoskiego oddziału Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego. Prezentację te­
matu ciekawie przygotowali doktoranci 
z Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego 
w Bydgoszczy, którzy wcześniej posta­
nowili wzmocnić szeregi oddziału ZKP. 
W przygotowaniu relacji bardzo przy­
datne okazały się artykuły z „Pomera­
nii” ukazujące dziedzictwo ruchu mło- 
dokaszubskiego. Warto przypomnieć, 
że członkiem bydgoskiego oddziału 
jest córka Feliksa Marszałkowskiego, 
Bogusława. Sylwetkę ojca, który był se­
kretarzem A. Majkowskiego, zajmująco 
przedstawiła jej siostra, Maria.

Niektórzy uczestnicy spotkania 
chętnie wypowiadali się na temat dzia­
łań ks. Józefa Wryczy. Właśnie o nim 
na południowym Pomorzu krążą nie­
codzienne wspomnienia.

W bydgoskim Uniwersytecie Kazi­
mierza Wielkiego niedawno powstała 
Pracownia Regionalna, w której chęt­
nie będziemy gościć działaczy i sympa­
tyków Pomorza.

Maria Pająkowska-Kensik

Mieć stara owortnote
Póraset samórządórzów, szkólnech, 

pólitików, mólowech dzejarzów, a też
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Na kongresu bele znóne ósobistosce.
Ödj. z archiwum IBnGR.

młodech ledzy z Pómórzó potkało sä 
w sobota, 21 łżekwiata na Gduńsczi 
Politechnice. Na ósoblewim forum 
zórganizowónym tego dnia bele ób- 
gódewóne woźne dló regionu sprawę.

Cze Pomorzanie są w sztädze üsta- 
lec póspólny kanon wórtnosców? Na 
jaczi zort te wórtnote są sztółtowóne 
i zjiscywóne w publicznym żecym? 
Chterne z wórtnosców są dló rozwi- 
ju regionu nówóżniesze? Te pętania 
óstałe postawione betnikóm latosegó 
V Pómórsczegó Obewatelsczegó Kon­
gresu, odbiwającegó sä pöd zewiszczä 
„Na jaczich wórtnotach oprzeć rozwij 
Pómórzó?”

Le cze w czasach, czede wórtno- 
sce zabieróne są do przemówieniów 
z mówniców i kazalniców, czej ledze 
obchodzą sä z nima jakno z ósobisti- 
ma sprówama, ö chternech nie pisze 
sä w ósobówech formularzach, można 
rozprawa o nich przenieść na spóle- 
znowe forum? Pómórsczi Öbewatelsczi 
Kongres pókózół, że jo. Oszłe potkania 
órganizowóne przez Jinstitut Bada- 
niów nad Renkówą Gospodarką (Insty­
tut Badań nad Gospodarką Rynkową) 
póswiacone bele edukacji, ekonomii, 
gospodarce. Równak latoś organiza­
torze Kongresu üdbele so skupie sä na 
tim, co nóbarżi spódleczne - na wórt- 
noscach prawie.

Próba ustaleniegó parłacznegó 
kanonu wórtnotów betnice Kongre­
su pódjale jesz przed zeńdzenim na 
Gduńsczi Politechnice. Ju ob czas re­
jestracji kóżdi z nich mógł wefulowac 
specjalną anketä, w jaczi z 20 wórtno­
sców webierół nówóżniesze dló se. Na 
pierszim mólu na lesce pómórsczich 
wórtnosców nalózł sä „szacenk dló 
sebie i jinych”. Co dzewńje, weprze- 
dzył on dotychczasową przedniczkä 
tego ortu plebiscytów, czeli „familia”. 
Dalek z tełu óstawił też „solidarność” 
i „niezgoda na za wióldże spóleznowe 
nierównosce”.
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Cze piäkny plan szacenku dló sebie 
i jinych do sä wcelec w żece? Wszet- 
kó je móżebne. Trzeba blós biótkówac 
sä - co pódczorchnął w swojim kón- 
gresowim westąpienim profesor Ce- 
zari Óbracht-Prondzyńsczi - z trzema 
ńkózkama, ö chternech przeczetac ji- 
dze w Żecym i przigödach Remüsa: Stra­
cha, Truda i Niewórto.

Tatiana Slowi, tłom. KS

Edukacjo na Kaszebach

Konferencjo w Slepskń beta mjin. leżnoscą 
do wemiane doswiódczeniów.

W piątk 27 łżekwiata w rektorace 
Pömörsczi Akademii w Słepsku ód- 
beło sä woźne dló kaszebsczi poüczene 
wedarzenie. Disküsyjne forum pod 
titlä „Kaszebskó edukacjo. Tradicje, 
aktualność, perspektiwe” miale zórga- 
nizowóne Kaszebskó-Pómórscze Zrze­
szenie, Pomorsko Akademio i Pómór- 
scze Kuratorium Oświatę.

Na zetkanie belo przejachónech 
wiele ledzy, w tim szkolny kaszeb­
sczegö jäzeka, direktorze szkółów, 
uczałi, dzejórze KPZ i samórządórze 
(bürmestrowie, starostowie, wójtowie, 
senatora). Zeńdzenie nówóżnieszech 
ósobów w kaszebsczi szkółowiznie 
belo werazä wióldżegó zajinteresowa- 
nió z jich starne, ale też potrzebę óbsą- 
du teróczasnech dzejaniów w uczenim 
kaszebsczegö jäzeka. Betnice zasta- 
nöwiale sä nad tim, jak lepi zorgani­
zować system nóiiczi we wszetczich 
szkołach - öd spódleczny do weższi.

Program diskusyjnegó forum 
bel dosc nafulowóny. Można belo po- 
słechac czilenósce referatów, chterne 
miele przerechtowóne rozmajiti specja- 
bsce ód üczbe, didakticzi i jäzeka. Kóż- 
di üczästnik mógł webrac sobie jedną 
Sekcja, w jaczi chcół bec i pósłechac 
tech referatów, a po jich skiińczenim 
^ząc üdzel w diskiisji. Całe forum

pódrechówół w swojim westąpienim 
prof. Cezari Óbracht-Prondzyńsczi, 
jaczi miół gódóne o wezwaniach dló 
kaszebsczi edukacji i ji ógrańczeniach.

Zorganizowanie taczi konferencji 
je dokóza na to, że nóiika je baro woź­
no dló Kaszebów. Ü zeńdzonech ledzy 
widzec belo swiąda, że bez dobri edu­
kacji kaszebskó juwernota ni może sä 
dali rozwijać. Jak miół gódóne przed- 
nik KPZ Łukósz Grzädzecczi: postąp 
w nym dzelu twórz i coróz to nowsze Pro­
bleme i wezwania. Dlóte brekówne je 
przeszekówanie i opracowanie strate­
gii rozwiju noüczaniegö kaszebsczegö 
jäzeka. Tako strategio mó bec zrechto- 
wónó do kiińca 2012 roku.

Można też pówiedzec, że tacze fora 
i konferencje przeznaczone kaszebsczi 
edukacji są baro brekówne. Czilenósce 
szkólnech pódczorchnało, że nólepi 
be belo rokroczno podejmować taką 
refleksja nad aktualnyma sprawama 
i problemama w pouczenie.

Katarzena Główczewskó

Swiäto szkołę w Leżenie

Jednym z punktów reze bela módletwa 
kol grobu Aleksandra Labudę.

Jednym z propagujących kaszeb- 
ską kultura óstrzódków je Publiczne 
Gimnazjum miona Kaszebskó-Pómór- 
sczich Pisarzów w Leżenie [Gimna­
zjum Publiczne im. Pisarzy Kaszubsko 
-Pomorskich w Luzinie]. Jedną z wiele 
widzałech regionalnech jimprezów 
zórganizowónech przez direktora 
tego mola, Kadzmierza Bistronia, beło 
swiäto szkołę, chternegó przędnym 
elementä beła reza szlachama Alek­
sandra Labudę, patrona latosegó roku 
w ti szkole.

W weprawie, chterna ódbeła sä 
15 maja tr., brała üdzel szkółowó mło- 
dzezna. Reza dała móżlewósc zwiedze- 
niegó trasę traktä Aleksandra Labudę

też szkolnym, przedstówcóm samórzą- 
dzene i póselcowi na Sejm RP, Janowi 
Budnikowi. Zaczäla sä ona gósceną 
na placu slednegó spóczinku pisarza 
i kaszebsczegö dzejarza w Strzepczu. 
Nastäpno przez Mirochówó, gdze La­
buda urodzył sä w 1902 roku, karno 
udało sä do Streszi Budę, gdze przez 
jaczis czas on mieszkół. Tero je tu Ka­
szebsczi Park Miniatur, na chternegó 
zwiedzanie póswiacone beło wiele cza­
su. Póstapną atrakcją beła wizyta na 
webiidowanim Strzepcza - Głodnice, 
gdze po Ostrzódkii Kaszebsczi Eduka­
cji, pierszi spódleczny szkole z kaszeb- 
sczim jäzeka, młodech i kąsk starszich 
rezowników óprowódzół czerownik 
mola, Witold Bóbrowsczi. Góscena ta 
dała móżlewósc póznóniegó początków 
edukacji w kaszebsczim jäzeku.

Oficjalna üroczezna z leżnosce 
świata szkołę ódbeła sä w Leni, gdze 
wójt Łukósz Jabłońsczi uprzistapnił 
Gminny Dodóm Kulturę. Tu westąpiło 
karno downy muzyczi z Labórga i chór 
dzewczatów z lezyńsczegó gimnazjum, 
a jesz gimnazjalne teatralne karno pod 
czerenkä Mieczesława Bistronia przed­
stawiło szpetóczel Dióbelscze zeleskó, 
przeszekówany na póspódlim dokazu 
Jerzego Sampa. Dzel potkania pöswiä- 
cony beł też Aleksandrowi Labüdze. 
Jego córka, Bogusława wspómnia mi- 
dze jinema o óczeszczenim ojca z nie- 
sprawiedlewech óskarżeniów, jaczegó 
dokónół Artur Jabłońsczi kol szterzech 
lat przóde.

W Gminnym Dodomu Kulturę je też 
cekawi pöközk póswiacony Labudze.

Zdzysłów Zmuda Trzebiatowsczi, 
tłom. KS

Promowanie 
kaszubskiego rzemiosła

Bursztyniarstwo, ceramika, haft, 
malarstwo na szkle, plecionkarstwo, 
rogarstwo i rzeźba w drewnie - wszyst­
kie te dziedziny naszego tradycyjne­
go rzemiosła były reprezentowane na 
I Festiwalu Rzemiosł Kaszubskich, który 
w sobotę 19 maja odbywał się na terenie 
zespołu dworsko-parkowego w Borc- 
zu. Pomysłodawczynią tego ważnego 
przedsięwzięcia okazała się dyrek­
torka restauracji i hotelu Spichrz, 
funkcjonujących w Borczu od 2011 
roku, p. Sylwia Motyka.
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F. Selka od lat wystawia swoje dzida, 
które trafiają także za granicę.

Z zaproszenia na imprezę skorzys­
tało kilkudziesięciu wystawców. Po­
jemna festiwalowa formuła sprawiła, 
że obok wyrobów, które można podzi­
wiać na wystawach sztuki ludowej 
Kaszub, pojawiły się wytwory niezna­
ne etnografom, takie jak dzieła sztuki 
użytkowej wykonane z papierowej 
wikliny przez Halinę Dudek z Si- 
korzyna, butelki zdobione techniką 
decoupage (także z wykorzystaniem 
motywów z kaszubskiego haftu) przez 
Małgorzatę Kordylewską z Bojana 
czy biżuteria z różnych materiałów 
oraz filcowe podkładki, etui i torebki 
(z ręcznym haftem kaszubskim) będące 
dziełem Agnieszki Mundrej ze wsi Łąg. 
Badaczy tradycyjnego kaszubskiego 
rzemiosła mogłaby też zadziwić wspa­
niała praca pań z luzińskiego Koła Go­
spodyń Wiejskich - wielki paw zrobio­
ny przez nie dzięki znajomości sztuki 
origami.

Rzemieślnicy nie zapomnieli, że 
nie tylko sztuką żyje człowiek, zapew­
nili zatem gościom festiwalu także 
jadło i napitki: tradycyjne wędzone 
mięsiwa, ryby i sery, miód, wypieki. 
W Borczu można też było skosztować 
wódki Kaszebe, piwa z dwóch browa­
rów, gruzińskiego wina i... oczywiście 
tradycyjnej waty cukrowej!

Większość wystawców stanowili 
jednak twórcy, którzy realizują swo­
je pasje w tradycyjnym kaszubskim

rzemiośle artystycznym. Wszystkie 
wyroby prezentowane w Borczu - nie­
powtarzalne, wykonane ręcznie dzieła
- zasługiwały na uwagę, niestety nie 
mogę w tej relacji napisać o każdym ar­
tyście, zatem ograniczę się do wymie­
nienia tych, którzy z jakiegoś powodu 
przyciągnęli moją uwagę. Na soczys­
tej murawie pięknie prezentowały 
się wykonane przez Franciszka Selkę 
z Kolbud drewniane figurki (świątki, 
diabły), rozsławiające Kaszuby i Po­
morze na całym świecie. Obok nich 
można było podziwiać kaszubską ce­
ramikę z warsztatu Elasów/Neclów 
z Chmielna. Naprzeciwko garncarza 
proponował swoje wyroby z byd­
lęcego rogu i tabakę Rudolf Kręćki 
z Brodnicy Górnej. Mijając stoiska, 
na których znajdowały się witraże 
z kaszubskimi motywami, drewni­
ane malowane tabliczki i wyroby 
z korzeni sosny, dotarłam do państwa 
Baranowskich z Tucholi: p. Irena ofe­
rowała przepiękne hafty, a p. Robert
- drewniane ptaszki (obawiałam się, 
że zaraz odlecą...). Od sióstr Danuty 
i Marii Gawin z Sulęczyna kupiłam 
czarną torbę z sześciobarwnym haf­
tem. Duże wrażenie zrobiła na mnie 
ceramika Marka Zagórskiego z Roko- 
cina (na Kociewiu). Z rogarzem Józe­
fem Wardynem z Brus i jego menedże­
rem wdałam się w długą rozmowę. Na 
dłużej zatrzymałam się też przy stois­
ku Krystyny Małek z Chmielna, która 
opowiedziała mi o tym, jak się maluje 
na szkle, przy rzeźbach z drewna Sta­
nisława Śliwińskiego z Gdańska, przy 
wyrobach z pracowni haftu ręcznego 
Gabrieli Recy z Tuchomia, dziełach 
Alicji Serkowskiej z Kartuz...

Organizatorzy I Festiwalu Rze­
miosł Kaszubskich nie tylko zapewnili 
twórcom możliwość pokazania po­
tencjalnym klientom swoich prac, ale 
także pomyśleli o innych sposobach 
upowszechniania kultury kaszubskiej: 
zorganizowali konkurs plastyczny dla 
uczniów, zatytułowany „Kaszuby ocza­
mi dziecka“, umożliwili zaprezentowa­
nie się na scenie zespołom z pobliskich 
szkół, muzycznemu i teatralnemu, oraz 
zaprosili do umilania czasu wysta­
wcom i gościom m.in. „Koleczkowian“ 
i kabaret Kuńda.

Trzymamy kciuki za powodzenie 
kolejnych edycji festiwalu.

(bc)

Tak be mógł, nókrodzy, pódre- 
chówac wszetkó, o czim długo gódół 
prof. Jerzi Treder na promocje dwóch 
ksążków óstatno wedónech przez 
Kaszebsczi Jinstitut (Instytut Kaszub­
ski): Adele Kuik-Kalinowsczi Tatczez- 
na. Literackie przestrzenie Kaszub 
i Józefa Bórzeszkówsczegó O historii 
literatury kaszubskiej i jej twórcach, 
chternech bel nóukówim recenzenta. 
Nibe i jeden, i dredżi dokóz tikó sä 
dzejów kaszebsczi leterature, sledny 
mó to nawetka w nódpisu, le wedle 
prof. Tredra to jesz wcyg nie je to, co 
je nama, Kaszebóm potrzebne. A to 
dlóte, że trzeba nama całowny, profe­
sjonalny - z pózdrzatku nóuczi ó lite­
raturze zrobiony - analizę naji pis- 
mienizne i ji artisticznegó wełoże- 
nió. A nie bele nima ani Regionalizm 
kaszubski Bókówsczegó, ani Geschichte 
der kaschubischen Literatur Neureitera 
(jak sä człowiek przezdrzi całim tit- 
lóm tech ksążków, to zrozmieje, dló- 
cze: obie mają w nódpisu ópisenk 
„nacechünk“, pól. „zarys“), ani dokaże 
Jana Drzeżdżona Piętno Smętka. Z pro­
blemów kaszubskiej literatury regional­
nej lat 1920-1939 i Współczesna literatu­
ra kaszubska 1945-1980... Ö kaszebsczi 
pismieniznie piszą jesz, jak gódół Pro­
fesor, Jerzi Samp i Tadeusz Linkner 
z Gduńsczegó Üniwersytetu, le niżó- 
den z nich taczi całowny jinterpre- 
tacje rodny leterature jesz nie napisół 
i chto wie, cze ja czedes stwórzi. Tej 
piäkno je, że baderowie ze słepsczegó 
strzodowiszcza pileją tego, cobe ten 
felenk dofulowac - chwólił jich Je­
rzi Treder, le... Ne i tuwö sä zaczäle 
trape i skuńczełe miłe słowa. Tak 
pózwóny laódatór wzął sä za óstri

Leteraturoznöwce, do robotę!

Recenzent promowónech dokazów prof. Jerzi Treder.
Ódj. Jerzi Cajewicz
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obsądzenk doktorsczi disertacje Adele 
Küik-Kalinowsczi. Ö ksążce Józefa 
Börzeszköwsczegö gódoł wiele mni 
i cepli, podsztrechiwiijące ji nówiakszą 
wörtnotä, jaką je to, że autor nie blós 
znoi wiele iisódzców, ó jaczich pisze, 
le też towarził jich rozwijowi, a czasä 
nawetka do niego doprowódzół. Na 
kiińc prof. Treder jesz róz przebócził 
słechińcóm to, co rzekł na zóczątkii: 
promówóne ksążczi miałebe sä stać 
pödsköcenkä do robotę dló baderów 
kaszebsczi leterature - do napisanió ji 
całowny historie.

W kórbiónce po westąpienim Pro­
fesora weszle z gódką: autorze, prof. 
Cezari Obracht-Prondzyńsczi, chterny 
gódoł m.jin. o tim, że tero ju sä nie pi­
sze taczi historie leterature, jak przóde, 
że dzysó w taczich procach sä stoseje 
rozmajite jinterpretacyjne klucze, np. 
tacze, jaczich iiżiła w swójim dokazu 
Küik-Kalinowskö, tj. antropologiczne, 
i jesz Radosłów Kamińsczi, chteren 
gódoł m.jin. ö prawach aütorsczich do 
bdjimków.

Debeltnó promocjo wedowiznów 
Kaszebsczegö Jinstitutu, jakö sä ódbeła 
w Tawernie Mestwin 10 maja, bela 
bódój nóczekawszą promocją, w jaczi 
jem brała iidzel w óstatnech latach.

Zachacywóm do lekture öbedwüch 
ksążków i werobieniö sä swojego zda­
nia na jich tema. Mie sä widzy i jedna, 
i dregó...

Lena Topórk

Kaszebsczi Dzeń w Szczecenie

Üczästnice IVKaszebsczegö Dnia w Szczecenie na
póspólny fotografii. Odj. z archiwum KPZ w Szczecenie

To bela ju czwiörtö edicjö Kaszeb­
sczegö Dnia w stolece zópódnopómór- 
sezegö województwa. To ósoblewe zda­
rzenie, chterne latoś ódbeło sä 12 maja, 
ostało zaczäte ód msze sw. w bazylice 
Pw. sw. Jana Chrzcecela. Ob czas ni 
gbsce, karno Kaszebów ze Szczecena i 
krbotnice wesłechele kózania i liturgii 
słowa w kaszebsczim jäzekü.

Po msze sw. zaczało sä potkanie 
w Pómórsczi Ksążnice, gdze óstół 
ótemkniati pókózk „Z kaszebsko-sło- 
wiańsczich i polsczich kawlów Zopad- 
negö Pömörzö”, a też westawa kaszeb­
sczegö wesziwkü. Na skuńczenie tego 
zeńdzenia gósce bele póczestowóny 
gorącą kawą i dobrim kaszebsczim 
küchä, co dodało jima sełe do dalszi 
reze do katedre. Nimó wiele robotę, 
proboszcz ks. J. Közeczkö üprzestäpnil 
zeszłim ledzóm weńdzenie do kripte 
biskupów. Üczästnice obchodów zmó- 
wile módletwa kol kripte, a też przed 
grobowca nóbelnieszich przedników 
i pómórsczich ksążatów. Czasu belo 
mało, tej przedstawiono ósta blós krót­
ko historio katedre, a nastäpno wszetce 
przeszłe na Zómk Pómórsczich Ksą­
żatów. Tam gósce öbezdrzele westäp 
karna Stołem z Chwaszczena, a też 
wzäle iidzel w kaszebsczim kiermaszu.

Na skiińczenie tego apartnegó 
dnia zórganizowónó beła pópularno- 
nóhkówó sesjo „Młodi Kaszebi - tradi- 
cjó i teróczasnosc”.

Elżbieta Krakowsko, tłom. KS

Ö domöcech öpöwiöstkach 
w gminie Szemołd

Wiedza ö kaszebsczi leteraturze sprówdzónó bela 
ü uczniów ju dzewiąti roz.

W Czästköwie ódbeł sä IX Gmin­
ny Konkurs Kaszebsczi Pówióstczi dló 
trzecech klas. Öd póra lat sprówdzó sä 
w nim, co dzece wiedzą o kaszebsczich 
legeńdach. Cela konkursu je rozbüdze- 
nie zaczekawienió ksążką i zachäcenie 
do czetaniegó, propagówónie pówióst- 
ków i legeńdów regionu, w jaczim 
mieszkóme, a też doskonalenie rozmia- 
łosców stosowónió wiedze w praktice.

Organizatora konkursu je Spód- 
lecznó Szkoła w Czästköwie prze we- 
spółroboce Ürzädu Gminę w Szemół- 
dze, Gminny Pübleczny Bibloteczi 
w Szemółdze, Kaszebskö-Pömörsczegö 
Zrzeszenió we Gduńskii, Sołectwa

Cząstkowo, zakładu Now-Drew - 
Wójcech Nowicczi Cząstkowo, Marii 
Engelbrecht - krom Marysieńka, OSP 
Cząstkowo. Kóżdegó rokii w dzeja- 
niach pómógają też Bożena i Riszard 
Sykórowie, jakno opiekunowie żale 
OSP, a też Radzezna Starszich. Latoś 
do üdzelu w rozgriwkach stanało sed- 
me szkółów z gminę Szemołd.

Pierszi mól zajało karno trzech 
uczniów ze Spódleczny Szkołę w Boja­
nie. Dzece rechtowa Barbara Plutow- 
skó. Po dogriwce dredżi plac dostało 
karno Arlete Bieszk ze Spódleczny 
Szkołę w Jeleńsczi Hece, a trzecy mól 
przepódł Spódleczny Szkole w Czel­
nie pod opieką Bejate Klein. Dzyrskó 
robiącó könkürsowo komisjo, w ja­
czi bele czerownik Referatu Oświatę, 
Kulturę i Zdrowió w Szemółdze Alicjo 
Szarafin-Grządkówskó, specjalesta ds. 
oświatę w KPZ Lucyna Radzymińskó 
i przedstówca Gminny Pübleczny Bi­
bloteczi w Szemółdze Honorata Pesta, 
öbtaksowa niechterne könkürsowe za­
dania jakno dradże. Autora zadaniów 
je Tomósz Piotrowicz ze Spódleczny 
Szkołę w Czästköwie, chteren miół 
stara o urozmajicenie konkurencji.

Konkurs ufarwnił westäp spiewno- 
-tanecznegó karna pöd czerenkä Jirene 
Püzdrowsczi, szkolny kaszebsczegö 
jäzeka.

I. Toruńczak, K. Lasköwskö, tłom. KS

Przezer kaszebsczegö utwórstwa

18 maja w Betowie ódbeło sä 
pódrechówanie spiewno-tanecznegó 
konkursu XX Przezeru Kaszebsczegö 
Ütworstwa Dzecy i Młodzezne.

Latoś na könkürs wpłenało 14 zgło- 
szeniów z 8 molów betowsczegó krezu. 
Parłaczno w miónkach westartowało 
302 sztek uczastników. Könkürsowo

Konkursowi towarzełe farwne westäp'e dzótków.
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komisjo, w jaczi bele Tomósz Fópka 
jakno przednik, Marión Gospodarek, 
Aldona Góstomskó, Lucyna Radzy- 
mińskó, a też Brigida Rudnik, óbtak- 
sowa wszetczich betników konkursu, 
dające bóczenk na artisticzny weróz, 
choreografia, poprawność kaszeb- 
sczegö jäzeka, śpiew i estetikä ruch- 
nów. Dobiwcowie przezeru dostele 
detkówe nódgrode i zaprezenteją sä 
jesz róz ób czas Kaszebsczi Sobotę na 
zómkówim pódwórzim w Betowie 14 
lepińca tr.

Patronat nad XX Przeżera Kaszeb- 
sczegö FJtwórstwa Dzecy i Młodzezne 
öbjäle przednik Kaszebskó-Pómór- 
sczegó Zrzeszenió, Łukósz Grzadzecczi, 
betowsczi starosta, Jack Żmuda-Trze- 
biatowsczi, a też bńrmester Betowa, 
Riszard Sylka.

Regionalnie - po swojamó

Biesiadzie kociewskiej towarzyszyły 
wspólne tańce oraz śpiewy.

Spełniając oczekiwania młodszych 
i starszych mieszkańców gminy Smę­
towo Graniczne, wójt Zofia Kirszen- 
stein oraz tamtejszy Gminny Ośrodek 
Kultury, Sportu i Rekreacji im. Stani­
sława Muchy po raz kolejny zapropo­
nowali pełen atrakcji program imprez 
plenerowych z cyklu Dni Smętowa.

Swojskie rozpoczęcie majów­
ki - w postaci biesiady w Centrum 
Kultury Kociewskiej w Lalkowach, 
mieszczącym się na terenie zabyt­
kowej kuźni - nastąpiło 1 maja. Bie­
siada „Wiwat Kociewie” miała za­
siać w przybyłych ziarenko tradycji 
regionu i przełamać lody pomiędzy 
nowoczesnym światem technologii 
a tradycją zakorzenioną w regionali­
zmie. Moc przygotowanych atrakcji 
opierała się na bogactwie obyczajów 
ziemi kociewskiej, a niesamowitą at­
mosferę zapewniły liczne prezentacje 
artystyczne.

Podczas imprezy wystąpili m.in. 
kapela kociewska Burczybas, ludowy

zespół pieśni i tańca Psiotrowe Dzie­
wuchy, grupa wokalna Rodzina oraz 
Chór Złota Jesień. Na święto gminy 
zaproszono także Koła Gospodyń 
Wiejskich z całego powiatu staro­
gardzkiego, które dzięki wspaniałym 
prezentacjom przemieniły scenę Cen­
trum Kultury Kociewskiej w praw­
dziwą karczmę ludową. Szczególne 
podziękowania należą się paniom 
z KGW z gminy Smętowo za barwne 
i kolorowe przedstawienia. Kankan 
w ich wykonaniu zapewne na długo 
pozostanie w pamięci widowni.

Młodzież mogła rozwinąć swój ta­
lent plastyczny i zdolności manualne, 
uczestnicząc w warsztatach garncar­
skich. Kilka godzin przed biesiadą 
w świetlicy w Starej Jani zapanowa­
ła czarodziejska aura. Dzieci z całego 
terenu gminy Smętowo skorzysta­
ły z zaproszenia pani wójt i wzięły 
udział w magicznym pokazie iluzjo- 
nistycznym. Jakub Walkowiak swoje 
czarodziejskie sztuczki zaprezentował 
także w kuźni w Lalkowach.

Organizatorzy „Wiwat Kociewie” 
mają nadzieję zapoczątkować nową 
tradycję spotkań z cyklu biesiad ko- 
ciewskich. Aby zachęcić mieszkańców 
gminy do udziału w majowej uroczy­
stości, wynajęty został autokar, dzięki 
czemu każdy bezpłatnie mógł dotrzeć 
do serca kultury kociewskiej. Goście 
biesiadowali wesoło, tak jak na praw­
dziwych Kociewiaków przystało.

Marta Bronk

Propagujemy pieśni Jana Trepczyka

10 maja w Miszewie odbył się 
V Wojewódzki Konkurs Pieśni im. Jana 
Trepczyka. Zgodnie z regulaminem ad­
resowany jest do uczniów szkół pod­
stawowych, którzy prezentują na nim 
dwa utwory w języku kaszubskim,

w tym jeden patrona szkoły - Jana 
Trepczyka.

Naszym celem jest propagowanie pio­
senek Trepczyka, który już dawno temu 
wyrażał życzenie, by kaszubszczyzna 
wkroczyła do szkół. U nas wszystkie dzie­
ci uczą się tego języka - mówiła podczas 
powitania dyrektorka szkoły Dorota Ri­
chert. Potwierdzeniem tego stanu rze­
czy był występ szkolnego zespołu Ka- 
szebscze nótczi - Mulczi. Grupa istnieje 
przy Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskim 
w Baninie, ściśle współpracującym 
z miszewską szkołą. Obie instytucje są 
organizatorami konkursu.

Tradycyjnie wystąpili uczniowie 
z Banina, Miszewa, Żukowa, Przodko­
wa i innych okolicznych szkół. Po raz 
pierwszy pojawili się też uczestnicy 
z Gdańska. Najczęściej wykonywa­
nym utworem była „Majewó wanoga" 
Trepczyka.

Po oficjalnej części wystąpili ucz­
niowie z Miszewa z przedstawieniem 
teatralnym oraz Towarzystwo Śpiewa­
cze im. Jana Trepczyka z Wejherowa, 
które zaprezentowało pieśni patrona.

Wyniki konkursu:
KATEGORIA kl. 0-1

I. Aleksandra Biłanicz z Banina
II. Michał Galiński z Przodkowa 
i Kacper Wandtke z Miszewa
III. Seweryn Cybulski z Dzierżążna, 
Natalia Pienczke i Mateusz Frankowski 
z Gdańska

KATEGORIA kl. II-III

I. Zuzanna Banasik z Dzierżążna
II. Anna Fopke z Dobrzewina 

-Karczemki
III. Stanisław Wangler z Miszewa 
Wyróżnienie: Marta Dąbrowska, 
Magdalena Mazurek z Żukowa

KATEGORIA kl. IV-VI

I. Paulina Chobot z Żukowa
II. Beata Bach z Banina
III. Dawid Klawiński z Miszewa

Wszyscy biorący udział w konkur­
sie otrzymali dyplomy i drobne upo­
minki.

Relacja z konkursu (wraz ze zdję­
ciami) znajduje się też na stronie szko­
ły: www.spmiszewo.republika.pl
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Obchody Roku Młodokaszubów 
w Rumi

Tradycją się stało, że na początku 
maja w Szkole Podstawowej nr 6 im. 
Aleksandra Majkowskiego w Rumi 
odbywa się Dzień Kaszubski. Po rocz­
nej przerwie przywrócono tu również 
naukę języka kaszubskiego.

Na patrona szkoły Aleksander Maj­
kowski, który był sekretarzem Młodo­
kaszubów, został wybrany w 1986 r. 
dzięki inicjatywie i przy wsparciu 
rumskiego oddziału Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego, a zwłaszcza 
ówczesnego prezesa Ludwika Bacha. 
Uroczystość nadania imienia odbyła 
się 10 maja, gościem honorowym zaś 
był m.in. Feliks Marszałkowski, były 
sekretarz Majkowskiego. Kiedy Zarząd 
Główny ZKP ogłosił konkurs granto­
wy na obchody Roku Młodokaszubów, 
oddział złożył wniosek, by właśnie 
w tej szkole uczcić czołowego Młodo- 
kaszubę.

W tym roku Dzień Kaszubski wy­
padł 12 maja. Młodsze klasy malowały 
kaszubskie wzory oraz wysłuchały po­
gadanek Krystyny Wolf i Elżbiety Liś- 
kiewicz o kaszubskiej kulturze. Był też 
pokaz kaszubskich haftów, ceramiki 
i porcelany oraz poczęstunek. Starsze 
klasy uczestniczyły w konkursach na 
rysunek kaszubskiego haftu, ilustra­
cję do baśni kaszubskich, plastyczne 
przedstawienie walorów turystyczno-

Dyrekcja SP nr 6 w Rumi propozycję zorganizowania 
uroczystości przyjęła z radością, mimo że w szkole trwają 
prace remontowe.

-krajoznawczych Kaszub oraz wiedzy 
o patronie. Podczas apelu, poprowa­
dzonego przez Małgorzatę Dmowską, 
uczniowie i goście wysłuchali ka- 
szubskojęzycznych utworów, które 
recytowali laureaci gminnych elimi­
nacji konkursu Rodno Mowa. Ponadto 
wystąpiły dwa szkolne zespoły mu­
zyczno-taneczne w kaszubskich stro­
jach. Dodatkowo dla klas VI prelek­
cję o Majkowskim i Młodokaszubach 
wygłosił prezes rumskiego oddziału 
ZKP. W apelu uczestniczył m.in. wice­
burmistrz Rumi Marcin Fuchs, obecna 
była także grupa uczniów ze SP nr 1, 
uczących się tam języka kaszubskiego.

Uroczyste wręczanie nagród książ­
kowych zwycięzcom konkursów od­
było się podczas kolejnego apelu szkol­
nego 15 maja. Ponadto 10 dni później 
dodatkowo nagrodzono laureatów oraz 
uczniów obu szkół, którzy uczą się ję­
zyka kaszubskiego, wycieczką autoka­
rową do Kartuz (szlakiem Majkowskie­
go) i Chmielna.

J.H.

Z żeco kaszebsczich pospólnotów 
we Gduńsku

W kóscele na gduńsczim Przi- 
mórzim ód dwadzesce piać lat spra- 
wówóne są msze swiąte z kaszebską 
liturgią. Wszetkó to dzäka udbie Ka­
szebów chcącech módlec sä w rodny 
mowie. Póczątczi prób wprowadzenie- 
gö taczegó zwekü sygają roku 1981. 
Tede to ósta ódprówionó mszo sw. z ka­
szebską liturgią słowa przez ks. prała­
ta Franceszka Greczä. A ju w 1984 r. 
ks. Grecza sprawówół całą liturgia 
w kaszebsczim jäzekü w Łączińsczi 
Hece. W lestopadniku 1987 r., czej 
ódbewałe sä Öbchöde Dniów Kaszeb- 
skó-Pómórsczi Kulturę, msza sw. po 
kaszebskń odprawił też ks. Bogusiów 
Głodowsczi. W maju 1988 r. z leżnote 
Dniów Pómórsczi Kulturę jich üczäst- 
nice ze Gduńska, a też wejrowsczegó 
i kartesczegó krezu westąpile z beden- 
kä cyklicznego órganizowanió msze 
sw. z kaszebską liturgią. Öd tego cza­
su w kóscele NMP Królewi Różańca 
Swiätegö we Gduńskń na Przimórzim 
w kóżdi pierszi wtórk miesąca ó 7.15 
wieczór sprawówónó je mszo z kaszeb­
ską liturgią.

Gduńsczi part KPZprzez cali rok bierze iidzel 
w regionalnech wedarzeniach. Ödj. Lena Piekarek

Okróm uczastniczenió w cotidze- 
niowech mszach gduńscy Kaszebi ód- 
bewają czäste potkania i biorą udzel 
w wiele regionalnech wedarzeniach. 
W pierszim półroczu 2012 r. bele to 
opłatkowe zeńdzenie, reza do Wejro- 
wa na Módletwa Pólsczich Katedrów 
Verba Sacra i udzel w pożegnaniach 
zasłeżonech Kaszebów. Nadto tezą jich 
parniac, m.jin. biskupa Kónstantina 
Dominika w sedemdzesątą roczeznä 
smierce (ób czas tej uroczestosce poet­
ka Jida Czajinó przerechtowa betników 
do póspólny deklamacji dokazu Myśli 
Sługi Bożego bpa K. Dominika), a też 
pierszą roczeznä smierce kaszebsczegó 
Stolema, Wojcecha Czedrowsczegó.

Latoś do zajaców karna nóleżało też 
uczastnictwó w Kaszebsczim Dniu we 
Gduńskń, ób czas chternegó ódsłoniató 
ósta tófla Floriana Cenowe, üfündo- 
wónó przez gduńsczi part KPZ, w VII 
Dniu Jednote Kaszebów w Brusach, IV 
Kaszebsczim Dniu w Szczecenie, a też 
w drogach krziżewech i pielgrzimkach.

W slednym czasu woźnym dló lu- 
bótników regionu wedarzenim bel, 
zórganizowóny z leżnote 32. roczezne 
kapłańsczich swiaceniów ks. prała­
ta Wojcecha Chistowsczegó, zjózd 
drechów kapłanów w parafii Bożego 
Cała we Gduńsku, chteren ódbeł sä 18 
maja tr.

A ju 23 czerwińca Kaszebi z Gduń­
ska badą brele udzel w piąti roczeznie 
kapłańsczich swiaceniów ks. Pawła 
Lew-Czedrowsczegó.

Zygmund Stenka, 
Tereza Juńskó-Subocz, 

tłom. KS
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Wiater w żogle

SŁOWK KŁOSA

Czej sä ukaże ten numer „Pomera­
nie”, wierä wikszosc chłopów na stó- 
rim köntinence bädze zdrzała w tele­
wizor, obżerające dobeca swójech kar- 
nów balórzów. Rechtowanie do füsba- 
lowech mesterstwów Europe miało na 
teli zmienić nasze okolę, że niejedny 
chcele dzelec historia Pólsczi na przed 
i po Euro. Ju wierne, że tak nie mdze. 
A temu, że za wiele je niezjisconech 
transpórtowech iidbów. Tero ostało 
nama üpiäkszenie ókólegó, cobesme ni 
müszele sä wstedzec przed cezyńcama, 
i też tim sä zajimół drogowi dozer.

Jinaczi wezdrzi na pómórsczich 
banowech szlachach, gdze robotę jidą 
w przódk. Wemiana sztreczi e okólny 
jinfrasztrukture ód Gdinie do Pruszcza 
Gduńsczegó to jedna z nówóżnieszich 
robotów slednegó czasu. Tak samo 
woźne, ale jesz bleższe Pomorzanom je 
budowanie Przednogardowi Banowi- 
zne (pól. Kolej Metropolitalna), łączą­
cy dalsze parte Pómórzó z Trójgarda, 
jaczi je óstrzódka gospodarczego roz- 
wiju regionu. Równak no budowanie

robi sä dradżi, i to coróz barżi. A je 
tak za sprawą kosztów mógącech bec 
przegrzechą dló zajinteresowónech sa- 
mórządzenów, jacze nie są w sztädze 
udwignąc rosnącech kosztów jinwesti- 
cje. Cze należą sä detczi na jinwesticjä 
mającą fuńdamentne znaczenie dló 
przińdnegó rozwiju Pómórzó?

Je wiedzec, że do roku 2020 na 
swoje üdbe pómórscze województwo 
może üdostac 50 mld zł. Na co badą 
wezweskóne detczi? TJrząd Marszał­
ka dówó do wiedze, że mieszkań- 
cowie Pómórzó badą mógle przed­
stawić swoje pómeslenczi ób czas 
zetkaniów-kónferencjów órganizo- 
wónech w czile subregionach. Pro- 
wadną temą zeńdzeniów mó bec pro­
jekt Sztrategiö Rozwiju Województwa 
Pömörsczegö 2020. Ten projekt, óbji- 
mający 50 starnów tekstu, nie mdze 
może pódskócenka do diskiisje dló 
zweczajnegó Labudę... Równak wórt 
do niego zazdrzec. Z tegó dokazu 
może sä doznać, że naje wojewódz­
two mó nówikszi przerost miesz­
kańców. Dzäka temu ledztwó na 
Pómórzim je dosc młode, a to mó cesk 
na renk robotę, co prze rozemnym 
wezweskiwanim może mieć niemółi 
znaczenie w przińdnosce. Wiólgą 
biedą naszego regionu je nierówno 
niwizna rozwiju - midze flot rozwi­
jającą sä Przednogardową Obeńdą 
Trójgardu (pól. Trójmiejski Obszar 
Metropolitalny) a dalszima par­
tania Kaszub. W rozwiju pömörsczegö 
województwa nie pómógó też mółó 
resznota ledzy szukającech robotę,

czego skutkä je wióldże bezrobóce, 
jacze w czile krezach może ju nazwać 
bezrobócym sztrukturalnym. Za mółó 
warkówó resznota w jaczims dzelu 
bierze sä z lechegó transportowego 
sparłaczenió midze partama regionu. 
To wszetkó hamuje jego umacnianie 
np. w tak nóterny wietwie molowi 
góspódarczi, jak przemesł ökrätowi. 
Pomorze wcyg je baro zanóleżne ód 
bütnowech dostawów energie, a co za 
tim jidze, móme niską niwizna ener- 
geticznegö bezpiekü, co je pósobną 
przeszkodą dló nowech jinwesticjów. 
To paradoks, bo ü naji są dobre waren- 
czi do rozwiju np. rozmajitech zortów 
elektrowniów.

W Sztrategie Rozwiju Województwa 
Pömörsczegö 2020 óstałe nacechówóne 
sztere móżlewe stegne. A to, jaką Ste­
gną rozwiju piidzeme, w nówikszim 
dzelu zanóleżi ód eurodetków e wespół- 
dzejanió rządzene w Warszawie z sa- 
mórządzeną na Pómórzim. W projekce 
wemieniwó sä cziledzesąt drogówech 
jinwesticjów brekównech do zjiscenió 
transportowego celu. Czej jidze ó dredżi 
cel: zmniejszenió energeticzny zanóleż- 
note, autorze dają leno óglowe wskóze. 
Je to dzywne, ko prowadzy sä wstäp- 
ne robotę spartaczone z iidostówanim 
szefrowegó gazu, je webieróny mól 
budowę jądrowi sztrómównie, dereją 
sztride o mole, w jaczich be miałe pow­
stać elektrownie wiatrowe. Ob czas 
rozmówów na tak woźne teme to sa- 
mórządzena müszi wińc z bedenkama. 
Gwesno nie je to zweczajne chowanie 
głowę w piósk.
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historia Pomorza na ekranie

0 zbrodni w Lesie Szpęgawskim

Wiesław Kwapisz w rozmowie z Ireną Lemańczyk.

JACEKCHEREK________

Szczególnym miejscem pamięci na­
rodowej na Kociewiu jest Las Szpęgaw- 
ski. Już w pierwszych dniach II wojny 
światowej, we wrześniu 1939 roku 
Niemcy rozpoczęli masowe egzeku­
cje na tym terenie znajdującym się 
w pobliżu Starogardu Gdańskiego. Las 
Szpęgawski stał się miejscem kaźni dla 
przedstawicieli inteligencji, nauczy­
cieli, działaczy społecznych i politycz­
nych. Pierwszymi ofiarami tej zbrodni 
byli starogardzcy Żydzi. Wymordowa­
no tam prawie wszystkich polskich 
księży z powiatu starogardzkiego, ka­
noników kurii biskupiej, profesorów 
Wyższego Seminarium Duchowne­
go i Collegium Marianum z Pelplina. 
Niemieccy zbrodniarze nie oszczędzili 
także pacjentów szpitala psychiatrycz­
nego w Kocborowie. W sumie zamor­
dowali 5000-7000 osób. Pod koniec 
1944 roku władze niemieckie posta­
nowiły zatrzeć wszelkie ślady po tej 
straszliwej zbrodni. Na szczęście akcja 
ta nie do końca się powiodła.

O tych tragicznych wydarzeniach 
opowiada najnowszy film dokumen­
talny Wiesława H. Kwapisza Tajemnica 
Lasu Szpęgawskiego, którego polska pre­
miera odbyła się 15 maja w Miejskim 
Ośrodku Kultury w Pelplinie. Na pre­
mierowym pokazie był obecny reżyser 
oraz autor muzyki Kacper Lecheta.

To kolejne dzieło Kwapisza, które 
opowiada o smutnych i tragicznych 
wydarzeniach, jakie miały miejsce na 
Pomorzu podczas II wojny światowej. 
W roku 2010 ten reżyser nakręcił bo­
wiem film KL Stutthof. Fabryka śmierci, 
dedykowany więźniom tego obozu kon­
centracyjnego w 65. rocznicę jego wy­
zwolenia (A. Busier pisał o nim w ubie­
głorocznej kwietniowej „Pomeranii”).

Fabularyzowany dokument o zbrod­
ni szpęgawskiej trwa prawie półtorej 
godziny i został podzielony na dwie

części. Konsultacji merytorycznej 
w dziedzinie historii twórcom filmu 
udzielili Ryszard Szwoch, Zbigniew 
Potocki i Jacek Piotrowski.

Wiesław H. Kwapisz podczas pel- 
plińskiej premiery swojego dzieła wy­
raził zadowolenie ze współpracy z eki­
pą filmową. Podziękował wszystkim 
osobom biorącym udział w produkcji 
filmu. Szczególnie uwydatnił rolę ak­
torów - kleryków Wyższego Semina­
rium Duchownego w Pelplinie i człon­
ków grupy rekonstrukcyjnej Pomorze. 
Jak powiedział, reżyser może wypić so­
bie szklankę herbaty i pójść do domu, ale 
o soli filmu stanowią aktorzy, ci, którzy 
pojawią się na tym ekranie, ponieważ ci 
ludzie przedstawili sami sobą kawałek 
historii tak odległej, a jakże bardzo tra­
gicznej.

Twórcy filmu dotarli do świadków 
tamtych wydarzeń. Zebrano ogrom 
materiału. Niestety, jak z żalem stwier­
dził reżyser, nie wszystko można było

w filmie przedstawić: Mieliśmy olbrzymi 
dylemat, które materiały wybrać, a mie­
liśmy tego materiału naprawdę sporo, 
w i jaki sposób dokonać selekcji. Nie po­
trafię już powiedzieć, ile godzin spędzi­
liśmy w studiu... Często siedzieliśmy do 
3 czy 4 nad ranem. Jednocześnie Kwapisz 
podkreślił, że sprawy Lasu Szpęgawskie- 
go nie traktujemy jako tematu zamknię­
tego, stąd wielka prośba do państwa i do 
waszych znajomych, bo może żyją wśród 
was ludzie, którzy niejako otarli się 
o zbrodnię szpęgawską -jeśli chcielibyście, 
aby ich wspomnienia utrwalić, to bardzo 
proszę przekazać te informacje dyrektoro­
wi Piotrowi Ladze. Obiecuję, że na pewno 
pojawimy się u tych osób.

Film wyprodukował Zespół Reali­
zatorów Filmowych FILM - POLAND, 
twórcą scenariusza jest Magdalena 
Buczkowska, a autorem zdjęć Alex For­
man. We wrześniu br. planowana jest 
emisja tego filmu w drugim programie 
niemieckiej telewizji publicznej ZDF.
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Piłkarscze jaja abö kökö-spökö

TÓMK FÓPKA

„Kökö, kökö - EÜRO spoko”: ja- 
czi noród - taczi himn. Abó óstrzi, 
jak gódół jeden marszółk, co na Wa­
welu leżi: „Noród spaniałi, leno ledze 
kür...e”. I prawie za kürzim gdókanim 
nen himn pólsczi reprezentacje na 
eüropejscze mesterstwa w kópanim 
szteka skórę z leftä bene szlachüje. Jin- 
ternetosznekrownice piszą jesz: jacze 
państwo - tacze szakire, ale chto dzys 
dnia z Kaszebów wie, że to je białka, co 
zaśpiewa „łakałaka”...

Podług mie ta kókó-piesnió prawie 
paseje. Melodio wpódó w iichó, ritm 
kóże nogą rechac, a tekst nawetka po 
trzech piwach dó sä zaśpiewać. I może 
go zrozmióc kóżdi kibüc, a kibic na- 
wetk w całosce. A jacze tuńcowe iikła- 
de do te można zrechtowac...

Zaró odezwie sä rega narzekóczow 
i chwólącech a na nowo piszącech pol­
ską (prówdzewą) historia, że tak bec 
ni może. A może! - i tu träptnä nogą 
jak w dredżi sztrófce „Kaszebsczich 
jezór”. Może w kiińcu mdze óprzestó- 
ne iidówanie, że Polsko mó sä czim 
chwólec?

A czim sä chwóli? Papieża Pólócha? 
Zgoda. Maliszä? Zgoda! Tim, że sä 
chütkö Hitlerowi nie podda, jak jiny? 
Zgoda! Tim, że nasza Gdinió sä sta­
ła pólsczim okna na świat? Zgoda! 
Wałasą? (...) I tuwö sä zaczinó robie 
gästo... i coróz gäscy. Chütkö sä ókó- 
zywó, że pó prówdze ni móme żód- 
ny wojnę wegróne, że Gduńsk nie 
bel wiedno pólsczi, że to, co je belno 
zbudowóne, postawione belo colemało

za Niemca... chiba że Kraków, ale tam 
Wanda Niemca nie chcą...

Czemu ta frantówka je „spoko”? 
Bo óddówó decha pólsczi wse, skąd 
nasz ród. Chätno mółpujeme cezeznä 
a swoje móme w baro „głabóczim 
uwóżanim”. Bleżi Pólóchówi do jaczegó 
„łakałaka” niż do snóżich dokózów 
„Szląska”, „Mazowsza” cze dzesątk na- 
szich, kaszebsczich „mółech dodomów 
kulturę”, colemało na wse dzejającech. 
Nie bełobe to dobrze, czejbe w pólsczi 
telewizji püszczele piesnie pó kaszeb- 
skü?!

Pówieta: je Weronika Kórthals. Do­
brze, jesme büszny z Werónczi, tak jak 
za chwila z Natalczi Szroeder, leno to 
je ZA MAŁO! Dze są puszczone w TV 
nasze karna fólkloristiczne?! Dze jine 
Fücuse, Blize, Wadzebóczi, jazz Olo 
Walicczegó, Zaró wrócóm, Bübliczczi, 
Damroczi i Damrockersowie, Sztere 
Kote cze Dwa Konie?! Nie paseją do 
pólsczegó muzycznego szółbizneso- 
wegó kuma?! Nie potrafią śpiewać? 
Grac? Rozmieją, i to jak! W pólsczi 
publiczny telewizji, na jaką me, Ka- 
szebi płacyme abónameńte, czästo je 
czec anielszczeznä (!), czasä pólaszezna 
a nówicy beleco. Oni w ti Warszawie są 
często wezortowóny z reszte pólsczegó 
eürolandu!

Temu müszi z kulturą wrócec 
na wies, tak jak wecygają z miastów 
i bhdeją checze pod lasä. I w tim cze- 
renkü to jidze i pudze dali. Je czas war- 
cec do kórzeniów. Czas na wióldże óte- 
mknienie na wies, ji külturä. Też dló 
Kaszebów.

Ju za sztót to ledze z cezech stron 
mdą gadać pó kaszebskü, pósełac dzece 
na üczbä kaszebsczegó do szkółów cze 
twórzec kaszebską külturä. Czemüż to? 
Bó sami Kaszebi mają na to namkłe! 
A do te czasä jesz sä trafi jaczi „prów- 
dzewi Kaszeba”, co broni temü, co pra­
wie z Pólsczi przecygnął, Kaszebą bec! 
Jo! Są taczi! Jistno jak nen jeden pies, 
co sóm nie wzął a dredżermi nie dół!

Przezdrzeta sä, co sä dzeje. Kaszebi- 
zna pomału przesuwó sä na zópód.

Wrócó pod Szczeceno. A co robią ti, co 
mają kaszebskósc za darmóka? Nick, 
a czasä jesz przeszkódzają jinym, co 
chcą co zrobić dló naszi külture. Jidze 
jesz zrozmióc, czej chtos sä wstidzy. 
Ledzkó sprawa. Górzi, czej chtos mó 
swiąda i móżlewósce a dzejó przek 
rozwijowi kaszebizne... Colemało są to 
ti, co sä dochrapele püblicznegö stano- 
wiszcza i „nie wypada”...

Taczich „Jarzebinów”, co spiewią 
na ort „kókó-spókó” na Kaszebach je 
wiele. Koła Wiejsczich Góspódeniów, 
w całosce z gminów Pück, Szemüd 
i Żukowo spokojno też mógłebe taczi 
himn wekónac. I nie leno białogłow- 
scze karna mają wprawa w spiewanim 
himnów. Je nas dzel wiäcy...

Dló tech, cobe chcele zanócec na- 
szima przed i pó granim zamiast „nick 
sä nie stało” - bedejä takcos na melo­
dia szlagru Jarzębinę:

Ceszą sä spód Pücka 
Ceszą ód Betowa 
Że mdze nóm na EÜRO 
Oprawiono droga!

Jene-seja je nódzeja!
Że pojada tą szaseją 
Do robotę i do szkole 
Autoła i koła...

Zycher wegró Pólóch 
Richtich mesträ bädze 
Chóc zagró dló Niemców 
Tak to genau bädze!

Rubübü i amariczne...
Móme szladżer zagraniczny!
A nasz śpiew to żódnó zmüda 
- Ten szteczk nóm sä üdol!

Tak cos czejä, że jak be me nie za- 
spiewele, to i tak z te całego piłkar- 
sczegó werwasu wińdą wnetk jacze 
jaja. Ko, ko, kó...

9.05.2012 r, godz. 14.50
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FELIETON z butna

Pelcköwscze Eürobülowanie

RÓMK DRZEŻDŻÓNK
Böjiszcze zelenilo sä równo zesekłą 

trówą z rolczi. Wkół wałowa farw- 
nosc zmórłonech nordowim wiaträ 
fanów. Tero! Bania mie bola, temu jó 
so ja ódkrącył a kopnął z całi moce na 
brómka. Ta, rozemno uszarna w lefce 
sterejące, wpadła w óczenkó... Paje do 
górę... Goooooool... - Üraaaaaaaaa
- redosno zagrzemiałe tesące głosów 
werwónech z górdzelów rusczich ki­
biców. - Dzeż te maćku mósz głowa! 
~ uczuł jem głos Smudę. - W brómce!
- chcół jem rzec, le zmerkół, że gäba 
z głową pólejca kópnionó przez bróm- 
karza weżi łiskającegó w słuńcu jan­
tarowego dakü. - Nie iidówój Greka!
- riknął trenera. - Müüüüixü, müüüüüü 
~ szpańsczi buła, tuńcejąc flamenkó, 
szedł na mie ren. - Gracjas kamarade 
~ czórny Nieme chcół mie pödzäköwac 
francesczim kusa. Jaczis tusk óblokłi 
w ancuch łajół na mie, greząc strefla... 
~ Piidzesz te... - trapnął jem w mura­
wa óbgrezłą szperą. - Ko... ko... ko... 
zós me przegrełe bez nech natrzasłech 
Pełckówióków - zagdókałe wemalowó- 
ne kürzäta sedzące na sztadionowech 
grzädach. - Koko, koko, Eüro, spoko! - 
zaszemiała jarzębina... a brifka, cygnąc 
mie za kószla, wółół:

- Wstajój! Nie czejesz te, jaczi 
trzósk na pódwórzim ta twoja chowa 
westwórzó?

W jednym sztóce wszetkó farw- 
nosc zdżinała, leno nen trzósk óstół. 
Küre gdókałe, knaga muczała, tusk 
łajół a w bani mie szemiało. Pómaklół 
jem sä po łepie, a wejikół:

- Kó... kó... kó mu... mu... musza 
Wstać... fütrowac.

Pómale stówiając szpere na podło­
ga, stakół jem:

- Przez no Eurobalowanie na ga- 
dzena często zgłepia. Dzywü ni mó... 
Wkół nick jinegó le Euro. W zdrzel- 
nikü Euro, w gazetach Eüro, w radio 
Euro, w jinternece Euro, na szasejach 
Euro, w autobusu Euro, w banie Euro, 
w góspódze Euro, w kromie Euro, 
w checze Euro, tej nick dzywnegó, 
że w chlewie też Euro. Chteż to miół 
wemeszlone, be kół naju, w najim übet- 
nym, spokojnym, mirnym Pelckówie 
sztadión budować a bałowników ze 
świata spraszać? Ne chteż?

- Nie pleszcze tele - brifka chwaceł 
mie za race a dwignął do se. - Wstajój, 
a biój fütrowac. Le nie zabądze twóji 
knadze debelt w küm włożec.

- Jo, nie pleszcze. Czede to sä sküh- 
czi? Nie czejesz te, jaczi trzósk ti kibice 
robią. Rikają po nocach na całi górdzeł, 
hejnałe grają, weją, śpiewają, gdókają, 
trąbią, knarama krącą, klekótkama 
trzóskhją... A biój mie lós z Eüro.

- A jó jem z najegó Eüro baro ród. 
Przenómni szteczk wióldżegó świata 
me so bez reszanió z dodomü móże- 
me za darmóka óbezdrzec. Kó wicy ce 
powiem, dętka kół tego jidze kąsk prze- 
zarobic - drech z redosce pócarł race.
- Na sarnim chlebie ze szmültä na moja 
mó debelt pensja. Jó ju nie gódaja, jako 
to dló najegó Pelckówa je promocjo. To 
doch na całi świat jidze...

- A móm namknione na całi świat! 
Jó chcä sä wespac! - wcygnął jem bük- 
se, a rozgórzony wezdrzół przez okno:
- Czemhż ne küre tak gdóczą?

- Pewno himn kibica trenereją. Kó 
dzysó mecz!

- Jaczi zós mecz? Zós mecz? Kółiż 
nech meczów jesz mdze?! - zapezgleł 
jem sä z górzu w räkawe kószle.

- Nie pamiatósz. Dzysó wieczór 
Szpańczice we Gduhskü grają swój 
pierszi mecz. Jó, to znaczi me, móme 
robota... - drech üsmiol sä öd ücha do 
ücha.

- Jako zós robota?
- Te mie óbiecół pomóc. Te pewno 

tego nie pamiatósz, to beło jesz przed

Eüro... - brifka półożił räkä na sercu 
a chitro blósknął na mie: - Mdzesz 
miół z tego belny wzątk!

- Jó ce cos óbiecywół? Aaaa... 
- trzasnął jem banią w balkä.

Brifka wecygnął z tasze papiór.
- Jó móm ju kóńtrakt pódpisóne, 

ale te müszisz jic ze mną met. Jó nie 
wiem, cze jó dóm rada bez całi mecz ja 
ütrzemac.

- Kögö ütrzemac?
- Ne, ną szpańską maskotka... to 

znaczi twoją knaga, Czórną... Kó ona je 
tako kühsztowno, tako sposobno, tako 
fejnó, tako... tako w sóm róz za szpań- 
sczim bikä szlacłmjącó. Ne kó richtich 
szpańsczi büla Fernando!

- Jes te często ógłepiałi! Przecä oni 
zarózka so kapną, że to nie je niżóden 
szpańsczi bik, le zweczajnó, pelcków- 
skó knaga! Üzdrzisz le, tede nama do­
pierze kórrida zrobią.

- Dój pökü! Meslisz te, że ti balow- 
nice wiedzą, co to je bik, co knaga? Ti 
maj^ grac a nie maklac! Wez wezdrze 
łe tuwó - brifka pódsenął mie kóńtrakt 
pod ócze. - Za tacze detczi knaga sama 
be proszą, żebe z ni bika zrobić!

Wezdrzół jem na papiór a zaró ne- 
kół w chlew... Tej ma jesz ji rodżi na- 
sztramówele, wemióna pódrzeszele, 
a szle do Gduńska na sztadión. Za ta­
cze detczi leno głupi be nie szedł.

Aha! Kóńtrakt ze Szpańczikama 
ma przedłużele na całi turnier. Wie­
ra z zóczątkń oni co zmerkale, że bik 
to nie je bik, le wiele nie rzekle. Kó 
może cos tam gódale, le chto be tam 
co zrozmiół z tego jejich wrzeszcze- 
nió. Ob czas pierszi połowę Czórnó 
so spokojno trówka z mürawe żarła, 
tam-sam nawetka zamüeza, a w prze­
rwie na dojenie ji sä zebrało. Mleko 
wepile szpańsczi balownice, po jaczim 
oni taczi moce dostele, że döbele. Üfff, 
szczesce, że z naszima nie grale... Re­
klama mleka szła w świat a ju dzy­
só Czórnó mó kóńtrakt z Niemcama, 
Francezama, Szwedama a Jitalczika- 
ma pódpisóne.

Niech żeje Eürobülowanie!
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50 lat Klubu Sztuderów Pömöraniö

Wspominczi i tuńce
„Me sä dzysö tu zebrale, żebe so pogadać, potańcowac i pośpiewać, neże, tede grojta" - ta 
frantówka mogle sä śpiewać ledze, jaczi 12 maja bele przejachóny na wioldże zeńdzenie 
Pomorańców w Kłosowie. Sposobność do swiätowaniegö beta nie bele jako, bo latoś, do­
kładno 16 maja, Karno Sztuderów Pömöraniö öbchödzy swoje 50. ürodzene.

WIOLETA DEJK 
KATARZENA GŁÓWCZEWSKÓ

Dlo góscy óstałe zrechtowóne do­
datkowe atrakcje, m.jin. film i ksą- 
żeczka. Film skłodoł sä z prezentacji 
ódjimków z 50 lat dzejaniegó Karna, 
wzbógaconech tematiczno dopaso-

wónyma sentencjama i muzycznym 
spódlim. Wszetce zeńdzony na balu 
dostele darenk - broszura zredagówó- 
ną przez dzysdniowech Pomorańców. 
Przędnym tematä ny ksążeczczi bela 
Pomorania wczoraj i dziś - rozwożanie 
o trwałosce ideologii Karna i o założe­
niach iistanowionech przez jego załóż- 
cä - Lecha Bądkówsczegó.

Godanie i wspominczi, a też pós- 
pólno zabawa warałe do biółegó rena. 
Jak je wiedzec, na taczich üroczeznach 
miiszi też bec czas na póspólne ódjim- 
czi. Belo jich baro wiele, tej i zeńdzo- 
nym, i dalszym pokoleniom bädze co 
pokazać.

A hewö niechterne wpisenczi üczäs- 
tników balu do Pómórańsczi Kroniczi.

Dziękuję za zaproszenie, dziękuję za pracę, dziękuję za Kaszubskość - nie na pokaz. Pozdrawiam znad „Małego Morza”.
Lech Kuchnowski

Bóg zapłać wide razy, że możeme tu dzysö bec, obóczec po latach drechów z czasów naji betnosce w Karnie. Bucha rozpierö, czej sä czeje, 
że jesme dzelä tak wióldżegó dzejanió, wielepókóleniowegó Brzadu, jaczim je naje Lubótne Karno Sztuderów Pömöraniö. Niech nen wid, na 
skra, jaką móme w sercach, rozpöliwö pöstäpne pokolenia, jedne ód dredżich, cobe najö Kaszebskö sä wiedno rozköscerza i rosła w sercach ledzy 
i bela biichą, jak wiedno je, bela i mdze dlo naju.

Jiwóna i Wojcech Makiiroce

Z serdeczną pamięcią o Tych, których obecność, mimo wszystko, trwa - życzę aktualnej wspólnocie Pomorami, aby wszystko udawało się 
jak dotychczasowe bale...!!!

Józef Borzyszkowski, Anna (Kosznik) Borzyszkowska, Bożena (Nadolna) Borzyszkowska, 
Feliks Borzyszkowski, Miłka Borzyszkowska-Szewczyk, Andrzej Szewczyk

Wioldże Bóg Zapłać wszetczim młodim, pesznym i widzałim Kaszebóm z Karna Pömöraniö za tak belne zeńdzenie z leżnote 50 lat jistnienió 
Klubu. Wrócałe wspominczi, mesie i dreszstwa, jacze na sztót bele uśpione. Niech Bóg do wama moce do roznaszanió Skrów Örmüzdowech 
po całech Kaszebach. Wioldże pózdrówczi ód mojego kóchónegó chłopa Genka, jacze przesyłó z Kanadę ód najich bracy Kaszebów. Niech ta 
familijnó atmosfera towarzi Warna we wszelejaczim dzejanim, a zewiszcze Swiatopełka Wióldżegó „Zrzeszonech naju nicht nie złomie” wiedno 
prowadzy. „Wiedno Kaszebe”.

Elżbieta Preczkówskó

Każde pokolenie Pomorami jest wyjątkowe.... i pięknie się różni od pozostałych. Wszystkich zaś łączy miłość do Kaszubszczyzny. Warto 
być częścią tej wspólnoty!

Agnieszka Trawicka, Paweł Trawicki

Lata mijają... Ech...jakbe człowiek chcół, cobe wiedno bet młodi. Jo sä dzysö poczuł, jak bem beł 10 lat młodszi. Jo widza wiele lat niewi- 
dzóne gäbe, co sä doch wiele nie zmieniłe. Mie sä zós przepómniałe czase, pewno nólepsze czase mojego żecegó, jak jo beł sztuderą i nóleżnika 
e przednikä Pómóranie. Bóg wama wioldże zapłać dzysdniowi Pómórańcowie za tą belną jimprezä z leżnosce 50. gebürstagü mojego karna. 
Żecza wszetczim, cobe do 100 lat przenómni dożele. Wioldże pózdrówczi.

Adom Hintzka

Bal Pomorańców beł dló mie niesamówitim doswiódczenim póznanió ledzy, chterny nimó iicekłech lat wcyg jintereseją sä sprówama Kar­
na, wcyg jiscą sä o Checz. Pömöraniö to niespotikónó partacz, chterna wiąże ledzy na całe żece. Wioldże Bóg Zapłać wszetczim za to zeńdzenie, 
za kórbiónka, za póspólną zabawa.

Do üzdrzeniö na pöstäpnym jubileuszu najegö Lubötnegö Karna Sztuderów Pömöraniö!
Paixel Kówalewsczi

Ödjimczi na pöstäpny stronie: Karolena Serköwskö, Paülena Miąskdwskó

pomerania czerwińc 201268





CHECZ
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^oxe, ci, co 
cxego nam

m naszej Cfj£CZy 
zyczą, niechaj fo

010 n>ają...
- Regionalnö restauracjo 

zbüdomönö na tradicyjny ort
- Bedejeme jestkü z kaszebsczi küchni, 

a też bar o smaczne smójscze morzte
- Co niedzelä mestäpe kaszebsczich kapelom 

i meekendome mieczore z muzyką gróną przez örkesträ 
- Organizejeme leżnoscome jimpreze, miesoła, roczezne

- Zagmesnimóme cateringomą obsłega

Kaszebskö regionalnö restauracjo
MÜLK - Checz Kaszebskö 

Szas. Kaszebskö 63, 80-209 Miszeiukö 
Tel. +48 58 728 41 92; möb. +48 662 252 208 

restauracja@mulk.pl; mujm.mulk.pl

Jodä robime z serca!

mailto:restauracja@mulk.pl
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Dariusz Majköwsczi 

Eugeniusz Preczkowsczi 
Bożena Ügöwskö

Jäzeköwö korekta:
Eugeniusz Preczkowsczi

Obkłodka, ödjimczi i skłod DTP:
Macej Stanke

Kontakt:
Sz. Straganiarsko 20-23 

80-232 Gduńsk

Wedowca:
Zarząd Oglowi 

Kaszebskö-Pömörsczegö 
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5. Adom Hebel

Wierzte
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Scynanie kani
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18. C.K. Norwid
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22. H. Kaszuba

„Remusowe checze" (dzel 2.)
26. S. Förmella
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28. B. Lesmión 
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29. Po kaszebskü też można...
31 S. Förmella

Zeżarte dzecko banowi rewolucje 
(dzel 6.)

34. R. Chrzanowsczi 
Racybor 

36. Jan Dosz
O kaszebsczich wierzeniach z kuńca 
XIX wieku

Darmök dodowk do miesäcznika

POMERANIA
(wechödö co trze miesące)



Jednym z kaszebsczich zmekóm, jaczi m ostatnym czasu przeżimo promdzemą ödrodä, 
je scynanie kani. Z kożdim roka coroz micy szkólnech kaszebsczegö jäzeka prezenteje 
mespół z üczniama to midzamiszcze na binach. Jistno robią niejedne parte Kaszebsko- 
Pömörsczegö Zrzeszeniö, a nametka szołtesomie z mieszkańcama ujsóuj na całech 
Kaszebach. Jima luszetczim bedejeme dokoz Terese Wejer, chteren może bec spodlim 
do üktödaniö „sruöjegö”, barżi möloiuegö, scenarnika.
Nie zafeleje też m ti „Stegnie” dzecny poezji, bo doch czermińc zaczinóme od jich 
smiäta. Jak napisoł Eügeniusz Preczkomsczi:

Dzecynny czas, tak piäkno w nas 
Na wiedno ju dstnie w sercu 
Co wierne ters, me mdzeme derch 
Niese wierno przez całe żece.

Nen świat jo w meslach chöwiä 
Jak bojka - le prowdzewą 
W ni memczi słowo czejä 
Kaszebską rzekłe mową.

Może prainie m czermińcu inort so mżąc te słoma do serca i zrobić mszetko, żebe 
najim nomłodszim dzecynny czas parłacził sä też z kaszebską godką memczi i tatka.
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Karol en a Serköwskö
*** na wczora

copnąc sä 
do początku 
wszetczich 
uszłech 
dniów

wiedno 
pamiätac 
ö sprawach 
„na wczora"

müszisz
zazdrzec 
w nórte 
niepoznóne 
zabóczoną

pogadać
zakopóną
godką

pökölibac sä 
zybówką

na wióldżi łące 
nalezc

widzec farwe 
w swójsczim 
widzę

zaczarzone
słuńca

öbsadzec sä 
w tesącach ról

rosą
kwiate chcesz

pówiedzec
jima

bo to mioł bec 
twój film

jak wezdrzą 
puste okna 
w püstim 
dodómie

kol świata jes 
zdrzące 
na żece 
nie swoje

cze wort beło 
szukać wölnote 
brać müszebnote

żól ce
samego sebie

nie znać przińdnote

czasä przińc 
bez czasu 
datów 
połączeniów 
na lenii

dze jes
czej rechują sä 
zymczi 
dzeją sä 
twoje sprawę?

godków

i üczec
ceszä

czas
nekac 
na plan



*** spinczi

pół Cebie rozpuszczone włose
ostało wałowałe na wolnym 

wietrze
nad kólibką 
stojisz letko wplotłe
nierozemno w cepłe polce

noce
wiele bes dół 
żebe tak ostać woda nie dergóta
na wiedno blós bülgrot 

tam sam
kawel nie chce 
mieć Cebie

beło czec...

kol se pórenk 
swój im

tej nie mdzesz östrim widä
Człowieka chcół zabrać ji 

gwiózde
chcółbes
zaprzekówac choc niewiele 

jich ju beło
le nie ledze 
doch głosu nie dobeła
ni mają ti nierówny 

biótczi

dopierze
późni
dzeń
nalózł

w czeszeni
czórne spinczi





Eugeniusz Preczköwsczi

Wierzte dlo dzötk
Dzecynny czas Dzecny dzeń

Kol rzeczi sprzeti łasa
Wies rodno je uczepłó
Dze ojców przeszłe czase
1 dzectwó moje cepłe.

Kożdi starszi sä redeje
Czej sä dzeckó do nie śmieje
1 sä ród zabówió samo
Tak co spócząc mogą meme.

Dzecynny czas, tak piäkno w nas
Na wiedno ju óstnie w sercu
Co wierne ters, me mdzeme derch
Niese wierno przez całe żece.

Dzeń za dnia tak chutkó nekó 
Temu kożdi w meslach szukó
1 do dzecy jidze z wiarą,
Że róz czedes mdą pódpiarą.

Nen świat jó w meslach chówia
Jak bójka - le prówdzewą
W ni memczi słowo czejä
Kaszebską rzekłe mową.

Ale dzótczi czästo wprzek
Dadzą swójim czenóm bieg.
Jim nad kożdi nowi przid
Barżi feló starszich wid.

Tej wszetkó nazewóne
Po mionie beło wiedno:
Złe beło za zło bróne,
A tczone dobro wszedno.

Kąsk za wiele je ti fele,
Że jim możno dac do wole.
Że jak wszetkó mają nadto
Doch są wdzäczne gwesno za to.,

A jim barżi nót wcyg znowa 
Serca, lubkósce i słowa.
Wort je procem dogódzanió 
Stawie belne wechówanie.

Wespół demo Pö śmiechu płacz

Jo jem mocno rada, że móm doma brata 
Choc mie psocy póskróbk reszny 
Je on miłi i póceszny.

Nikomu go nie dóm, tak go baro ledóm.
Z nim sä göniä i przecywióm 
Rozpówiódóm, piesnie śpiewom.
Choc mie nieróz zbroji, za nim stoją.

Moja sostra - śmieszka lubi sedzec w kneżkach 
Wcyg mie chłoscy do czetanió 
Malowanió i pisanió.

Mie tak lubi wiedno, że me jesme jedno 
Prze uczenim i zabawie 
Prze robóce, w kożdi sprawie.
Dzejac wespół chceme. Do se Ignieme.

I choc sztridka przińdze, chutkó od nas wińdze 
Bö Iżi w karnie - wiedno w ceszbie - 
Nekac wergle, ostać w dreszbie.

Biedne są te dzece, co są sómne w checze
Choc jim może je wiesoło
Starszi kol nich gonią wkoło
Równak - choc mizerno - wespół derno.

Jene z nieba, ceż je stóne 
Z dzótkama cos je zdzejóne 
Nijak z jizbe nie chcą remac 
Robią jóch, że nie j'dze strzemac.

Bo to bratku nie je wolno 
Z cezy krziwde smiöc sä belno!
Żle mdzesz wiele prze tim skakać 
Tej po śmiechu przińdze płakać.

Gonią, piszczą - śmiechu grepa 
Wtim knóp balą dostół w lepä 
Wpół sä zgrużdżił, ócze prek 
I po śmiechu nastół rek.

Dreszka decht tim uceszonó 
Jaż sä copnä rozbawiono 
Na kent stołu prze tim wnęka 
I śmiech znowu stół sä ręka.

Dredżich śmiech jął z nogów zwalać, 
Na to tatk ju ni mógł zgarac.
Czapnął slóde gzubów tech 
W checzach beł jesz wikszi chlech.



Teresa Wejers
Scynanie kani

Grają:
Szółtes
Wójt abö bürmester 
Pón z miasta 
Bógati gbur 
Leśny i jego białka 
Sadza
Kat i jego białka 
Szkolny i jego białka

Akcjo dzes w plenerze, farwno oblokłi ledze 
wołajq do sebie, szukające kani.
KASZEBA I
Szukóme Kania od samego rena! Szukóme 
Kania!
KASZEBA II 
Mosz ja?
KASZEBA III
Chto broji, ten sä boji. Alaże. Dze ona je!?
KASZEBA IV
Może ona je kol jęzora i szukó wodę?
KASZEBA I
To je buten szekü! Cobe taczegó wióldżegó 
ptócha nie nalezc!
KASZEBA III
Ledze w miesce pówiódają, że Kania pije blós 
z kamienia.
KASZEBA IV
Cos merkóm nosä, że ona lótó nad kar- 
tesczim łasa.
KASZEBA I 
(pitö sä ledzy)
Widza, widza wa Kania?

KASZEBA II
100 talarów dóm za ptócha, może chtos go 
wędo?
KASZEBA III
Wejle je, sedzy tam pod krza!
KASZEBA IV
Gwes to ona je! Bierze jä i nekójma do sądu! 
Twörzi säfarwny marsz. Kania na nosedłach. 
Muzyka, przespiewczi.
KASZEBA I 
Jidzeme z Kanią,
Wezdrzeta na nią.
Póczi jesz żeje, póczi je czas.
Niech swoje grzeche na sobie czeje! 
BÜRMESTER
Gminnö wiese niese, co Kania zmówiła sä 
z biesa!
Zle sä dzeje z kaszebsczim ledä!
Zło, pógórche, pludre i jine ceda!
Za te wszetcze grzeche, Kanio drogo,
Tero bädze sztrófa srogo!
Kania żęła sobie dłudże lata z pańska,
Lóta nawet jaż do Gduńska.
Küreszce straż möjä pójmóne,
Sąd nad nią bädze ódprówióny!
SZANDARA
Wszetce wstajac! Sadza zajimó plac!
Wiożo obsądzecei i obrońca, białczi, bür­
mester i pón z Gduńska.
Wszetce sadac na swójim placu, bo i czekac 
ni ma na co!
SADZA
W miono naszi kaszebizne umiłowóny 
Odmikóm sprawa Kani.
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Wezta wszetcze paragrafe i ustawę 
do ti woźny sprawę.
Skarżeta ledze śmiało,
Be so w Kartuzach lepi dzejało.
BÜRMESTER
Müsz je wedac óbsąd sprawiedlewi,
Dobri, a nie złoslewi.
Wszetce godają, co ta hewó Kania wiele mo 
na semieniu.
Tero me tu mdzeme radzec,
Jakbe ja zgładzec!
SZANDARA
Pón z Gduńska chce zabrać głos!
SADZA
Ceż tam je czec w wioldżim miesce?
PÓN Z GDUŃSKA 
E tam! Szkoda gadać.
Nóm tu Linia detczi daje,
Le ti naszi gospodarze 
Dają wszetkó Kani w darze.
SADZA
Kanio, szekuj sä na scacel Je na cebie belne 
wzacel
PÓN Z GDUŃSKA
Zbüdowele nama le połowa autostradę na Euro! 
Kania makia w tim swe łapę pewno!
Tero musza jachac do Warszawę 
Narobić wioldżi wrzawę,
Sprawa oddać naszim poselcóm - pesznym 
łżelcóm.
SZANDARA
Chto pöstäpny zabiero głos?!
LEŚNY
Jo, jo! Jo móm cos do pöwiedzeniö!
W naszi gminie wiele smiecy w lasach,
Długo szukele me sprawce,
Le nie dota wiarę,
Kaniskö niosło smiece do swoji pieczarę! 
BIAŁKA LEŚNEGO 
A jo wama powiem cos.
W Polsce człek z biesa 
Robi belne jinteresa!
Jeden detczi sztopie w strefie,
Dredżi slodk opoliwó na Tenerifie.
A nen biedny czeje blós krzik Kani.
Rzekną głośno: To je żece do bani!

OBROŃCA
Dojta boczenie moji kochóny,
Mało robie, a prawa mieć,
Ko le w Polsce dobrze żec!
SZANDARA
Wołom na swiodka białka kata. Kaceno, poj- 
ce tu,a chütkö!
BIAŁKA KATA
Öbiecywele nama Japonia i Chine,
A weszłe z tego czeste kpinę!
Bez to w kraju nie jidze niżódno robota.
Tero Kania sä ceszi,
Derchä belno grzeszi.
SADZA
Wioldżi werszaft, godom wóm, z tą Kanią 
móm!
Chto pöstäpny? Szkolny, jo?
SZKOLNY
Gódóm wama, w szkołach to ju nie je do 
zledanió!
Bez te kómputre, móbilczi, dzeceska wpoda- 
ją w nołodżi,
Rzekną prosto: nasz górz na Kania bädze sro- 
dżi!
BIAŁKA SZKOLNEGO
A matizernoga! Co sä w naszi szkole dzeje? 
Dzeceska mają wiäcy jak szkolny do godanió, 
A toczel mają z tim richtich uczenim!
Młodi pokazywają gołi päpezi,
Pöküsne üdzeczi,
To bez te Kani neczi!
OBROŃCA
A tam! Do cze so dzys uczec, 
lepi so w checze fejn poleżec!
SADZA
A na naszich snóżich Kaszebach widzec je 
dzejanie Kani?
KASZEBKA
Wejtale! Nasze dzurawe, leche drodżi,
To je dzejanie Kani wrodże!
OBROŃCA
Co? Eee... dze? Dzure w płoce?
Wożniesze je bezrobóce!
KASZEBA
Ledzóm w łepach jaż sä mieszó,
Jakbe to zrobić, be detczi zarobić!
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Krizys paneje wkół,
Kania rnuszi wząc pöd óstri topór!
SZANDARA
Dzywne nastałe czase
Lapse, lóntruse i lorbase.
Kradną auta, niszczą miasto,
Kania z nima w parku klaprowała 
I krejamno spiskowała.
Tero wesokó ławo!
Müszice zając sä chütko tą sprawą!
SADZA
To doch nie je do strzemanió,
To je wszetko wina Kani!
OBRONA
Nie chcą nic czec! Żódne klapę, pomówienia, 
Blós prówdzewe oskarżenia!
To nie je możno tak wiedno słechac,
Ledze lubią narzekać.
Lepi wszetko na Kania znękać!
Jak sä z kłopotów samemu wetrekac. 
KASZEBA II

Tej szeküj óstatne słowo 
i na śmierć bädze gótowó!
Słechół jem tu uwóżno,
Bädzeta miele spokój swiäti,
Czej Kania bädze scató!
OBRONA
Mie tam je wszetko równo. Niech skónó!
BIAŁKA SADZE
Oj te Kanio!
Te doch mogła sedzec na zelonym däbie,
A nie sä panoszec po Kaszebach wszädze! 
LEDZE (razä)
Za te wszetcze krziwde Kania scąc, abe nie 
pówsta nigde! Przenigde!
KAT
Öbchödzy trze raze wkół Kani.
Za wszetcze wine Kani,
Lep sä zaró zwali.
Czejbem nie wepełnił sadze rozkazu, 
Wnetka moja głowa be spadła do razu. 
Scyno Kani głowa.

Dólebóg! Tero powiem rzetelno!
Dzysdnia człowiek na nic nigde ni mó czasu, 
Nawet jic do lasu.
Kania temu winno,
Zdżinąc powinna.
SADZA
Oj, te Kanio, Kanio!
Nie bädzesz te długo żęła 
I ód naszich jiwrów teła!

LEDZE (razä)
Wiwat! Wiwat! Wiwat!
SZANDARA
Wepełnił sä nóweższi wemiar sztrófe za pso­
tę i czarę,
A me pojmą w tuńc szólony. Jesme wezwólo- 
ny!
Kaszebscze tuńce i spiewe.

Tłom. W.M.

Ödj. L. Radzimińsko
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Gregor Schramke

Kawę I (dzel 3 östatny)
Bi nowi do kóz w trzech zdrzodnioch. No trzech aktorów.

r*s
2

KAMILA
Nie przerewój, tej sä dowiesz. Czej jes óde- 
szedł, stało sä czejbe chto mie deszä wer- 
wół. Żece sä stało puste, bez szekü. Östa jem 
sama, rozmiejesz? Decht często sama, nazot 
w mojim jak wej tede zemnym a smätnym 
mieszkanim. Sama.
(po sztóce)
W pierszim szterkü jem chcą wząc pele, za­
pieje e ju nigde sä nie óbudzec. Krótko beło 
tego, ko ju jem górze jich mia w raku. Rów- 
nak przelakła jem sä tego.
(po sztóce)
Pótim zaczä jem meslec nad tim, co sä sta­
ło. Wiele jem mesla. Szuka jem, czede e co 
jem zrobią lecho, co jem taczegó zdzeja, 
że jes óprzestół mie kóchac. Późni za pól ił 
sä we mie górz na ce e z pomstę do ce, jo, 
z pomstę, jem zaczała chódzec po pubach 
a diskótekach. Nie za baro jem wemiszla, 
jeżle jidze o chłopów. Niejednemu jem sä 
óddówa, a za kóżdim razä jem so weóbróża, 
jakbes muszół sä wnerwiać, że tero kóżdi 
może mieć to, co le do ce nóleżało.
MÖRCEN
Przikro mie. Jem nie wiedzół, że tak ce to...
KAMILA
A czejbes wiedzół, to co? Bes ze mną ze- 
rwół?
(chłop mołczi)

KAMILA
Bes zerwół?
MÖRCEN
Jo.
KAMILA
Wiedza jem, że tak odpowiesz.
MÖRCEN
Webacze, le tak to blós wszetkó lecho weszło! 
Przińdz kureszce na to, że na zóczątku bełjem 
zycher, że ce kóchóm. Co mogą za to, że to sä 
pókózało leno ósamatanim?
KAMILA
Jo, wa wszetce le sä ösamätiwöta. Le to ju 
nie je woźne. Słechój dali. Beła jem tej z nie­
jednym. E czasä jes mie z tim a tamtim dzes 
tam widzół, równak sä mie zdówało, że to 
niżódnegó doznania na ce nie robi. W kuń- 
cu jem sä przekona, że po prówdze nick 
a nick ce nie öbchödzy z kögüm jem. Tede 
też przeszło ódecknienie. Docarło do mie, że 
to le sobie sami ból sprówióm, sebie macza 
e niszczą, a te nawetka czejbes wiedzół, 
dlócze to wszetkó robią, dlócze zadówóm 
sä z tima chłopama, to na zycher ce be to 
ju nijak nie obeszło. Wzä jem sä tej w górze 
e zaczä jem z tego bagnowiszcza welażac. 
Pómale znowu żec. Na nowo kawkówac 
z drechnama, nazot dozerac swoja kariera, 
zabóczewac sä w swójech zajimnotach, latać 
po kromach. Potka jem też jednego chłopa,
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baro miłego e żecznego, chteren beł baro 
za mną. Zaczałe sä jaczes kina, wińdzenia 
do restoracjów, zeńdzenia ü znajemnech, 
te same ksążczi. Serce dergnało. Küszniäca, 
szpacere, przeczulania. Wszetkö pömalinkü, 
malinczima stapnieniama do tego, be na- 
deszedł nen dzeń, a mioł nadeńcju wnet, 
be jednego pörenka öbudzec sä prze nim.
E tede sä to sta. Cos..., cos mie tchnało 
e zrobią jem baderowania.
MÖRCEN
Baderowania?
KAMILA
Jo. Weniczi przeszłe piać dniów dowsla- 
de. Jesz tego samego dnia potka jem sä 
z dochtorä, pötemü poczęta w Jinternece. 
Pösobnegö popołnia jem sä zeszła z mojirm 
mülkä e zerwa z nim. Nie beło letko. Nie 
powiedzą jem mu prowde, bo nie chcą jem, 
be czasä z letosce ostoł prze mie. Kö nie chcą 
jem taczegö pöswiäceniö! Nie strzima bem 
tego! Nałga jem tej jemu e to straszlewie. Na 
zycher znienawidzył mie do sami nedżi. A tej 
jo jem przeblecza całą noc e dzeń...
(üriwö na sztót)
Wczora jem przechodzeła kol nego pubu 
e cos, nie wiem co, mie pchnało, be wlezc 
do niego. Równak czej jem ju beta bene 
e öböcza ce, cos zaczało mie gadać, że to 
nie je przetrofk.
Jena, te jes zniszcził moje żece e wszetcze 
możnote na jego odbudowanie e szczesce. 
Te, szötornikü jeden! Te!
MÖRCEN
Co? Jo? Jak? Kö jo nie kozoł ce zrewac...
KAMILA
Nie, nie kozoł. Le bez ce jem musza to zrobić 
e bez ce ju do kuńca żeco mdä sama. E doch 
do jasny chölere nie zasługiwosz na to, be 
moje nieszczesce ce sechim paka uszło!
MÖRCEN
Do pürtka, wcyg nie wiem ö czim te gödösz! 
To doch jakoś obarchniałota! Rzeczesz mie 
w kuńcu, co te mösz so udbóne zrobić?
KAMILA
Jo? Nick.

MÖRCEN
Nick?
KAMILA
Nie. Jo ju jem zrobią. Ju sä wszetkö stało.
MÖRCEN
Co sä stało? Nie rozmiejä.
KAMILA
Jes przed sztóta rzekł, że ni móm nick 
twojemu dzeüsowi gadać, bo popamiatóm, 
nie? Tak tej ce rzeka, że jo ni müszä jemu 
nick a nick gödac. Te sóm to zrobisz.
MÖRCEN
Co? Jo?
KAMILA
Jo. Prawie te. Kö ja köchösz, jo?
MÖRCEN
Jo. Le to doch nie öznöczö, że ji co powiem. 
Nie mesie so.
KAMILA
Rzeczesz. E to może nawetka witro.
MÖRCEN
O czim te, do pürtka, gödösz?
KAMILA
O tim, ze püdzesz do ni e be nie zniszczeć ji żeco, 
zerwiesz z nią, tak jak jo z mojim knöpä jem ze­
rwa. Bö co to be beło za bece z tobą tero?! Ona 
be sä może na to zgodzą, le cze e te? Cze bes 
przestoł na ji pöswiäcenie? Cze jaż tacze brze- 
miä a nieszczesce bes na niä złożił? Jeżle ja po 
pröwdze köchösz, to na zycher nie. Tej odeń- 
dzesz öd ni, dösz ji wolną dargä e szansa na 
szczesce. E to tero, przed wajim zdenkä. 
MÖRCEN
Jes obarchniałó! Jes postrzelono!
KAMILA
Słechoj mie le. Słechoj. Mdze jak godom. 
Tak zrobisz, a tej sóm, pö pröwdze sóm, za­
czniesz pömalinkü ümierac. Ze swiądą, że 
może to zajimnie rok, może piać lat, może 
nawetka dzesäc. Le może sä e tak zdarzec, 
że równak nie ostóniesz zasądzony na chüt- 
ką śmierć. Za to dejade bädzesz skozóny na 
sómnosc, na całe dłudże żece w sómnosce, 
na sómną starosc e tej dopierze sómne 
ümerce. A wszädze te bädzesz sä czuł jak 
jaczi trädowati.
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MÖRCEN
Matizernoga, nie chcesz mie wierä pöwie- 
dzec, że...
KAMILA
Jo, prawia chcą. Móm AIDS.
MÖRCEN 
AIDS! Jena... jak?
KAMILA
Muszoł mie zarazec jeden z tech, z jaczima 
jem beta pö ce. E widzysz tero? Jeżle nie 
chcesz ti swóji zarazec e ji zniszczeć żecegó, 
zerwiesz z nią. E mdzesz żił z tą swoją sóm- 
noscą, straconym szczescym e z chóroscą. 
Tak jak wej jo. E to prawie je ta moja pomsta 
na tobie.
(sztót öbadwöje mołczą e tej...)
MÖRCEN
Cha cha cha cha! Cha cha cha cha!
KAMILA
(niegwesno)
A te z czego sä śmiejesz?
MÖRCEN
Z cebie, głupó babo.
KAMILA
Ze mie?
MÖRCEN
Kö nawetka jeżle to prówda z tim twójim 
AIDS, to twój plan mó jedna wiólgą felä! 
Kö nie wiesz, że jeżle pöjedze sä do bóle- 
nice w pierszich 24 gódzenach ód zaka- 
żenió, to dadzą ce zastrzik e sä HIV-ä nie 
zarazysz? A doch nie minało jesz dzesäc 
gódzenów!
KAMILA
Wiem to wszetkö. Doch robią w bólenice, 
ne nie?
MÖRCEN
Wiesz? E co?
KAMILA
Co e co? Nick. Ko meslisz, że pójedzesz wząc 
zastrzik? Jo? A jak wińdzesz ze swojego 
mieszkanió? Wiesz, dze mósz klucze?
MÖRCEN
Co?
(po sztóceku)
Jes mie zaszteka?!

KAMILA
Ühm.
MÖRCEN
Te szótornico jedna! Le nick to, rnda klepół 
w dwierze tak długo, jaż chtos mie üczeje.
KAMILA
W obite ód bena skórą ze szpecjalnym pro- 
cemzwäköwim materiała? Wezkój mie nie 
rozsmieszewöj! Znajä twoje mieszkanie jaż 
za dobrze! A tak póreszce, jak do nich dóń- 
dzesz, co? Czorgające sä?
MÖRCEN
Co?
KAMILA
A nie czejesz sä czasä dzywnie mgło, słabo 
e cze nie krący ce sä w łepie? Za baro jak na 
kaca?
(Mörcen kqsk sä dwigö, le zarö öpödö nozöt 
no wero)
MÖRCEN
Jena...
KAMILA
Ostrzegóm, lepi leż cecho, bo mdze z tą 
twoją banią jesz górzi, wiele görzi. E nie rób 
sä na jaczegós heroja, bo tak a tak nigdze 
nie zalezesz. Ju jem to sprawiła, żebes bez 
nömni póranosce gódzyn nie beł w sztädze 
ütrzemac sä na swójech szperach, a nawetka 
na szterzóka dze duńc.
MÖRCEN
Cholera, co jes mie zrobią?!
KAMILA
Hm, ne ceż, ni muszało sä brać ti narkótizne, 
że tak rzeka.
MÖRCEN
Co?
KAMILA
To, co czejesz.
MÖRCEN
Le jo doch niżódny...
KAMILA
(webuchiwö smiechä)
Oj głepielo, głepielo! Cos tak nen twój wied- 
no pöchwötny mög nie za baro sä dzysó 
sprawuje, co? Le nie je dzywne, ko po tim, 
co jem ce da?!
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Ne dobra, nie mdä ce mordowa e zaró tu ce 
wszetkó rzeka. Pamiatósz w noce, po dredżim 
razu, tä łapka wina? Jes sä smiół, cze jo jem 
czego do negö pitkü nie dosepa, bo szmakó 
kąsk jinaczi, nie? Ne ceż, prówdą je, że jem do­
sepa. Wiedza jem, że w twóji kąpnice, w szaf­
ce nad umiwalką nalezä pele, jacze mdze mie 
nót. Tak tej po winku jes so fejn usnął a jo 
wiedza jem, że żużkac tak mdzesz jesz nómni 
pora gódzenów. Jem sä tej obuła e pójacha do 
bolenice, że nibe jem zabócza wząc z gabinetu 
jednech wóżnech papiorów. Wzä jem, tak na 
wszelejak, jaczes kórtczi z biórka, równak wóż- 
niesze beło co jinszego. Jakno anestozjologa 
móm dostąp do wszelejaczich „cedownech" 
pelów, jak wierä pamiätösz. Le musza jem ópa- 
sowac, cobe mie nicht nie widzół. Dało sä. Wzä 
jem, co jem brekówa e przejacha nazot do ce. 
Tej jem tobie fejn użużkónemu zrobią zastrzik 
e beło po wszetczim. Żebe ce kąsk ünierecha- 
wic. Tak na wszelejak.
MÖRCEN
Te sekö! Le nie mesie so, że...
KAMILA
Że co? Że mie sä nie üdö? Öj üdö sä, üdö. 
Mia jem do rena wiele czasu, be wszetkó ób- 
meszlec. Bö co zrobisz? Mdzesz wrzeszczół, 
mające nódzeja, że chtos ce üczeje? Doch 
jem nie zabócza, że w twójim mieszkanim 
mogła jem jäczec a krzikac tak głośno, jak 
jem le chcą, bo jak jinsze w tim blónowni- 
kü dló „lepistójnech", jaczim ju tede jes beł, 
scane są grebe e na dodówk wełożone szpe- 
cjalnyma procemzwäköwima platama. A tak 
prze leżnosce, to dobro rzecz. Nie zabócza 
jem też, że doch le na nogach nigdze nie za- 
wanożisz e że możesz na rakach doczorgac 
sä do laptopa e pówesełac mejle z proś­
bą o pomóc. Dejade be wesłac mejla bes 
muszół nóprzód negó swojego kómputra 
ódpólec. A drago to bez kabla e baterie zro­
bić...
MÖRCEN
Ne jo, drago. Za drago. Le nick to, ko zabócza 
jes o jednym. O móbilce. Doch gódóme tero, 
tak tej ni mogła jes ji skażec, no nie?

KAMILA
Mogła jem. A po prówdze nie jo sama, bo sä 
na tim nie znajä. Dejade jedna persona jo.
E jesz dopowiem, że ja znajesz. Choc może 
nie tak dobrze, jak jes beł dbe, cha, cha, cha!
MÖRCEN
Co? Chto?
KAMILA
Po prówdze meslisz, że ce powiem? Rzeka 
le, że persona ta robi prze zabezpieczeniach 
procem rozmajitim hackerom. Pozna jem 
ja niedównó, równak jakoś nitka naju wnet 
fest ze sobą zrzeszeła, że tak rzeka. E to tak 
móckó, że mogła jem do ti persóne wczora 
w noce zazwónic, wząc ze sobą twój tele­
fon e po drodze do bolenice wjachac do ni, 
chóc beła to dopierze czwiórtó reno. E nie 
zbawiło ti personie wiele czasu, be wewalec 
wek twojego antiwirusa e rozmajitegó ortu 
firewalle cze co tam jinszego, wlezc w Jin- 
ternet e nalezc to, czego szuka, tim barżi, 
że wiedza, dze szekac, cha cha. Tak tej czej 
jem wjacha do ni z drodżi z bolenice, wirus 
ju wnet beł zajinstalowóny. Ne e wedle ti 
persóne rechünkü, prawie... trze a pół mi­
nute dowslade skóńcził on swöjä robota. 
Czej sä rozłączima, ju nazot z ny móbilczi nie 
zazwónisz.
MÖRCEN
Szpórtejesz. Powiedz, do jasny cholere, że 
szpórtejesz!
KAMILA
Nie rechüj za tim.
MÖRCEN
To, kurka, jaczes dióchelscze ubrzątwienie. 
To sä nie dzeje jawerno! Ni może, do jasny 
cholere, ni może!
KAMILA
Cha cha cha, oj może, może.
MÖRCEN
Trzem pesk, sekó. A skądka wiesz, że jem ju 
nie zazwónił po pomóc?
KAMILA
Wiem, bo ce ju ód dłegszegó czasu óbzeróm. 
Gardina po prawi rozsuwö sä do kuńca 
e ödstoniwö ekran. Na niego pödö öbröz
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z kamere ustawiony na szpini. Widzyma le­
żącego Mórcena. W tim sarnim czasu wide 
w jego jizbie słabną, tak, że stówo sä öna le 
czejbe spodlim do te, co je widzec na ekranie.
MÖRCEN
Co? Dze?
KAMILA
Wezdrze na szpinią.
MÖRCEN
(wżero)
Nick nie...
KAMILA
Barżi do górę.
MÖRCEN
Kamera...
KAMILA
Jo. Ze szpecjalną wspomogą e móżnotą 
przesełu sygnału dzebądz na świece jes. 
Cedeńkó. E jem to dosc wesok półożeła, bes 
mie tegö czasä nie scygnął cze zwalił. Ne, 
benómi do czasu jak ódzweskósz móżnota 
üstaniö na szperach, sä rozmieje. Rzeka też, 
tak dló twóji wiedze, że ta chäc óbzeranió 
ce beła też przędną przeczeną zrobienió 
ce tegö zastrzika. Ko doch dwierze zabez­
pieczone, bez okno też nie welezesz, a bes 
sä bez nie nie wedzerół, jem z nich kleczczi 
pówejała. A doch rutów webic sä ü ce nie 
do, jak jes czedes chwóląco sä pókózywół, 
e musza tu tero znowu rzeknąc: „Ach, jak jo 
kóchóm twoje mieszkanie!".
MÖRCEN
Diachelnico, óbóczisz, zgnijesz w sodze za 
to!
KAMILA
Serio? Ko jo tegö tako zycher nie jem. Bo 
skądka wiesz, że prawie na dzys wieczór ni 
móm kupione bilietu na fliger do jaczegós 
pesznegó placu, dze nicht mie nie naleze, 
co?
(chłop mółczi)
KAMILA
(jironiczno)
A nawetk czejbem ni mia, to jak bes tegö do- 
kónoł, be mie do sodze wsadzele? Bes pója- 
chół na policja? E co be szandarze rzekle,

czejbe nalezle w twóji krewi narkótezna? 
Bó może jes nie przeszedł na to, że jem 
szpecjalno dobra tacze pele, jacze we krewi 
óstówiają le taczi sóm szlach, co zweczajne 
„dradżi". Le równak dojmę na to, że szan­
darze be nie wzäle ce za czpüna, co mioł 
jaczes „filme" e ce üwierzele? E zazwónile 
do bólenice, be pócwierdzec, że jem tam 
beła? A co te na to, jakbem ce tero rzekła, 
że wachtórz na bromie be jima rzekł, że nie 
beło mie tam dzysó? Skądka wiesz, że jem 
ce nie nałga e jem nie wzä tech pelów ze 
swójech domócech spiżów? Co? A doch na 
jaczims przesłechanim bem jima rzekła, że 
jo, że po prówdze jem beła z tobą, le czej 
jem wechódzeła z kąpnice, to jem üzdrza, 
jak so wstrzikiwósz jaczes gówno, a tej za- 
czinósz sä dzywno zachówewac e jem sä 
pósztridowa z tobą e ze strachu ö cebie, o to 
bes sä czego nie narobił, jem ce zaszteka. 
E co te na to?
(chłop mółczi)
KAMILA
Hm?
MÖRCEN
(miätczim, umódlewnym głosa)
Jena, jena, Kamilkó, dlócz mie to robisz, co?!
KAMILA
(cwiardo)
Wiesz dobrze, dlócze, seczinsenie.
MÖRCEN
Matizernoga, Kami, proszą, wezkój pozwól 
mie wząc nen zastrzik! Nie rób mie tegö! Za- 
zwóni do kógus, proszą. Proszą! Wez...
KAMILA
Trzem pesk, szötornikü! Tero to Kami, Kamil­
kó, jo? A ósme miesacy dowslade to „pakuj 
sä a jidze stąd", jo?
MÖRCEN
Jena, proszą, wez pozwól mie... Kamulinkó, 
zrobią co le chcesz. Öbiecejä... Rzuca Lenka 
e wrócą do ce. Ostóna z tobą na wiedno. Le 
nie pozwolę, proszą, nie pozwolę, be mie 
HIV zarazył!
KAMILA
Oprzestóń łżec, bó mie jaż na rzeganie bie­

s
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rze! Nie wierzą ce, gnoju. Nie wierzą w ani 
jedno twoje cholerne słowo!
MÖRCEN
Kama, do jasny anielczi, to doch nie je moja 
wina, że...
KAMILA
Twoja e müszisz za to zapłacec. Miłi gódczi 
z twoją brutką. Ne e miłego żeco. Trzem so. 
(Cqgfi sy gnoi)
Gardina z lewi ödsioniwö sä jesz barżi e wi- 
dzyma sedzącą na zeslu Lena. Wżero na Ka­
mila. Üsmiechö sä. Ta ödkfödö öd ucha mó- 
biikä, ödwröcö sä do bialczi e ödwzajemniwö 
üsmiewk.
KAMILA 
Ne e zrobione.
LENA
Zrobione. Cekawe czede ödkreje, że je 
czesti?
KAMILA
Wiera za pora dniów, czej zrobi baderowa- 
nia e przińdą weniczi. Le do tego czasu kąsk 
sä nastrachö.
LENA
Öhö, e to fest.
KAMILA
Cha cha cha! Jesma decht często diochelsczi 
plan umeslełe!

LENA
(też sä śmieje)
Po pröwdze pürtka wort!
KAMILA
Le wiesz Lena, nie wierzą jem, że sä nóm 
üdö. Wiesz, potkać go samego, a ju öso- 
blewie tak, jak to sä stało. To ni mógł bec 
le czesti przetrofk! To muszało bec dzes za- 
pisóne!
LENA
Może e jo? Chto wie?
KAMILA
(wnym z wiölgq wdzäcznoscq)
Lena, dzäka za pomóc. Z tim telefóna też. 
Jena, Lenko, po prostemu Kawel mie ce ze- 
słoł!
LENA
(zresziwajqce remionama)
Dój pökü, Kama! To prawie mie zesłoł cebie! 
Doch jem ce ju ze sto razy goda, że jem chcą 
z tim głupim buszóna zerwać, le nie wiedza 
jem jak! Ni mogła jem tak wej stanąć a pro­
sto mu w ocze rzec: „Sorczi, le to wszetkó 
beło bios ösamätanim". Ko on tak baro mie 
köchö!

Gardina
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„Proszą ująji, 
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Piestrzińc Wioldżi Wastny
To je Ex-machina-Naczidełko (dzei 3)

Tragedio w trzech aktach
- z öpisanim dramaticznegö cggu binowech 
gestów
- i ze wstäpä 
Tłom. Ida Czajino

Jak le Graf wechödö, Sądca skresziwo race 
i przechödajqce sä gödö.
Bina V 
SĄDCA
Wejle je czas, be trzemac ostro w leckach 
a na rnusz.- 
Do Salome
Dozwónic jem sä ni mógł - dze że usze?
SALOME
Wastno mia rozesłóne wszetczich 
Ö wastä sä jiscące - i tuwó jidze...
SĄDCA
Wejle je czas, be trzemac ostro w leckach 
a na musz
Wżerające na zache.
Przenieść nego chiitkó no nie je możebno, 
Tede złożec jakbe do przeniesenio,
Abó cobe w grepie możno beło
Werzucec za dwierze... cze pöd üstrzechä
schronie.
Zatrzemiwö sä i naslechiwo 
Durejczeny czejä póspiewne kroczi.
Rod wiedzec chce ö Astronomie 
I o apartamentach do wzäcö - 
- Wej üchawö jak poprowadzą sprawa? - 
Czeli chłop z belną żdaje nowóscą. 
SĄDCZENO
Nekóm derch za Tobą, neże! Naczidełko,
Te, jaczemü dzysö sä zwierzec żecza

(Nie żebe jo sä spowiodała wiedno,
Równak, czej leżnosc apartnó je).
Pateticzno.
Ko czemu widza Klemäsa nieczełim!
SĄDCA
Cwiardo
Mie noprzód petac trzeba ö wórtne zda rże­
nie.
W ucho biaiczi.
Astronoma móm w checzach, rozmiejesz? 
Apartameńta wzäte...
SĄDCZENO 
Öböjätno i zemno.
Ceż to je
Wedle wiedze chterną jo ce przenoszóm!?... 
Czejesz: reno Hrabino H a rrys 
Przesłała do szkołę ze zapetanim 
O Redżister-pannów...
SĄDCA 
Z übölewkä.
To doch nie je wiele...
SĄDCZENO
Czejesz mie... czekawo przeczene 
Wepeta jem sä pósłańczika - słechój - 
Neże Naczidełko, wszetcze panne mdą 
Roczone dzys na wieczórk...!
SĄDCA 
Ze smiechä.
Wejle akt dopierkü czej nowość
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Naczidełczi, hewöfakt kö bezögodköwi!
SĄDCZENO
Öböjätno.
Cze akt, cze fakt, żele udałi...
SĄDCA
Zemno
Lodżiczi nie znaje cos Naczidełczeno -
SĄDCZENO
Swörni.
Öna wierä przeczetała wicy 
Jak chto jiny --
SĄDCA
Öbröcojqce so do wslöde.
W Dorpace czetają...
SĄDCZENO
Może całą „H öwa na" Klemäsyczkü!
SĄDCA
Bez remio.
I „Öjczezniöka"! Bruteczkö!
Öbröcojqce sä.
Akt wedle faktu je „czejbe pisc do 
snebe"
Nieuczałe wrażenie,
Leno derżeń - mesie apartny,
W pöwiöstkach je wicy zdrowego szekü 
Jak w Parisczi dzys leteraturze - 
Co Filozofa naj sóm udokozoł.J 
SĄDCZENO
Udowo odeńdzenie, tacy sä za dwierze 
„Les goütss ont differents". Mon 
eher mari.
SĄDCA
„Degustibus disputandum non 
est".
SALOME
Cosk bez jich pesczi gödo jäzekama -
SĄDCA
W monologu.
Naczidełko znaje wögä jinteresów 
I klasyficerowac je rozmieje- 
czeli je Naczidełko - leno i ostri,
Ani bele czemu popuszczający,
On! znaje obowiązk waste Domu...

SĄDCZENO
Nawröcajqce naprocem chłopa

Naczidełczeno sztołcy generacja 
Noprzenoleżnieszich pannów w świece! 
Przindnech Matk, białk i bohaterk, 
Chterne cesk on podzelą i triumf!... 
Ona! rzeszące miodnota z seroscą,
Trzimie lecczi rządu w swojim Dodómu,
I niżóden gwes ji nie mdze uczuł!
SĄDCA
Cwiordo.
Beł Naczidełko sądca i sądcą je 
Rozmienię zachów objimającym;
Co rozpezglo on, rozpezglo nielecho! 
Rozmieje też dredżim zamknąć pesk.
SĄDCZENO
Z görzä.
Naczidełczeno nie do sä zagłeszec 
Pustirn i bez sztelu godkóm;
Socznosc prizeje, leno chce i sztołtu snożote

Klemasyczk znaje doch Synthezä ??
Ze zgardq wechödö.
SĄDCA
Za biafkq.

fi
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Ante-thezä bödöj i prothezä !...
Za szterk.
Zacządwił Naczidełko dze röz w żecym 
Rozmajiti zamkłosce ugodowi zawörczi,
I ju mu perzinka zweskac potrzeb 
Tam i sam sąsadczich przestój en i ów,
Cobe na wiedno zaóstoł tim, jaczi mó prow- 
dä!...
We wszetczich Komitetach, wszelejaczegó 
derżenia:
Z uśmiecha.
Wnenczas Klematinka jemu knyksnie! 
Sprawka nä, abö henetnä, przedstowujące - 
Leno zmołczi Nen, co tero liczi...
Zażiwające.
Zwóniące letuszkö pölcä w różk- 
Jednym leno pölcä röz i dredżi 
Prezes päcnie... ceż wastnö Naczideł- 
czeno!?...
SĄDCZENO
Zazerö jesz röz bez dwierze.
Monologów decht sä nie zabrónio.
SĄDCA
Za biafkq wölajqce.
„Sobó-słowieniów" - przenömni gadöj 
często,
Gwösnech starków jäzeka nie plegawie! -
SĄDCZENO
Sztek głowę zeza dwierzów pökazywö. 
Wełżełłowno z rózdżi... znaje swój jäzek. 
Sqdca üchödö za biafkq.
SALOME
Öpierö sä na szczotce.
Tak to je co dzeń! dze le sä upaseją,
Zarözkü pókazeją sä jäzeczi - 
Nie wezgodnąc czemu? Nie wiedzec,
Co bresleje z nich miemiecką godką!
Póczim naroz: Jegomość w jedna strona,
W dregą Jimösc... Dopierkü na nowo 
Rozesłóny słegówie tam i sam:
Szekac wastä i za wastną gonie,
Cobe jesz głośni sä wadzec!
Naslechajqce.
- Czejä - pótkoł Sądca Astronoma...
Wioldże szczesce, co nen gó zatrzemie,
Nie nagóni na ten ort białczi,

IJcechną sä choc na szterk, sztride - 
Salome ukłodo reszta ksqżk i öbzerö sä.
- Wejle - wierä co je decht wszetkó 
w porządku
Jakbe wenajimnik beł ju umar­
li................
* * *
Mój Boże!
Cechim ledzóm świat placu żałuje:
Czejbe zalónym, coröz, coröz dali,
Objimóny są, i derchä pchóny,
Jaż sledny dzeń łesena zalewo.
SZELIGA
Z czikra w race wchödö.
To ju sygnie - sygö ópórządzenio wajegó 
Wedle nech óczen i wedle czile gódzyn 
Nie wörtno - nie przenölegö 
Serbac o wszetkó!
SALOME
W checzach kol naj
Dlo nömnieszi zache tak be robił —
SZELIGA
Do Salome.
Wenajimnik, choc cerpi óbarch,
Zdö sä równak bec spokój nym -
SALOME
Nen, chto tak cos godoł wasce grafowi, 
Müszi wierä zamanówsze cerpic...
- me dwierznice,
Lepi jak chto le znajeme zache.
Z westchniacym.
Ledze cechi są werodzelcama świata!...
I ódpicho on jich bezóprzestónkówó:
Coröz dali, coröz chüdzy ze żerni...
Wej, kureszce rzeką: „hewó óbarchnia 
łi!"
czej'm beła panna, a szeła kol ksyżny 
(chterna może grafowi je znóno),
Ksyżny O rsy (co beła a kto rką),
Tam jo sä nazdrzała dzewów - świata!... 
Głabok.
Nie kożdny - bo, jaczi ze sobą gödö,
Je obarchniałi...
- i nie kożdny nawetk,
Co tak żorotno mieszko, je bele chto!-
SZELIGA
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Mota i tuwó krodzy widzałi pałac 
Ny hrabinę H a r rys...
SALOME 
Hewo, Wasta,
Wiölgö drogócena - hewo tako dobroć,
Że leno dwie, równe w ókólim:
Ksądz Prowincjoł i Wastnó Hrabi­
na !
SZELIGA
A chłop?
SALOME
A chteż nie wie, że hewo gdowa?!...
SZELIGA
Móm zabóczone... czuł jem przóde:
Leno z daleczny nawrócół reze,
Beł jem dbe, że wszetce póżeniałi...
SALOME
Öpörzqdzajqce jesz w jizbie.
Przenólegałobe to i Ji zdzejac - 
Równak, co me meslime, a co wastostwó,
To dwie rozmajite zache biwają.
SZELIGA
Żeńba d I o wszetczich je ta sama
SALOME
Tak też i ksądz Prowincjoł nöüczö,
Jaż nieróz łze bez brele ceczą,
(Co równak w kóscele czec werazni...)
SZELIGA
A Hrabino wej pobożno je 
I doch znaje Ojca Prowincjała?...

SALOME
Głośno.
Wej tak, jakbe petół chto: cze jo
Znajä ne trape i ne jich póracze?
* * *

Dzeżbe swiäto Przenóswiatszi Panne 
Beło üswiäcone z taczim blöskä 
Wóskówech swieców - wióldżich czej Je­
gomość!
(Że tu wasta grafa przeproszą.)
Rozskocono.
Dzeżbe teli kwiatów! Robionech różów! 
Lelijów ze strzebrznyma lestama - 
Drodżich kadzedłów i ornatów, jacze 
Czejbe blachę złota, tak łómią sä;
Dzeżbe beło teli, w Boże Cało,
Sztrusenech piórów kłóniającech sä czejbe 
desze
Przed utaconym sakrameńta...
Czejbe równech w świece felowało Hrabi- 
nów!
Głobok.
Wejleszcze COS przenólegó DAC... i niebu - 
Chócbe póchnącegó demu chmurka 
Żele nic dac ze se ni może człowiek,
Co mó wszetkó, jakbe póżeczone!
Merkajqce.
Co jo równak godom, może nie je nót 
Z wastowim przeproszęn im storo 
słega.
Wechödö.
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„Remüsowe checze"
Tłom. Dariusz Majköwsczi

Checz ü Majkówsczegó mo rozmajite skar- 
nie. Ü Zóbłocczegó fizykalnó jawernota je 
wemieszóno z miticzną. To w checze Remüs 
óczama zadzewówónegó i ódkriwającegó 
dzecka (jistno jak bohatera ópówiodaniów 
B. Schulza1) dozdrzi, że ten realny świat 
abó blós jego dzele są pünktä öpiarcö dlö 
nadzweköwi weöbraznie, chterna pówółiwó 
swiat ö jinech wemiarach.
Tim, co parłaczi te dwie wiechrzezne je 
zedżer, co wisy w czeladny jizbie. „Mioł on 
biegas dłudżi na pół cygła, a wóżczi jak sta-

1 Podług W. Weskiela: „To epoka dzectwa nie uznówo 
greńców midze bend psychiczi, a świata wkół, midze 
spika a jawernotq, midze jintelektualnym a sensuainym 
procesä". W. WeskielŚwiat i język w dziele Brunona 
Schulza. „Ruch Literacki" 1977 z. 2.

pöre öpöczne wisałe na grebech sznurach. 
A pokąd biegas szedł róz stądka i nazod, 
wiedno w nim nico sä zadzarło, jakbe co 
cwiardegó połknął" (s. 33). Podług słów Mar- 
cyjanne: „To nie je zegar jak jinsze zegare. On 
wie, co sä stónie w przechódnym czasu - on 
widzy Śmierć!" (s. 33). Mółi Remüs üzdrzi 
w nim wszetkó, co mogła mu pódpówie- 
dzec dzecnó weóbraznió: czarzelca, rnadrz- 
ca i küreszce drecha. „Tak jo z jesz wiakszą 
uwógą mü sä przezerół. A tak mie sä zdało, 
jakbe zegar na mie patrzół skarnią jak czło­
wiek. Mioł on na ni duże liczbę czórne a na 
brodze krósewe kwiótczi. A jo so tak uwóżół: 
- Czejbe on tak mógł gadać mową ledzką. 
Ceż be on nie naópówiedzół! (...) Stóri zegar
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scygnął na sä czilka parmieni słuńca, co przez 
okno swiecełe na podłoga, i zdrzół na dzew- 
kä jak mądri stori człowiek, co sä üsmiechö, 
bö wie wszestkó". (s. 33)
Odnądka ten „wszetkówiedzący" i üpersoni- 
fikówóny zedżer stówo sä dló Rernusa miticz- 
nym atribütä. I tak jak zwón, bił larum, czej 
na pustkowiu miało zdarzec sä cos lechegó 
abó czekała śmierć.
Ale zedżer to nie leno atribut, to też „mi- 
ticzny prowadnik i biblijny anioł stróż, 
a jednotonowó resznota biegasa pokazy­
wała droga, jaką mó jic „kaszebsczi prorok". 
To on pöprowadzy na biótka z Gólijata i na 
zómkówiskó, to on chroni przed nieszcze- 
scym, to on küreszce óprzestónie bic i ósta- 
wi Rernusa samego, czede umrze pówstańc 
Zóbłocczi. „Jakbe na odpowiedz zagotowało 
sä w stórim zegarze i zaczało bic. Beła to pra­
wie ósmó gódzena z wieczora, a jo licził tak 
niechcąco do ósme, ale zegar bił wstec dali 
i dali. Jaż Michół sedzący do zegara plecama 
óbrócył sä i pitół zdzewiony:
- Ceż ten zegar tak długo bije?
- Bił dwanóstą gódzena! - rzekł jem.
- To je ta nieszczestlewó gódzena! - krziknała 
Marcyjanna i webiegła. (...) A stori zegar jak 
ten trup w górze na mie wzerół, bo jego bie- 
gas stanął. Chcół jem go chiże popchnąć, ale 
Michół zatrzimół mie raka i rzekł:
- Clmarł pón. Niech stoji czas!" (s. 126-127) 
Zedżer webił miticzną gódzena i wefulowół 
sä czas. I jistno jak dopełnił sä czas Jezesa 
w Nazarece i zaczął sä cząd ewanielizacji, tak 
w checze Zóbłocczegó wefulowół sä czas Re- 
müsowegö dzectwa i baśniowego ortu zdrze- 
niegó na świat. Odnądka gódzene webijóne 
przez stori zedżer nie są ju jakąś lózą for­
mą, zwekłim pökrokä chwilów, jednech po 
dredżich, a stówają sä czasä samóstójnegó 
żecó. Mó tej plac sakralizacjo jego czasu. 
Dlóte ódchódó z raju swojego dzectwa, 
dze dozdrzeniół do dzejanió, po póznanim 
historie kaszebsczi zemi. Zaczinó sä jego 
pielgrzimöwanie. I tak jak zmieniwó sä żece 
Rernusa, tak zmieniają sä obrazę checzów,

chterne pótkó na swóji drodze. Pierszą z nich 
bädze miticzne dodóm Julczi. Rernus trófió 
tu razä ze swöjim drechä Trąbą ób czas śni­
eżny kürzatwe. Ju zdrzące z butna, ta checz 
je ful krejamnotów: „Remüs, jo tu nick wiäcy 
nie widza jak sama checz, bez stodołę, bez 
chlewów i bez oborę. To je jaczes dzywne 
pósodłowie w ti püsti. To jak w bójce o mór- 
darzach i jich schroniskach. Żebe to tu nie 
bełe równak nasze stronę, za nick w świece 
bem do ti chałupę nie wiózł" (s. 367).
Ji bene też büdzy strach, a niecodniowósc 
pówółiwónech przez Majkówsczegó do żecó 
obrazów, nalazła tu swoje apogeum. „Za do­
bre pół gódzene weszłasma na mółą górka, 
na chterny stojała chałupa, na pół w srniegu 
zapadło. Z jednego niewióldżegó óczenka 
żółił sä wid. Przed nią kawałk półómónegó 
płotu sztoperczeło ze smiegü z luką dló dwi- 
erków, chterne pewno półómóne pod smie- 
gä leżałe. (...) Tak ma tede w gromadzę óde- 
mknała dwierze, chterne prowadzełe w mółi 
domownik. Z tego ma sä domaklała w stron 
wióldzegó komina do dredżich dwierzi, przez 
chterne skałami szklił sä wid. (...) W jizbie 
póleła sä le jedna drzózga, zatchłó w komin­
ku. Prze ji widzę doznać sä beło możno, że 
łóżka ani statków żódnech w jizbie ni ma. Na 
glenianny podłodze sedzała górą gromadę 
drewk czórno obleczono póstacejó kóbiete 
(s. 367-368).
Po prówdze nadzwekówó to checz i nadzwe- 
köwe sä dzeją wedarzenia, przewółóne przez 
Majkówsczegó. Tuwó rzecze i sprawę tracą 
swoje piersze znaczenie, chrzescejańsczi 
pórządk wespółżeje z dredżim pórządka, 
ustanowionym przez biótka dobrego decha 
Örmüzda i złego - Arimana.
Nóprzódka słowama Julczi Rernus póznówó 
pełnia swojego archetipü - Witosława. Pó­
źni óstónie pówółóny, jistno jak biblijny 
Możesz, na zbówca, chteren mó prowadzec 
swój nóród do webawienió zaklategó zóm- 
kü. „Dóm ce tej miecz i wid, bes wiódł za 
sobą webrónech swojego nórodu" (s. 369). 
Küreszce pöjöwiö sä Czernik, jaczi niese zło,
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chtos, dzäka kömü to zło stało sä czims real­
nym, jawernym, wcelonym.
I wnenczas checz stówo sä płaca, dze miesza­
ją sä swiate christanizmü, słowiańsczi i skan- 
dinawsczi mitologii. Tuwö mite óżewiają sä, 
przemówiają, tikają najich wóżnech sprów.
I tak jak buten dówają poznać swoja moc 
bółdze nótere, tak w checze staną do biótczi 
dwie odwieczne moce: Dobra i Zła2. „W tim 
widzę stojele oni naprocem sebie: Julka 
i Złe w póstaceji Czernika - i zdrzele na se­
bie z óczama, z chternech pólełe sä wzgar­
da i górz wieczny. I udało jim, jakbe dwie 
möce sä tu próbówałe, oba wióldże, piäkne 
i straszne" (s. 372).
W miónkach Dobra i Zła checz pójówió sä 
w eticznym pözdrzatkü. To ju nie je remió 
wrosło w kaszebsczi krajóbrózk, ale miticz- 
nó remió, remió całego ledztwa, dze waró 
ódwiecznó biótka Boga z Szatana cze podług 
kaszebsczi demonologii miónczi Dobra, 
chternegó wcelenim je Julka, z odwiecz­
nym niedrechä Smätkä. Mó tu plac wojna 
o Remusowegó decha i o jego wola dzejanió 
w miono dobra. Miónczi, chternech óbróz 
pósłużił autorowi do ukózanió prawdę, jako 
swiódczi o złożony jistoce świata. Tuwó wórt 
przewółac Paula Ricoeura, chteren üczi nas 
ódczetewac i jakbe na nowo rozmióc wiól­
dże mitologie ledztwa, jacze ópówiódają
0 nóterze dobra i zła3 cze pózdrzatk maniche- 
jizmü, chteren głosył, że zło realno jistnieje
1 ód więdną biótkuje sä z dobra.
1 jak waró odwieczne pitanie o nótera czło­
wieka, o nótera zła w świece, tak waró pita-

2 Müsz je tu przewółac J. Tischnera, chteren scwier- 
dzywó, że „chrzescejaństwó niese w se ósoblewą 
odpowiedz na pitanie ó dobro i zło. Z jedny stronę, 
nawlekó do judaizmu, do biblijnech tekstów ó raju, 
ó pierszim ópódku Adama i Ewe, do wenekanió z raju, 
zózdrosce Kajina, niewole webrónegó nórodu, z dredżi 
stronę przenószo swoje dotegówania i tłomaczenia. 
Gódó ó óbjawienim zjisconym przez Jezesa 
Christusa, ö ödküpienim i zmartwechwstanim. Ale 
chrzescejaństwó to też stolemny żoch tradicji. Żoch, 
do jaczegó jak rzeczi płeną stredżi grecczi, rzimsczi, 
anticzny, pógańsczi mesie", J. Tischner, Wędrówki 
w krainę filozofów, Kraków 2008, s. 64-65.
3 Przer. J. Tischner, Wędrówki...d.cyt., Kraków 2008, s. 
45-53.

nie Rernusa: „Kim te po prówdze jes Rernusu, 
jacze mósz namienione dzeło?" Odpowiedz 
nie padła w checze Julczi. „Ale jednego ce 
dac ni mogą (...) To te sóm mieć muszisz" 
(s. 369). Bo jak cwierdzy T. Linkner: „Tako je 
miara i też sprawdzenie psychiczny dozdrze- 
niałote jednostczi póddóny jindiwidualiza- 
cji, jednostczi pragnący sełe, moce herosa"4. 
Ztech miónków przeszło Remusowi samemu 
wińc na wolną remiä i öpüscec checz Julczi, 
bo dżinie jego wierny drech Trąba. 
Nóteralisticzną sztrukturä remusowech 
checzów dopełniwó nadzwekówi plac, wnet- 
ka „swiätö checz", zbudowónó na Glonku, 
ostrowie Wdzydzczegó Jęzora. „Tero ma sä 
nalazła w chadodżi jizbie ze scanami z gła­
dzonego drzewa i z pósową z dęli. Na podło­
dze, tak samo delowóny, leżałe jak diwane 
plecónczi ze słomę i sycene. Stół a stółczi 
wkół niego stojałe na jizbie, a pod jedną 
scaną ława webitó na ksztółt zófe, óbcygni- 
äto seknä w kwiótczi. Dregó scana beła do 
trzech czwiercy wekumónó na ksztółt wiól- 
dżegó pódpiecka i tam stojało łóżko, pókrete 
póscelą. Tero jó też uzdrzół dredże óczennice 
obok nech pierszich, a jak jem je odemknął, 
tej sä stało widno, jak w kóżdi gbürsczi cha- 
ce. Widzec tero beło, że nieboszczek król ję­
zora sobie tu głabókó pod zemią miół miesz­
kanie uszekówóne na dłudżi czas. W scanach 
wsadzone bełe molami dwierczi a jak je ode­
mknął, tej za nimi ótmikałe sä mółe szafę. 
(...) A nad łóżka powieszony krziż swiódcził, 
że tu mieszkół nasz człowiek" (s. 275). 
Nalóżającó sä westrzód wódów stówo sä 
i miticzną arkadią i biblijnym raja. „Ostrów to 
wej nóbarżi pełny óbróz stwórzenió - rzekł- 
be Eliade - a wódę to pramacerz i symbol 
żecó"5.
Tuwó uniwersalny mit pótkół sä z chrze- 
scejańsczim. I tak jak w biblijnym ogrodzę 
jistniało „drzewo póznanió", tak na Glon­
ku je checz, wekumunó w stórim drzewie, 
dze Remüs przeżiwó groza, przechódzy mi-
4 T. Linkner, Heroiczna...dz.cyt., s. 81.
5 Tamże, s.88.
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ticzną przemiana, przeżiwó nóbarżi szcze- 
stlewe dni swojego żicó, ale i nówikszą 
tragedia. Nóprzódka óżiją tu deche historii, 
prziwółóne słowama ksädza Pawła, przez 
jaczegó przemówió filozofio lidu całego 
świata i chteren stónie sä, tak jak rechli 
Zóbłocczi, jego miticznym szkolnym. Z jego 
pówiódaniów Remus nie leno późno dzeje 
kaszebsczi zemi, ale ódbadze długą üczbä, 
tikającą sä óglowóledzczich żewech prów- 
dów i uniwersalnych przeżeców ledów, jak 
i pójedinczegó człowieka. Bo checz Stolema, 
w chterny sä nalezle, je sakralnym mola, a na 
oczach czetińca óżiwają biblijne historie6. To 
küreszce nieśmiertelny plac, dze jak Adam 
i Ewa, Rernus i Klematina (królewiónka ję­
zora) póznówają szrnaka miłote. Jak pisół 
Z. Zielonka: „Dokóz Majkówsczegó spisy- 
wo testament, büdeje wióldżi mit miłote. 
Je himnä miłote, tak jak nówiksze dokaże 
stworzone przez Europejczików, zanurzo­
nym w noczestsze zdrzódło miłote - chrze­
ścijaństwo"7, a óbstojenim tech wórtnotów 
są prawie checze, proste z grebech camrów 
budowóne.
W tim miticznym óbremienim (określenie 
T. Linknera) östöwö pöczäti syn Remüsa, 
chteren w przińdnoce mo cygnąc dali do­
kóz swojego ojca. Bo „człowiek postawiony 
w raju je stworzony do szczescó" 8 i leno

miłota może budować prówdzewe ledzcze 
wórtnote. Tak beło i w ti checze. Przeżiwó- 
ne szczesce zatraciło w nich poczice cza­
su. Ale biblijnó historio zrobiła koło, a mi­
łota zabił grzech Remüsa. Dopełniwają sä 
dzeje pierszich lidzy - grzech, śmierć mają 
nacechówóne znakä znikwienió póstap- 
ne pokolenia. Jak pisze T. Linkner: „Glónk 
óprzestół bic raja, jistno jak dówne Ka- 
szibi z ópówiesców królewiónczi, a Rernus 
i Klematina muszeli opuście nen ostrów. Ka- 
szibi stracili swiatą rirnia, miticzne sacrum, 
dze możliwo biła metamorfoza jich óbrońci 
w solarnegó herosa"9.
I tak spóliła sä östatnö chicz, jaką Rernus 
pótkół na swóji drodze. Tak küreszce dżi- 
ną z kaszibsczegó widnika dówne chicze, 
„mocne, w srąb büdowone z camrów, jaczich 
dzys nie nalezesz ju w cemnym borze". Ale 
chöc dzysó zmieniłi swój wizdrzatk, to jak 
pókazywó Aleksander Majkówsczi, nie dó 
sä jich zamknąć w klómkach swójszczizni. 
Bo wej „kaszibskósc" to przedno rimió 
dichówósci, a świat kaszibsczi chiczi przez 
rządzący w ni binowi pórządk, celowósc 
ódseló do Biblii. Jistno jak ona są gwarancją 
sensu świata i dichówi równowódżi człowie­
ka. Dlóte też Remüs powie: „Tego wieczora jó 
ju spół w Lipnie w mójim łóżkó. Szczestliwi, 
że móm jednak swoje doma" (s. 221).

6 Miticzne tłomaczenie tego mola przedstawił
w drobnotach T. Linkner w ksążce Heroiczna biografia 
Remusa, dlóte piszą leno ö biblijny jinterpretacji.
7 Z. Zielonka, Wyznaczniki...d. cyt., s.29.
8 T. Jelonek, Biblia w kulturze świata, Kraków 2007, s. --------------------------
251. 9 T. Linkner, Heroiczna...d.cyt., s.90.
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Słówk Förmello

Partio Zgniłech Pijoków

Często niedowno dowiedzoł jem sä, na jak 
ósoblewi ort „achtnął" nóleżników jedny 
partie jeden z uczastników najegó póliticz- 
negó żecó. Rzekł on jima, że są, jak to sä gódó 
z polska, „naćpaną hołotą". A rzekł tak ö nich 
„leno" dlóte, że są westrzód nich ledze, co rod 
połą (abó są za tim, żebe można beło zgodno 
z prawa polec) rozmajite zeleska. Wezdrzi tej 
na to, że nie leno kraje, ale też rozmajite par­
tie mają swoje apartne zweczi...
O tim jak dzywne mogą to bec zweczi doznół 
jem sä niedowno z lestu, jaczi wesłół do mie 
Alfred Szneptuch-Küzrowsczi z Kübicowa. 
Przeczetójta, co do mie napisoł:
W slednym czasu zdarzeło mie sä, że trafił 
jem (przez przetrofk gwesno) na walne zeń- 
dzenie nowi partie. Sta sä to, czej przechodoł 
jem kole jednego störegö, rozwoliwającego 
sä büdinkü. Na dwierzach, co prowadzełe

do westrzódka, wisa korta, na jaczi napisóne 
beło, że bene ödbiwö sä zeńdzenie noleżni­
ków Partie Zgniłech Pijoków. Zacekawił jem 
sä i przezdrzół ny korce. Dowiedzoł jem sä 
z ni, że kożdi üczästnik potkanió mó na nie 
przińc w czit użarti a okróm tegö müszi mieć 
ze sobą wzäte abö przenómni pół litra sznap- 
su, abö chöc piać budlów piwa (kö doch nie 
kożdi pita lubi löc w gördzel körnusa). O to, 
żebe czasä na zeńdzenie przez przetrofk nie 
przelózł chtos za baro trzezwi, miele mieć 
stara dwaji specjalno do tego weznaczony 
„wachtorze", co pilowele kole dwierzów. Je­
den z nich miół alkömatä sprawdzać, cze ti, 
co przechódają na zeńdzenie, są dosc moc­
no użarti. Dredżi zós muszół sä przeżerać, 
cze kożdi üczästnik mó teli „procentowech" 
napitków, küli sä przenólegó. Po krótczim na- 
meslenim udbół jem so wlezc do bena.
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Czej wiózł jem do westrzódka, nalózł jem sä 
w dosc wióldżim domie. Na dwóch stołkach 
niedalek dwierzów sedzele dwaji spiti „wach- 
tórze" a z jedny z dali półożonech żalów 
büdinkü dochódół do mójech uszów jeden 
wióldżi pijacczi feflot. Beł to znak, że zeńdze­
nie je ju zaczäte. Pómalinku zrobił jem czile 
kroków dali. Pierszi „wachtórz", nen z al- 
kömatä, leno przezdrzół mie sä, ale ókózół sä 
tak zgniłi, że nawetka nie sprawdzył, cze jem 
dosc mocno spiti. Machnął blós raką i dół 
mie znak, że mogą jic dali. Dredżi „wach­
torz", kole chternegó jem przechódół, beł 
ju za to jaż tak użarti, że nawet nie dozdrzół 
tego, że jem przeszedł. Tak tej udało mie sä 
po trzeźwemu i bez niżódnech budlów wlezc 
na zalä, gdze ódbiwało sä Walne Zeńdzenie 
Partie Zgniłech Pijóków.
Üczästnikow beło kole sto sztek ledzy, cole- 
mało chłopów. Wszetce cos do se feflotele 
i wnetka decht nicht nie słechół przednika, 
chteren stojół na wióldżim stole, żebe go 
wszetce widzele. Okóma niego stojele dwaji 
bówce, co go pódtrzimiwele, żebe sä czasä 
nen patarók biedny nie zwrócył. Reczół on 
głośno do zeszłech:
- Witójta mie tuwó, wa przesniti w czit użar- 
ti zgnielcowie. Müszita wiedzec, że baro sä 
ceszä, że tuwó jesta. I müszita wiedzec, że 
taczi jak me, też są spóleznie potrzebny. Bo 
chteż, jak nie me dówó wiäcy detków z ak­
cyzę do państwowego budżetu? Abó, co be 
sä stało, jakbe me miele robota i cos robile?! 
Tede wiele ledzy ni miałobe gdze i co robie, 
bo me be jima zabierele plac! A tak to me 
jesme szczestlewi, bo nick nie darwóme ro­
bie a prze leżnosce też dówóme móżlewóta 
nalezenió robotę tima, co ji po prówdze 
brekują! Temu też jem dbe, że naje zgniel- 
stwó twórzi mole robotę!
Ti niechterny, co słechele tego, co szlabrotół 
przednik, zaezäle zaró mocno klaskać räkama 
i głośno reczec:
- Mądro gódó!
- Jo! Dac mu jesz wiäcy kórnuska!
- Temu też jem dbe, że to prawie me jesme

richtich patrioce, bo to me z akcyzę utrzimi- 
wóme skórb państwa! - feflotół dali przed­
nik.
Co dzejało sä późni ób czas zeńdzenió, nie 
pamiatóm. Wiem leno, że nowi dresze, ja- 
czich jem tam póznół, co sztót bedowele mie 
coróz to wicy sznapsu. Nie pamiatóm też, jak 
trafił jem dodóm...
Póstapnegó dnia ódeckłjem z mocnym bóle- 
nim głowę. Wkłódóm räkä do czeszeni na 
pierse, żebe wecygnąc wiertlówka, a bene 
móm... kórtka, na jaczi krzewim pisma wepi- 
sóne beło, że jem kandidatä na nóleżnika 
Partie Zgniłech Pijóków. Po czile minutach 
przebócził jem so, że dzysó doch je wtórk 
i móm bec ód ósmi reno w robóce. Przez­
drzół jem so na zedżer. Beło ju... dwadzesce 
po dzesąti.
- Eeee - rzekł jem tej do se - nie je ju wórt 
jic dzysó do robotę. A nólepi to ja szmergna 
i bädä miół z nią póku - legnął jem sä nazód. 
Po tidzeniu óstół jem jednym z wiceprzed- 
ników partie w swójim domócym gardzę. 
A prze leżnosce jem sä dowiedzół, że „wach- 
tórze", co przez swoje zgnielstwó e pija- 
czeznä wpüszczele mie (tede jesz trzeźwego) 
na zeńdzenie, nie dostele niżódny sztrófe. 
Prówdac nibe nie zrobile tego, co miele zro­
bić, z dredżi równak stronę to, że bele moc­
no zgniłi i użarti, beło belnym dokazä na to, 
że robią wszetkó „wedle linie" partie. A to 
sledne doch w kóżdi partie je nówóżniesze.
I tegö müszime sä trzimac!

Alfred Szneptuch-Küzrowsczi z Kübicowo

Leno partio belno wie,
Co mósz robie, a co nie.

PS. W tim molu miół jem leszt napisać ju- 
werno jak Guczów Mack, to je „Chceme le 
so zażec". Terózka równak ju wiem, że tak 
cos nie je tu pasowne. W mól słowa „zażec" 
dówóme tej „wepic".
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Bolesłow Lesmión
Tłom. Ido Czajino

Mak

Stanä żeczno za cerznią chróscewą, 
Wejle Szwernót za krza ju lóprowół - 
Wpół ja zdżibół, miagólił mülch skarniä, 
Biotę cało pomużdżił müsklarno!
Ko te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
Biółe cało pomużdżił müsklarno.

Dichä wderchół do jeji sä dichü,
W ji dergöce dergóta zawichlół.
Nie óbszcządził lepama po nórtach, 
Zwrejarził, wej czełotą na pustkach!

Ko te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
Zwrejarził, wej czełotą na püstkach.

I skógólił ji nodżi i race,
I skógólił ne diche czóglace,
I dze w ürtoszcze cesnął z czichóta, 
Wekrekóne bez niego w köchötä!
Ko te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
Wekrekóne bez niego w köchötä.

„Dze jo püdä, na jacze cerpiska?
Jak też Böga sä oczom wemiksnä?
Nie mie klaknąc na grzeszne kolano,
Nie przeżegnać sä raką sczapóną!"
Ko te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
„Nie przeżegnać sä raką sczapóną."

Mia w meszlenim te lepe sesyńce, 
Czede makü zriwała czerwińce.
Fül sromöte i läkü, i zmazę 
Przeżegna sä tim makä trze raze!
Kö te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
Przeżegna sä tim makä trze raze.

„Rozemknijta na niebny rozesce 
Wszetcze dwierze do raju i szczescó.
Bo jo w niebie no dzewczä mieć müszä, 
Jacze makä przeżegnało deszä!"
Ko te szmechce sä szmechtno 
Te szaropüce achtno.
„Jacze makä przeżegnało deszä."
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Pö kaszebskü też można...
W Lepińcach ju trzecy róz ódbeł sä Festiwal Pólsczich i Swiatowech Hitów. 34 uczastników 
śpiewało na binie dokóze taczich gwiózdów, jak Michael Jackson, Marila Rodowicz cze Ana 
Jantar. Hewó pora przikładów tekstów śpiewów pö kaszebskü, chterne jesme mogle czec ób 
czas Festiwalu.

Cecho woda głabok je
tłom. Ana Gliszczińsko

Płena strega bez zelony las 
A na sztrądze leżół stokilowi kam 
Płena strega a za jaczis czas 
Stokilowi kam dzes zdżinął 
Strega płenie tak jak płena 
Ref.
Cecho wóda głabok je
Nie wiesz belno jak i dze
Nie zdążisz belno zabezpieczec sä
Bö nie znö nicht sposobu
Be sä öpasc öd ti wöde
Cecho wóda głabok je
Jak głabókó? Chteż to wie?
Mo pröwdä, rzekną prosto, to przesłowie: 
Cecho wóda głabok je

Szła dzeweczkä bez zelony las 
Pózdrzała na knópa blós le jeden róz 
Tak pózdrzała a za jaczis czas 
Le jak widzec ji pesznota 
Beła jak ta głabok wóda 
Ref.

Płenie strega bez zelony las
Skuńcził sä ju dlo mie mój dzewczecy czas
Dzys le czasä - powiem wama tak -
Jak mój rnulk mó jacze neczi
Śpiewom sobie jak nóceszi

Blós ornana
(Czerwony telpón)
Tłum. Jiwöna i Wöjcech Maküröce

Ju ni móm decht nick blós ömanä, 
Że swoje pragniączczi móm sama. 
Ju ni móm decht nick blós ömanä, 
Że móga je mieć.

Mia jem sebie na wiedno 
Chtos wzął mie i to jedno.
Co móm robie bez sebie jak żec.
Bez sebie jak żec.

Mia jem le swoje słowa 
Chtos udbół, że to półwa.
Co móm zrobić, bez słowów jak żec, 
Bez słowów jak żec.
Ref.
Mia jem serce ódemkłe 
Chtos je zamknął i fertich.
Co móm robie bez serca jak żec,
Bez serca jak żec.

Mia jem spokojne üdbe 
Le chtos w nich szukół wojnę.
Co jo tero móm zrobić, jak żec,
Jak tero móm żec.
Ref.
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Wiedno tam dze Te
(Lady Pank)
Tłom. Jiwöna i Wöjcech Maküröce

Jo mienia kóżde tchnienie w wiater-nie- 
übetk
Be wzął mie nazod tam, dze - te mosz swój 
pórządk
Jo złoża wszetcze szepte w jeden cepłi krzik 
Żebe nalózł ce jaż tam, dze mosz schówóne 
spik.

Ju tero wiem, że dnie są blós le do te, 
żebe nazod w kożdą złotą noc jic do ce.
Nie znóm słowów co be miałe jaczi cwek 
Jeżle blós to jedno - jedno blós jem gwes: 
Bec tam, wiedno tam, dze te.

Ju nie pitöj o witro - to za tesąc lat 
Na biółim czółnie płeniem w nórt krejam- 
nech dat.

Jo złoża nasze szepte w jeden cepłi krzik 
Co ju nie zadżinie nama i łze też weseszi.
Ju tero wiem, że dnie są blós le do te, 
żebe nazod w kożdą złotą noc jic do ce.
Nie znóm słowów co be miałe jaczi cwek 
Jeżle blós to jedno-jedno blós jem gwes: 
Bec tam, wiedno tam, dze te.

Ju tero wiem, że dnie są blós le do te, 
żebe nazod w kożdą złotą noc jic do ce.
Nie znóm słowów co be miałe jaczi cwek. 
Jeżle blós to jedno-jedno blós jem gwes: 
Bec tam, wiedno tam, dze te.

Wstójac w swójim niebie, tam też i spać 
chódzec
Bec tam, wiedno tam, dze te.
Z widä żegnać ce, a wieczór kol ce leżeć 
Bec tam, wiedno tam, dze te.
Wstójac w swójim niebie, tam też i spać 
chódzec
Bec tam, wiedno tam, dze te.
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Sföwk Förmella

Zeżarte dzeckö banowi rewolucje
(dzel szósti)

Zarózka pö tim Agnes nazöd położą głowa 
na radkowim klinie i zamkła öcze. Rödk też 
opiarł głowa ö nórt przedzelu kole okna i bez 
czile minut sedzoł cecho w cemnosce. Cuch 
derch stojoł. Küreszce Rödk na szterk odemkł 
öcze i przezdrzoł sä na mónitórk swöji mó- 
bilczi, chterna zastäpiwa mu zegark. Beło ju 
wnetka piätnösce po czwiorti reno i cuch ju 
öd bezmała dzesäc minut powinien jachac. 
Rödk przebocził so, co stało sä slednegö wie­
czora i jaż zacesnął zäbe. „Do biesa! To po 
pröwdze jaczes prawo Murphy'egö. Wczora 
jesma sä zdebło spóznile i nen przesniti cuch 
prawie tede jachoł w swojirn richtich czasu.

Prawie jakbe nama na przek! Aterözka?! Sy- 
gnie, żesme przeszłe na czas, a nen diöblin 
stoji!" Rödk nie beł w sztädze sä strzemac 
i cecho porsknął ze zgardą lepama i pomesloł 
jesz: „Cekawi jem, co be sä stało, czej be me 
przeszłe chöc jedna minutka późni? Żdele be 
ti lelece też tak długo?!".
Knöp wzdichnął cażko i doszedł do swiąde, 
że nie je wort ju terö za baro sä za tim cze- 
rowac. „Szkoda zdrowiegö" pomesloł, zamkł 
öcze i nazöd opiarł głowa w molu w nor­
ce przedzelu kol okna. Czile minut późni 
bana resza. „Küreszce!" pomesłoł so Rödk. 
Odemkł ślepia, zös przezdrzoł sä na móbil-
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kä. Beło ju dzewiätnösce minut po czwiörti. 
Jesz róz wzdichnął głabók, telefon wsadzył 
do czeszenie i nazód ułożił wigódno głowa, 
żebe so jesz perznä odpocząć po sledny ma- 
lechno przespóny noce.
Reza wara ju czile minut. Cuch pómalinku 
jachół bez las i wcyg pod góra. Ródk i Agnes 
üsnäle jaż küreszce...
- Szszszszuuut - flot ódemkłe sä przesuwóne 
dwierze do przedzelu. Do westrzódka wiózł 
konduktor i zapólił nie za mocny wid.
- Witom - rzekł - proszą biliete do kontrole. 
Ródk zaró ódeckł. Niechätno przezdrzół 
sä konduktorowi i wejął biliete z czeszeni. 
Agnes resza sä kąsk na jego klinie ale wcyg 
żużka. Ródk też chcół so jesz perznä pospać, 
abó przenómni kąsk pósedzec spokojno 
o cemnicą z zamkłima slepiama, żebe od­
począć. Konduktor timczasa uwóżno óbzerół 
biliete i nalepczi na lepe, co bełe do nich 
przenóleżne. Ródk ju dulcził na to, że dostó- 
nie je nazód i mdze miół póku jaż do kuńca 
reze, ale wtim...
- Papiore waje proszą - rzekł często nie- 
spódzajno konduktor.
Przez Radka jakbe sztróm przeszedł, bo tak 
cos sä nie spódzół.
- A o co Warna jidze? Cos znowu nie je rich- 
tich?! - spitół nerwes - Ko doch nalepczi na 
gäbe miele jesma nalepione.
- Jo - odrzekł konduktor - ale nie o to mie 
jidze. Te biliete są ju terózka niewóżne, bo są 
kupione na cuch, co miółjachac rechli.
- Ale jakuż to?! - rozjarchólił sä Ródk. W tim 
sarnim szterkü Agnes ódeckła, podniosła gło­
wa z mulkówegó klina i sadła prosto.
- Wierne doch, że miele jesme jachac rechli, 
ale nen biliet doch jesz na gwes je woźny! - 
dodół knóp.
- A o jaczi wa miele jachac? - spitół sä kon­
duktor.
- Wczora o pół dzesąti wieczór - odpowiedzą 
Agnes, chterna zaró po ódecknienim zmerka, 
ceż tu je lóz.
- Ne, hm, to be sä zgódzało - rzekł kontrolera
- bo na biliece wedrekówóne je, że miele

jesta jachac midze dzewiątą wieczór wczora 
a trzecą w noce dzysó.
Agnes zarózka sä zresza. Wecygnä räkä do 
konduktora i rzekła derno:
- Dzeż to je napisóne?! Pókóżce mie ne prze- 
kläte biliete!
- Moce hewó - kontrolera pódół biliete 
Agnese. Ta przezdrza sä przez sztócek na nie, 
przegrezła lepe i rzekła głosa, w jaczim górz 
wemieszół sä z rąganim:
- Baro fejn!
Rozdergótóny öd jakórczi Ródk wzął biliete 
z agneseny räczi i bez szterk przezerół sä 
jima, po czim rzekł:
- Ale cos mie tuwö nie paseje. Ko doch wied- 
no, czej jem kupówół biliete na cudżi przed 
półnim, a nawetka wczas reno, w kasę góde- 
le, że na nech bilietach mogą jachac jaż do 
wieczora.
- Jo, jo - odrzekł na to zaró kontrolera - 
tak cos mogło bec móżlewi leno w Miesczi 
Banie, bo tam biliete woźne są dwanósce 
gódzyn. Ale me w Perdegóńsczich Cugach 
móme ju często jinsze regle. LI nas biliet woź­
ny je szesc gódzyn. Żebe jachac nym cugä, 
wa be muszele przedłużec wóżnota nech bi- 
lietów w kasę abó ü mie zaró po wlezenim 
do cugu, a wa tak cos nie zrobią.
- Ale tero sä widzyme i móżeme to zaró zro­
bić - rzekł flot Ródk.
- Ale zarózka - przerwół mu kontrolera - tero 
je ju za pózdze. Cuch jedze ju póra minut, 
a wa nie leno, żesta nie przeszłe do mie do 
pierszegó wagonu, ale nawetka czej jem do 
waju wiózł, nie beło widzec po waju, żebe wa 
miele chäc tak cos zrobić.
- Nie szle jesme do pierszegó wagonu, leno 
żdele jesme tuwö. To doch je wszetkó równo, 
cze to me przińdzeme do waju, cze we do 
naju! - rzekła derno Agnes.
- Wejle, wejle, ceż wa mie tu prawita?! - 
odrzekł na to konduktor - To nie je wszet­
kó równo! Tak sä może wama wedówó, ale 
lechö sä wedówó! W przepisach banowi 
pódjimizne Perdegóńscze Cudżi je werazno 
napisóne, że pasażera, co ni mó kol se wóż-
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negö bilietu, müszi zarözka pö wlezenim do 
cugü jic do czerownika składu, jaczim jedze.
- Ale - Rödk chcoł cos rzeknąc, ale kontro­
lera nie dopuscył gö do głosu i cygnął swöjä 
gödkä dali:
- Jiwru z nalezenim czerownika niżódnegó ni 
ma, ani ni może bec, bo mó on wiedno swój 
przenóleżny mü mol na zóczątku pierszegó 
wagonu i ti, co be gódele, że ni mógle tam 
trafie, łżą i kuńc!
Jesz czile minut warało kórbienie kóntrolere 
z Radka i Agnesą. Czej nie pómógłe jinsze ar- 
gümente, knóp udbół so ostrożno zabedo- 
wac konduktorowi mółi pódpłacenk. To, co 
pomogło w przetrófku banowech wach- 
tórzów, terózka nie przeniosło równak bel- 
negó brzadu. Kontrolera ókózół sä „cwiardi" 
i decht nick nie chcoł ustąpić. Nawetka kąsk 
sä znerwówół i rzekł dosc głośno:
- Za kogo te mie mósz?! Meslisz, że ju wszet- 
kó i wszetczich jidze kupie za detczi?! 
Küreszce sta sä tak, że wszetce sä fest 
rozjarchólele a kuńc sztridu beł taczi, że 
Rödk i Agnes frechówno rzekle, że napiszą 
odwołanie do przednictwa pódjimizne Per- 
degóńscze Cudżi. Kontrolera odrzekł na to, 
że możno je późni tak cos zrobić, ale tak cze 
jinak sztrófa mo bec zapłacono tu i tero. Za- 
grozył nawetka, że zawezwie wachtórzów 
abó szandarów i jesz pódweższi sztrófa za 
obraza ürzädnika óbczas służbę. Ródk tej,

wcyg klnące pod knerą, wecygnął z tasze sto 
detków i dół je konduktorowi. Nen wepisół 
cedelk, wzął pieniądze i w kuńcu szedł lóz 
a młodi óstele w swójim przedzelu z kómud- 
nyma müniama. Ko doch w tasze ostało jima 
leno dzesäc detków a w Börzäcenie ni ma 
bankomatów...

* * *

Zaczinół sä zymk. Wiodro buten robiło sä 
coróz to lepsze. Tak beło też w ten pónie- 
dzółk. Równak szpektor do sprawów wsze- 
lejaczich i belejaczich Michół Mizuno ni 
miół czasu zwrócewac na to uwódżi. Decht 
często ópaczno. Wcyg bene se czuł nieübetk, 
bo dostół prawie dosc dradże dló se zada­
nie i nie beł gwesny, cze dobrze dó so z nim 
rada. W slednym tidzeniu szef kózół mü bel- 
no przerechtowac sä do cządnikówi konfe­
rencje, co w nóbleższim czasu mia sä ódbec 
w sedzbie Przednictwa Obeńdowi Bane. 
Przędną temą, jako mia bec óbgódiwónó ób 
czas ny konferencje miałe bec zmianę, jacze 
wprowódzone óstałe w óstatnym czasu we 
wszetczich banowech podjimiznach a chter- 
ne przednice Obeńdowi Bane üdbele so na­
zwać „banową rewolucją".

Kuńc szóstego dzela
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Nómłodszi syn Mscewöja I Spokojnego i Zwi- 
nisławe. LJrodzył sä kol 1210-1212 roku. Za­
czął publiczne dzejanie nadzweköwö chütkö. 
Ostoł wspomnióny przez ojca w fundacyjnym 
dokumeńce klosztoru norbertanków w Żu­
kowie westawionym kol 1212-1214 roku, to 
je jakno pörälatny knöp.
Po smierce Mscewöja I Racybör dostoł do 
rządzenio Biołogarda nad Łebą. Dlote że 
beł wnenczas niefüllatny, mioł kol 7-10 lat, 
ostowoł pöd dozerä starszego bracyne Swi­
atopołka. Historice do dzysdnia sztrideją sä, 
czede Racybör stół sä samostójny i zaczął 
sómne rząde nad Biołogardą. Przejimö sä, że 
mogło to sä stać midze 1227 a 1233 rokä. Jiw- 
re są też z öbjimä greńców biołogardzczego 
ksyżestwa. Colemało gödö sä, że wchodało do 
niego leno nobleższe okolę Biołogarde, to je 
dzysdniowi läbörsczi i nordowi dzel wejrow- 
sczegö krezu, ale podług niejednech udbów 
(benömni na zoczątku) też pucko zemia.
Nie je wiedzec, cze dozer starszego bracyne 
beł czims cażczim diö Racyböra, cze Swiäto- 
połk nawetka po dóńdzenim przez niego do 
dozdrzeniałech lat dali próbowoł zöwadzac 
w rządzenim Biołogardą. Wierne leno, że 
Racybör baro chütkö dogodoł sä z Sambora 
II i wspierał jego dzejania procem seniorowi 
Gduńsczego Pömörzö. Związczi bełe baro 
mocne, bo mest na dworze köl Racyböra 
chowała sä Małgorzata, nöstarszö córka Sam­

bora II, póznieszo królewo Deńsczi.
W 1237 rokü Racybör niespödzajno, dzejają- 
ce z pödskacenkü Sambora II i włocławsczego 
biskupa Michała, zaatakowoł świeżo zajim- 
niatą przez Swiatopołka słepską zemia. Bez 
wątpieniego mógł sä czec w zagrożbie, bo 
po dobecym Słepska przez Swiatopołka kol 
1236 roku, ksyżestwo Racyböra beto obkrą- 
żone ze wszetczich stronów przez żernie star­
szego bracyne. Okróm te, jego najachanie na 
słepską zemiä wpisywało sä w cyg dzejaniów 
podjimónech procem Swiatopołkowi przez 
pömörsczich juniorów, küjawsczegö biskupa 
i Krzeżacczi Zökön.
Ödpöwiesc Swiatopołka przeszła natechsto- 
pach. W lestopadnikü 1238 roku dobeł i spolił 
Biołogarda. Sómny Racybör obdoł sä bracy- 
nie. W dogödenkü bez wątpienio pomogła 
sostra ksążatów, żukowsko przeörisza Witosła- 
wa, chterny wdzäczny Racybör doł w darenkü 
wies Zblewo.
Stracenk z 1238 rokü nie zmienił pöliticzi Ra­
cyböra. Dali zmowioł sä z Sambora II procem 
starszemu bracynie. Czede webuchła woj­
na Swiatopołka z Krzeżacczim Zökönä i jego 
zdresznikama w 1242 rokü Racybör ugodzył 
sä krejamno z ksyżeca Kaźmierza kujawsczim, 
że jeżle stracy Biołogarda (wspierało go tu 
doswiödczenie niedöwnech wedarzeniów) 
dostónie w zöstäpstwie pogreńczną weszo- 
grodzką zemia. Równak Swiatopołk doznoł
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sä ö tech öbgödkach i wsadzył Racyböra do 
cażczi södze. Całą wojną biołogardzczi ksyżec 
przesedzoł tej w prize. Dopierze ob czas übet- 
nech dogodenków w 1248 roku upomnął sä 
ö niego Sambor II. Breköwnö beła jinterwen- 
cjó papiesczego nuncjusza Jakuba z Leodium 
i wekläcegö rzeconego na Swiatopołka, żebe 
Racybor wrócył na wolą.
Nie je wiedzec, cze to cażcze wojnowe prze- 
żeca, cze też przekonanie sä kurie kuńców do 
pöliticzi starszego bracyne, miałe sprawione, 
że po zwölnienim z södze Racybor zerwoł 
kontakte z niedresznym Swiatopołkowi Sam­
bora II i öd te czasu beł lojalnym juniora gduń- 
sczegö ksyżeca. W 1252 roku ostoł swiödkä 
fundacji przez Swiatopołka nowego klösztoru 
cystersów w Bukowie Morsczim, a w 1256 
roku wspierał gö swöjima wojskama w wojnie 
ö Nakło z wiölgöpölsczima ksyżatama. Brał też 
üdzel w pöstäpnech nadaniach Swiatopołka 
dlo pömörsczich klosztorów, westapowoł jak- 
no swiödk w sztridach midze Olewą a Żukowa 
ö Oksewską Kapa.
Wiera po smierce Swiatopołka w 1266 roku 
w żecym Racyböra doszło do wioldżi pözmia- 
ne. Wstąpił do Krzeżacczego Zökönu. Ten krok 
mioł powożne skütczi dlo całego Gduńsczego 
Pömörzö. Swójnym „wküpiszä" do Zökönu 
beło darowanie mu przez Racyböra całi bi­
ołogardzczi zemi, ö co późni Krzeżoce baro 
mocno sä üpöminele.
Nieznóny je kawel Racyböra jakno bracy- 
ne-ricerza Krzeżacczego Zökönu. Póznieszo 
tradicjö pödöwö, że resził do Zemi Swiati, 
ale nie docarł na mol, bo umarł na Rodos. 
Dzysdniowi historice są dbe, że mógł prze- 
bewac w jednym z posadłowiów Zökönu 
w Grecji. Nieznóny je też rok smierce Racy­
böra. Wierne, że umarł 6 łżekwiata. Nekro- 
lodżi olewsczi i żukowsczi podowają 1292 
rok. Je to równak mało możlewe, bo w 1282 
roku Krzeżoce zaczäle z bratöwcä Racyböra 
Mscewöjä II proces ö zapisóne jima że­
rnie, i czejbe Racybor jesz żił, gwes ostołbe 
powołóny jakno swiödk. Wiera miała plac 
zmiłka w zöpisu i może chödzec ö 1272 rok.

Tak a tak nie żił ju w 1276 roku, bo tede 
Krzeżoce westapiwają do rzimsczego króla 
Rudolfa Habsburga ö pöcwierdzenie jego 
darowiznę.
Zdöwö sä, że Racybor beł słabą jindiwidual- 
noscą, bo całe swoje żece ostowoł pöd ceskä 
bracynów, noprzódka Sambora, a późni Swi­
atopołka. Czede umarł ten dredżi, felenk bel- 
nieszi postacji mógł sprawie, że Racybor wstą­
pił do zorganizowónego Krzeżacczego Zökönu. 
Historio nie obeszła sä łaskawo też z jego sto- 
lecą. Mni jak szterdzesce lat po smierce Ra­
cyböra stolemny gard w Biołogardze östöwö 
opuszczony i trący do częsta swój znaczenk na 
rzecz samostójnego Läbörga, ostowający leno 
mołą wsą.
Na medalionie Wawrzińca Sampa widzyme 
Racyböra jako starszego ju chłopa, chteren 
głabok sä modli, co może znankowac jego 
pobożnota, chterny skütkä bełe nadania dlo 
klosztorów i wstąpienie do Krzeżacczego 
Zökönu. O jego przenoleżnoce do Krzeżoków 
zeswiödcziwö też wiölgö broda, jako beła 
znanką wojarzczich mnichów. Po prawi stro­
nie widzyme też godło Zökönu, chternegö Ra­
cybor ostoł bracyną-ricerza. A po lewi stronie 
możeme dozdrzec krejamny sztołt, jakbe żni- 
je, jakö gödö cos ksäcu do ucha. Cze podszep- 
tiwö mü üdbä zdreszeniö sä z niedrechama 
Swiatopołka i Pömörzö, do czego, jak wierne, 
doszło?
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Jan Dosz
Öni też rozsłowiele Kasze be!

Józef Łagowsczi.
O kaszebsczich wierzeniach z kiińca XIX wieku

Wiele zweków, a pówióstków wierä be ju 
nicht nie beł w sztadze poznać, czejbe nie 
dokóz „Kaszuby i Kociewie: język, zwyczaje, 
przesądy, podania, zagadki i pieśni ludowe 
w północnej części Prus Zachodnich" wedó- 
ny w 1892 roku w Póznanim. Jakno autor 
pódpisół sä dr Nadmórsczi. Je to równak 
pseudonim Józefa Łagówsczegó urodzonego 
8 stecznika 1852 roku w Michórowie kole 
Sztumu. Beł on historikä, etnografa i szkol­
nym, a do te baderowół kaszebsczi jäzek 
i kócewską gwara.
Strzedną szkoła zrobił w Collegium Maria- 
num w Pelplenie i chełmińsczim gimnazjum. 
Sztuderowół filologia i historia we Wrocła­
wiu, dze zetkł sa z Leterackó - Słowiańsczim 
Towarzestwa, tim sarnim, co rechli miało

wióldże znaczenie dló büdzecela kaszebsczi 
resznote, Floriana Cenowe. Doktorat zrobił 
w Królewcu w 1879 roku, a ju w 1881 trafił 
do wejrowsczegó gimnazjum jakno szkolny, 
dze ucził pólsczegó, historii i geografii. Tam 
baro zaczekawił sä Kaszebama. Zbierół sło- 
wiznä, zweczi, pöwiöstczi, tagódczi i ledo- 
we spiewczi. W swójim dokózu pierszi róz 
przerównół, jak sä mó kaszebsko kultura 
do kócewsczi. W Wejrowie beł le piać lat, 
bo Miemcóm nie widzało sä jego dzejanie 
i go nekele jaż do Westfalii. Ten czas równak 
sygł, żebe zebrać belny materiał, chteren do- 
fulowół w Miemcach dzäka drechóm z Ka- 
szeb. Brzód ti robotę je do dzys baro widzałi, 
a jego czetanie przenószó wejątkówą redosc 
i łakóta. Ko wezme na to, dzys ju mało wierne 
o rozmajitech przesądach, co przóde bełe 
dló ledzy baro woźne. Dló przikładu chce- 
me przebóczec, co przóde brekówele wie- 
dzec naóżeńcowie. Hewó le, czetóme: Jeżeli 
w Sianowskiej okolicy młoda para wybiera 
się do ślubu, młodzian przewraca w botach 
wiechcie, narzeczona zaś podwiąże pończo­
chy czystym dzałem (wyciosany len), podczas 
ślubu klęczą oboje tak ciasno obok siebie, że 
nikt pomiędzy nimi przejrzeć nie może, a to 
dla tego, aby czarownica, albo źli ludzie nie 
mogli im szkodzić i żeby się zawsze dobrze 
zgadzali. Taczich ópówióstków je w ksążce 
„Kaszuby i Kociewie" dosc wiele. Czeto sä je 
wnet jak, jakbe nie bełe z tego świata, a ko 
doticzą öne doch naszich starków, a przez to 
też nas samech. Dzel z nich pódóny je po ka- 
szebskü. Hewó jedna z nich, chterna doticzi 
wieszczich, tematu dzys ju wnet zabetegó, 
ale przóde jakuż woźnego dló wszetczich. 
Ko chceme kąsk so to przebóczec dzäka
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taczi historii, jaką pódówóm w.d$|jśdnio- 
wim pisenkü: Ne, Matisu, tu dzys chodzeła 
Aneczka prosec na pustą noc, pudzesz te? 
To doch müszi i powinno sä jic. - To nóm 
bądze trzeba, to le mia bädzesz wołoł, to 
pudzeme razem kqsk sä pömödlec za tä 
deszä. - Ne, jo jo! - To je tero agwańt, to 
bądzeme tero agwańtowe piesnie spiewe- 
le, a tede te pogrzebowe kole dnia, różane 
i gödzynczi. - Ne jo, jo! Ale słechoj le Anko, 
on ten nieboszczek bel taczi czerwony za 
żeco, to z nim po smierce nie badze dobrze, 
jegö müszi dobrze öpatrzec, bo on be nas 
mógł wszetczich do sebie halac. - Jo, jo, to 
je pröwda. - Ale cobe to belo nölepszegö, to 
müszi mü dac w trema, bo to je z nym tak, to 
do öpich i wieszczich, to do na kożdech jin- 
sze rzecze. Ten öpi, czej sä ürodzy, ten zarö 
mö dwa zäbe, a ten wieszczi, czej sä ürodzy, 
ten mö czopka na głowie. Ta baba prze tim 
chwitaniu, ta to dobrze wie, kömü öna do­
brze chce, to öna zarö zäbe weczidnie, a ta 
czopka öna zarö z główczi zjimnie i spoli a do 
temü dzeckü wepic, to tede ju nie bädq öpi 
ani wieszczi. A jak to nie tej ten öpi po smier­

ce jidze do zwonów i zwoni, to tak dalek, jak 
te zwöne je czec, to ti ledze wszesce wemrzą, 
a ten wieszczi ten zarö po smierce zabierö 
noprzód krewnech, a pötemü sąsadów i znó- 
nech, tech, co on nöbarzi kochoł! [...]
To Je je wejLmk z nechr„sensacyjnech" 
opowiost^ów. Je jich wiele wicy na wnet 

170 stronach. W tim też je piäkny dzel ka- 
szebsczich dövynech śpiewów. Czej nen do- 
koz sä ükdzöt Łagowsczi robił w Miemcach. 
Po sedme latach wrócył on z nego „zesła- 
nio" w rodne stronę, le do Wejrowa ju nie 
przeszedł. Ostół szkolnym w Wągrowcu, a tej 
w Póznanim. Dali dzejoł. Wiele drekowół 
vy pis mionach. O Kaszebach pisoł w Rocz­
nikach Towarzestwa Nóukówego.w Torniu, 
chternemü - jak oasta Polsko - przednikowoł 
w latach 1920-23fi*Zachacywoł do óbezdrze- 
nio Gduńska, Sopotów, Helu, ale też Szwaj­
carii Kaszebsczi \ jinszich dzelów naszego 
regionu. LJmarł 13 iestopadnika 1930 roku 
w Póznanim, dze je póchówóny. Jego syn 
Stanisłów Waläti beł direktorä Mórsczegó . 
Ürzädu w Gdini. Na początku wojnę, zamór- 
dowele go Miemce. * j j Jr-T




